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Rozmowa z mgr. inż. JERZYM ZASKURSKIM, naczelnym dyrektorem
Zjednoczenia Przemysłu Maszyn Budowlanych „Bumar”

„Bumar" wyrósł w ostatnich latach na krajowego potentata prze
mysłowego i liczącego się na rynkach zagranicznych eksportera ma
szyn budowlanych. Szóste miejsce pod względem wielkości produk
cji na świecie i piąte na liście eksporterów, to już wysoka lokata 
plasująca firmę w czołówce międzynarodowej. O osiągnięciach 
„Bumaru" głośno w ostatnich latach w prasie polskiej. Nazwano 
go już nawet pieszczoszkiem propagandy. W naszej dzisiejszej roz
mowie poruszyć chcieliśmy jednak sprawy bardziej przyziemne. Cho
dzi nam, krótko mówiąc, o odpowiedź na pytanie, co na dziś i dla 
przyszłości wynika dla nas z tego „bumarowskiegó" podboju 
świata?

JERZY ZASKURSKI: Żeby osą
dzić odpowiedź na pytanie w rea
liach naszego życia gospodarczego, 
kilka słów o samym „Bumarze”. Je
steśmy wśród 31 zjednoczeń prze
mysłowych w Polsce' zjednoczeniem 
średniej 'Wielkości. Zajmujemy dzie
siąte miejsce pod względem zatrud
nienia, ósme pod względem warto
ści produkcji sprzedanej, trzecie 
miejsce po przemyśle motoryzacyj
nym i okrętowym pod względem 
wartości eksportu. „Bumar” wyspe
cjalizował się w ostatnich latach w 
wąskim stosunkowo ' asortymencie 
maszyn. Są to maszyny do robót 
ziemnych W. -spycharki,'.. ładowarki. 

koparki oraz dźwigi montażowe, a 
także sprzęt transportowy w szero
kim tego słowa znaczeniu, a więc 
betonomieszarki do przewozu beto
nu, ciężkie wywrotki do przemiesz
czania dużych mas ziemnych oraz 
niektóre urządzenia do transportu 
wewnątrzzakładowego, jak na przy
kład wózki podnośnikowe, platfor- 
mowe itp. Taka wąska specjalizacja 
wynika z proeksportowego założenia 
rozwoju tej branży. Była ona wa
runkiem zajęcia liczącej się pozycji 
w eksporcie światowym. '

Przypomnijmy, że w roku 1970 
eksport maszyn budowlanych ogółem 
przekroczył niewiele 450 min zł dew.

cjał produkcyjny- Postawiliśmy na 
rozwój przemysłu maszyn budowla
nych w budowie proeksportowych 
podstaw naszej gospodarki. Gdyby 
Pan — Panie Dyrektorze — miał 
przedstawić naszemu czytelnikowi 
parametry opłacalności eksportu 
„bumąrowskiego”, jakimi argumen
tami posługiwałby się Pan?

— Opłacalność eksportu mierzyć 
można w różny sposób. Przyjęte jest 
operowanie wskaźnikiem wyniku 
finansowego. Bardziej może bezpo
średnią ilustracją jest wysokość u- 
zysku z 1 kg wyeksportowanego wy
robu. Warto sobie uświadomić, że 
maszyna budowlana stała się dziś 
skomplikowanym dziełem inżynier
skim. Ma wysoko specjalizowaną 
część mechaniczną, wyposażona jest 
w nowoczesne zespoły hydrauliczne, 
urządzenia elektroniczne itd. Jest 
więc wyrobem angażującym duży 
zakres myśli technicznej i dlatego 
osiąga wysokie ceny jednostkowe za 
1 kg. W niektórych asortymentach 
uzysk jest znacznie większy. W wy
robach eksportowanych w postaci 
wysoko przetworzonej, jak np. 
skrzynie biegów, uzysk jest jeszcze 
większy. ’

'—Mówiąc o opłacalności ekspor
tu, nie można dziś pominąć 
odpowiedzi na pytanie, w jakim sto
pniu produkcja eksportowa angażu
je środki importu. „Bumar” ma 
skomplikowaną sytuację ze względu 

: na'kooperacyjne powiązania z wie
loma firmami światowymi™

‘ — Narosło - wokół tej naszej ko- 
operacji trochę nieporozumień, któ
re trzeba wyjaśnić. W naszej kon
cepcji rozwoju opartej na współpra- 

. cy z przodującymi firmami świato
wymi zakładaliśmy z góry, że opa
nujemy produkcję danej maszyny w

Z tego na drugi obszar płatniczy 
sprzedaliśmy maszyny budowlane za 
16 min zł. dew, W roku 1976 wyeks
portowaliśmy ogółem wyrobów za 1,5 
mld zł, na drugi obszar płatniczy za 
435 min zł dew. Udział eksportu w 
zrealizowanej w roku ubiegłym 
sprzedaży ogółem wyraża się wskaź
nikiem 49,3 proc. W rzeczywistości 
jest on-wyższy, bowiem w kwocie tej 
sprzedaży mieści się również pro
dukcjahutnicza. — jesteśmy, jak 
wiadomo, jedynym zjednoczeniem 
maszynowym posiadającym własną 
hutę w Stalowe] Woli. Po odlicze
niu wyrobów hutniczych udział eks
portu w produkcji sprzedanej prze
kracza 60 proc. .

Jak z tego wynika, proeksportowa 
polityka rozwoju .produkcji maszyn 
budowlanych realizowana jest kon
sekwentnie. Warto dodać, że w eks
porcie resortu przemysłu maszyno
wego partycypujemy obecnie w 19;4 
próc., przy czym w,eksporcie na dru
gi obszar płatniczy w 21 proc.

TERESĄ GÓRNICKĄ: Jak wynika 
z przytoczonych liczb, w ostatnich 
latach okrzepł .Jłumarowski” poten

stopniu prawie (kompletnym. Obecnie 
wsad importowanych elementów w 
ogólnej produkcji maszyn (liczony w 
cenach transakcyjnych) wynosi 5,8 
proc.

Stopniowo udział importu będzie 
się zmniejszał. Dla porównania — w 
roku 1970 obejmował on prawie 33 
proc. Obecnie mamy takie wyroby, 
przy produkcji których import 
zmniejszamy rocznie po 12 proc. Po
dejmujemy w tym celu najrozma
itsze przedsięwzięcia. Na przykład 
importujemy dotychczas gąsienice do 
produkowanych przez nas ciągników. 
Żeby vzyeliminowac te,n import — 
a są to elementy wymagające wyra
finowanej obróbki technicznej — za
ciągnęliśmy kredyt w ■ Banku Han
dlowym. na zakup odpowiednich ob
rabiarek, potrzebnych do ich produk
cji. Od przyszłego roku uruchamia
my własną produkcję gąsienic.

Założyliśmy, że obniżymy docelo
wo wsad importowy naszej produk
cji do wielkości 4—7 proc. O cał
kowitym wyeliminowaniu go trudno 
dziś mówić zwłaszcza, jeśli dotyczy 
drobnych, ale niesłychanie istotnych 
detali produkowanych przez wyspe
cjalizowanych wytwórców zagranicz
nych. Chodzi zwłaszcza o różnego 
rodzaju uszczelnienia z tworzyw 
sztucznych lub też niektóre typy ło
żysk. Nasz przemysł byłby oczywi
ście w stanie takie łożyska wypro
dukować, ale przy ograniczonych 
rozmiarach zapotrzebowania urucho
mienie ich produkcji byłoby podro
stu nieopłacalne.

■Znacznie poważniejsze trudności 
mamy z wyeliminowaniem importu 
hydraulicznych zespołów napado
wych i silników spalinowych do pro
dukowanych przez nas maszyn.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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— Przecie* uruchomiliśmy prcdu- 
ke,K hydraulicznych zespołów napę- 
dowjrh w układach im. Waryńskie
go...

— Tak, tylko ja mówię o' innych 
zespołach. W ogóle musimy śóbie 
wyjaśnić, o jakich maszynach 'dziś 
już mówimy. Maszyny budowlane w 
tych grupach, .w których specjalizu
je się „Bumar”, jpfześtaly być1: już 
maszynami budowlanymi w trady
cyjnym tego słowa źtiączeniu. Pozos
tała tylko ich uipowna nazwa,' a — 
jak wiadomo — pólitechńikiopęru- 
ją już nazwą maszyny robocze. Ła
dowarki, ciągniki gąsienicowe, a na
wet koparki poprzez rozwój swoich 
możliwości zastosowania stały -się 
złożonymi maszynami roboczymi. 
Ładowarka kołowa np. może być wy
posażona w sześć różnego rodzaju 
łyżek do przewozu tzw. urobku. Bę
dzie to różne oprzyrządowanie w za
leżności od tego, czy będzie to urobek 
zlegający, czy łyżka do tłucznia, czy 
łyżka do piasku ćtd. Ta sama maszy
na może być wyposażona w specjal
ną łyżkę do przeładunku ziemniaka 
lub buraka cukrowego. Można też 
mocować na niej uchwyt do prze
wozu drewna lub do przewozu de
sek, a nawet ścinania drzew. Tego 
typu maszyny robocze zyskują dziś 
na znaczeniu we współczesnym, świe- 
cie. Potrzebne są wszędzie tam, gdzie 
człowiek sięga po nowe obszary su
rowcowe. Czy to będzie ropa ha ,A- 
lasce, czy drewno-i kopaliny Syberii. 
Po tzw. kryzysie naftowym obserwu
jemy właśnie zjawisko przystosowy-, 
wania maszyn budowlanych do pracy 
w ekstremalnie trudnych warunkach 
klimatycznych. To- powoduje, ich 
zmiany konstrukcyjne, a przede 
wszystkim burzliwy rozwój układów 
napędowych, w które wyposaża się 
te maszyny. Właśnie maszyny bu
dowlane stały się w ostatnich latach 
inspiracją do wykształcenia nowej 
rodziny wysokoprężnych silników 
spalinowych. Są to silniki bardzo od
porne na przeciążenia, charakteryzu
jące się możliwościami pracy na du
żych pochyłościach, w dużych zapy
leniach i przystosowane do urucha
miania w temperaturach dochodzą
cych do minus 40 st. C, a jednocze
śnie charakteryzujące sią dużą trwa
łością.

My takich silników dotychczas nie 
produkujemy. Dlatego w wielu przy
padkach nasze wyroby sprzedawane 
za granicę z przeznaczeniem do pra
cy w ciężkich warunkach, mają sil
niki importowane. , To jest jwyis^ne 
źródło importu kooperacyjnego; "któ
re obciąża nas jako producenta przy 
rozliczaniu limitów dewizowych.

Aby rozwiązać ten problem, należy 
przyspieszyć podjęte już działania 
nad rozszerzeniem programu pro
dukcji silników o modele specjalizo
wane dla maszyn budowlanych. Dru
gi, obciążający nasze wydatki, im
portowe element; to zespoły hydra
uliki siłowej. „Bumar” uruchomił 
istotnie produkcję zespołów hydrau
liki zębatej średniociśnieniowej, tzn. 
o ciśnieniu do 160 atm. Produkcja 
tych zespołów w zakładach Waryń
ski zaspokaja potrzeby „Bumaru” 
na ten element. W maszynach takich 
jak koparki i żurawie, w ich naj
cięższych odmianach stosować trze
ba jednak zespoły hydrauliki wyso
kociśnieniowej, uzyskiwanej nie 
przez pompy zębate, lecz przez pom
py wielotłoćzkowe. Pozwalają one na 
uzyskanie ciśnienia do 340 atm.

Zdając sobie sprawę z konieczno
ści wyeliminowania impórtu tego 
typu zespołów (przemysł maszynowy 
zakupił licencję od renomowanej fir
my amerykańskiej Sunstrand. Rów

nież i w tym zakresie potrzebne są 
szybkie działania pozwalające na 
rozwój produkcji do ilości w pełni 
zaspokajających potrzeby maszyn 
budowlanych, rolniczych i innych). 
Dla nąs jest to sprawa węzłowa, bo
wiem silnik spalinowy oraz elemen
ty napędu hydrauliki wysokociśnie
niowej, to jest prawie 23 proc, war
tości np. koparki.

— Przy tak dużych rozmiarach 
eksportu i technicznej złożoności wy
robów zagadnieniem samym w sobie 
jest zapewnienie odpowiedniej wiel
kości produkcji części zamiennych. 
Jak z pozycji eksportera ocenia pan 
dziś sprawność „bumarowskich” u- 
sług serwisowych?

— Dla każdego producenta niewy
dolność w częściach zamiennych mo- 

'.że być bardzo groźna. Zajmujemy się 
tą sprawą nie od dziś. W krajach so
cjalistycznych rozwinęliśmy już całą 
sieć stacji serwisowych, np. na ryn
ku radzieckim mamy 5 tego typu sta
cji. „Bumar” jest ponadto wiodącym 
inwestorem przy uruchamianiu w 
ZSRR centrów obsługi technicznej 
dla polskich maszyn, pochodzących 
także, z innych przemysłów. Bardzo 
dobrze zorganizowana jest serwiso
wa obsługa polskich maszyn budow
lanych w NRD. Organizujemy coraz 
liczniejsze stacje w krajach, w któ
rych mamy wyłączność sprzedaży 
naszych wyrobów. Natomiast na ryn
kach, gdzie maszyny produkowane w 
kooperacji sprzedaje nasz partner, 
ponosi on odpowiedzialność również 
za serwis maszyn przez nas dostar
czanych.

•Nie znaczy to, że uważam problem 
produkcji części zamiennych za ure
gulowany. Podjęliśmy zdecydowane, 
wręcz drastyczne kroki, aby racjo
nalnie ukształtować udział części za
miennych w ogólnej strukturze pro
dukcji naszego przemysłu. W roku 
bieżącym np. przy wzroście sprzeda
ży maszyn o 112 proc., w porównaniu 
z rokiem ubiegłym, wyprodukujemy 
o 133 proc, więcej części zamiennych. 
W roku przyszłym te relacje będą 
kształtowały się jeszcze ostrzej.

— W czym upatrywać należy w 
konkretnym przypadku waszego 
przemysłu przyczyn niechęci do po
dejmowania produkcji części za
miennych?

:—Przyczyny1 są "takie same, jak i 
W innych przemysłach. Mogę na to > 
pytanie odpowiedzieć krótko — w 
zakładzie „Fadroma” z pracy jedne
go1 robotnika w skali rocznej poświę
conej na pracę przy finalnym wyro
bie uzyskuje się wartość produkcji 
powyżej 700 tys. zł. A z pracy jed
nego robotnika w skali rocznej prze
znaczonej na wyprodukowanie czę
ści zamiennych — niecałe 300 tys. 
zł. W tej sytuacji powstaje natural
na tendencja do maksymalnego o- 
graniczania produkcji części za
miennych już przy formułowaniu za
dań dla poszczególnych zakładów. Tę 
kwestię rozwiązuje w znacznym sto
pniu wejście w życie zmodyfikowa
nego systemu ekonomicznego, ope
rującego produkcją dodaną jako 
podstawowym miernikiem oceny 
wyników ekonomicznych przedsię
biorstwa.

— Nawiązując do poruszonej kwe
stii systemu ekonomicznego, czy ak
tualny system zarządzania stymuluje 
eksportowe aspiracje producenta?

— Prawrdę mówiąc, byliśmy zanie
pokojeni zjawiskiem osłabienia w o- 
statnich latach oddziaływania zachęt 
eksportowych. Złożyły się na to o

1

gólne warunki, mam tu na myśli 
obniżenie kursu granicznego złotego 
dewizowego oraz osłabienie stymula
torów eksportu zawartych w sa
mym systemie zarządzania jednostek 
gospodarczych. W tym czasie wzro
sły koszty wytwarzania, już choćby 
z tego względu, że producent doli
czać do nich musiał nowe składniki, 
m. in. opodatkowania, świadczenia, 
wzrost cen materiałów. Zwykle pre
mie eksportowe, stanowiące niewąt
pliwie zachętę do produkcji ekspor
towej zarówno dla jednostek gospo
darczych, jak i dla załóg, włączone 
zostały do ogólnych funduszów pre
miowych i nie miały już poprzedniej 
siły działania. To wszystko utrudnia
ło bardzo sytuację, zwłaszcza • takim 
producenom jak „Bumar”, a więc na
stawionym przede wszystkim na eks
port.

■Zmodyfikowany system ekono
miczny reguluje bardziej racjonalnie 
te sprawy. Zawiera on między in
nymi zachęty w postaci odpisów na 
fundusz dewizowy przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia. Eksporter zyskuje 
także niejako dodatkowo przy wpro
wadzeniu miernika produkcji doda
nej w zakresie funduszu płac. To jest 
bardzo istotna sprawa, bo ńie trzeba 
chyba nikogo przekonywać, że pro
dukcja eksportowa wiąże się ż do
datkowymi obciążeniami producen
ta. Nie mówię już o tym, że egzek
wować tu trzeba wysoką jakość, ale 
np. z samą ekspedycją wyrobu ma
my ogromne trudności. Producent 
wtedy sobie zaliczyć może wyko
nanie zadania eksportowego, kiedy 
towar opuści granice kraju. Jest to 
zasada słuszna, bo właściwie wyrób 
powirino uważać się za sprzedany 
wtedy, kiedy wpłyną za niego pie
niądze, tylko że w warunkach zna
nych trudności transportowych nasz 
wpływ na wywiezienie /maszyny z 
kraju jest bardzo ograniczony.

Każdy wyrób w eksporcie ma swo
ją specyfikę. I do niej będzie trzeba 
przystosowywać rozwiązania syste
mowe, kredytowe itp. Dzisiaj np. 
większość naszych transakcji eks
portowych to transakcje gotówkowe, 
ale jeżeli będziemy chcieli dokony
wać transakcji na drugim obszarze 
płatniczym za 1 mld zł dew., to bę
dziemy musieli sięgnąć do różnych 
form sprzedaży, spotykanych już dziś 
na rynkach zagranicznych. Maszyna 
budowlana jest kosztownym wyro
bem jednostkowym. Przyjęła się o- 
becnie praktyka, że wielcy produ
cenci przez sieć swoich wspólników 
maszyny nie tylko sprzedają, i to 
bardzo często na warunkach kredy
towych, ale również wydzierżawiają 
je. My również musimy myśleć o 
tym, aby wejść z takim rozwiąza
niem na rynki światowe. Myślimy o 
organizowaniu za granicą montażu 
polskich maszyn i zakładaniu spółek 
produkcyjno-handlowych. To wyma
ga zwiększenia elastyczności polity
ki handlowej państwa. Jeśli mamy 
jednak wykorzystać szanse stworzo
ne w eksporcie maszyn budowla
nych, nie możemy biernie obserwo
wać, jak robią to inni, ale w pełni 
wykorzystać rozwiązania umacniają
ce pozycje ,Bumaru” na rynkach 
światowych.

— W jakim kierunku — na tle 
tego, co powiedzieliśmy dotychczas 
— idą zamierzenia produkcyjno-eks- 
portowe „Bumaru”?

— W polityce „Bumaru” nic się nie 
zmienia. Przyszłość tego przemysłu 
związana jest z eksportem, i to eks
portem coraz bardziej złożonych kon
strukcyjnie maszyn. O tej przyszło
ści nie mówimy zresztą jako o prze
widywanych możliwościach, ale na 
podstawie bardzo konkretnych pro
gramów. Ze względu na rangę waż
ności na wstępie wymieniłbym pro

A’
gram produkcji żurawi kołowych i 
gąsienicowych, którą rozwijać bę
dziemy wspólnie ze Związkiem Ra
dzieckim. Będą to, mówiąc w skró
cie, żurawie kołowe na specjalnych 
podwoziach, wieloosiowych, z wy
sięgnikami, teleskopowymi, o u- 
dźwigu 25, 40, 63 i 100 ton. 
I druga, jak to się określą, ro
dzina żurawi gąsienicowych z wy
sięgnikami kratowymi o udźwigu 63 
i 100 ton. W latach 1974 i 1975 zosta- 
ły podpisane porozumienia między
rządowe o rozpoczęciu prac przygo
towawczych do uruchomienia takiej 
produkcji. Warto nadmienić, że jest 
to kolejne przedsięwzięcie oznacza
jące nawiązanie najgłębszej współ
pracy ze Związkiem Radzieckim w 
przemyśle maszynowym. W Odessie 
i Warszawie pracują już polsko-ra
dzieckie biura konstrukcyjne. Zaczy
namy. pd wspólnych konstrukcji, że
by doprowadzić do rozkooperowanej 
produkcji. Polska będzie wyłącznym 
producentem podwozi dla. zakładów 
w Związku Radzieckim, producent 
radziecki dostarczać będzie elementy 
hydrąuliki i część obrotową dźwigu. 
Żurawię kołowe będą monitowane 
w obu krajach. Wyłączność produk
cji żurawi gąsienicowych dla Związ
ku Radzieckiego i dla całego obozu 
socjalistycznego będzie miała Polska.

Znaczenie tej umowy jest z tego' 
względu bardzo ważne, że utrwala 
nasze eksportowe możliwości na 
rynku radzieckim. Na tej podstawie 
uruchamia się bowiem produkcję e- 
lementów i zespołów kooperacyjnych 
niezbędnych do rozwoju produkcji 
maszyn budowlanych w Związku 
Radzieckim. A pozyskanie rynku ra
dzieckiego jest dla .Bumaru” spra
wą podstawową. I to nie tylko dla
tego, że mamy obowiązek dostarcza
nia na ten rynek maszyn, w których 
przyznano nam specjalizację RWG. 
Ten eksport jest niesłychanie istot
ny z ogólnogospodarczych względów, 
ma bowiem wpływ na zachowanie 
równowagi płatniczej między naszy
mi krajami, chodzi o ekwiwalent 
impórtu maszyn i surowców radziec
kich. Z punktu widzenia branży wej
ście na rynek radziecki określoną 
grupą maszyn umożliwia nam pro
dukcję tych maszyn w skali niespo
tykanej w świecie. A nie trzeba ni
komu tłumaczyć, że wydłużenie se- 
ryjności jest podstawą obniżenia ko
sztów produkcji i uzyskania , wyso
kiej jakości wyrobów. Współpraca 
z producentami i z odbiorcami ra
dzieckimi stwarza nam Warunki do 
trwałego eksportu, stymulując roz
wój każdego innego eksportu; ponie
waż stwarza nam konkurencyjne 
warunki produkcji. Na przykład, re
alizacja omawianych porozumień o- 
znacza,' że- stajemy się największym 
producentem podwozi kołowych w 
Europie. Będą one przedmiotem eks
portu kooperacyjnego do Związku 
Radzieckiego, możemy na nich mon
tować kompletne żurawie dla kraju 
i na eksport, ale nie jest wykluczo
ne, że w przyszłości będziemy te pod
wozia sprzedawać na drugi obszar 
płatniczy. Żadnych klauzul ograni- 
czaiących nam swobodę ruchów w 
porozumieniu nie ma.

W tym roku dostarczamy już pier
wsze 15 kompletnych dźwigów 
i pierwsze 40 podwozi dla odbiorcy 
radzieckiego, mimo że jeszcze zdol
ności produkcyjnych z tytułu tego 
programu nie mamy. Od 1 stycznia 
br. włączyliśmy do kombinatu w Ła
będach. który jest głównym -produ
centem ciężkich dźwigów dla ZSRR, 
zakład w Głogowie, który dotychczas 
specjalizował się w produkcji lek
kich dźwigów samochodowych.

— A co będzie z tymi lekkimi 
dźwigami, tak potrzebnymi w na
szym budownictwie krajowym?

— W strukturze produkcji dźwi
gów wprowadziliśmy ostatnio pewne 
zmiany. Zrezygnowaliśmy z produk
cji tych najlżejszych 44onowych, 
i ograniczamy produkcję 6-tonowych 
wprowadzając do produkcji 10-tono- 
we i 16-tonowe żurawie samochodo
we. Obsługiwać one będą po prostu 
szerszy zakres robót. Ponieważ „Bu
mar” jest koordynatorem działań 
handlowo-przemysłowych, zamierza
my doprowadzić do wieloletniego po- 
mozumienia o dostawach dla pol
skiego budownictwa bardzo dobrych, 
lekkich dźwigów samochodowych, 
produkowanych w Związku Radziec
kim na samochodach Maz i Kamaz.

Następną sprawą do której przy- 
■ gotowujemy się obecnie, jest pro
dukcja maszyn kołowych do urobku 
rud metali nieżelaznych, przede 
wszystkim miedzi, cynku i ółowju. 
Już dziś całe wydobycie rud miedzi 
w Polsce angażuje wyroby bumarow- 
skie, konstruowane i produkowane 
we współpracy ze Zjednoczeniem 
Metali Nieżelaznych oraz Zjednocze
niem Maszyn Hutniczych. Dorobili
śmy się całej rodziny urządzeń kom
pleksowo mećhanizujących wydoby
cie rud metali nieżelaznych. Zainte
resowanie tymi wyrobami u za
granicznych odbiorców jest ogromne. 
Ze względu na niedostatek zdolnością 
produkcyjnych program ten traktu-* 
jemy jako kształtujący nasze kie
runki produkcji po 1980 r.

Trzecim założeniem programo
wym, stanowiącym kontynuację pro
eksportowej polityki branży, jest 
rozwinięcie porozumienia koopera
cyjnego z firmą International Har- 
vester Co. Jak wiadomo, uruchomi
liśmy w kooperacji z tą firmą cią
gniki gąsienicowe. Warto wyjaśnić, 
że tego typu ciągników nie produku
je na razie żaden z krajów demokra
cji ludowej.

Amerykański producent zapropo
nował nam, żebyśmy przyjęli na sie
bie wyłączność produkcji 1 ekspor
tu poprzez ich sieć handlową spe
cjalizowanych odmian ciągników 
przemysłowych przystosowanych do 
potrzeb rolnictwa melioracji i budo
wy rurociągów. Zaczęliśmy już przy
gotowania do uruchomienia tej 
produkcji, a pierwsze wyroby w po
staci gąsienicowych ciągników rolni
czych o mocy 230 KM dostarczymy 
do Stanów Zjednoczonych już w ro
ku bieżącym.

Wreszcie, czwarte nasze programo
we zamierzenie, wzbogacające eks
portowe możliwości, polega na przy
stosowaniu produkowanych przez 
nas koparek do szerszego zakresu 
prać. W tym celu musimy urucho- 
ntićs^iódufccję dodatkowych, specja
lizowanych- osprzętów dla tych ma
szyn. W ten sposób koparki znajdą 
zastosowanie' m; in. do załadunku 
samolotów rolniczych przy rozsiewa
niu chemikaliów. Zamierzamy rów
nież wyposażać nasze koparki w 
osprzęt do palowania i fundamen
towania. Te nowe przystosowania 
technologiczne mają kapitalne zna
czenie w podnoszeniu efektywności 
eksportowej wyrobów. Dla przykła
du: ładowarka powierzchniowa bu
dowlana w porównaniu do ładowar
ki podziemnej różni ńę w cenie jak 
1:1,5, a przy większych pojemnoś
ciach łyżki nawet jak 1:2,5.

Mówią tylko o niektórych, rzecz 
jasna, najważniejszych sprawach. 
Mamy obecnie wyspecjalizowane, 
doświadczone zaplecze techniczne w 
poszczególnych kombinatach naszego 
Zjednoczenia. W bieżącym roku zo
stał powołany Przemysłowy Insty
tut Maszyn' Budowlanych w Kobył
ce k. Warszawy. A to stwarza nam 
coraz to lepsze warunki rozszerzania 

naszej handlowej ekspansji. Nie bez 
znaczenia są nawiązane w poprzed
nich latach związki z przodującymi 
producentami światowymi. Od nich 
uzyskujemy różne świadczenia tech
niczne, m. in. przy adaptacji sprzętu.

— Nie możemy zapominać, te wa
runkiem tej ekspansji są mimo 
wszystko możliwości inwestycyjne 
kraju. W jakim stopniu te omawia
ne programy mają pokrycie w fai- 
westycjacb już realizowanych bądź 
przyjętych do planu. To pytanie na,- 
suwa się nieodparcie, bowiem mówi
my o zamierzeniach dotyczących lat 
o wyraźnie obniżonym tempie inwe
stowanie.

— Trudno byłoby odpowiedzieć na 
to pytanie w sposób ogólny. Każdy 
z elementów tego programu trakto
wać musiałbym oddzielnie. General
nie rzecz biorąc, mogę powiedzieć, że 
realizacja wymienionych programów 
Wymaga zwiększenia zdolności pro
dukcyjnych naszego potencjału wy
twórczego. To powiększanie zdolno
ści stale następuje poprzez nowe in
westycje, a ostatnio także poprzez 
włączanie dodatkowych zakładów w 
produkcję zespołów i elementów dla 
maszyn budowlanych. Tak np. U- 
chwała nr 105/77 Rady Ministrów, 
obok dodatkowych nakładów na roz
wój zdolności w dziedzinie żurawi 
kołowych i gąsienicowych, postana
wia, że w produkcję maszyn budow
lanych włączona zostaje Fabryka 
Lokomotyw w Chrzanowie i Zakła
dy ZREMB w Choszcznie.

W przypadku ciągników gąsieni
cowych, produkowanych na rynek 
amerykański, realizatorem programu 
jest Huta Stalowa Wola. Zgodnie z 
naszym szczegółowym rozeznaniem, 
kombinat ten może w ciągu pięciu 
lat podwoić eksport na drugi obszar 
płatniczy z -250 min zł dew. do 500 
min zł dew. Wszystko wskazuje na 
to, że W następnym 5-leciu realne 
jest uzyskanie przez HSW eksportu 
na drugi obszar płatniczy dochodzą
cego do 1 mld zł dew. Dlatego po 
prostu, że w naszym porozumieniu 
z amerykańskim producentem ma
my prawo wyłączności produkcji na 
szereg typów i odmian dla potrzeb 
jego odbiorców oraz z uwagi na np. 
wyższą konkurencyjność cenową wy
robów na rynku południowo-wscho
dniej Azji z HSW niż z USA. Pro-, 
gram zwiększenia potencjału wy
twórczego Stalowej Woli został już 
również sformułowany. W naszej 
rozmowie’- starałem się konkretyzo
wać racje gospodarcze, przemawiają
ce za rozwojem przemysłu, który 
może odegrać decydującą rolę w 
przyszłości naszego handlu zagra
nicznego. Przedstawiłem programy i 
plany technicznego i handlowego 
współdziałania z naszymi partnera
mi. Większość z «tych programów jest 
już w toku pełnej realizacji prze- 

■ myślowej, pozostałe — w sferze 
przygotowań i decyzji.

To jednak są już sprawy sięgające 
w głąb całej polityki gospodarczej, 
m. in. dotyczą -wyboru kierunków in
westowania. A tak postawiony pro
blem nie może być już treścią na
szej rozmowy, ponieważ przekracza 
moje kompetencje.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:
TERESA GÓRNICKA

MIEĆ WIĘCEJ MLEKA
JERZY KUCHARZ

W bólach i wcale nie pod szczę-. 
śliwą gwiazdą rodził się w 
Wałbrzychu nowy zakład mle

czarski. Wykonawca ciągle przesu
wał terminy ostatecznego zakończe
nia budowy. Jakość robót nie była 
zresztą najwyższej klasy i na dobrą 
sprawę nie należało go w tym cza
sie odbierać. Proszę sobie bowiem 
wyobrazić: zakład przemysłu spo
żywczego, więcej, zakład mleczarski 
będący w ruchu — i usuwanie uste
rek budowlanych, montażowych 
i instalacyjnych w jego pomieszcze
niach!

Wahałem się, czy wspominać o tym 
po upływie trzech lat. Chyba jednak 
warto, bo z niemal identycznymi 
przykładami mamy nadal do czynie
nia na innych\ budowach. Rażące są 
np. fakty niechlujstwa, jakie miały 
miejsce w czasie budowy i przekazy
wania do eksploatacji zakładu mle
czarskiego we Wrocławiu, który ode
brano od wykonawcy mimo stwier
dzenia 600 (!) wad. Nie najlepiej idą 
te inwestycje, a jak bardzo są po
trzebne, dowodzi właśnie przykład 
zakładu w Wałbrzychu.

Województwo wałbrzyskie charak
teryzuje się wysokim stopniem 
uprzemysłowienia i urbanizacji. 
Ponad 72 proc, ludności ■ miesz
ka w miastach. Niespełna 15 proc, 
utrzymuje się z rolnictwa, a spo
ry procent łączy pracę w rol
nictwie z pracą w innych działach 
gospodarki narodowej. Nie trzeba ni
kogo przekonywać, czym jest mleko 
i jego pochodne dla ludzi zatrudnio
nych w ciężkim przemyśle — górni
ctwie węgla i hutach, mieszkających 
w środowisku zanieczyszczonym wy
ziewami fabryk i hut.

Stary, mało wydajny zakład mle
czarski, pamiętający jeszcze czasy 
wojny prusko-francuskiej nie był w 
stanie zaspokoić potrzeb mieszkań
ców Wałbrzycha i okolic. Moderni
zacja i rozbudowa tego zakładu nie 
wchodziła w rachubę — była nie
opłacalna.

Zmiany w polityce rolnej spowo
dowały znaczne ożywienie produk-' 
cyjne na wsi, a w tym również za
interesowanie produkcją mleczar
ską. Zanim to jednak nastąpiło, gros 
mleka trzeba było sprowadzać, na

wet z tak odległych województw, jak: 
łódzkie, zielonogórskie, gorzowskie, 
ba, także pilskie. Zasadniczy zwrot 
na lepsze nastąpił w połowie lata 
ub. r. w związku z podwyższeniem 
cen skupu mleka.

Od tego czasu rolnicy wałbrzyscy 
sprzedają spółdzielni mleczarskiej 
więcej mleka niż kiedykolwiek do
tąd. W minionym roku zakład mle
czarski wypłacił rolnikom za dostar
czony surowiec — ponad 86 min zł. 
Zwiększyła się w tym okresie prze
ciętna zawartość tłuszczu w mleku z 
3,40 do 3,48 proc., ale bez wątpienia 
główną rolę we wzroście dochodów 
odegrał wzrost dostaw.

Zdecydowało o tym kilka czynni
ków: ceny skupu, a także poprawa 
zaopatrzenia wsi produkty mle
czarskie, zaopatrzenie gospodarstw 
w pasze mlekozastępcze, ogranicza
jące zużycie mleka na paszę. Służba 
surowcowa spółdzielczości mleczar
skiej w Wałbrzychu rozprowadziła w 
1976 r. 880 ton pasz treściwych oraz 
173 tony środków mlekozastępczych, 
podczas gdy jeszcze rok wcześniej 
odpowiednio 97 i 6 ton. Przeprowa

dzono, w 1976 r., 147 pokazów pro
dukcji, konserwacji i skarmiania 
pasz uzyskiwanych w gospodar
stwach, zainstalowano w 82 gospo
darstwach dojarki Alfa-Laval, a w 
kilkudziesięciu innych poidła auto
matyczne, zgarniacze obornika, 
wprowadzono kwaterowy' wypas pa
stwisk przy zastosowaniu „pastu
chów elektrycznych” itp.

W 1976 r. zakład znacznie przekro
czył założenia planowe, skupując w 
porównaniu do poprzedniego roku o 
'prawie 40 proc, więcej mleka. Liczba 
indywidualnych dostawców wzrosła 
o ponad 500 do 2584. Połowa dostaw
ców zawarła wieloletnie umowy kon
traktacyjne ze spółdzielnią mleczar
ską. Od nich właśnie w ub. r. sku
piono ponad 67 proc, mleka, do
starczanego od gospodarzy indywi
dualnych. Są takie gospodarstwa 
(jak np. Pawła Katunowicza z 
Białego Kamienia, Anastazji Dy- 
narowicz z Witkowa lub Ma
rii Turczak z Wałbrzycha), któ
re dostarczają po około 4,5 
tys. I mleka od jednej krowy 
Ich przykład dowodzi, że W większo
ści gospodarstw są jeszcze nadal zna
czne możliwości zwiększenia produk
cji mlecznej. Uproszczenie gospo
darki i specjalizacja produkcji przy
niosła już w wielu gospodarstwach 
oczekiwane efekty. Takich samych 
lub zbliżonych można oczekiwać W 
innych, chociaż na pewno nie we 
wszystkich. Trzeba jednak je oto
czyć wszechstronną i dobrą opieką 
organizatorsko-doradczą.

W dążeniu do zwiększenia rozmia
rów skupu, kierownictwo zakładu 

mleczarskiego w Wałbrzychu starało 
się objąć bezpośrednim odbiorem 
mleka maksymalną liczbę gospo
darstw. W ten sposób odbiera się 
mleko od 96 proc, dostawców. Jest 
to jednak bardzo kosztowne. Trzeba 
dojechać po niewielkie nieraz ilości 
mleka do przysiółków położonych na 
uboczu. Skutkiem tego podraża się 
niewspółmiernie koszty skupu, które, 
o ile średnio wynoszą w skali zakła
du i roku ok. 0,40 zł za litr, w po
szczególnych przypadkach osiągają... 
8 zł za 11.

Jedynym w tej sytuacji słusznym 
i rozumianym przez dyrekcję zakła
du kierunkiem działania jest roz
szerzanie sieci gospodarstw specjali
zujących się w towarowej produkcji 
mleka oraz liczby gospodarstw, w 
których produkcja mleka jest trak
towana jako jeden z głównych kie
runków wytwórczych. Jest to pro
gram na najbliższy rok i dalsze la
ta. Będzie on wdrażany stopniowo, 
w miarę wzrostu pokrycia potrzeb 
surowcowych zakładu przez miejsco
wych dostawców mleka. Bo należy 
wiedzieć, że potrzeby te rosną w 
tempie znacznie Szybszym niż zakła
dano to w chwili rozruchu zakładu. 
Jest on bowiem obliczony na dobo
wy przerób mleka w ilości 160 tys. 1, 
a już obecnie przerabia się w nim 
i 200 tys.. 1 mleka zaopatrując rynek 
województwa w mleko w folii i bu
telkowane, niewielkie nadal jeszcze 
ilości mleka w konwiach dla stołó
wek oraz różnosmakowe twarożki 
homogenizowane, twaróg-krajankę 

i napoje mleczne różnych rodzajów.

Trzeba przyznać, że w trudnych pod 
względem zaopatrzenia rynku dniach 
ostatniego kwartału ub. roku zakład 
mleczarski w Wałbrzychu zdał egza
min, pokrywając niedobór innych 
produktów swoimi wytworami.

Obecnie dyrekcja zakładu dąży do 
zacieśnienia i rozszerzenia współpra
cy z producentami mleka. Weryfiku
je się umowy wieloletnie. Współpra
cującym z zakładem rolnikom za
pewnia się pomoc, m. in. w formie 
zaopatrzenia w pasze treściwe, kon
centraty i pasze mlekozastępcze. Po
szerza się pomoc materiałową i orga
nizacyjną przy budowie i adaptacji 
pomieszczeń inwentarskich, monta
żu urządzeń służących hodowli byd
ła i produkcji mleka oraz podniesie
nia jego jakości. Zapewnia się także 
zaopatrzenie w materiał hodowlany 
i reprodukcyjny oraz pomoc facho
wą i doradztwo.

Wspólnie z SKR przeprowadzono 
w 150 gospodarstwach akcję kisze
nia traw i zielonek. I nie są to żad
ne pokazy, a normalne robocze za- 
kiszanie całej posiadanej przez rol
nika zielonej masy w formie usługi 
produkcyjnej, za którą rolnik płaci 
od 800 do 1000 zł w przeliczeniu na 
1 ha użytku, mając „z głowy” kosze
nie i zwózkę zielonki, ułożenie jej w 
silosie lub pryzmie, wreszcie zgnie
cenie i okrycie. Wszystkie pozosta
łe koszty, poza opłatą dokonaną 
przez rolnika, pokrywają w połowie 
kółka rolnicze i spółdzielnia mleczar
ska. Jest to godny naśladowania 
przykład rzetelnej i realnej pomocy 
dla rolników.

2 sir. ZYCIE GOSPODARCZE nr 31 (1350) 31.VII.1977 r.
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NIE leży w . naszym . zamiarze 
przedstawienie wyczerpującej i 
wszechstronnie udokumento

wanej propozycji w kwestii optyma
lizacji dynamiki wzrostu gospodar
czego. Byłoby to tyleż- nieskromne, 
co niemożliwe. Współzależności r i 
uwarunkowania rozwoju .społęcznp- 
-gospodarczego są współcześnie zbyt 
złożone, by nie wchodząc w -hie Od
powiednio głęboko, można 'było w 
sposób jednoznaczny i odpowiedzial
ny zarazem, wskazywać na wybory 
pożądane i najbardziej korzystne. 
Nie chcemy zatem poszukiwać "zło
tego klucza” do tych rozwiązań,. co 
bywało nieraz równie pociągające, co 
pozbawione powodzenia.

Dlatego ograniczymy się. dp, wska
zania jedynie w ogólnym ■ zarysie 
tych problemów, rozwiązanie któ
rych stanowi — naszym zdańrerh — 
zespół warunków składających.- się 
na społecznie uzasadnioną dynanp- 
kę wzrostu gospodarki polskiej'. w 
drugiej połowie lat siedemdziesią
tych. Nie są to problemy ńowe.Nie 
zamierzamy bowiem , odkrywać 
prawd nieznanych. Proponuj erpy.ra- 
czej rejestrację spraw niejędnokpot- 
nie poruszanych i wysuwanyćji,'Jed
nakże z próbą ich pewnego1'Hierar
chicznego wartościowania.

W praktyce planowego kształtowa
nia rozwoju społeczno-gospodarczego 
wciąż aktualna pozostaje tężało ko
nieczności maksymalizacji . wzrostu 
produktu społecznego i dochodu fia- 
rodowego, co stanowi podstawę dla 
maksymalnego zaspokajania wszech
stronnych potrzeb społeczeństwa. 
Teza ta ma jednak charakter 
względny z punktu widzenia przy
najmniej trzech uwarunkowań.

Pierwszą kategorię tych uwarun
kowań tworzy osiągnięty poziołn 
rozwoju gospodarki, mierzony wiel
kością wytworzonego dochodu naro
dowego i poziom ekonomicznej doj
rzałości gospodarki . wyznaczony 
strukturą tworzenia^^gó Sófihoduf'’*

•) Wiktor Herer 1 Władysław Sadowski: 
„Prawda liczb 1 prawda odczuć”, „Kul
tura” z dnia 8 maja 1977 r.

Drugą kategorię uwarunkowań 
tworzą społeczne koszty1'osiąganego 
wzrostu gospóda?t'żegó?i Cdf'''pirźy- 
śpieszenie dynamiki wzrostu > gospo
darczego pociąga za sobą więcej niż 
proporcjonalny wzrost kosztów, 
wówczas potrzeby społeczne są re
latywnie gorzej zaspokajane, a jed
nocześnie może powstać sytuacja, że 
przyrosty produkcji materialnej, na
wet stosunkowo wysokie, „same się 
zjadają”.

Wreszcie trzeci zespół uwarunko
wań stanowią: poziom i struktura 
potrzeb społeczeństwa oraz jego 
aspiracje. Społeczna świadomość za
spokajania potrzeb materialnych i 
niematerialnych na coraz wyższym 
poziomie jest z reguły skutecznym 
stymulatorem wzrostu gospodarcze
go, jeśli towarzyszy jej odpowiednio 
wysoki wzrost społecznej wydajno
ści pracy i wykorzystania innych 
czynników produkcji. Wraz z tym 
następować powinny przekształcenia 
struktury spożycia działające na 
rzecz obniżania społecznych kosztów 
rozwoju. Jest to konieczne, aby nie 
powstała nadmierna dysproporcja 
między aspiracjami społecznymi a 
możliwościami ich spełnienia.

Te trzy zespoły uwarunkowań (ab- 
strahujertiy w tym' miejscu od uwa
runkowań zewnętrznych) ' tworzą 
przesłanki dla określania pożądanej 
z punktu widzenia społecznych uza
sadnień dynamiki wzrostu gospodar
czego. Nie wynika stąd jednak po
stulat o potrzebie obniżania tej dy
namiki. Jeśli wykluczyć z pola roz
ważań utrzymywanie, w długich 
okresach czasu, bardzo wysokiej dy
namiki wzrostu, jako prowadzącej z 
reguły do przekraczania społecznie 
uzasadnionego poziomu kosztów, nie 
można z drugiej strony przesądzać 
jednoznacznie zasadności jej ograni
czania. Znaczne są przecież przykła
dy ilość długich okresów, charakte
ryzujących się niską dynamiką wzro
stu gospodarczego, co prowadziło do 
zastoju, a nawet regresu w zaspoka
janiu potrzeb społecznych. O społe
cznym uzasadnieniu dynamiki wzro
stu gospodarczego decydują zatem 
społeczne koszty’ jej osiągania, po
ziom już osiągniętego rozwoju oraz 
strukturalne cechy zaspokajanych 
potrzeb. Prawidłowe rozstrzygnię
cia w tych kwestiach mogą w rezul
tacie, przy względnie niższej dyna
mice wzrostu gospodarczego przy
nieść efekty o względnie wyższych 
walorach jakościowych w szerokim 
znaczeniu, przesądzając tym samym 
o społecznym uzasadnieniu tej dy
namiki.

Rozważmy z kolei podstawowe wa- 
runki, ód których zależy maksyma
lizacja korzyści społecznych osiąga
nych w warunkach danej dynamiki 
wzrostu- gospodarczego. Zamierzamy 
tu zwrócić uwagę na dwa zespoły

tych warunków, z których pierwszy 
dotyczy generalnie wykorzystywania 
intensywnych czynników rozwoju, 
zaś drugi zapewnienia niezbędnego 
stopnia równowagi zewnętrznej i 
wewnętrznej w procesie wzrostu go
spodarczego.

Jeśli chodzi o pierwszy zespół 
warunków, to dotyczy on zarówno 
efektywnego wykorzystywania zaso
bów pracy, a więc ludzkich umiejęt
ności, i kwalifikacji oraz czasu pracy, 
jak i potencjału produkcyjnego: ra
cjonalizacji zużycia paliw, surow
ców i materiałów, doskonalenia pro
cesów inwestycyjnych oraz pełnego 
i racjonalnego wykorzystania posia
danego majątku produkcyjnego, a 
także tempa i skali absorpcji osiąg
nięć własnego i światowego postę
pu naukowo-technicznego.

Zachęcanie do pełniejszego wyko
rzystywania intensywnych czynni
ków wzrostu zdawać się móźe truiz
mem, niemniej pozostaje wciąż wy
soce aktualne. Co więcej nawet, 
współcześnie, wobec komplikujących 
się warunków zewnętrznych, rosną
cego stopnia ograniczoności niektó
rych zasobów (praca, surowce) ten 
kierunek nabiera szczególnego zna
czenia. Rozpatrzymy teraz podstawo
we współczesne uwarunkowania 
związane z wykorzystaniem inten
sywnych czynników wzrostu gospo
darczego.

Znany,jest obecny i przyszły stan 
zasobów pracy w Polsce, a zwłaszcza 
postępujący spadek przyrostu poda
ży rąk do pracy w kolejnych pięcio
leciach poczynając od 1971 r. Jak 
wiadomo, obecnie przyrost zatrud
nienia w mniejszym stopniu niż w 
przeszłości, może być kierowany do 
przemysłu. Wynika to z konieczno
ści intensyfikacji gospodarki rolnej, 
co wymaga zwiększonych nakładów 
nie tylko kapitału, ale i pracy oraz 
z konieczności przyśpieszenia roz
woju szeroko pojętej sfery usług, bez 
czego nie jest możliwa zmiana struk
tury konsumpcji yy. jej, aspekcie ja
kościowym. zJęśili w. ppajlopym pię
cioleciu niemal’ cały’przyrost zatrud
nienia (1,9 min óśob) wchłonęła go
spodarka uspołeczniona,-a w"tym po- 

min osób-.'przemysł -i"budow
nictwo, to odpowiednie wielkości w 
bieżącym pięcioleciu wynoszą: 0,1 
(budownictwo) i .0,6 młhosób' (prze
mysł). Średni roczny wskaźnik wzro
stu zatrudnienia zmniejsza się- z 
3,5 proc, w minionym pięcioleciu do 
0.8 proc, w bieżącym pięcioleciu. 
Nie można też liczyć już na tak 
wysoki jak kiedyś wzrost aktywno
ści zawodowej kobiet,,mimo w pełni 
zrozumiałego powszechnego dążenia 
kobiet do podnoszenia ich społecznej 
rangi cywilizacyjnej i kulturowej, 
m. in. w wyniku wzrostu ich pozio
mu wykształcenia. Wreszcie należy 
brać pod uwagę i to, że w przyszło
ści następować będzie skracanie 
czasu pracy.

Tak więc problem wykorzystania 
czynnika pracy, rozpatrywać należy 
zarówno z punktu widzenia ograni
czoności przyrostu jej zasobów, jak 
i nieuchronnych zmian w strukturze 
zatrudnienia i w bilansie Czasu pra
cy. Płyną stąd wnioski nie tylko do
tyczące sposobów i kierunków inwe
stowania (wybór pracooszczędnych 
technik i technologii wytwarzania), 
ale i organizacji pracy, co wiąże się 
także z systemem organizacji zarzą
dzania (np. z- liczbą ogniw pośred
nich i ich rzeczywistych funkcji).

Najważniejszy jednak wniosek od
nosi się do generalnego sposobu po
dejścia do zagadnienia gospodarki 
zasobami pracy. W latach minionych 
jednym z kluczowych problemów by
ło stworzenie odpowiednio dużej, ilo
ści nowych stanowisk pracy, , w tym 
w budownictwie.! przemyśle. Obec
nie podstawowym problemem staje 
się w tych działach bardziej racjo
nalne wykorzystanie istniejących 
zasobów zatrudnienia,' natomiast 
stworzenie większej licżby niż w la
tach minionych nowych stanowisk 
pracy w szeroko pojętej sferze usług 
i przyciągnięcie zasobów pracy do 
intensyfikacji produkcji rolniczej.

Systematycznie zapienia Się struk
tura kwalifikacyjna społeczeństwa. 
Udział osób z wykształceniem ponad
podstawowym z 43. proc, ogółu za
trudnionych w, 1970- r. wzrósł do 
52 proc, w 1975 roku i wzrośnie do 
ponad 70 proc. . w 1980 roku; ze 
średnim wykształceniem zawodo
wym odpowiednio z 13 proc, w 1970 
roku do 17 proc, w 1975 r, i ,24 proc, 
w 1980 roku; ze średnim wykształce
niem ogólnym wzrośnie odpowied
nio z 5 do 6 proc, i Misko 8 proc.; z 
wykształceniem wyższym . z 5 proc, 
do 6 proc, i ponad 8 proc. Pełne i 
racjonalne wykorzystanie tych ro
snących kwalifikacji, ma bardzo du
że znaczenie dla odpowiedniego pod
noszenia poziomu wydajności pracy 
•i produkcji w sferze- materialnej,! jak 
też dla rozwoju, sfery usług niemate
rialnych. Podnoszenie poziomu kwa
lifikacji. społeczeństwa niesie na ogół

wzrost poziomu jego cywilizacji i 
kultury, co z kolei rzutuje na poziom 
i strukturę potrzeb.

Drugi z kolei i następny z punktu 
widzenia znaczenia zespół warunków 
niezbędnych do tego, by odpowied
nio wysoka dynamika wzrostu go
spodarczego mogła być obecnie, osią
gana w wyniku bardziej korzystnych 
relacji między nakładami a efektami, 
wiąże się z inwestycjami i wyko
rzystaniem środków trwałych. W 
1975 roku udział inwestycji w docho
dzie narodowym osiągnął 32 proc. 
W referacie Biura Politycznego na 
V Plenum KC PZPR podkreślono, że 
„nie jest celowe utrzymywanie ta
kiej proporcji w podziale dochodu 
narodowego przez dłuższy cza>s”. W 
1976 roku udział ten został obniżo
ny do ok. 29 proc, a w planie na rok 
bieżący określony został na pozio
mie 27,4 proc., przy założeniu, że w 
następnych latach ulegnie on jeszcze 
pewnemu zmniejszeniu. Osiągnięty 
bowiem w ostatnich latach przyrost 
i skala odnowienia majątku wy
twórczego dają możliwość uzyskiwa
nia przyrostów produkcji nawet przy 
ustabilizowanym poziomie nakładów 
inwestycyjnych.

W miarę, jak gospodarka staje się 
zasobniejsza w środki trwałe, zwła
szcza produkcyjne, zadaniem waż
niejszym od dalszego ich powiększa
nia staje się lepsze gospodarowanie 
posiadanymi zasobami. Wartość 
środków trwałych brutto osiągnęła 
w gospodarce polskiej w końcu 1975 
roku prawie 5,4 biliona złotych, a w 
końcu 1976 roku 5,8 biliona zło
tych, wobec 4,15 biliona złotych w 
1971 roku. Udział przemysłu w zaso
bach środków trwałych zwiększył ’ 
się z 24 proc, w 1970 roku do 29 proc, 
w 1975 roku i 30 proc, w 1976 roku. 
Najsilniej wzrosła wartość maszyn i 
urządzeń technicznych; zwiększyła 
się bowiem z 570 mld zł w 1970 r. do 
945 mld. zł w końcu 1975 roku i po
nad 1 biliona złotych w 1976 r. Czę
sto komentowane są dane wskazują
ce, że wiek 1/3 majątku trwałego nie 
przekracza 5 lat, a udział maszyn i 
urządzeń o wieku eksploatacji nie 
przekraczającym 5 lat wynosi około 
50 proc. Tworzy to odpowiednio 
większe możliwości intensyfikowa
nia wzrostu produkcji materialnej.

Na tym tle wydaje się celowe roz
ważenie kryterium jakości wykorzy
stania majątku trwałego, w tym 
przede wszystkim — produkcyjnego. 
Dotychczas obowiązywała i nadal 
obowiązuje zasada pełnego wyko- 

• rzystania tego majątku. W warun
kach dużego stopnia niedoinwesto
wania gospodarki było to oczywi
ste, zwłaszcza wobec wymogów za
pewnienia pełnego zatrudnienia. 
Obecnie kryterium to można by 
zmodyfikować, uzupełniając je wy
mogiem racjonalności. Kryterium 
to powinno być zawszę konk
retyzowane w czasie, przy czym jego 
probierzem powinlia być produkcja 
społecznie akceptowana i ekonomicz
nie opłacalną. Inaczej mówiąc, o ra
cjonalności wykorzystania majątku 
produkcyjnego musi decydować to, 
czy wytwarzane wyroby zapewniają 
opłacalność w granicach obowiązują
cych kryteriów oraz znajdują zbyt 
na rynku weiwnętranym lub za gra
nicą.

Wszędzie tam, gdzie warunek ra- 
cjonalności nie zostanie spełniony, 
może /ókazywać się bardziej celowe 
ograniczenie wykorzystania zdolno
ści produkcyjnych oraz przesuwanie 
środków (materiałów, siły roboczej) 
do innych dziedzin. Ma to jeszcze 
jedem,podatkowy aspekt, który wią
że'ślę^iż wymianą z zagranicą. Two
rzenie określonych rezerw zdolności 
produkcyjnych może się okazać roz
wiązaniem racjonalnym także dlate
go, żę zwiększa możliwości wyko
rzystywania zmian koniunktural
nych na rynkach światowych. Rzecz 
jasna, że posiadanie takich rezerw w 
warunkach pełnego zatrudnienia wy
maga odpowiedniej operatywności i 
elastyczności w gospodarowaniu ka
drami tak z punktu widzenia kwali
fikacyjnego, jak i przestrzennego. 
Wymaga to, rzecz jasna, odpowied
nich modyfikacji w metodach plano
wania oraz tworzenia odpowiednie
go systemu rezerw.

Trzeci kolejny zespół warunków 
kształtowania społecznie uzasadnio
nej dynamiki -wzrostu gospodarczego 
dotyczy racjonalnego, tzn. efektyw
nego gospodarowania surowcami i 
materiałami. Warunek ten jest 
szczególnie aktualny wobec rosnącej 
materiałochłonności produkcji. Z ko
lei zasoby surowców krajowych są 
ograniczone pod względem ilościo
wym i strukturalnym. Import su
rowców staje się coraz trudniejszy i 
kosztowniejszy. Trzeba też liczyć się 
z dalszym wzrostem ich cen, między 
innymi w rezultacie tendencji dzia
łających w krajach wytwarzających 
surowce do coraz szerszego ich prze
twarzania we własnym zakresie oraz 
do podejmowania eksploatacji zaso
bów o trudniejszych warunkach wy
dobycia, bądź jakościowo gorszych. 
Jest niemal pewne, że epoka tanich 
i łatwo dostępnych na rynkach świa
towych surowców i materiałów na
leży do nieodwracalnej przeszłości.

Te zjawiska wskazują na potrze
bę kształtowania struktury pro
dukcji i popytu finalnego pod ką
tem ograniczania ich materiało
chłonności. Ale kierunkiem działań 
bieżących, który powinien przynosić 
szybsze efekty, jest uruchamianie 
mechanizmów stymulujących racjo
nalną gospodarkę materiałową. Mię
dzy innymi przez doskonalenie za
sad funkcjonowania i oceny jedno
stek gospodarczych.

Czwarty z kolei warunek, który po 
części stanowi pochodną spełnienia 
warunków poprzednich, to podnie
sienie jakościowego poziomu pro
dukcji i usług. -W wielu przypadkach 
spełnienie tego warunku wymagać 
będzie dodatkowych nakładów. Nie
kiedy może się opłacać je ponieść — 
nawet za cenę określonego ograni
czenia ilościowego przyrostu pro
dukcji.

Szczególnie istotnym problemem, 
warunkującym pożądaną poprawę 
jakości produkcji, jest jednak za
pewnienie odpowiedniego zaopatrze
nia materiałowego. Podstawową dro
gą prowadzącą do rozwiązywania te
go problemu musi być więc przede 
wszystkim racjonalizacja zużycia 
materiałów na jednostkę produkcji, 
doskonalenie organizacji zaopatrze
nia materiałowego i technicznego, 
lepsze egzekwowanie jakości przez 
odbiorców od dostawców i produ
centów towarów, sprawniejsza kon
trola jakości wyrobów. Także i tu 
zasadniczym mechanizmem „wymu
szającym” dobrą jakość powinny być 
zasady funkcjonowania i oceny jed
nostek gospodarczych. Ale zapewne 
nie są te jedyne dźwignie. Ogromne 
znaczenie w naszych warunkach 
ustrojowych ma w tej dziedzinie 
czynnik motywacji społecznej: fakt 
aprobaty i uznania za rzeczywiste 
osiągnięcie lub jego alternatywa w 
postaci dezaprobaty ujawnianej pu
blicznie.

Podniesienie jakościowego pozio
mu produkcji i usług, choć trudne 
do osiągnięcia w krótkim okresie ze 
względu na przeszkody subiektywne 
i obiektywne, stanowi, naszym zda
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niem, warunek społecznie uzasadnio
nej dynamiki wzrostu o kapitalnym 
znaczeniu, gdyż może on odegrać ro
lę atlernatywy W stosunku do wy
sokiej dynamiki wzrostu o przewa- 

. dze czynników ilościowych. ■ Wiąże 
się on przy tym z drugim zespołem 
warunków dotyczących zapewnienia 
równowagi gospodarczej w procesie 
wzrostu społecznie uzasadnione?"'.

W warunkach wysokiego tempa 
wzrostu gospodarczego łatwiej o na
ruszenie równowagi na różnych od
cinkach. Stwierdzenie to nie wyma
ga — jak sądzimy — udowadniania. 
Nie stanowi to jednak wystarczają
cego argumentu przemawiającego ża 
obniżaniem dynamiki, o ile za
chwianie równowagi ma charakter 
odcinkowy lub przejściowy, a co 
więcej — nie przekracza dopuszczal
nego progu z punktu ■widzenia kry
teriów społecznych i ekonomicznych. 
Niedostateczna równowaga rynku 
wewnętrznego osłabia bowiem spo
łeczne efekty względnie wysokiej 
dynamiki wzrostu produkcji mate
rialnej i podaży rynkowej. W wa
runkach nie w pełni zrównoważone
go wzrostu trudniej jest racjonali
zować wykorzystanie podstawowych 
czynników produkcji, osiągać popra
wę efektywności handlu zagranicz
nego i procesów inwestycyjnych.

Kierując się tymi przesłankami, 
uchwała VII Zjazdu PZPR wskazała 
na konieczność zmiany w porówna
niu z okresem minionym relacji 
między dynamiką dochodów pienięż
nych ludności a dynamiką produk
cji i podaży, w tym zwłaszcza arty
kułów i usług przeznaczonych na ry
nek wewnętrzny.

Pozostawianie w tyle dynamiki 
wzrostu dochodu narodowego, pro
dukcji przemysłowej i produkcji na 
zaopatrzenie rynku wewnętrznego 
za dynamiką płac i przychodów pie
niężnych ludności osłabia ich funk
cję ważnego instrumentu sterowania 
zatrudnieniem oraz wzrostem jako
ści i wydajności pracy. W celu 
wzmocnienia bodźcowej funkcji 
płac sięgnąć należy do aktualizacji 
systemu taryfikacji pracy, zwłaszcza 
tam, gdzie powstały nowe możliwo
ści techniczne. Stanowi to jeden z 
dwu podstawowych kierunków dzia
łania zmierzających do umacniania 
równowagi rynku wewnętrznego, 
choć zapewne społecznie niepopular
ny.

Drugim kierunkiem jest aktywi
zacja podaży rynkowej, stanowiąca 
pochodną polityki strukturalnej w 
dziedzinie produkcji materialnej. 
Rzecz jasna, o czym mówiliśmy już 
wcześniej, nie jest obojętne, jakim 
kosztem społecznym będzie się do
konywać aktywizacja podaży oraz 
których konkretnie dóbr i usług bę
dzie ona- dotyczyła. Wiąże się z tym 

■ sprawa o kapitalnym znaczeniu, do
tycząca wyboru modeli (czy ’ raczej 
wzorców) konsumpcji szeroko rozu
mianej, choć skala swobody wyboru 
nie jest tu tak duża, jak się niekiedy 
zdaje, podobnie jak hierarchia za- 
spokojenia potrzeb nie całkiem oczy
wista. W związku z tym np. niektó
rzy ekonomiści*)  słusznie, jak się 
wydaje, zwracają uwagę na niejed
nakową nakładochłonność zaspoka
jania poszczególnych kategorii po
trzeb.

Tak np. wysoka kapitałochłonność 
i importochłonność powszechnej mo
toryzacji indywidualnej wskazywa
łaby, ich zdaniem, na potrzebę prefe
rowania zaspokajania w Większym 

■ stopniu innych kategorii potrzeb, ta
kich przede wszystkim, jak mieszka
nia i powszechne zaspokojenie za
potrzebowania na wodę (na wsi). Nie 
trzeba udowadniać, że funkcja mie
szkania, jako czynnika podnoszące
go poziom cywilizacyjno-kulturowy 
społeczeństwa, a także stymulujące
go wzrost potrzeb „wyższego rzędu” 
stanowi także istotny argument, 
przemawiający za preferowaniem 
zaspokojenia tej właśnie potrzeby. 
Niezwykle wysoką rangę rozwojowi 
budownictwa mieszkaniowego nada
ły decyzje ostatniego, VIII Plenum 
KC PZPR,

Rzecz jasna, t że kształtowanie 
struktury'' prępfi&ęji materialnej i 
podąży rynkowej)1 wedlp kryteriów 
wynikających. z’ 'docelowych wzor- 
có^yi ^pnsurnipcjij;przynieść może re
zultaty w dłiiźszyrń okresie czasu. 
Na bliższą metę natomiast konieczne 
jeśt.<ksżtałtpwapię;^fostu płac i do- 
cHÓaoW ^iudriośći' W^granicach, jakie 
wyznaczają realne efekty wzrostu 
wytwarzanego'dochodu narodowego 
realizowane w. przyroście podaży 
rynkowej i zmianach jej struktury.

gównie ważnym, elementem tej 
grupy uwarunkowań' jest równowaga 
zewnętrzna gospodarki. • W aktual
nych .warunkach? stanowi ona nawet 
jeden z istotnych determinantów 
społecznie uzasadnionej dynamiki 
wzrostu, gospodarczego. Wynika to z 
trudniejszych, aniżeli w pierwszej 
pęłowto lat siedemdziesiątych, wa
runków zewnętrznych, na co głów
nie wpływa ograniczony popyt im
portowy wielu krajów kapitalistycz
nych, stanowiący konsekwencję 
trwale — jak można sądzić — osła
bionej ich aktywności gospodarczej, 
a także trudniejsze warunki zakupu 
więlu surpwcSw oraz paliw.

W naszej, sytuacji trudności te 
komplikuje fakt, że w drugiej poło
wie lat siedemdziesiątych nasilają 
się spłaty kredytów, wykorzysta
nych uprzednio głównie na cele 
rozbudowy i modernizacji aparatu 
wytwórczego. Wobec ograniczonych 
możliwości zbytu zwiększona podaż 
eksportowa, konieczna dla zrealizo
wania zobowiązań płatniczych, na
trafia na liczne bariery. Nie są to 
jednakże jedyne trudności napięć 
występujących w handlu zagranicz
nymi. W tym dziale ogniskują się bo
wiem wszelkie niemal problemy we
wnętrzne gospodarki. Nadmierna 
materiałochłonność produkcji wyra
ża się tu wysokim popytem na im
port surowców, materiałów, elemen
tów kooperacyjnych. Zbyt wolne 
zmiany struktury produkcji, niedo
stateczna jakość niektórych wyro
bów czy opóźnienia w absorbowaniu 
postępu technicznego w niektórych 
dziedzinach, powodują niewystar
czające dostosowanie podaży eks
portowej do wymagań odbiorców, 
które rosną dziś wszędzie.

Tak więc głębsze wykorzystywa
nie intensywnych czynników wzro
stu stanowi warunek umocnienia 
równowagi zewnętrznej i wewnętrz
nej, co z kolei, warunkuje także uza
sadnione społecznie tempo wzrostu 
gospodarczego.

Uwarunkowania, które wymieni
liśmy dotychczas, nie wyznaczają 
jednoznacznie poziomu dynamiki 
wzrostu gospodarczego, która może 
być uznana za społecznie uzasadnio- 
ną.i Wskazują one natomiast, jak 
nam się wydaje, na szereg złożonych 
problemów, z którymi wiążą się de
cyzje w kwestii tej dynamiki.

Za sukces poczytywalibyśmy prze
konanie czytelnika o względności ko
rzyści społecznych, jakie zapewnić 
mu mogłaby dzisiaj bardzo wysoka 
dynamika, wreszcie — z drugiej 
strony, że obniżenie dynamiki, które 
jest konieczne, nie jest jeszcze wa
runkiem wystarczającym jego spo
łecznego uzasadnienia, jak i samo 
przez się nie tworzy niezbędnych ku 
temu uwarunkowań. Wydaje się jed
nak, że na obecnym etapie rozwoju 
polskiej gospodarki, społecznie uza
sadnione staje się nie to, by utrzy
mywać bardzo wysoką dynamikę, nie 
bacząc ną absorbowane przez nią 
rozmiary zatrudnienia, materiałów, 
zdolności produkcyjnych, importu, 
ale przede wszystkim to, by silnie 
zwiększone w okresie 
możliwości wytwórcze, 

minionym 
przynosiły

większe korzyści społeczne. W 
mniejszym stopniu ważny jest dal
szy, szybki wzrost ilościowy, naj
ważniejsze natomiast staje się co
raz pełniejsze i bardziej racjonalne 
wykorzystanie tego, co się już stwo
rzyło i co się posiada.
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recenzje — omówienia
W służbie 
motoryzacji

Ośrodek Szkolenia Polskiego 
Związku Motorowego w Dąbrowie 
Bkilostockiej przeszkolił — od chwi
li zorganizowania w 1972 r. do końca 
ubiegłego roku — ponad 1500 kie
rowców. Zadania szkoleniowe wyko
nywane są rokrocznie zadowalająco 
i z nadwyżką. Tegoroczny plan prze
widuje przeszkolenie 600 kierowców. 
Pana siedzibą ośrodka, kursy kierow- 
ców prowadzone są między innymi 
w Janowic, Korycinie, Nowym Dwo
rze, Suchowoli i Chilmonach.

Od 1975 r. ośrbdek PZMot Świad- 
cz> rótwnież usługi w. zakresie po- 
mocy drogowej. Obecnie dyspojiuje 
nowym pojazdem, co przyczyni się 
do poprawy działalności „samocho
dowego pogotowia ratunkowego”.

W lutym ubiegłego roku /przy 
ośrodku PZMot zorganizowano sta
cję diagnostyczną, która wykonuje 
między innymi badania techniczne 
pojazdów do 3,? ton, motocykli oraz 
drobne naprawy samochodów osobo- 
wyoh. Mimo posiadania tyliwi jedne
go stanowfekia pracy i dwóch me- 
chaników, tegoroczne zadania stacji 
realizowane są dość pomyślnie.

Wzrastające zapotrzebowanie na 
usługi motoryzacyjne, jakie świad- 
czy oraz jakie świadczyć powinien 
ośrodek w miejscowości odległej od 
siedziby województwa o 72 km, wy
magają pewnych przedsięwzięć, ale 
nie tylko organizacyjnych. Jak się 
wydaje, dysponując dość liczną ka
drą instruktorów-wtykładowców, o- 
środek mógłby rozszerzyć zakres 
szkolenia — zwiększyć liczbę kur
santów.

Dalej, ze względu na wciąż rosnącą 
potrzebę usług, świadczonych przez 
stację diagnostyczną, należałoby 
także rozważyć możliwość np, uru
chomienia drugiego stanowiska pra
cy. Istnieje także potrzeba wprowa
dzenia usług innego typu, np. łado
wania akumulatorów,. regeneracji 
sprzętu elektromechanicznego, a na- 
wiBt sprzedaży akcesoriów wraz z ich 
montowaniem. W warunkach, w ja
kich. ośrodek pracuje obecnie, jest to 
niemożliwe. Niewiele pomóc mogą w 
rozwiązaniu wspomnianych pro
blemów miejscowe władze. Warto, 
aby działalnością odległego ośrodka 
zainteresował się bliżej Zarząd 
Okręgowy Polskiego Związku Mo
torowego w Białymstpku j_ udzielił 
mu pomocy w realizacji zamierzeń.

(alg) 
Białystok

Plastykowe 
błotniki

Nawiązując do notatki pt. „Plasty
kowe błotniki” w Waszym poczyt
nym tygodniku, nr 27/77, pragniemy 
wyjaśnić, co następuje:

Wojewódzka Usługowa Spółdziel
nia Pracy, Częstochowa, Oddział w 
Żarkach, podjęła w roku 1975 świad
czenia usług dla ludności w zakresie 
wykonywania błotników samochodo
wych z żywic poliestrowych i włók
na szklanego metodą ręczną, co ze 
strony usługobiorców było i jest 
przyjmowane z uznaniem.

Ze względu na ograniczoną moc 
usługową, wyczekiwanie na realizac
ję zamówień wynosiło w minionym 
okresie od 3 do 6 miesięcy.

Równocześnie tzw. sektor nie uspo
łeczniony w różnych miejscowoś
ciach kraju podjął wytwarzanie po
dobnego typu błotników (o czym 
świadczą liczne ogłoszenia w prasie), 
sią one rozprowadzane przez nie uspo
łeczniony handel akcesoriami moto
ryzacyjnymi. Podzielam stanowisko 
autora notatki pfc „Plastykowe błot
niki”, ponieważ forma rozprowadza-; . 
nia artykułów tego- i podobnego ro
dzaju przez obrót towarowy (handel) 
leży w interesie producenta i klien
ta. .

Nasuwa się więc pytanie, dlaczego 
nie stosujemy takiego rozwiązania, 
a realizujemy dostawy na zlecenie 
klienta na Zasadach1,4 wysyłkowych? 
Jak wiadomo, zakłady usługowe są 
rozliczane , ż wykonawstwa usług, 
zwłaszcza dla ludności, a tym samym 
muszą spełniać określone wymaga
nia proceduralne, zaś wprowadzenie 
wyrobu typu rzemieślniczego do 
obnotu towarowego kwalifikuję ją 
jako artykuł rynkowy. ’

Dlatego też zakłady świadczące 
usługi, siłą rzeczy muszą spełniać wa
runki wymagane w usługach; dążąc 
do Oprowadzenia jak najbardziej, 
dogodnych form dla usługobiorcy — 
w naszym przypadkuogłoszenie o 
dostawie wysyłkowej stanowi jedną 
a .form łączności z usługobiorcami.

Poddanie błotników do oceny 'ich 
przydatności funkcjonalno?jakościo-' 
wej z naszej strony nie budzi żad
nych zastrzeżeń.

Wobec powyższego, zrównanie 
nomenklaturowe rozliczania usług 
dla ludności na równi z artykułami 
rynkowymi rozwiązać by mogło 
przedihiotową sprawę i w interesie 
zakładów usługowych, i w interesie 
nabywców. Nomenklatura zaliczania 
usług dla ludność! jest uregulowana 

i obowiązuje według zasad meto
dycznych sprawozdawczości staty
stycznej z usług dła ludności nr 
12/75, wydanych przez GUS w War
szawie.

Woj. Usługowa Spółdzielnia Pracy 
w Częstochowie 

Oddział w Żarkach 
(podpis nieczytelny)

Poczekać
z goleniem

Odpowiadając na list do Redakcji 
pt. „«Pollena» o sobie, klienci, o «Pol
lenie»”, zamieszczony w nr 25/1977 
„2ydia Gospodarczego", Zjednocze
nie Przemysłu Chemii Gospodarczej 
„Pollena” uprzejmie informuje, że ze 
względu na konieczność zwolnienia 
powierzchni dla rozwinięcia produk
cji deficytowych kosmetyków, w Fa
bryce „Pollena-Ewa” w Łodzi na
stąpiła całkowita likwidacja działu 
wytwarzania mydeł toaletowych, w 
tym także mydła do golenia.

Produkcję mydeł toaletowych 
przejęły podlegle nam zakłady w Ra
ciborzu i Nowym Dworze Mazowiec
kim. Natomiast stosunkowa niewiel
kie zamówienia handlu na mydlą do, 
golenia miała zaspokoić Spółdzielnia 
Inwalidów w Szczuczynie, do’ której 
zostały przekazane urządzenia tech
niczne z Fabryki Kosmetyków „Pol- 
lena-Ewa”.

Jednakże po demontażu okazało 
się, że wysoki stopień zużycia ma
szyn nie pozwala na ich ponowne 
wykorzystanie do produkcji w no
wych warunkach. W tej sytuacji 
podjęto decyzję o wznowieniu pro
dukcji mydła do golenia w Oddziale 
Ostrzeszów Wrocławskich Zakładów 
Chemii Gospodarczej „Pollena”.

Rozumiemy niezadowolenie klien
tów spowodowane brakiem w sprze
daży tak popularnego wyrobu. Prag
niemy więc poinformować, biorąc 
pod uwagę obecny stopień zawanso
wania przygotowań, że uruchomie
nie tej produkcji nastąpi jeszcze w 
bieżącym roku.

mgr Jerzy HERDE 
z-ca naczelnego dyrektora 

d/s handlowych 
„Pollena” — Warszawa

Co maisz wypić 
jutro, 
wypij dzisiaj

Problemy rynku kawowego nie.- 
zdirowo podniecają naszych .Czytel
ników. W .nr 18/1977 „Życia Gospo
darczego” (1.V.1977 ir.). iżaniieściliśmy. 
wyjaśnienie Naczelhej Dyrekcji 
..Spotem” WSS dotyczące rynkowych 
dostaw tej używki.

— Rosnąca z roku na rok 'kon
sumpcja kawy, przy równoczesnym 
spadku produkcji, spowodowała 
gwałtowny wzrost cen na rynkach 
światowych. Z tego też powodu zo
stała wycofana z obrotu kawa pro
dukowana w latach ubiegłych, np. 
„Orient ’, której poszukują klienci. 
Aktualnie w obrocie handlowym, 
niezależnie od ekstraktów kawy na
turalnej -r łatwo rozpuszczalnych — 
są kawy ziarniste, np. „Super” w 
opakowaniach 200, 100 i 50 g oraz 
„Ekstra-selekt” w opakowaniach 100 
g. Tę ostatnią — jako nową, jako
ściowo lepszą — sprzedajemy po od-, 
powiednio wyższej cenie.

Ktoś w te oświadczenia uwierzył:
Od 20 ma ja do 2 czerwca szuka

łem w kilkunastu sklepach codzien
nie kawy naturalnej „Super” w to
rebce 50 g — bezskutecznie. Nie 
było jej między innymi we wzoro
wych „Delikatesach” na rogu Hożej 
i Marszałkowskiej. Prosiłem kole
gów, którzy wyjechali służbowo do 
Białegostoku, Łomży i Sieradza, 
o załatwienie tego sprawunku — nic 
z tego — pisał N.-J. („Z.G.” nr 
25/1977 z dnia 19.VI.).

A oto kolejny raport — wyjaśnie
nie WSS „Społem” — ukazujący, jak 
szybko zmienia się sytuacja:

— W czasie udzielania pierwszej 
odpowiedzi, tj. w miesiącu kwietniu 
br„;informacja naszą była zgodna ze 

; stanem faktycznym. Na rynek skie
rowane zostały większe niż w okre
sach poprzednich ilości kawy „Su- 

~ per” w opakowaniach 50 g.
W okresie bieżącym podaż kawy 

naturalnej i struktura asortymento
wa sprzedaży ulega zmianie. Wpro
wadzone zostaną do obrotu nowe ga
tunki kaw naturalno-zbożo wych: 
„Kolumbijka” i „Brazylijka” w opa
kowaniach 100 g oraz „Santana-Pri- 
ma” w opakowaniach 50 g..

Polityką sprzedaży kawy natural
nej, w zależności od możliwości za
kupu surowca - z importu, kieruje 
Zrzeszenie Handlu — ZHMAS, od 
którego otrzymujemy bieżąco wy
tyczne w iprzedmiotowej sprawie.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI 
dyrektor

d/ś obrotu towarowego 
„Społem” WSS

Ciekawska
Chciałabym wiedzieć, dlaczego 

i kto zawarł kontrakt na dostawę ba
nanów, akurat w lipcu, wówczas, 
kiedy na ogól nie brak u nas owo
ców' rodzimych, brakuje natomiast 
niekiedy dewiz i należy nimi go
spodarować rozsądnie.

I.F.
Warszawa

OSKARŻYCIELSKA MOWA
MICHAELA JUNGBLUTA euoen.usz «a»»

KSIĄŻKA zachodnioniemjeękiego 
dziennikarza i ekonomisty.'MI
CHAELA JUNGBLUTA*) — 

udostępnioną po sześciu latach od 
chwili ukazania się jej pierwszego 
wydania w RFN polskiemu “czytel
nikowi — jest namiętnym diakiem, 
na niesprawiedliwości systedtłt -spo
łeczno-gospodarczego jego kraju. 
Polemiczna gwałtowność ■-"autora 
sprawia wrażenie, że należy on do 
zdeklarowanych przeciwników tego 
systemu. Oto próbka:

„Większość obywateli Republiki 
Federalnej nie zdaje sobie sprawy z 
tego, że w powojennych Niemczech 
zachodnich obok konsumującego ple- 
bsu. radośnie Rozkoszującego się te
raźniejszością, ukształtowała się plu- 
tokracja, w której rękach skoncen
trował się olbrzymi majątek:

— podczas gdy masa Niemców za
chodnich radośnie podziwiała cud 
gospodarczy i fundowała sobie .poka
źną kolekcję artykułów trwałego u- 
żytku, znikoma — w stosunku do ,0- 
gólnej liczby ludności — liczba po
siadaczy kapitału zgromadziła jesz
cze pokaźniejszą kolekcję tytułów 
własności kapitału produkcyjnego 
tego państwa;

— podczas gdy ogromna masa pra
cobiorców gromadziła skromne sumy 
na swych kontach oszczędnościo
wych na zakup przede wszystkim 

/nieco kosztowniejszych symboli sta
tusu (społecznego — przyp.iE.M.), jak 
samochód, telewizor i pralka, nieli
czni bogacze podzielili między siebie' 
gospodarkę...” itd.

Ale jest to wrażenie mylne. Jztng- 
blutowi nie chodzi bynajmniej o ra
dykalne zmiany, atakuji on to, co 
uważa za „wypaczenie” zachodnio- 
niemieckiego kapitalizmu, zaniepo
kojony, że mogą się one stać groźne 
dla samego sytemu. Jest to więc głos 
oświeconego rzecznika reform, któ
ry obawia się wzrostu konfliktów 
społecznych z powodu pogłębiającej 
się przepaści między bajecznym boga
ctwem cienkiej warstwy właścicieli 
kapitału a całą resztą społeczeństwa. 
Nic więc dziwnego, że — jak to zau
waża autor przedmowy do książki 
Jungbluta, Stanisław Albinowski — 
rzuca się w oczy dysproporcja mię
dzy krytyczną stroną wywodów Jung
bluta a wnioskami, jakie z tej kry
tyki wyprowadza. W istocie poprze- 
stąje on na postulatach „sprawiedli
wszej” redystrybucji dochodów, wią- 
żąc z tym nadzieje na pewnego ro
dzaju demokratyzację systemu, cha
rakteryzującego się wysoką i postę
pującą nadal koncentracją kapitału- 
oraz potęgi gospodarczej. To — w 
bliżej nieokreślonej perspektywie. 
Na razie zadowoliłby się unowocze
śnieniem mechanizmu zarządzania, 
dominującymi w gospodarce zachod- 
nioniemieckiej gigantami przemysło
wymi i ukróceniem wszechwładzy 
ich właścicieli.

Analizując mechanizmy powsta
wania wielkich fortun,. Jungblut do
starcza najbardziej przekonywają
cych dowodów na to, że perspekty
wa „demokratyzacji” monopoli jest 
nierealna. Nie potrafi też ani precy
zyjnie określić, ó jakiego rodzaju 
głębokie reformy mu chodzi, ani ja
kie siły miałyby stać się promotora

nowości wydawnicze
* KSIĄŻKA I WIEDZA

MAREK BORUCKI — „MUSSOLINI” 
Wyd. II, s. 234, zl 25,-

Autor przedstawia rządy Mussoliniego 
i skutki ich nie tylko dla samych Wioch, 
lecz i dla państw wciągniętych we wło
skie plany imperialistyczne.

Praca zbiorowa — „BRALIŚMY W TYM 
UDZIAŁ, WSPOMNIENIA CZŁONKÓW 
KPCz.“, s. 550, zl 70,-

Praca jest tłumaczeniem książki przy- 
gotowarfej przez Instytut Marksizmu- 
Łeninizmu przy KC KPCz., a wydanej w 
Pradze w 1071 r. (wyd. Svoboda). Polskie 
wydanie będzie pierwszą na naszym ryn
ku wydawniczym tego rodzaju publikacją 
dotyczącą ruchu komunistycznego w Cze
chosłowacji.

Praca zbiorowa — „SPOŁECZEŃSTWO 
PRL", s. 348, Zl 50,-

Praca, której redaktorem naukowym 
jest prof. A. Czubiński, zawiera referaty 
I dyskusje na XI Zjeździć Hstoryków 
Polskich w Toruniu w 1975 r.

WITOLD KIEZUN — „PODSTAWY 
ORGANIZACJI I ZARZĄDZANIA", s. 516, 
zl 70,-

Książka Jest ściśle dostosowana do pro
gramów nauczania organizacji 1 zarządza
nia w WSNS oraz w Wyższych Szkołach 
Ekonomicznych.

ROMUALD CHWIEDUK — „EKONO
MIA POLITYCZNA SOCJALIZMU", s. 522, 
Zl 60,-

Praca zawiera jasny I zwięzły wykład 
ekonomii politycznej socjalizmu przezna
czony dla szerokiego kręgu czytelników. 
Treść wykładu wzbogacają liczne przy
kłady obliczeń różnych mierników dzia
łalności gospodarczej.

JOHN REED — „DZIESIEC DNI, KTÓ
RE WSTRZĄSNĘŁY ŚWIATEM" wyd. VI 
seria: „Klub — Człowiek — Świat — Po
lityka’*, S. 451, Zl 40,-

Reportaż dziennikarza amerykańskiego 
z wydarzeń października — listopada 
1917 w Rosji. Ta głośna „kronika rewo
lucji" oparta na obserwacji i dokumen
tach przynosi nie tylko bogactwo faktów, 
ale również odtwarza nastrój chwili.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

JERZY KOWALSKI — „WOJ? DO 
NAUKI O PAŃSTWIE I PRAWIE**. 
Wyd. 4, s. 300, zl 36.

Z treści: Przedmiot ! metoda nauk! u 
państwie i prawie: Geneza państwa i pra

mi tych reform. Domaga się podję
cia inicjatywy w tym kierunku przez 
rząd socjalliberalny, sprawujący 
władzę od 1969 r.; a przecież sam 
wie najlepiej, że reformatorskie po
czynania tego rządu nic nie zmieniły 
w rzeczywistości, którą z taką pasją 
atakitjć w swojej książce (słabą, do
prawdy, pociechą jest uwaga autora 
w zaicończeniu książki, że potrzeba 
reform została wreszcie dostrzeżona, 
ale w ich przeprowadzeniu przeszka
dza rzekomo kryzys gospodarczy).

Mimo tych zasadniczych zastrze
żeń, mimo charakterystycznych luk 
i dysproporcji w potraktowaniu nie
których zagadnień, jak np. źródła 
bogactwa owych 0,08 proc, zachod- 
nioniemieckiego społeczeństwa czy 
powojennego „cudu gospodarcze
go” w RFN — luk, które wy
tknął Stanisław Albinowski w 
przedtnowie — książka Jungbluta za
sługuje ze wszech miar na polecenie 
uwadze polskiego czytelnika. Dzięki 
swym walorom publicystycznym mo
że ją przeczytać z zainteresowaniem 
każdy, kto interesuje się problemami 
społeczno-gospodarczymi. Autor wy
kazał o to szczególną dbałość, przed
stawiając na wielu stronach losy 
wielkich fortun i ich właścicieli, ich 
metody zarządzania, a raczej rządze
nia nagromadzonym majątkiem, spo
soby powiększania fortun.

Przedstawił też strukturę organi
zacyjną największych grup przemy
słowych dającą pojęcie o skompliko
wanej sieci wewnętrznych powiązań 
organizacyjno-finansowych. W ga
lerii potentatów szczególne zaintere
sowanie budzi postać Friedricha Fli- 
cka, znanego przed wojną również ze 
swej działalności w Polsce i z gorli
wej rozbudowy przemysłu zbrojenio
wego hitlerowskich Niemiec. Nieste
ty, niewiele o tym dowiadujemy się 
z książki Jungbluta.

Dla fachowego czytelnika bardziej 
interesujące są mniej obszerne, ana
lityczne partie „Bogatych i superbo- 
gatych” które dają-pojęcie o obcej w 
końcu dla większości mieszkańców 
socjalistycznego kraju rzeczywistości, 
którą określamy pojęciem kapitaliz
mu państwowo-monopolistycznego. 
Jungblut, oczywiście, starannie unika 
tego terminu, ale dzięki jego pracy 
nabiera ono konkretnej treści.

„Państwowa polityka gospodarcza 
— pisze — której najwyższym' Celem 
musiała być rychła odbudowa i roz
budowa mocy produkcyjnych, popie
rała i ułatwiała finansowanie inwe
stycji z pomocą cen, stosując odpo
wiednie posunięcia podatkowe. Pań
stwo przyznawało przedsiębiorstwom 
poważne ulgi podatkowe z tytułu in
westycji. Manipulowanie odpisami a- 
mortyzacyjnymi i zróżnicowanie 
opodatkowania zysków wypłaconych 
i nie wypłaconych — były środkami 
najskuteczniejszymi. Trick z amorty
zacją jest w takich sytuacjach szcze
gólnie chętnie stosowany, ponieważ 
w przeciwieństwie do jawnego sub
wencjonowania pozwala ukryć przed 
ludźmi z zewnątrz, wysokość sum 
przekazanych po kryjomu przedsię
biorstwom.

A oto. jak funkcjonuje ten trick: 
przy ustalaniu rocznego zysku, pod
legającego opodatkowaniu, firma

wa; Pojęcie państwa; System polityczny; 
Typy i formy państwa; Państwo socja
listyczne; Pojęcie prawa; 2ródla prawa; 
Stosunek prawny; System prawny; Kie
runki rozwoju kultury politycznej 
i prawnej. Praworządność.

ZBIGNIEW SALWA — „PRAWO PRA
CY PRL W ZARYSIE", s. 388, zł 65,-'

Podręcznik przeznaczony dla studentów 
wydziału prawa i administracji. Uwzględ
niono nowe przepisy kodeksu pracy 
z 1974 r., i rozporządzeń wykonawczych. 
„ROCZNIKI DZIEJÓW, SPOŁECZNYCH 
I GOSPODARCZYCH’*. T. 38. VHI, s. 258, 
zl 75,- Poznańskie Tow. Przyjaciół Nauk 
Wydz. Historii i Nauk Społecznych.

Z .treści: Rusiński W.: Rugi chłopskie 
w Europie środkowo-wschodniej w XVI- 
XVIII w.;‘Myska M.: Praca przymusowa 
w czeskich hutniczych manufakturach 
żelaza w okresie od XIV do połowy XIX 
wieku: Drozdowski M.: Działalność bu
dżetowa Sejmu Rzeczypospolitej w Cza
sach saskich. Recenzje, sprawozdania, bi
bliografia.

WŁODZIMIERZ SZEWCZUK: — „PSY
CHOLOGIA ZAPAMIĘTYWANIA". Bada
nia eksperymentalne. Wyd. 5, 428 s. bi- 
bliogr. zł 48,-

Monografia zawiera wyniki badań 
eksperymentalnych nad zapamiętywaniem. 
Autor omawia kolejno: stosunek zapamię
tywania do działalności, w toku której po- 
wstaje (zapamiętywanie samorzutne i za
mierzone), konieczne warunki zapamięty
wania oraz przebieg procesu zapamiętywa
nia. kształtowanie się odbicia pamięcio
wego.

WYDAWNICTWO POZNAŃSKIE
PIOTB ZAREMBA — „WSPOMNIENIA 

PREZYDENTA SZCZECINA” 1945—1950. 
s. 863, tabł., mapa, zł 150,—

Autor był w latach 1945-50 pierwszym 
prezydentem Szczecina. Swoje wspomnie
nia poświęcił wydarzeniom związanym z 
przejmowaniem władzy w zrujnowanym 
mieście, z zasiedleniem 1 zagospodarowa
niem oraz odbudową Szczecina. Tom za
wiera trzy opublikowane wcześniej ^od
dzielnie części: Pierwszy szczeciński rok 
— 1945; Szczecińskie lata 1946-48; Szczeciń
skie lata 1948-50.

ISKRY
LONGIN PASTUSIAK — „NASTROJE 

AMERYKAŃSKIE”, s. 168, zl 15,
Autor omawia przemiany w polityce 

wewnętrznej i zagranicznej USA w ostat
nich latach oraz Ich przyczyny 1 znacze

może uwzględnić także niewidoczne 
po części koszty, mianowicie obniżkę 
wartości i zużycie urządzeń produk
cyjnych (...). Jeśli na przykład (jak 
to miało miejsce w okresie powojen
nym) ustawodawstwo podatkowe ze
zwala na odpisy amortyzacyjne zna
cznie przekraczające rzeczywiste zu
życie, to zyski podlega jące zgłoszeniu 
do urzędu skarbowego ulegają znacz
nej redukcji ze względu na fikcyjne 
koszty zużycia...). Efektywne ubytki 
przestarzałych urządzeń w ciągu os
tatnich dziesięciu lat (chodzi o pier- 
wszą dekadę po wojnie — przyp. 
E.M.) stanowiły jedynie ułamek na
rosłych kwot amortyzacyjnych” — 
cytuje wyniki badań zachodnionie- 
mieckiego Instytutu Badań Ekono
micznych (DIW) Jungblut i dodaje: 
„Oczywiste jest, kto w rzeczywisto
ści finansował wzrost majątków(...): 
konsument i skarb państwa”.

Takich wnikliwych analig obowią
zującego do dziś systemu podatkowe
go RFN, przypadków bezpośredniej 
pomocy państwa największym gi
gantom przemysłowym na koszt og
romnej rzeszy drobnych płatników 
podatków, przymykania oczu na ich 
machinacje graniczące z nadużycia
mi znajdujemy w książce wiele. Nie 
mniej interesujące są fragmenty poś
więcone sposobom zapewnienia — 
nawet w towarzystwach akcyjnych, 
w których udziały nabyły dziesiątki 
i setki tysięcy drobnych posiadaczy 
— niepodzielnej władzy właścicieli 
nad 70 proc majątku produkcyjnego 
RFN znajdującego się już w 1960 r. 
w ręku 1,7 proc, społeczeństwa. Z 
książki Jungbluta dowiadujemy się 
też, z jaką swobodą nieliczna grupa 
wybranych dzieli między siebie funk
cje prezesów rzekomo wybieranych 
rad nadzorczych, dokonuje fuzji lub 
sprzedaje udziały, zakłada i likwidu
je fikcyjne firmy dokonując niele
galnych transferów kapitałowych, a 
wreszcie — jak pozbawia drobnych 
ciułaczy znacznej części należnych 
im dywidend (podejmując np. de
cyzje o reinwestowaniu zysku i wy
korzystując tym samym ulgi podat
kowe od swych krociowych docho
dów). Identyczne prawa rządzą też 
rynkiem wydawniczym, na którym 
sprzedaje sie domy wydawnicze i re
dakcje wraz z personelem — i zmie
nia z dnia na dzień orientację pism. 
Na tej zasadzie rozrosło się prasowe 
imperium Springera:

Książka Jungbluta przekonywają
co obala nie tylko.niektóre staremity 
o równości szans dla wśźystkich, 
lecz także do dziś rozpowszechnione 
opinie o nowoczesności struktury 
przemysłu RFN; zwraca on uwagę 
nieco zaskoczonego czytelnika, że u- 
trzymuje się w nim zacofana, feu
dalna — jak mówi — struktura wła
sności, w której dominują majątki 
rodzinne zarządzane przez autokra
tycznych i przeważnie mocno posta
rzałych patronów, stosujących nie 
zawsze efektywne metody zarządza
nia. 1

i międzynarodowe uwarunkowania po
czątkowego rozwoju rewolucji w Polsce; 
Podstawowe reformy społeczno-ekono
miczne I kształtowanie się ------------  
go systemu gospodarczego.

OSSOLINEUM
JEKATIERINA PILISZEK — „RA- 

DZIECKO-POLSKA WSPÓŁPRACA W 
DZIEDZINIE NAUKI I OŚWIATY" 1944— 
1950, s. 224, bibliogr., zł 25,- PAN. Biuro 
Współpracy Naukowej z Zagranicą.

Próba przedstawienia rozwoju współ
pracy polsko-radzieckiej w dziedzinie 
oświaty 1 nauki. Chronologicznie praca 
obejmuje pierwsze lata powojenne, kiedy 
to powstały warunki umożliwiające po
głębienie wzajemnych stosunków oraz 
odbudowę zniszczonego przez wojnę po
tencjału naukowego i technicznego.

Z zamieszczonej w książce (z pew
nością niezbyt naukowej i zatytuło
wanej „Dywizja durniów”) klasyfi
kacji typów właścicieli kapitału 
produkcyjnego RFN zacytujmy je
den fragment:

nie dla dalszego ' rozwoju amerykańskie
go systemu politycznego.

PAŃSTWOWY INSTYTUT 
WYDAWNICZY

MARIAN H. SEREJSKI — „NARÓD 
A PAŃSTWO W POLSKIEJ MYŚLI HI
STORYCZNEJ”. Wyd. 2, s. 331, bibliogr., 
zl 49,—

Studiom poświęcone analizie porozbio- 
rowej historiografii polskiej (od końca 
XVIII w. do początków XX w.) z punktu 
widzenia jej stosunku do problemu „na
ród a państwo”. Autor zwrócił uwagę 
na występującą w historiografii różnicę 
stanowisk odnośnie głównej siły rozwo
jowej dziejów Polski (spontanicznie dzia
łający naród czy zorganizowana władza 
państwa).

EDMUND JAN OSMANCZYK ' — 
„RZECZPOSPOLITA POLAKÓW" s. 284 
zł 39,-

Książka jest gruntownym studium 
o najnowszej, trzydziestoletniej historii 
Polski Ludowej, z licznymi odniesieniami 
do przeszłości. Autor analizuje najistot
niejsze fakty, wydarzenia i problemy, 
którymi żyje nasz naród. Rozważaniami 
swymi obejmuje także współczesne prob
lemy naszych sąsiadów oraz wydarzenia 
międzynarodowe, istotne dla rozwoju 
współpracy i pokoju.

KONSTANTY GRZYBOWSKI — „OJ
CZYZNA, NARÓD, PAŃSTWO". Wyd. 2 
s. 196, zl 25,-

Praca profesora Uniwersytetu Jagiel
lońskiego (1901—1970), specjalisty z zakre
su prawa państwowego i historii doktryn 
politycznych. Antor przedstawia rozwój 
pojęć ojczyzna, naród, państwo w róż
nych epokach dziejów (od początków 
państwa polskiego do 1939 r.) I w różnych 
kierunkach politycznych.

KRAJOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

„ZSRR _ DZIŚ I JUTRO". T. 3. Na 
progu dziesiątej pięciolatki, s. 204, il., 
zl 89,-

Kolejny tom monografii o ZSRR, w 
którym przedstawiono zagadnienia zwią
zane z rozwojem gospodarki i nauki. 
Z treści: Baza matęrlalna komunizmu; 
Miejsce w gospodarce, światowej; Wyższy 
etap współpracy; Mechanizm gospodaro

„,.ĄV Republice Federalnej istnieje 
kilkadziesiąt tysięcy dyktatorów... 
Mńm na myśli ów niemały, niestety, 
procent średnich przedsiębiorców, 
którzy do dziś sprawują w swych fir
mach. władzę niemal nieograniczoną, 
absolutną i wyłączną... Znacznie bar
dziej rozpowszechniony jest wszakże 
typ demo-dyktatora. Ustawia się on 
zręcznie na tle demokratycznych de
koracji, otaczając się sztabem dorad
ców i'ustanawiając na różnych szcze- 
blach/przesdsiębiorstwa zespoły, które 
maja1' rozpatrywać cz^ wręcz roz
wiązywać określone problemy. Jeśli 
chodzi o podejmowanie decyzji, two- 

kolei dwie grupy: w jednej 
nawet nie wysłuchuje opinii dorad
ców przed podjęciem własnej decy
zji, w drugiej zaś wysłuchuje ich 
wprawdzie, ale potem rozstrzyga 
sprawę zgodnie z podjętym wcześ
niej postanowieniem”.

Ubolewając nad tym, Jungblut pra
gnąłby oddać zachodnioniemieckie 
przędsiębiorstwa w ręce kompetent
nych menadżerów, kontrolowanych 
przez reprezentantóio rozproszonego 
w rękach wielkiej liczby właścicieli 
kapitału, nie baczac na to, że sam 
wykazuje dalej — na podstawie kon
kretnych przypadków — jak iluzory
czna to kontrola.

Poza tym właściciele kapitału nie 
tylko nie myślą o oddaniu, czy dzie
leniu się z kimkolwiek władzą eko
nomiczną, ale nierzadko — jak Axel 
Springer — marzą o zdobyciu bez
pośredniej władzy politycznej i za
prowadzeniu porządku, który uwa
żają za najlepszy — takiego, który o- 
graniczy „ekscesy czerwonych”.

Jest to reakcja na narastanie ob
jawów niezadowolenia dużych odła
mów społeczeństwa z panującego w 
RFN porządku. I z tego punktu wi
dzenia, mimo że spóźniona w stosun
ku do daty ukazania się pierwszego 
wydania oryginału, lektura książki 
Jungbluta okazuje się bardzo poucza
jąca: pozwala lepiej dostrzec społe
czne i gospodarcze źródła obserwo
wanej w tym kraju od końca lat 
sześćdziesiątych radykalizacji nas
trojów, której pierwszym sygnałem 
były rozruchy studenckie i później
sza fala terroryzmu politycznego. 1 
jeszcze jedna uwaga: Jungblut nie
wiele mówi o zachodnioniemieckim 
robotniku. Niewiele — i też mało 
pochlebnie.

„Niemcy to barany — cytuje Opinie 
działaczy związkowych ■ z innych 
krajów zachodnioeuropejskich. — 
Potulnie dają się’strzyc małej garst
ce chytrych kapitalistów i są jaszcze 
dumni z tego* że dają tyle wełny”. 
Coś z prawdy w tym jest, jednakże 
na opinię taką zapracowało przede 
wszystkim kierownictwo zachodnio- 
niemieckich związków zawodowych, 
prowadzące przez cały okres poioo- 
jenny politykę „partnerstwa socjal
nego” wykluczającą praktycznie 
walkę strajkową w obawie przed po
dważeniem tak drogiej wszystkim w 
RFN stabilizacji. Nadejście kryzysu 
gospodarczego ujawniło, na jak kru
chych podstawach opierała się ta po
lityka. Zresztą i ona należy już do 
przeszłości.

•) MICHAEL .TUNGBIUT: „Bogaci i 
superbogaci w RFN”. Książka i Wiedza. 
Warszawa 1977, str. 464, cena

wania; Nauka — gospodarce; Z myślą o 
wieku XXI.

ZAKŁAD WYDAWNICZY CZSR 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

JANINA CZYSZKOWSKA-DĄBROW- 
SKA — „Z DOŚWIADCZEŃ PRZODUJĄ
CYCH ROLNICZYCH SPOt''ZIFL. . 
PRODUKCYJNYCH", s. 107, ii., zl 28,-

Ceicm pracy jest zapoznanie w sposób 
przystępny z problematyką rolniczej 
spółdzielni produkcyjnej, z jej formami 
organizacyjnymi, wynikami produkcyj
nymi, a także z warunkami pracy i życia 
spółdzielców. Wykazy, ilustracje, załącz
niki.

CZYTELNIK
MIKOŁAJ JAKO WLEW: — „GRANICE 

WŁADZY", Ti. z ros. s. 488 Zl 35,-
Autor zajmuje się działalnością po

lityczną trzech wybitnych amerykańskich 
mężów stanu, prezydentów: Thomasa 
Woodrowa Wilsoua I Johna F. Ken
nedyego oraz senatora Roberta Ken
nedyego. Podaje wiele szczegółów bio
graficznych o Wilsonie i rodzinie Ken- 
nedych.

WYDAWNICTWO MINISTERSTWA 
OBRONY NARODOWEJ

BRONISŁAW SYZDEK — „POCZĄTKI 
REWOLUCJI SOCJALISTYCZNEJ W 
POLSCE”, s. 256. zl 10,-

Próba zwięzłego ukazania procesu, 
przemian, które w -naszym kraju, zapo
czątkowały przejście do budowy nowego 
ustroju — socjalizmu. Z treści: Podsta
wowe założenia marksistowskiej teorii 
rewolucji socjalistycznej; Wewnętrzne
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czas mieszkania orzeczn ictwo

ROZPRAWA 
Z 
LENTEXEM
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

POTOCZNA opinia jest jedno
znaczna — lentex nie jest dobrą 
wykładziną podłogową. Po kilku 

miesiącach użytkowania zaczyna gnić 
warstwa spodnia wykonana z od
padów lnianych i włókien jutowych. 
Takie jest zdanie sporej części lo
katorów nowych osiedli mieszka
niowych. Podobną opinię wyrażają 
przedstawiciele resortu budownic
twa. Niedawno w dzienniku telewi
zyjnym dyrektor jednego z warszaw
skich kombinatów budownictwa za
pytany o jakość nowo wznoszonych 
mieszkań — odpowiedział, że będzie 
ona wyższa, ponieważ na podłogi nie 
będzie się kłaść lentexu.

Opinia o lentexie jest więc, zda
wałoby się jednoznaczna i miaro
dajna. Kupiona za dewizy licencja 
jest marnowana przez przemysł; 
budownictwo nie może wykonywać 
ambitnych zadań, ponieważ produ
cent lentexu nie wywiązuje się ze 
swych zobowiązań.

Ozy tak jest rzeczywiście?

RZECZ TO NIENOWA

Lentex jest wykładziną podłogo- 
wą, składającą się z grubego podkła
du lnianego przeplatanego włóknami 
jutowymi oraz nałożonymi na to trze
ma warstwami polichlorku winylu. 
Ostatnia warstwa PCW jest ław. na

drukiem, który nadaje wykładzinie 
kolor i ostateczny szlif estetyczny.

Stosowanie wykładziny w budow
nictwie przynosi konkretne oszczęd
ności. Zmniejsza się materiałochłon
ność wznoszenia budynków miesz
kalnych, ponieważ na stropy można 
kłaść cieńszą warstwę cementu ze 
względu na znaczną dźwiękochłon- 
ność lentexu. Obniża się również 
pracochłonność kładzenia podłóg, w 
porównaniu np. do tradycyjnej 'klep
ki.

Technologia produkcji takich wy
kładzin jest znana od dość dawna. 
Dlatego zachodnioeuropejska firma 
zawierając z nami transakcję typu 
know-how nie sprzedawała nam żad
nej rewelacji, ani supernowości. Zre
sztą o konieczności produkcji wykła
dziny mówiło się u nas w wąskim 
gronie specjalistów już przed 10 laty.

Pracownicy Instytutu Techniki 
Budowlanej i specjaliści ze Zjedno
czenia Przemysłu Lniarskiego, pro
wadzili badania, śledzili rozwój tech
nik i technologii wytwarzania za 
granicą. Zakupiona licencja trafiła 
więc na dobrze przygotowany grunt 
od strony bazy produkcyjnej i or
ganizacyjnej.

Producentem zostały Śląskie Za
kłady Przemysłu Lniarskiego w Lu
blińcu. Wyrób finalny miał powsta
wać na bazie surowców i półfabryka
tów produkowanych w kraju. W 
przemyśle Iniarskim corocznie pow-
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staje 180 tys. ton odpadków. Są to 
krótkie włókna lniane, nie nadające 
się do dalszej obróbki. Prawie 150 
tys. ton odpadków przeznacza się na 
produkcję płyt paździerzowych, z re
szty — ponad 30 tys. ton — powsta- 
je spodnia warstwa lentexu. Zjedno
czenie Przemysłu Lniarskiego jest 
więc jedną z nielicznych bezodpad- 
kowyćh branż w naszym przemyśle. 
Polichlorek winylu w początkowej 
fazie produkcji pochodził również z 
krajowej produkcji, lecz resort che
mii zrezygnował z roli zaopatrze
niowca przetwarzając PCW we wła
snych zakładach. Producentowi len
texu pozostał więc kosztowny im
port.

ZGODNIE ZE ŚWIADECTWEM 

Mchnika z początków naszego stule
cia. Uruchomienie produkcji wykła
dziny podłogowej stało się więc wi
zytówką zakładów, zwiększyło kon
kurencyjność przedsiębiorstwa na o- 
gołoćonym z rezerw siły roboczej 
miejscowym rynku pracy, stało się 
magnesem dla ludzi z wyższym wy
kształceniem. To były decydujące 
powódy dla dyrekcji i aktywu spo- 
łeczno-politycznego SZPL, aby szcze
gólnie chuchać na nowy wyrób, 
przestrzegać norm technicznych, re
żimów technologicznych. Bo to gwa- 
rantuje wysoką jakość wyrobu.

Instytut Techniki Budowlanej 
wydał świadectwo nr 219/75 dotyczą
ce produkcji polskiej wykładziny po
dłogowej lentex. Świadectwo takie, 
oprócz tajników procesu technolo
gicznego, zawierało wymagania, któ
rym powinien odpowiadać lentex, a- 
by można było rozpocząć produkcję. 
Rozpoczęcie produkcji seryjnej u- 
wąrunkowane było od przyjęcia 
przez producenta 18 różnych para
metrów wpływającyh na wartość u- 
Żytkową i jakość wykładziny. Pro
ducent Warunki te przyjął.

Nje wnikając w zawiłości i tech
niczne terminy rzecz sprowadza się 
do tego, aby lentex odznaczał się du
żym stopniem dźwiękochłonności i 
dobrą izolacją cieplną oraz estetyką 
Wykonania. Dodatkowo w naszych 
warunkach doszedł jeszcze jeden e- 
lement — trwałość wykładziny. Re
nomowani producenci wykładzin po- 

’ dłógowych gwarantują ich trwałość 
na 3—4 lata. Nasze normy podniosły 
tę. granicę do 8—10 lat. Podykto
wane to było dużym zapotrzebowa
niem w stosunku do możliwości pro
dukcyjnych oraz wysokimi cenami 
komponentów, z których powstaje 
warstwa wierzchnia.

W - początkowym okresie jakość 
lentexu nie zawsze odpowiadała 
wszystkim przyjętym parametrom. 
Zwłaszcza grubość warstwy wierz
chniej nie mieściła się w obowiązu
jących granicach tolernacji, także 
trwałość nadruku nie była jeszcze 
zadowalająca. W przedsiębiorstwie 
wprowadzono specjalny system kon
troli jakości. W całym ciągu techno
logicznym utworzono sieć punktów 
kontroli,- co eliminuje powstawanie 
.usterek i odchyleń od przyjętych pa
rametrów.

■Obecnie opinia specjalistów jest 
zgodna co do tego, że polski lentex 
odznacza się najwyższą jakością 
i wartościami użytkowymi wśród 
wykładzin podłogowych w Europie. 
Na dowód tego przedstawiono mi o- 
pinie zachodnioeuropejskich han
dlowców, którzy nie chcą kupować 
naszej wykładziny ze względu — o 
paradoksie! — na wysoką jakość, a 
więc co się z tym wiąże, i wyższą ce
nę. Pochlebną opinię o polskiej wy
kładzinie mają importerzy ze Związ
ku Radzieckiego, którzy pomimo wy
sokiej ceny, ale ze względu na ja
kość i wartości użytkowe ’ kupiliby 
każdą ilość lentexu.

DLACZEGO ZŁA OPINIA

Największy krajowy odbiorca len
texu — 80 proc, produkcji — resort 
budownictwa zgłasza zastrzeżenie do 
jakości wykładziny.

Przedstawiciele budownictwa 
■twierdzą: spodnia warstwa lentexu 
gnije po 3—4 miesiącach, co przeczy 
zakładanej kilkuletniej trwałości.

Producent i branża Iniarska odpo
wiada: nie przestrzegacie naszych 
warunków kładzenia lentexu na 
stropy.

Jakie to są warunki? Warstwa 
spodnia wykładziny jest wykonana 
z surowców naturalnych (odpadki 
Iniarskie). Natomiast na wierzch 
kładzie się tworzywo sztuczne — po
lichlorek winylu. Lentex, już jako 
podłoga, nie przepuszcza więc powie
trza, wykładzina nie „oddycha”. Stąd 
podstawowym warunkiem zachowa
nia trwałości wyrobu musi być bez
względnie suche podłoże. Wilgotność 
stropu nie może przekraczać 2—3 
proc. Powj"żej tej granicy wilgotno
ści następuje rozwój mikroorganiz
mów i tzw. korozja biologiczna.

Zachowanie właściwych wartości 
użytkowych lentexu wymaga w mia
rę równych powierzchni, na których 
jest wykładany. Nierówności pow- 
stają zwłaszcza na łączeniach stro
pów. W naszym budownictwie do 
wygładzania powierzchni używa się 
materiałów ze związkami kazeino
wymi, które są znakomitą pożywką 
dla mikroorganizmów wywołujących 
procesy gnilne.

I wreszcie wymagane jest stosowa
nie odpowiednich klejów — niea
gresywnych w stosunku do polichlo
rku winylu. Wystarczy, aby jeden z 
tych warunków nie został dotrzyma
ny i po niecałym roku użytkowania 
lentex staje się bezużyteczną pła
chtą PCW.

KWADRATURA KOŁA

Ilość zgłaszanych reklamacji stano
wi tysięczną część procentu ogólnej 
produkcji wynoszącej około 11 min 
m kw. rocznie. Ale nieprzestrzeganie 
określonych warunków wykładania 
lentexu będzie tę ilość stale zwię- 
kszało. Ponadto wyrób, którego pro
dukcja jest obłożona tyloma para
metrami, nie może po kilku miesią
cach stawać się bezużyteczny. Na
pływające reklamacje były jednak 
sygnałem ostrzegawczym dla produ
centa

W marcu tego roku na zlecenie 
Śląskich Zakładów Przemysłu 
Lniarskiego Biuro „Opinia” przepro
wadziło badania wśród użytkowni
ków lentexu na temat jego właści
wości i jakości. Otrzymano 1590 od
powiedzi z ośmiu miast; Bydgoszczy, 
Katowic, Lublina, Łodzi, Poznania, 
Rzeszowa, Torunia i Warszawy.

Na pytanie: jaka podłoga, zdaniem 
ankietowanych, jest najlepsza — 46 
proc, opowiedziało się za lentexem 
36,1 proc, za parkietem, prawie 5 
proc, za płytkami PCW. Na pytanie: 
czy chcieliby mieć lentex u siebie w 
mieszkaniu — 39,8 proc, odpowie
działo: tak, 27,7 proc, dało odpo
wiedź przeczącą, a 32,5 proc, ankie- I 
towanych nie miało sprecyzowanych I 
wymagań. Pozytywnie również wy
padła opinia o lentexie w porówna
niu z poprzednio użytkowaną podło
gą: 58,4 proc, uważa, że lentex jest 
lepszy, a 23,8 proc., że gorszy.

Wyniki ankiety oraz coraz większa 
popularność jaką cieszy się wykła
dzina podłogowa na rynku, świadczą 
o tym. że nie ma problemu jakości 
lentexu. Przygotowanie produkcji o- 
raz wysokie wymagania postawione 
przez ITB są ściśle przestrzegane. 
Potwierdza to opinia zagranicznych 
fachowców i samego licencjodawcy. 
Jest natomiast sprawa nie związana 
z jakością ani właściwościami użyt
kowymi, lecz przestrzeganiem odpo
wiednich warunków wykładania len
texu, używania odpowiednich klejów 
itp. I tym wymaganiom nie potrafi 
sprostać, lub nie chce, resort budow
nictwa. Stąd bierze się zła opinia o 
jakości wykładziny, wyolbrzymiana 
dodatkowo przez budowlanych.

Producent wystąpił jednak z 
wnioskiem do ITB o przeprowadze
nie długotrwałych i wszechstron
nych badań dotyczących wartości u- 
żytkowych wykładziny położonej na 
powierzchni o odpowiedniej wilgot
ności (do 3 proc.) przy spełnieniu po
zostałych wymaganych warunków. 
Instytut odmówił, motwMi.jąc decy
zję brakiem odpowiednich warun
ków do badań.

Niezależnie od tego odbyło się kil
ka spotkań przedstawicieli resortu 
budownictwa, ITB, producenta 
i zjednoczenia. W trzecim kwartale 
ubiegłego roku ITB wydał aneks do 
świadectwa nr 219/75 zobowiązujący 
producenta do stosowania preparatu 
przeciwgnilnego. Zakłady Iniarskie 
w Lublińcu nie zgodziły się na wpro
wadzenie zaleceń do praktyki, cho
ciaż zaczęły stosować eksperymen
talnie w niewielkim zakresie impor
towany preparat impregnujący, — 
Germocid. Jest to jednak drogi śro
dek pochodzący z krajów kapitali
stycznych. Jednocześnie Instytut 
Techniki Budowlanej otrzymał 20 
min złotych na przeprowadzenie ba
dań dotyczących korozji biologicznej. 
W tym roku do wspomnianego świa
dectwa licencyjnego wydano kolejny 
aneks o stosowaniu krajowego pre
paratu grzybobójczego Borucid. 
Związane z tym koszty wyniosą po
nad 80 min złotych. Jednak nie moż
na tego zastosować od razu na ska
lę produkcyjną. Używanie wszelkich 
preparatów grzybobójczych i • prze- 
ciwgnilnych poparte musi być do
kładnymi badaniaini. Środki impre
gnujące tego typu należą do. wysoce 
toksycznych, niebezpiecznych dla 
zdrowia, .wywołujących często uczu
lenia f porażenia skóry. Musi więc 
być zachowana szczególna ostrożność 
i ścisła kontrola dawkowania. Po
nadto preparaty chemiczne dość szy
bko wietrzeją i tracą swoje właści
wości, co uniemożliwia na dłuższą 
metę ochronę wykładziny przed ko
rozją biologiczną.

PRZESZKODA 
NIE DO WZIĘCIA?

Lentex jest wyrobem drogim. 
Metr bieżący kosztuje 220-240 zło
tych. Cena rynkowa jest jeszcze 
wyższa — przekracza 500 złotych. 
Nie jest to suma podyktowana wy
łącznie ceną nowości. Na koszty pro
dukcji rzutują śofsłe reżimy techno
logiczne i wysokie wymagania, któ
rych przestrzeganie gwarantuje 
trwałość, odpowiednią jakość i e- 
stetykę wykładziny. Nie bez znacze
nia pozostaje również drogi import 
składników warstwy wierzchniej. 
Każdy źle położony i zmarnowany 
metr lentexu to określona strata de
wiz i wyrobu, na który zapotrzebo
wanie stale wzrasta. Dlatego produ
cent ma prawo domagać się prze
strzegania przez głównego odbiorcę 
wyrobu ściśle określonych wymagań 
przy jego użytkowaniu jako wykła
dziny podłogowej.

Budownictwo występujące jednak 
z pozycji silniejszego partnera, prze
rzuca chętnie odowiedzialność za 
własne niedbalstwo, nieudolność i 
zwykłe marnotrawstwo na barki in
nych. Resort ten jest bezpośrednim 
wykonawcą ambitnego programu 
budownictwa mieszkaniowego i po
czucie odpowiedzialności społecznej 
powdnno być tam szczególnie silne.

Na rzecz programu budownictwa 
mieszkaniowego pracuje coraz wię
cej branż i przedsiębiorstw. Urucha
mia się produkcję coraz większej li
czby nowoczesnych, nieznanych do
tąd materiałów i wyrobów służących 
wyposażeniu mieszkań. Często jed- 
nad do stosowania tych nowości bu
downictwo nie jest przygotowane, 
lub nie chce ich wprowadzać ze 
względu na własną wygodę.

Przykładem tego może być właśnie 
lenetx. Najprościej jest zbić podłogę 
z nieheblowanych desek. O wiele 
trudniejsze jest położenie parkietu 
lub płytek PCW Przeszkodą nie do 
wzięcia dla budownictwa okazało si£ 
przestrzeganie warunków gwarantu
jących trwałość i estetykę oodłogi 
lentexowej. Wykładzina podłogowa 
jest materiałem, który znacznie uła
twia i skraca czas wykańczania mie
szkań. Ponadto przynosi oszczędności 
drewna zużywanego na podłogi par
kietowe. Właściwe stosowanie tego 
typu wyrobów jest jednym z ko
niecznych warunków zbudowania ta
kiej ilości mieszkań, jaką założyli
śmy w tej i następnych pięciolat
kach.

WYSOKOŚĆ KAR 
UMOWNYCH W RAZIE 

NIEWYKONANIA 
ZOBOWIĄZANIA

Przedsiębiorstwo Budowlane N 
wykonało, jako generalny wykonaw
ca, dla Spółdzielni Zaopatrzenia 
i Zbytu, jako inwestora, zadanie in- 
westycyjne pod nazwą „Wytwórnia 
wódgazowanychimasarnia”.

W okresie rękojmi ujawnione zo
stały wady w kanalizacji wewnę
trznej oraz w elewacji. Gdy główny 
wykonawca nie usunął wspomnia
nych wad w ustalonym terminie, in
westor uzyskał w' drodze arbitrażo
wej zasądzenie ną swą rzecz kar u- 
mownych od głównego wykonawcy 
jap dgięń 31 Hpcąlg75 r.

Mimo zasądzepją ód niego kar, głó
wny'wykonawca nądal nie spieszył 
się,z- usunięciem .pąrerek, wobec cze
go iniwestor wyśnił ponownie do 
komisji arbitrażowej o zasądzenie 
dalszych kay umownych za czas do 
10 czerwca 1976 r. w wysokości 
161 831 zł.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zmniejszyła (zmiarkowała) dochodzo
ne ponownie kary umowne do kwo
ty 10 000 zł, oddalając roszczenie in
westora ponad tę sumę.

W wyniku odwołania się inwe
stora, sprawa przeszła do Głównej 
Komisji Arbitrażowej, która po jej 
rozpatrzeniu dnia 29 stycznia 1977 r. 
(nr IP-99/77) z urzędu zasądziła na 
rzecz inwestora od pozwanego gene
ralnego wykonawcy kwotę 
273 861.20 zł. a wiec ponad żądanie, 
.wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

1, Miarkowanie kar umownych nie 
może, być stosowane. dowolnie, lecz 
musi ’ znajdować pełne uzasadnienie 
w okolicznościach konkretnego przy
padku.

2. Ptzy ocenie' stopnia zawinienia 
dłużnika — jako przesłanki miarko
wania kąty umownej — należy brać 
pod uwagę także społeczne skutki 
niewykonania lub nienależytego wy
konania zobowiązania w świetle ak
tualnych dyrektyw polityczno-gospo
darczych. .

W. uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. iń.:

„(..JZgodnie z wytycznymi uchwa
ły nr 2/58' Kolegium' arbitrażu Głó
wnej Komisji Arbitrażowej z 17.IV. 
1958 r. w sprawie odpowiedzialności 
dłużnika obrotu uspołecznionego za 
niewykonanie lub nienależyte wyko
nanie ^obowiązania (PUG 1958 nr 6, 
s. 234) miarkowanie kar umownych 
jest instytucją wyjątkową, stosowa
ną w okolicznościach zupełnie szcze
gólnych, wskazanych w tej uchwa
le. Miarkowania kar nie może więc 
komisja arbitrażowa dokonać dowol
nie, lecz musi ono znajdować pełne 
uzasadnienie w., okolicznościach kon
kretnego przypadku.

W sprawie niniejszej nie ma wska
zanych w powołanej uchwale pod
staw do przyjęcia, że zas~dzenie na 
rzecz powodowego inwestora kar u- 
mownych w pełnej wysokości sta
nowiłoby dla pozwanego generalne
go wykonawcy stratę niewspółmier
ną do zawinienia i że powodowałoby 
naruszenie zasad rozrachunku gospo
darczego. W szczególności nie można 
przyjąć, aby należna od pozwane
go generalnego wykonawcy kara by
ła niewspółmierna do jego zawinie
nia. Przy ocenie bowiem stopnia za
winienia dłużnika — jako jednej z 
przesłanek miarkowania kary umo
wnej — należy brać pod uwagę 
także społeczne skutki niewykonania 
lub nienależytego wykonania zobo
wiązania w świetle aktualnych dy
rektyw polityczno-gospodarczych.

W niniejszym sporze chodzi o in
westycję należącą do kompleksu ży
wnościowego. . Inwestycjom takim 
szczególna rangę nadała uchwała V 
Plenum KC PZPR, stawiając przed 
władzami gospodarczymi i organa
mi administracyjnymi obowiązek 
zdecydowanego zaostrzenia dyscypli
ny w zakresie ich wykonawstwa. Dy
scyplina ta ma służyć rozwojowi 
środków spożycia i szybkiemu osią
ganiu wyników produkcyjnych in
westycji .kompleksu żywnościowego, 
a także skutecznemu usuwaniu nie
dociągnięć i zakłóceń w gospodarce 
dla zapewnienia jej harmonijnego 
rozwoju.

Rozpatrując więc spór w aspekcie 
podstawowych warunków realiza
cji programu społeczno-gospodarcze
go, należy stwierdzić, że ponad 
trzyletnia zwłoka w usunięciu sto
sunkowo niewielkich wad świadczy 
o szczególnym braku staranności, a 
więc szczególnym zawinieniu pozwa
nego generalnego wykonawcy przy 
wykonywaniu zobowiązań.

Jak wynika z akt sprawy, po 
31.VII.1975 r. (tj. po dacie, do której 
poprzednim orzeczeniem arbitrażo
wym z 28.IV.1976 r. zasądzone zosta
ły kary umowne za zwłokę w usu
nięciu wad) pozostały nie usunięte 
wady kanalizacji wewnętrznej i ele
wacji. Trzyletniego opóźnienia w u- 
sunięciu' tych wad nie usprawiedli
wiają ani trudności w uzyskaniu 
kratek ściekowych, ani złe warunki 
atmosferyczne, na które powołuje się 
pozwany generalny wykonawca.

Pozwany generalny wykonawca 
przedłożył zaświadczenie użytkowni
ka, stwierdzające, że wady elewacji 
zostały usunięte dopiero 30.VI.1976 r., 
a więc po dacie, do której powodowy 
inwestor naliczył kary, dochodzone 
w niniejszej sprawie; nie zostało na
tomiast zakończone usuwanie wad 
kanalizacji wewnętrznej. Usunięcie 
tej wady stwierdzono dopiero 14.1.77 
roku, w tej dacie bowiem sporzą
dzona została notatka służbowa z u- 
działem przedstawicieli użytkownika,

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

ZYCIE GOSPODARCZE nr 31 (1350) 31.VII. 1977 r. str. 5

Zakład produkcji lentexu w Ślą
skich Zakładach Przemysłu Lniar
skiego powstał w ciągu 29 miesięcy, 
chociaż' normy przewidują 36-mie- 
sięczny cykl budowlany. Pełną zdol
ność produkcyjną osiągnięto również 
trzy miesiące wcześniej od przewi
dywanego terminu. W czasie budo
wy 40 pracowników zdobywało kwa
lifikacje j zaznajamiało się z tajni
kami produkcji u licencjodawcy.

Dla przedsiębiorstwa lentex stwo
rzył olbrzymie szanse i otworzył dro
gę do nowoczesności. Na pozostałych 
oddziałach produkcyjnych króluje



orzecznictwo
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

w której stwierdzona ąęstała ^dro
żność kanalizacji zańiońto^nie 
przez pozwanego góifieraliiego,j^ko- 
nawcę brakujących;/kr£tek7!4ć(^ 
wych w piwnicach i kotłowni?'

Przepis par. 37 ust. 1 pkt 2 o.w.r.i. 
(MP 1974 nr 14, ppz. 94) nie uzale
żnia wysokości .kary, za zwłokę, wu- 
sunięciu wad ani od rodzaju wad, 
ani od ich ilości. Dzienna 
stawka kar -a’" zwlokę usta
lona jest bowiem w formie ’ pro
centowej stawki od wynagrodzfenia 
wykonawcy za wykonany przedmiot 
odbioru. W związku z czym na wy
sokość kary wpływ mają jedynie: 
wysokość wynagrodzenia i okres 
zwłoki.

Jak wynika z dokonanych ustaleń 
pozwany generalny wykonawca, po
zostawał w zwłoce z usunięciem wad 
co najmniej do 14.1.1977 r., a zatem 
Główna Komisja Arbitrażowa, która 
— stosownie do postanowień art. 30 
ustawy z 23.X.1975 r. o Państwowym 
Arbitrażu Gospodarczym (Dz. U. nr 
34, poz. 183) — nie jest związana 
wnioskami stron, a w szczególności 
może rozstrzygnąć co do rosżczenia, 
które nie było przedmiotem żądania 
oraz orzec ponad żądanie wniosku —■ 
postanowiła zasądzić od pozwanego 
generalnego wykonawcy na rzecz po
wodowego inwestora kary umo
wne za cały okres zwłoki, udoku
mentowany w niniejszej sprawie, tj. 
za okres do 14.1.1977 r. w należnej 
od pozwanego generalnego wykona
wcy kwocie 273 861,20 zł.”

nowe przepisy 
i zarządzenia

NADZÓR I KONTROLA 
GOSPODARKI WODNEJ

W nr 19 Dziennika Ustaw ukazało 
się rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 3 czerwca 1977 r. w sprawie 
nadzoru i kontroli gospodarki wod
nej (poz. 78), wydane w oparciu o 
Prawo wodne z 1974 r.

W myśl rozporządzenia, nadzór i 
kontrolę gospodarki wodnei spra
wują Ministrowie Rolnictwa oraz 
Administracji, Gospodarki Tereno-. 
wej i Ochrony Środowiska, a także 
właściwe ze względu na siedzibę za
kładu albo miejsce położenia wody 
— terenowe organy administracji 
państwowej (t.zw. organa kontroli).

Nadzór i kontrola nad usuwaniem 
ścieków ze statków, a także regu
lacja i utrzymanie morskich wód 
wewnętrznych i brzegu morskiego 
należą również do Ministra Handlu 
Zagranicznego i Gospodarki Mor
skiej bądź do Ministra Komunikacji.

Rozporządzenie określa w 22 
punktach zakres nadzoru i kontro
li które przeprowadzają pracownicy 
organów kontroli na podstawie 
imiennego upoważnienia.

Kontrolujący uprawniony jest do:
1) wstępu na teren zajmowany 

przez urządzenia wodne oraz do po
mieszczeń związanych z prowadze
niem gospodarki wodnej,

2) pobierania prób wody i ścieków,
3) kontroli dokumentów, ksiąg i 

innych materiałów dotyczących gos
podarki wodnej.

W razie stwierdzenia uchybień w 
zakresie gospodarki wodnej organ 
kontroli kieruje do kontrolowanego 
zakładu lub. do jednostki nadrzędnej 
wystąpienie z wnioskami pokontrol
nymi.

Kontrolowany zakład lub jednost
ka nadrzędna obowiązane są zawia
domić organ kontroli p sposobie wy
konania wniosków w terminie wy
znaczonym w wystąpieniu pokon
trolnym.

PROWADZENIE
PRZEZ PRZEDSIĘBIORSTWA 
PAŃSTWOWE UBOCZNEJ

GOSPODARKI ROLNEJ
W nr 15 Monitora Polskiego uka

zała się uchwała nr 86 Rady Mini
strów z dnia 10 czerwca 1977 r. w 
sprawie prowadzenia ubocznej go
spodarki rolnej przez przedsiębior
stwa państwowe (poz. 83).

W celu poprawy warunków byto
wych załóg pracowniczych przez 
zwiększenie tuczu trzody chlewnej w 
drodze pełniejszego zagospodarowa
nia lokalnych zasobów pasz i odpad
ków pokarmowych, uchwała upowa
żnia przedsiębiorstwa państwowe, nie 
będące przedsiębiorswami gospodar
ki rolnej do prowadzenia gospodar
ki rolnej, jako działalności ubocznej, 
służącej przede wszystkim zaspoka
janiu potrzeb bytowych pracowni
ków.

Uboczna gospodarka rolna może 
być też prowadzona wspólnie przez 
kilka przedsiębiorstw państwowych 
na podstawie zawartego między ni
mi porozumienia.

Przedsiębiorstwa, które podjęły 
wspomnianą gospodarkę, mogą ini
cjować kooperację ze spółdzielnia
mi kółek rolniczych, rolniczymi 
spółdzielniami produkcyjnymi, ze
społami rolników, państwowymi go
spodarstwami rolnymi a także indy
widualnymi rolnikami w zakresie: 
dostaw materiału do produkcji rol
niczej (prosiąt, nasion), usług pro
dukcyjnych rolniczych oraz świad
czenia usług remontowych na rzecz 
kooperantów.

Uchwala reguluje również spra
wy organizacyjne i finansowe po
wyższej ubocznej działalności przed
siębiorstw. Nakłada także określone 
obowiązki na wojewodów i prezy
dentów miast.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

WIEPRZOWINA
I ZBOŻE LUDWIK STASZYŃSKI

Fot. A JAŁOSlNSKI

CHÓW TRZODY CHLEWNEJ — 
jednym z bardziej złożonych 
i zróżnicowanych problemów 

produkcji zwierzęcej. Poszczególne 
grupy producentów^ różni nie tylko 
skala produkcji, lecz również sto
sowany model żywienia (większy 
lub mniejszy udział pasz zbożowych), 
system chowu (cykl zamknięty lub 
tucz prosiąt z zakupu), a również 
rozmaity poziom rentowności pro
dukcji, ściśle związiany między inny
mi właśnie z modelem żywienia trzo
dy, systemem chowu, z intensyw
nością tej produkcji, wydajnością 
pracy itp.

Znaczne zróżnicowanie I mno
gość wariantów chowu trzody wyda- 
je się być sprawą niedostatecznie 
zbadaną pod kątem zwłaszcza prak
tycznych wniosków, pomocnych w 
organizowaniu i pobudzaniu rozwo
ju tej ważnej dziedziny produkcji 
zwierzęcej. Jednolite podejście do 
wszystkich grup producentów, lub 
niedocenianie, jednych a przecenia
nie drugich prowadzi niekiedy do 
skrajnych, nie w pełni obiektywnych 
wniosków.

Dr MARIA KAŻMIERCZAK w 
nr 347/1977 „Życia i Nowoczesności” 
w artykule pt. „Dlaczego specjali
zacja” wypowiada pogląd, że sto
sunkowo niewielka liczba indywi
dualnych gospodarstw specjalistycz
nych, dostarczających po 120 kwin
tali żywca wieprzowego rocznie — 
jest w stanie wyręczyć całkowicie 
wszystkie gospodarstwa indywidual
ne w tej dziedzinie produkcji rolni
czej. Autorka pisze. że gospodar
stwa mniejsze. niespecjalistyczne 
podlegają najsilniej okresowym wa
haniom w stanie pogłowia i w pro
dukcji towarowej trzody, a źródłem 
tych wahań jest brak dostatecznego 
własnego zaplecza paszowego, więk
sza zbożochłonność rozdrobnionej 
produkcji, a zwłaszcza większa za
leżność od zakupu pasz treściwych 
z zewnątrz.

WIĘKSZA CZY MNIEJSZA 
ZBOŻOCHŁONNOŚĆ?

Oceniając pozycję gospodarstw 
drobnych i. małych w produkcji 
żywca wieprzowego, trzeba się, oczy
wiście, zgodzić, że w roku 1970 i 1976 
pogłowie i produkcja towarowa 

trzody chlewnej spadły w tych go
spodarstwach silniej niż w gospodar
stwach o większym obszarze. Rów
nocześnie jednak należy pamiętać, że 
gospodarstwa te nie tylko silnie 
zmniejszają produkcję w przypadku 
spadku pogłowia, lecz także dyna
micznie uczestniczą w dostawach na 
rynek w okresie pomyślnym dla 
chowu trzody chlewnej.

W szczytowym dla skupu trzody 
roku 1974, dostawy trzody kontrak
towanej mięsno-sloninowej z gospo
darstw do 2 ha wzrosły o 82,8 proc, 
(w porównaniu z rokiem 1970), z go
spodarstw od 2 do 5 h>a o 96,8 proc., 
a z gospodarstw od 5 do 10 ha o 129.6 
proc. W sumie był to przyrost do
staw z gospodarstw o powierzchni 
do 10 ha prawie o 4,8 min sztuk świń 
mięsno-słoninowych, a więc dla ryn
ku miało to duże znaczenie. W roku 
1974 gospodarstwa o obszarze poni
żej 10 ha dostarczyły 79,2 proc, trzo
dy chlewnej mięsno-słoninowej po
chodzącej z gospodarstw indywidual
nych.

Podstawowe wątpliwości budzi 
teza o większej zbożochłonności 
i większej zależności paszowej go
spodarstw niespecjalistycznych. Z 
analizy wyników rachunkowości rol
nej gospodarstw indywidualnych 
wyciągnąć można inny wniosek — 
zużycie pasz na wyprodukowanie 100 
kg żywca, zwłaszcza treściwych, 
wzrasta w miarę powiększania się 
obszaru gospodarstwa. Wyższą zbo
żochłonność gospodarstw specjali
stycznych potwierdzają również ba
dania M. KAŻMIERCZAK i J. RE- 
INSTEIN,’) z których wynika, że: 
..Wysoka produkcja z 1 ha (prawie 
3-krotnie' wyższa od przeciętnej) 
była jednak w tych gospodarstwach 
możliwa tylko dzięki dużemu zaku
powi pasz treściwych z zewnątrz. (...) 
Ujemny bildws zbożowy w tych go
spodarstwach wynosi aż 12,3 q z 1 ha 
użytków rolnych. Ilość zakupionych 
pasz treściwych (netto) równa się 
w tych gospodarstwach ilości wła
snej globalnej produkcji zbóż (12.1 q 
z 1 ha użytków rolnych)". Obserwa
cje te są więc zgoła przeciwstawne 
do tezy, wyrażonej na łamach „Życia 
i Nowoczesności”.

Z badań tych wynika, że niedo
bór zbóż w gospodarstwach specjali

stycznych produkujących od 50 do 
80 tuczników rocznie wynosił od 32,7 
do 82,6 kwintali, zaś w gospodar
stwach produkujących ponad 80 
tuczników aż 159,6 kwintali zbóż!

Autorki piszą: „Trzeba dostrzegać 
poważne trudności rozwijania w bar
dziej masowej skali specjalizacji 
produkcji zwierzęcej w gospodar
stwach - chłopskich bazujących na 
dostawach pasz treściwych w roz
miarach przewyższających w więk
szym stopniu własną towarową pro
dukcję zbóż”. Autorki postulują w 
konkluzji powiększanie własnej pro
dukcji zbóż w gospodarstwach spe
cjalistycznych drogą powiększenia 
ich obszaru, zakładając jednak nadal 
duże zużycie łączne pasz zbożowych 
przy produkcji specjalistycznej.

Również badania W. GUZEWICZA2) 
wykazują, że przy powiększeniu się 
produkcji żywca z 6—10 do 20 i wię
cej kwintali z 1 ha, zużycie pasz tre
ściwych na produkcję 100 kg żywca 
wieprzowego wzrasta z 282 do 415 kg, 
w tym pasz treściwych z zakupu z 
205 do 389 kg, a więc i tak niski 
udział zbożowych pasz własnych spa
da w tym przypadku do zaledwie 26 
kg na 100 kg produkowanego żywca. 
Zmniejsza się równocześnie niezwy
kle silnie zużycie ziemniaków (z 344 
do 32 kg) oraz zielonek (z 76 do 41 
kg). Jest to więc w zasadzie pro
dukcja oparta niemal wyłącznie na 
paszach treściwych, pochodzących z 
zakupu. Autor postuluje zwiększe
nie dostaw pasz treściwych dla ze
społów specjalistycznych oraz po
większenie ich własnej produkcji 
zbożowej.

I) M. Każmierczak, J. Reinsteln: „Spe
cjalizacja czynnikiem wzrostu produk
cji i dochodowości”. „Zagadalen.a Eko
nomiki Rolnej” nr 5—6'1976.

2) Wacław Guzewicz: „Specjalizacja 
produkcji zwierzęcej a problem paszo
wy w zespołach rodników indywidual
nych”. „Przegląd Hodowlany” nr 9/1977.

3) („Rolniczy sektor uzupełniający". 
„Życie Gospodarcze” nr 42/1976.

4) „Indywidualne gospodarstwa rolne w 
Bułgarii”. „Rynki Zagraniczne" nr 32.1977.

3) K. Buczkowska: „Społeczno-ekoro- 
miczne aspekty gospodarki przyzagrodo
wej”. Zagadnienia Ekonomiki Rolnej” 
nr 2/1975.

«) „Polityka” nr 24/11X77.
7) 3. Horvath, „Gazdalkodas” nr 5/1976.

POPRAWIĆ BILANS 
PASZOWO-ZBOŻOWY

Dla kogoś, kto zna stosunki wiej
skie. jest oczywiste, że drobni rolni
cy tuczący po kilka tuczników posił
kują się w mniejszym stopniu pa
szami kupnymi, a szerzej wykorzy
stują pasze własne, w tej liczbie 
tzw. pasze marginalne — niedo
stępne i nieopłacalne przy produkcji 
specjalistycznej. Tak więc z punktu 
widzenia zbożochłonności i zależ
ności od dostaw pasz z zewnątrz — 
gospodarstwa niespecjalistyczne 
przeciętnie są bardziej samodzielne. 

Natomiast niewątpliwie wskaźniki 
wydajności pracy i dochodowości 
przedstawiają się w gospodarstwach 
specjalistycznych korzystniej i na 
tym przede wszystkim polega ich 
przewaga nad gospodarstwami nie 
wyspecjalizowanymi w produkcji 
trzody chlewnej.

Można sądzić, że bezrolni produ
cenci trzody chlewnej lub użytkow
nicy niewielkich działek przydomo
wych opierają zazwyczaj swoją nie
wielką produkcję towarową żywca 
wieprzowego na racjonalnym wyko
rzystaniu odpadków z gospo
darstw domowych — przy nieznacz
nym dokupywaniu innych pasz z 
zewnątrz. Dostawcy bezrolni — nie 
licząc pracowników PGR i członków 
spółdzielni produkcyjnych — stano
wią niebagatelną grupę producen
tów, która w latach 1972—1974 
sprzedawała corocznie państwu 1 — 
1,2 min szt. trzody mięsno-słonino
wej. W roku 1976 — w porównaniu 
z latami 1972—1974 dostawy trzody 
od tej grupy producentów wykazały 
spadek w granicach 47—53 proc.

W warunkach polskich decydują
cym kryterium oceny prawidłowości 
rozwoju produkcji żywca wieprzo
wego powinna być ogólna zbożo
chłonność tej produkcji, która, nie
stety, rośnie w miarę powiększania 
rozmiarów produkcji żywca z 1 ha, 
Specjalizacji w tej dziedzinie pro
dukcji powinno więc towarzyszyć 
dążenie do poprawy własnego bilan
su zbożowo-paszowego gospodarstw 
i do zwiększenia udziału pasz nie- 
zbożowych w dawkach pokarmo
wych dla trzody chlewnej. Specjali
zacja polegająca na eliminowaniu 
pasz niezbożowych i zastępowaniu 
ich w znacznym stopniu paszami 
zbożowymi, zwłaszcza pochodzący
mi z zakupu — nieuchronnie pogłę
biać będzie napięcie w bilansie zbo
żowym kraju.

Opowiadając się za koncentracją 
i specjalizacją produkcji w obrębie 
gospodarstw indywidualnych, przy 
uwzględnieniu wymagań racjonalnej 
gospodarki zbożowej w dostosowa
niu do bilansu krajowego — trzeba 
pamiętać, że w produkcji trzody 
chlewnej nadal dominuje na rynku 
producent drobny — gospodarstwa 
o obszarze poniżej 10 ha, a więc pro
ducent raczej „nlewyspecjalizowany” 
(średnia wielkość badanych przez 
Instytut Ekonomiki Rolnej gospo
darstw specjalistycznych wynosiła 
14 ha). Grupa gospodarstw mniej
szych, dająca 3/4 całej indywidualnej 
towarowej produkcji żywca wie
przowego, wytwarzanej przy naj
niższym zużyciu pasz zbożowych na 
jednostkę produkcji — ma nadal 
podstawowe znaczenie w krajowej 
produkcji mięsa, w której decydują
cą pozycję stanowi żywiec wie
przowy.

DECYDUJĘ RYNEK PROSIĄT

Wpływ stanu zasobów paszowych 
na poziom produkcji żywca wie
przowego w gospodarstwach drob
nych jest przejaskrawiony. Przyczy
ną silniejszych wahań pogłowia trzo
dy chlewnej i rozmiarów produkcji 
żywca w gospodarstwach drobnych 
jest nie tyle sytuacja paszowa 
tych gospodarstw, co przede wszyst
kim ich zależność od sytuacji na 
rynku prosiąt. W roku 1970 gospo
darstwa do 5 ha, które dawały wów
czas 57,3 proc, towarowej produkcji 
żywca mięsno-słoninowego — , po
siadały zaledwie ok. 18 proc, ogólne
go pogłowia macior, a więc była to 
produkcja w przeważającej mierze 
oparta na materiale do chowu po
chodzącym z zakupu.

Znaczny koszt utrzymania macio
ry, spora ilość uzyskiwanych od niej 
prosiąt, przekraczająca możliwości 
produkcyjne małego gospodarstwa, 
oraz ryzyko związane ze zbytem 
nadwyżek prosiąt po opłacalnej cenie 
— ograniczają poważniejszy przy
rost pogłowia macior w tej kategorii 
gospodarstw. Z drugiej strony, nie
dobór prosiąt na rynku oraz wzrost 
poziomu ich cen wolnorynkowych są 
czynnikami, które w pewnych okre
sach rzutują negatywnie na poziom 
towarowej produkcji żywca wie
przowego i opłacalność tej produkcji 
w gospodarstwach drobnych. Sytua
cja na rynku prosiąt oraz osłabienie 
relacji ekonomicznych — jak się wy- 
daje — silniej niż sytuacja paszowa 
wpływa w gospodarstwach mniej
szych „niespecjalistycznych” na 
okresowe wahania pogłowia i pro
dukcji towarowej żywca wieprzo
wego.

Mały udział pogłowia macior w 
gospodarstwach drobnych utrzymuje 
się nadal, a więc nadal w przeważa
jącym stopniu produkcja żywca opie
ra się w tych gospodarstwach na 
prosiętach pochodzących z zakupu. 
Decydującą pozycję na rynku pro
siąt zajmują w Polsce gospodarstwa 
o obszarze od 7 do 15 ha, a zwłasz
cza gospodarstwa o obszarze od 10 
do 15 ha. Mamy więc do czynienia w 
tym przypadku, z innego rodzaju spe
cjalizacją i podziałem pracy w obrę
bie gospodarstw indywidualnych. 
Znaczna część drobnych gospodarstw 
kupuje prosięta i tuczy je na sprze
daż, znaczna część gospodarstw śred
nich — przy ograniczonych rozmia
rach własnej produkcji tuczników —" 
zajmuje się produkcją prosiąt i war
chlaków na sprzedaż.

Rynek prosiąt w Polsce należy do 
najbardziej nie ustabilizowanych, zaś 
ceny prosiąt podlegają dużym wa
haniom okresowym i regionalnym, 
co niewątpliwie rzutuje na rozmiary 
i opłacalność produkcji żywca wie
przowego w gospodarstwach drob
nych, opierających tucz w dużej 
części na prosiętach z zakupu. Inna . 
jest kalkulacja produkcji żywca wie
przowego przy cenie prosięcia na po
ziomie 500—600 zł/szt., jak w roku 
1974, a inna obecnie, gdy średnie 

ceny prosiąt na rynku osiągnęły 
1000—1300 zł za sztukę. Inna jest kal
kulacja przy tuczu własnego pro
sięcia inna przy jego zakupie. 
Stąd duże różnice w poziomie opła
calności towarowej produkcji żywca 
wieprzowego w zależności od sytua
cji na rynku prosiąt.

POTRZEBNE ZRÓŻNICOWANE 
ODDZIAŁYWANIE

Specjalizacja w obrębie gospo
darstw indywidualnych jest proce
sem złożonym nie tylko pod wzglę
dem produkcyjnym i ekonomicznym, 
ale również społecznym. Gospo
darstw do 5 ha mamy nadal około 
1,6 min, a do 7 ha — ponad 2 min. 
Stanowią one warsztat pracy i zna
czącą podstawę utrzymania kilku 
milionów ludzi. Są w tych gospo
darstwach znaczne zasoby pracy, z 
których gospodarka narodowa nie 
może rezygnować. Drobne gospodar
stwa zawsze były, są a zapewne jesz
cze przez wiele lat będą szczególnie 
predestynowane właśnie do pro
dukcji' trzody chlewnej.

Specjalizacja w rolnictwie jest na
turalnym procesem ekonomiczno- 
-organizacyjnym, u którego podstaw 
leży dążenie do racjonalizacji pro
dukcji, poprawy jej efektywności 
ekonomicznej i powiększenia możli
wości wykorzystania środków tech
nicznych. Specjalizację jednak w 
konkretnym przypadku produkcji 
trzody chlewnej należałoby ukierun
kowywać nie tylko z punktu widze
nia kontraktacji produkcji drobno- 
towarowej i efektów ekonomicznych 
osiąganych przez większych wy
specjalizowanych producentów, jak 
również pod kątem możliwości go
spodarki narodowej, a przede wszy
stkim w zgodzie z krajowym bilan
sem zbóż i pasz treściwych.

Przy kształtowaniu warunków 
ekonomicznych produkcji _ trzody 
chlewnej należałoby robić ściślejszy 
rachunek zużycia zbóż na paszę 
i preferować szczególnie te kategorie 
producentów — zarówno specjali
stycznych, jak i niespecjalistycznych 
— które najoszczędniej gospodarują 
tym deficytowym środkiem pro
dukcji. Należy przy tym brać pod 
uwagę, że wraz ze wzrostem udziału 
zbóż i kupnych pasz treściwych w 
dawce pokarmowej — poprawna się 
opłacalność i wzrasta wydajność 
pracy przy produkcji trzody chlew
nej. Przemawia to za zróżnicowaną 
polityką ekonomiczną wobec róż
nych’ grup producentów żywca 
wieprzowego — w zależności od wa- 
runków i kosztów tej produkcji, któ
re kształtują się w sposób bardzo 
niejednolity z przyczyn natury nie 
tylko subiektywnej, ale również 
i obiektywnej (model żywienia, po
chodzenie prosięcia).

NIE TYLKO W POLSCE

Drobni producenci odgrywają dużą 
rolę w dostawach żywca wieprzo
wego na rynek nie tylko w Polsce. 
Na Węgrzech w latach 1971—1975 
35—40 proc, całej towarowej pro
dukcji wieprzowiny pochodziło z 
działek przyzagrodowych3). W Buł
garii skup żywca z drobnotowaro- 
wego sektora indywidualnego zwięk
szył się w latach 1973—1976 cztero
krotnie i wyniesie w roku 1977 ok. 
23 proc, ogólnokrajowej produkcji 
mięsa4). Również w ZSRR udział 
sektora drobnotowarowego w towa
rowej produkcji mięsa był do nie
dawna dość duży i wynosił w roku 
1971 ok. 35 proc.5), a w roku 1975 na
dal jeszcze ok. 31 proc.’). A więc na
wet w krajach o daleko zaawanso
wanej koncentracji i specjalizacji 
produkcji rolnej znaczenie drobnych 
dostawców produktów zwierzęcych 
jest duże, a nawet zwiększa się, jak 
np. w Bułgarii.

J. Horvath7) omawiając znaczenie 
drobnych • producentów indywidual
nych na Węgrzech, pisze następująco: 
„Drobne gospodarstwa wytwarzają 
1/3 całkowitej produkcji rolniczej, 
a ich produkcja stanowi 1/6 scen
tralizowanego zaopatrzenia w kra
ju niezależnie od tego znaczne ilości 
produktów dostarczanych przez te 
gospodarstwa są kierowane na ek
sport. Mimo uspołecznienia środków 
produkcji w rolnictwie węgierskim 
i przejścia na produkcję wielkotowa- 
rotoą, gospodarka narodowa nie 
może zrezygnowaę z produkcji dro- 
bnotowarowej z uwagi na reprezen
towany przez nią duży potencjał 
wytwórczy”.

Na tle obecnej roli drobnych nie
specjalistycznych producentów żyw
ca wieprzowego w Polsce, a również 
na tle ich roli w innych krajach so
cjalistycznych — trudno by uzsad- 
nić przesunięcie oalej produkcji 
żywca wieprzowego do ograniczonej 
liczby większych indywidualnych 
gospodarstw specjalistycznych. Mo
głoby to oznacżać dalsze znaczne 
zwiększenie zużycia zbóż na paszę 
oraz konieczność dalszego rozszerza
nia importu zbóż pastewnych. Spe
cjalizacji w produkcji trzody chlew
nej powinien towarzyszyć rachunek 
jej wpływu na krajowy bilans zbo
żowo-paszowy, zaś efektywnie wy
korzystujący pasze gospodarskie 
producenci niespecjalistyczni po
winni nadal w maksymalnym stop
niu wykorzystywać swój potencjał 
produkcyjny dla potrzeb rynku.

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 31 (1350) 31.VII.1977 r.
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„Już 10 lat temu powiedzieliśmy, sobie, że jeśli nie przejdziemy na normy 
krajów wysoko uprzemysłowionych, to dziś nie będziemy eksportować.”

JA nie narzekam na brak 
możliwości działania, orga
nizowania — mówi naczel

ny dyrektor Kombinatu Przemysłu 
Narzędziowego „VIS” i jednocześnie 
Fabryki Narzędzi Precyzyjnych ijn. 
Gen. Świerczewskiego, EUGENIUSZ 
STARTEK. — Na kooperację, brak 
środków, dostaw. Gros spraw leży w 
naszym ręku. Przedsiębiorstwo, jest 
oceniane za wynik osiągany aktual
nie. I jeśli dyrektor tego nie rozumie, 
ponosi klęskę. Lecz żeby dziś osiągać 
sukcesy, trzeba o nich pomyśleć zna
cznie wcześniej. Już 10 lat temu po
wiedzieliśmy sobie, że jeśli nie przej
dziemy na normy krajów wysoko u- 
przemysłowionych, to nie będziemy 
eksportować. Płytki wzorcowe potra
fimy robić z dokładnością do jednej 
tysięcznej mikrona, więc w eksporcie 
mamy już obłożenie na cały przyszły 
rok. To samo na frezach ślimako
wych, mikrometrach i częściowo na 
gwintownikach. Obecnie każdy za
kład sporządza zestawienie wyrobów, 
które typuje na eksport. W tych wy
robach będziemy sukcesywnie prze
chodzić na normy krajów wysoko u- 
przemyslowionyeh: 30 i 50 proc, o- 
strzejsze.

Zależy to, oczywiście, pd inwestycji 
modernizacyjnych. .Chodzi przede 
wszystkim o zmianę obrabiarek ' na 
najbardziej nowoczesne. Najważniej
sze sprawy mamy już zakończone. W 
dużej części wiązały się one.z impor
tem maszyn i urządzeń. Importowa
ne obrabiarki spłacamy dodatkowym 
eksportem — przed terminem. Moż
na powiedzieć, źe jesteśmy uzbrojeni 
po zęby...

Już kilka lat temu przewidzieliśmy 
obecne trudności ze zdobyciem ro
botników i zaczęliśmy myśleć, jak 
zaoszczędzić ludzi w produkcji. O- 
becnie mamy kilka linii w pełni zau
tomatyzowanych, pracujących nie
mal bez ludzi — na obróbce termicz
nej (co daje jednocześnie gwarancję, 
że nic się nie przejrzeje ani nie do- 
grzeje) na gwintownikach, na na- 
rzynkach.

Teraz nas się już nie dopinguje do 
przekraczania planów wartościo
wych, jedynie do zwiększania eks
portu. Nie „gonimy" więc za warto
ścią, lecz za asortymentem, czyli 
strukturą produkcji i jej wysokimi, 
światowymi parametrami. A ludziom 
płacimy nie tylko za ilość, ale rów
nież za pracochłonność wyrobów.

Nie narzekam nawet na budowla
nych. Jak nie dają rady, to trzeba 
im pomóc. Inwestor nie może stać na 
uboczu i pomachiwać pismami. Bu
dowlani muszą wiedzieć, że ich ro
bota jest pilnie oczekiwana. Do na
szej najnowszej hali „K” zaczęliśmy 
się wprowadzać na pół roku przed 
skończeniem jej budowy. To bardzo 
dopingowało wykonawców.

Bez względu na liczbę wskaźni
ków, zawsze liczą się dwie sprawy: 
osiągnąć planowaną produkcję i za
pewnić załodze dobre warunki pła
cowe i socjalne. Jak to zrobić? Każ
dy to robi po swojemu, zależnie od 
potrzeb i warunków. Gdybyśmy kie
rowali się tylko tym, co mówią 
książki, dawno byśmy leżeli. Po pro
stu często mijają się z życiem.

Poniedziałek, 11 lipca.
Dziś rusza wielka inwestycja 

Kombinatu: licencyjna fabryka wy

robów ściernych w Kole, na 5 mie
sięcy przed planowanym terminem. 
Produkcja — 12 tys. ton rocznie — 
antyimportowa.

Jak co tydzień, o godz. 10 — ope- 
ratywka, z udziałem kierowników 
wszystkich czterech zakładów, sze
fów służb, pionów. Ośrodka Badaw
czo-Rozwojowego. W programie 
godzinnego zebrania informacja o 
wykonaniu postanowień podjętych 
tydzień wcześniej: plan organizacji 
kontroli realizacji kontraktów eks
portowych oraz zasady naboru prak
tykantów ze szkół średnich i wyż
szych.

Potem lecą sprawy bieżące.
Dyrektor do spraw produkcji: 

— Spływ miesięcznej produkcji został 
wykonany w 30 proc., czyli prawie 
tyle, ile upłynęło czasu tego miesią
ca. Plan wykonany — ale nie na 
wszystkich wydziałach. Za późno zo
rientowaliśmy się, że nie ściągniemy 
detali z kooperacji. Za to inny wy
dział dal nadwyżkę.

Zakład 1: — Pod końcówkę kwar
tału brakuje nam materiału na nie
które wyroby i:ekśpbrtowe; w Sumie 
na ók. 300 tys. zł. Dla 12 pozycji ma
my już' jednak ’ rozeznanie, skąd je 
zdobyć.

Zakład 2: — Materiał do produkcji 
suwaków jest trńdnoobrabialny — 
mamy z tym duże trudności.

Szef kontroli ■wyjaśnia: stal nie 
trzyma, normy dotyczącej skrawal- 
nóści, i tak o wiele niższej od norm 
obowiązujących na świecie. Pogarsza 
się jakość materiałów szlifowanych. 
Huta dostarczająca ten materiał, 
chociaż ma szlifiernię. wycofała się 
w ogóle z dostaw stali szlifowanej. 
Hutnictwo kieruje . zamówienia na 
ten materiał do importu, co bardzo 
usztywnia przedsiębiorstwu sytuację, 
bo musi składać zamówienia z rocz
nym wyprzedzeniem.

Brakuje kabłąkówZakład 3
(potrzeba ■ ich przynajmniej 1500 
sztuk w obiegu) oraz kulek do elek
troniki.

Szef zaopatrzenia wyjaśnia: 
— Kulki importowane są z Włoch w 2 
klasie, a warunki techniczne naszej 
produkcji wymagają klasy 0. Do
tychczas przeprowadziliśmy selekcję 
kulek — zawsze wybrało się przy
najmniej 50 proc. Jakość kulek o- 
statnio bardzo się pogorszyła — nie
mal wszystkie znajdują się w dol
nej granicy normy — nie ma więc 
z czego wybierać. Zamówiona nówa, 
lepsza partia kulek będzie, jeszcze w 
tym miesiącu.

Zastępca głównego mechanika: 
— Zachodzi potrzeba zorganizowania 
specjalnej brygady wyposażonej w 
odpowiednie przyrządy do wymiany 
olejów w obrabiarkach. Ta operacja 
pochłania zbyt dużo czasu robotni
kom pracującym na tych stanowi
skach.

Decyzja: zorganizować brygadę do 
15 września.

Sprawy z narady produkcyjnej w 
Zakładzie 4: Że względu na charak
ter pracy, na kilku stanowiskach u- 
brania robocze niszczą się szybciej 
niż przewiduje norma. Trzeba spo
rządzać specjalne protokoły — pisa
niny bez miary.

Wniosek: skrócić normę do pół ro
ku — załatwiony. Drugi wniosek do-

WSZYSTKO JOANNA KWIEK

JEST W NASZYM RĘKO
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tyczy zorganizowania stanowiska 
chemika, który by przygotowywał 
dla całego zakładu proszki i pasty 
ścierne, co obecnie każdy robi na 
własną rękę.

Dyrektor naczelny: — Stanowi
sko sankcjonujemy, a z dodatkowym 
etatem, to trzeba będzie pomyśleć...

Dyrektor do spraw inwestycji: — 
Wykonanie fundamentów dźwigu to
warowego opóźnione o 1,5 miesią
ca. Dwóch wykonawców odmówiło 
podjęcia się tej roboty. Ogłosiliśmy 
więc przetarg — i wykonawcę już 
mamy.

Kombinat Przemysłu Narzędzio
wego „VIS”: 19 jednostek, w tym 14 
fabryk — wśród nich Fabryka Wy
robów Precyzyjnych im. Gen. Świer
czewskiego jest zakładem wiodącym, 
2 organizacje handlowe, Ośrodek Ba- 
dawczo-Rozwo j owy.

Wzrost eksportu do krajów wyso
ko uprzemysłowionych wzrósł w po
równaniu z rokiem ubiegłym o 41 
proc. Rok przyszły ma przynieść dal
sze 26 proc.

Bilans I półrocza bieżącego roku 
przedstawia się następująco:

Wykonanie zadań planowych w 
całym kombinacie wynosi 49,6 proc., 
co- odpowiada upływowi czasu pra
cy w fabryce im. Gen. Świerczew
skiego — 50 proc. Dostawy rynkowe 
znacznie przekroczone: kombinat 
wykonał 57;3 proc, zadań rocznych, 
fabryka 54,2 proc. Zaawansowanie 
zadań eksportowych w kombinacie 
i fabryce wynosi 49,3 proc.

Dynamika eksportu do krajów ka
pitalistycznych przekracza dynamikę 
produkcji sprzedanej i wynosi — dla 
kombinatu 23 proc., dla fabryki 16 
proc. Cały wzrost produkcji osią
gnięty został dzięki wzrostowi wy
dajności pracy; zatrudnienie było 
niższe niż w I półroczu ubiegłego 
roku. Zarówno kombinat, jak i fa
bryka utrzymały się w tym okresie 
w planowanych relacjach opłacania 
wzrostu wydajności pracj’ wzrostem 
płac.

Decyzje KSR, podjęte przez dy
rektora naczelnego, na naradach — 
są rejestrowane. Na 5 każdego mie
siąca Dział Organizacji Zarządzania 
sporządza rejestr decyzji nie wyko
nanych z wyjaśnieniem odpowie
dzialnych za,ten fakt osób. Co 5 dni 
sporządza się raport o wykonaniu 
zadań eksportowych oraz na rynek 
i codziennie o całej produkcji. Tu 
zbiegają się informacje ze wszyst
kich pionów i komórek. Obowiązu
jący w fabryce regulamin organiza
cyjny jednoznacznie określa, co do 
kogo należy. Zakres obowiązków’ 
i kompetencji każdego kierownika — 
od zastępcy dyrektora do kierow
nika wydziału zakładu — określony 
jest w karcie służb: co ma robić pod
legła mu komórka oraz jakich kom
petencji nie może przekazać w dół.

Regulamin organizacyjny ma 
kształt dość niezmienny, jak na tak 
żywy organizm, jakim jest fabryka. 
Ale i on ulega przekształcaniu. W 
fabryce^ im. Świerczewskiego zmia
ny dyktuje przede wszystkim życie. 
Ostatnio np. dział produkcji przejął 
z działu handlowego zaopatrzenie. 
Skończyły się pretensje do działu 
handlowego, nie skończyły jednak 
kłopoty z zaopatrzeniem, na pewno 
jednak uprościło się załatwianie 
spraw z tej dziedziny.

Od dwóch lat w zarządzaniu po
maga Odra 1305. Zakład Informaty
ki Ośrodka Badawczo-Rozwojowego 
powstał w miejsce istniejącej u- 
przednio stacji maszyn matematycz
nych dosłownie w biegu. Mimo 
przemeblowania nie mogło zabrak
nąć informacji przygotowywanych 
do tej pory. Pierwszą ogromną pra
cą było założenie zbioru technolo
gicznego, czyli receptur na wszystkie 
produkowane w kombinacie wyro
by. A więc przede wszystkim: jaki 
materiał, jakie parametry, ilość od
padów, kolejność operacji i ich treść, 
czas wykonania i potrzebny na przy
gotowanie, wielkość serii, w jakim 
systemie pracy, stawki płac. W su
mie 250 tys. rekordów — dziś, oczy
wiście, jest ich już znacznie więcej. 
Dzięki wprowadzeniu do pamięci 
maszyny nazw operacji można było 
wydrukiem z maszyny zastąpić kar
tę technologiczną. Z tej skarbnicy 
wiedzy, spotęgowanej możliwościami 

komputera, korzysta przede wszyst
kim planowanie, które otrzymało 
bardzo ważny instrument — 
normatywny rachunek kosztów, bez 
ETO niemożliwy do uzyskania przy 
tak bogatym asortymencie, rachunek 
pracochłonności, potrzeb materiało
wych. Mąpzyna przeprowadza — na 
życzenie odbiorców — kalkulacje e- 
fektywności eksportu, analizę bra
ków z dokładnością do jednego sta
nowiska pracy, wyrobów' niechodli- 
wych, informuje o zużyciu materia
łów, obciążeniu obrabiarek, opraco
wuje harmonogram remontów ma
szyn. Odra 1305 jest również nie
zawodnym liczydłem wszystkich 
spraw finansowo-księgowych. W 
kombinacie nie ma już rejestrów i 
kart — wszystko siedzi w maszynie.

„Odra” oblicza płace i niektóre 
sprawy związane z zatrudnieniem 
raz prowadzi analizę zachorowań 
kreślonych grup pracowników. 

o-

Przyszłość informatyki w przemy
śle narzędziowym to budowa wspól
nej bazy danych dla wszystkich sy
stemów orąz włączenie ETO do co
dziennego zarządzania produkcją. 
Poletkiem doświadczalnym będzie 
uruchomiona właśnie automatyczna 
linia technologiczna do produkcji 
gwintowników, którą w przyszłości 
wyposaży się w minikomputer pod
łączony do Odry 1305.

Niezwykle cenne usługi oddaje 
komputer inżynierom, wykonując za 
nich pracochłonne obliczenia. Doty
czy to zwłaszcza przeciągaczy, pro
dukowanych w fabryce im. Świer
czewskiego, gdzie każde zamówienie, 
często na kilka czy kilkanaście sztuk, 
jest odmienne i trzeba przygotować 
nowy projekt techniczny dla obra
biarki. Maszyna w 3 minuty robi to, 
có musiałoby zająć wykwalifikowa
nej sile z wyższym wykształceniem 
cały tydzień. Ale oprócz tego kom
puter wykonuje analizy, z których 
płyną wnioski dla efektywności po
stępu technicznego: np. ocenę staty
stycznej trwałości i niezawodności 
narzędzi, analizę danych empirycz
nych o poszczególnych narzędziach, 
porównanie poszczególnych ich od
mian.

— Informatyka u nas zaskoczyła, 
nie jest „palmą dyrektora” — mówi 
kierownik Zakładu Informatyki, JA
NUSZ DZIURDŻ — To byłó: wyjście 
od samych potrzeb. W pierwszym e- 
tapie pomagali nam programiści z 
zewnątrz, teraz mamy 13 własnych ■ 
projektantów-programistów. Przyszli 
do nas ludzie z różnych działów tej 
fabryki — zastępca głównego mecha
nika, kierownik zatrudnienia, działu 
kosztów, z planowania 2 osoby. In
formatyki uczyli się w biegu, ale 
gwarantowali jedną rzecz: nie robili _ 
informatyki dla samej sztuki. Infor
matyka, oprócz tego, że dzisiaj do
brze służy organizacji i zarządzaniu, 
dokonała jeszcze jednej ważnej rze
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„Bez względu na liczbę wskaźników zawsze liczą się dwie sprawy: osiągnąć planowaną produkcję i zapewnić zało
dze dobre warunki płacowe i socjalne.”

czy: zniusiła do uporządkowania or
ganizacji w wielu strategicznych 
punktach: struktury organizacyjnej, 
powiązań funkcjonalnych, określenia 
treści i zasad obiegu dokumentów. 
A dzisiaj strzeże przestrzegania tego 
reżimu, formalizuje działania -- co, 
być może, ma swoją malutką nega
tywną stronę.

Informatyka nie może istnieć bez 
dobrej organizacji pracy. Ale i orga
nizacja korzysta z usług informatyki. 
W kombinacie „VIS” komputer ob
licza zbiorcze normy pracochłon
ności. ocenia postęp technologiczny 
dla poszczególnych wyrobów oraz u- 
stala wskaźniki postępu techniczne
go i organizacyjnego.

Obliczenia komputera służą orga
nizatorom do analizy zdolności pro
dukcyjnych, przeprowadzanej co 
kwartał w wydziałach, w których 
nastąpiły zmiany istotne dla produk
cji — w planach, zatrudnieniu, a- 
sortymencie, manewru koniecznego 
ze względu na zamówienia ekspor
towe. Z takich analiz wynikają 
wnioski na temat liczby pracowni
ków, godzin nadliczbowych, wąskich 
gardeł spowodowanych niewystar
czającą mocą przerobową jakiegoś 
gniazda czy stanowiska — a w zwią
zku z tym np. koniecznością zorga
nizowania trzeciej zmiany.

W kombinacie „VIS” służba orga
nizatorska została połączona ze słu
żbą normowania. Na szczeblu cen
tralnym przy OBR-N powołano dwa 
lata temu specjalny dział, nadzoru
jący jednocześnie działalność analo
gicznych komórek w poszczególnych 
zakładach fabryki im. Gen. Świer
czewskiego. Ten bardzo słuszny ma
riaż (dawniej normowanie znajdowa
ło się w dziale zatrudnienia i płac 
i jest to rozwiązanie dość powszech
ne) jest wyrazem renesansu normo
wania — podstawowego instrumentu 
działania organizatorskiego.

Ustalanie norm czasowych jest 
bardzo trudne choćby dlatego, że 
wiąże się bezpośrednio z płacami. 
Tzw. wyrobienie normy nie zawsze 
musi świadczyć o jej napięciu. Kon
kurencyjną wartością do ilości jest 
tutaj jakość, która w przypadku na
rzędzi z pewnością nie może doznać 
uszczerbku. Ostatnio do kontroli 
normowania włącza , się u „Swier- 

• czetiżśkiega”^' mistrzów, zgodnie w ze 
słusznym. przekonaniem, które 
wreszcie zdobyło'sobie prawo do ży
cia; że pierwszym 1 podstawowym 
organizatorem pracy jest mistrz. 
Nieprzygotowanie ich do tej roli po
wodowało niejednokrotnie, że cała 
przemyślna organizacja, pokonawszy 
wiele szczebli, w końcu zawisała w 
próżni.

U „Świerczewskiego” ftństrzowie 
właśnie przeszli kurs normowania i 
organizacji pracy. Wiąże się z tym 
faktem duże nadzieje. Bezpośrednio 
w produkcji pracuje przecież pra

wie 3 tys. robotników i najspraw
niejsza nawet służba nie jest w sta
nie, analizować-., ani napięcia norm, 
ani szukać usprawnień w organizacji 
ich pracy;

■*;

W naszym systęmie ekonomicznym 
organizacja pracy oparta jest na pla
nach. Z nich to wynikają cele, któ
rych efektywnemu osiągnięciu mają 
służyć, rozwiązania^; organizatorskie. 
Ale .naturą planów jest przecież 
skłonność, do zmian. Jak wyglądają 
poczynania organizatora w warun
kach nie ustabilizowanych, w któ- 
ryęh nawet podstawowe cele potra
fią się; raptem- -zmienić? Pytam o to 
kierownika Działu Normowania i Or
ganizacji Praęy, KRZYSZTOFA 
BURSKIEGO: ,

— Naszym zadaniem nie jest kon
struowanie struktur sztywnych, 
zamkniętych, chociaż te byłyby bez 
wątpienia wygodne. Chodzi o wy
znaczanie kierunków zmian, przygo
towanie wariantów' dla bezkolizyj
nego przeprowadzania manewru. Te
oria — bardzo użyteczna jeśli chodzi 
o metody i narzędzia naszej pracy — 
uczy nas -budować- konstrukcje op
tymalne , od -podstaw- Natomiast w 
życiu spotyka się' już instytucje 
gotowe, może nie -najlepsze, ale o- 
krzepłe, zaakceptowane przez ludzi. 
Działanie organizatora w takich wa
runkach jest znacznie trudniejsze. 
Musi on rożpozńać słabe ogniwa w 
całej strukUirze i'nimi się przede 
wszystkim zająć.

Rzucamy się więc z tematu na te
mat. To trzeba- przeanalizować stan 
zatrudnienia,, ,io znów opracować 
program wykorzystania rezerw. Jak 
pies, który prowadzi stado owiec: to 
skubnie jedną to drugą, wszystko się 
rusza, chce wymknąć, ale w końcu 
posuzca się w określonym kierunku.

Dyrektor Startek podsumowuje 
swój wywód,"na temat strategii:

— Wyniki są. Skąd to się bierze? 
Przede wszystkim pilnujemy spraw.

węzłowe.które uważamy
więc: eksport, zatrudnienie i place, 
wydajność pracy, warunki socjalne. 
My, tó jest zespół ludzi, którzy 
wiedzą, czego chcą i realizują to z 
ogromną konsekwencją. Dyrektor ko 
spraw produkcji, szef zaopatrzenia, 
szef kontroli, kierownicy zakładów, 
dyrektor do spraw technicznych, 
handlotoy, ekonomiczny, do spraw 
pracowniczych oraz naukowych — 
wszyscy po kilkanaście i dwadzieścia 
kilka lat pracy w „Świerczewskim”. 
Od stanowisk szeregowych, awansu
jąc, doszli do funkcji kierowniczych. 
Jest to zasadą, nie tabu, stawiać wła
snych ludzi na kluczowe stanowiska. 
Ja też jestem stąd: 13 lat pracy. I 
działam tak, jakbym tu miał być 
w nieskończoność.

ROLNICTWO - CHEMII

W fachowej literaturze zachodnio
europejskiej opisane zostały możli
wości wykorzystania odpadów rolni
czych w przemyśle chemicznym. 
Słoma, plewy, odpadki trzciny cuk
rowej i kolb kukurydzy mogą być 
przerabiane (przy wydajności 5—10 
proc.) na związek chemiczny furfu
rol. Jest to produkt, który stosuje 
się jako rozpuszczalnik, klej, środek 
impregnujący, antykorozyjny, do 
produkcji sztucznego kauczuku oraz 
jako materiał wyjściowy do otrzy
mywania związków petrochemicz

nych. Możliwości i opłacalność prze
robu odpadów rolniczych są rozwa
żane w związku z wysokimi cenami 
ropy i gazu ziemnego. (na)

NOWY PRODUKT Z SOI

Jeszcze jeden sposób zastosowa
nia soi jako surowca spożywczego 
został ostatnio opracowany w Ho
landii. Powstaje tam zakład, który 
będzie wytwarzał z soi surowiec ■ do 
produkcji substytutów naturalnych 
migdałów i orzechów. Produkty te 
będą używane jako część składowa 

śniadań, dodatki do ciast’ i do sera 
oraz w przemyśle cukierniczym. Od
biorcami tego artykułu będą kraje 
europejskie, Afryka Północna i Bli
ski Wschód, (m)

ZAPOWIEDZ URODZAJU

Po raz pierwszy od pięciu lat oce
ny specjalistów są optymistyczne. 
Można spodziewać się dobrych świa
towych zbiorów głównych roślin 
uprawnych. Ocenia się, że zbiory 
zbóż przekroczą 1200 mta ton w se

zonie 1977—78 r., a ich zapasy już są 
większe. Mimo tych pomyślnych za
powiedzi, nadal setki milionów ludzi 
cierpieć będzie z powodu głodu lub 
niedożywienia. Światowy program 
pomocy żywnościowej przewiduje 
świadczenia w wysokości 950 min 
dolarów w okresie 1979—80. (m)

KOŁKA ROLNICZE 
SPRZEDAJĄ LOSZKI

Podstawowym warunkiem odbu
dowy pogłowia trzody chlewnej jest 

zwiększenie ilości macior. Zadania 
tego podjęły się między innymi ze
społowe gospodarstwa rolne kółek 
rolniczych. Przeprowadzają one se
lekcję zwierząt w tuczarniach, aby 
zwiększyć pogłowie własnych loszek 
i dostarczyć materiał hodowcom in
dywidualnym. W II półroczu ub.r. 
pogłowie loszek w gospodarstwach 
SKR wzrosło o 11 tys. sztuk, a w 
I kwartale br. o 2,2 tys. Wynosi ono 
obecnie 33,3 tys. sztuk. Równocześ
nie w tym samym okresie gospo
darstwa te przekazały rolnikom in
dywidualnym 116 tys. wyselekcjono

wanych loszek do dalszego chowu, (m)

OWCE BEZ WEŁNY

To nie jest ciekawostka przyrod
nicza. Australijscy hodowcy zainte
resowali się ostatnio owcą kreteń- 
ską, którą niegdyś Rzymianie zaak
limatyzowali na Wyspach Brytyj
skich i którą następnie importowano 
do Australii. Owce te mają bardzo 
mało wełny, a w pewnym okresie 
życia tracą ją zupełnie. Dają nato
miast po uboju dużo wartościowego 
mięsa. Brak wełny przy mięsnym 
kierunku chowu jest zaletą. Otrcy 
nie trzeba strzyc, a we włosach nie 
gnieżdżą się pasożyty. (m)

ZYCIE GOSPODARCZE nr 31 (1350) 3.1.V1I.1977 r. str. 7



na budowach

Fot. A JAŁOSINSKI

KILKA UWAG
ANTONI RAJKiEWICZ

PROGNOZOWANIU 
ZATRUDNIENIA

SWOISTEGO rodzaju zmiany 
przeszedł proces realizacji inwe
stycji w latach 1971—1075 (sze

reg elementów działalności inwesty
cyjnej w minionym pięcioleciu scha
rakteryzowaliśmy już w poprzednich 
publikacjach „Na budowach”). Po
cząwszy od 1971 roku, nastąpiłowy- 
datne skrócenie cykli realizacji in
westycji (z 40;5 miesiąca w 1971 ro
ku do 29 miesięcy w 1975 roku). W 
tym okresie, zwłaszcza zaś w latach 
1972—1974, wzrasta udział inwesty
cji realizowanych w cyltlu równym 
lub krótszym od dyrektywnego. Po
cząwszy jednak od 1975 roku, udział 
inwestycji zrealizowanych z prze
kroczeniem cyklu zwiększa się, a w 
1976 roku zjawisko to pogłębia się.

Równolegle do tych procesów 
kształtuje się terminowość wykona
nia rocznych planów oddawania za
dań do użytku. W 1972 roku stopień 
realizacji rocznego planu inwestycji 
wyniósł 97,2 proc., w 1973 roku — 
90,6 proc., natomiast w 1975 roku 
spadł do 78,0 proc., a w 1976 roku 
wyniósł 73,3 proc.

W 1977 roku obserwuje się sto
pniową poprawę w wykonywaniu 
planowanych zadań inwestycyjnych, 
co niewątpliwie wiąże się z całym 
szeregiem posunięć dotyczących o- 
graniczenia tzw. frontu inwestycji, 
koncentracji potencjału na wybra
nych obiektach itp.

Dyscyplina kosztów nigdy nie by
ła mocną stroną inwestycji. Zjawi
sko „zaczepiania się” o plan, polega
jące na zaniżaniu kosztorysów, któ
re nabrało niemal mocy urzędowe
go postępowania, może stanowić je
den z licznych na tę okoliczność 
dowodów. Szereg działań podjętych 
w celu przeciwdziałania wzrostowi 
kosztów inwestycji w okresie ich re
alizacji (na przykład podwyższenie 
odsetek od kredytów bankowych na 
inwestycje, wliczanie ich w ciężar 
kosztów działalności eksploatacyjnej 
inwestorów itd.) sprawiło, że w 1973 
rolni, po raz pierwszy od wielu lat, 
globalne planowane koszty inwesty
cji nie zostały przekroczone. W la
tach 1974 i 1975 tendeńcja ta utrzy
mywała się. W 1976 roku nastąpiło 
ponowne przekroczenie globalnych 
kosztów zakończonych inwestycji (o 
0,9 proc.), na co decydujący wpływ 
miały zmiany zakresów rzeczowych 
Ótóz urzędowe zmiany ceń.

Zmiany na korzyść nastąpiły w 
procesach dochodzenia do pełnych 
zdolności produkcyjnych. Zwiększyła 
się liczba zakładów, które osiągnę
ły pełną zdolność produkcyjną przed 
planowanym terminem. Efekty pro
dukcyjne z tego tytułu były wyższe 
niż niedobory produkcji spowodo
wane opóźnieniami. Dla przykładu: 
kwota nadwyżek w 1975 roku wyno
siła 14,9 mld zł, a niedoborów 5,4 
,mld (różnica +9,5 mld). Analogiczne 
dane dla 1976 roku wynosiły 15,4 mld 
zł po stronie nadwyżek j 7,2 mld zł 
po stronie niedoborów (różnica + 8,2 
mld).

Pod względem terminowości od
dawania obiektów do użytku oraz 
przestrzegania cykli dyrektywnych 
lepsze wyniki uzyskiwały inwestycje 
duże (powyżej 500 min zł wartości 
kosztorysowej) oraz inwestycje no
we, przed rozbudowywanymi i mo
dernizowanymi. Inwestycje przemy
słowe szły lepiej niż budownictwa 
ogólnego, co stanowi potwierdzenie 
braku postępu, obserwowanego od 
lat w tym ostatnim.

Najlepsze wyniki osiągnięto przy 
realizacji inwestycji szczególnie wa
żnych dla gospodarki — co jest zro
zumiałe; najgorsze — w inwestycjach 
planu terenowego, dotyczy tó między 
innymi budownictwa na potrzeby o- 
światy i ochrony zdrowia — co nie 
jest pocieszające.

W ostatnich latach znacznie za
ostrzone zostały sankcje za tzw. in
westycje nielegalne. Począwszy od 
1975 rSku, sankcje stosuje się za
równo w stosunku do inwestora, jak 
i wykonawcy.

Inwestor działający według zasad 
rozrachunku gospodarczego i wyko
nawca robót budowlano-montażo
wych płacą obecnie po 50 proc, war
tości nielegalnych robót inwestycyj
nych, jeśli takowe podjęli. Kara ta 
jest płacona przez inwestora i wy
konawcę ze środków obrotowych 
i obciąża ich straty. Poza tym za nie
legalne rozpoczęcie inwestycji stosu
je się sankcje premiowe wobec pra
wników.

W rezultacie tych działań ilość in
westycji nielegalnych zmniejszyła się 
z 304, w 1975 roku (o łącznym ko
szcie 44,2 mld zł) do 33 w 1976 roku 
(o koszcie 5.7 mld zł).

J.D.

NASZE wyobrażenia o stanie 
przyszłym są z reguły przepo
jone > myślami o sytuacjach 

idealnych lub niemal doskonałych. 
Z reguły wizjom odległym towarzy
szy optymizm, który dzisiaj tak moc
no podtrzymują rozważania teorety
ków zajmujących się społeczeństwem 
rozwiniętego socjalizmu i rewolucją 
naukowo-techniczną. Teoretycy naj
częściej kreślą obraz sielankowy, 
ukazujący między innymi harmonię 
w stosunkach międzyludzkich, zgod
ność w sferze pracy, produkcji i u- 
sług.

Alezna prognozy składają się też 
przewidywania między innymi skut
ków ekstrapolacji trendów współ
czesności i to zarówno pozytywnych, 
jak i negatywnych, łagodzenia jed
nych sprzeczności i narastania dru
gich, konsekwencji zróżnicowania 
postaw i dążeń różnych generacji 
itd. Mówi się o prognozach ostrze
gawczych (do takich zaliczyć można 
między innymi raport tzw. Klubu 
Rzymskiego pt. „Granice wzrostu”) 
przewidujących zagrożenia wynika
jące z utrzymywania nierównomier- 
ności rozwoju, dysproporcji struk
turalnych, niegospodarności itd. 
Rzecz jasna, że prognozy obejmu
jące ludzi są o wiele trudniejsze niż 
dotyczące materii, a zwłaszcza 
eksploatacji i spożytkowania zaso
bów surowcowych.

Wydaje się Zatem, że prognozowa
nie zatrudnienia wymaga szczegól
nie głębokiej refleksji nad uwarun
kowaniami przyszłych stanów i 
struktur aktywności zawodowej na
szego społeczeństwa. Właśnie w 
przewidywaniach dotyczących go
spodarowania pracą ludzką potrzeb
ne są warianty prognoz ostrzegaw
czych. Nie możemy być bowiem za
dowoleni z obecnej sytuacji.

CELE PROGNOZOWANIA

Prognozowanie pobudza wyobraź
nię, kaze szukać porównań i analogii 
w przestrzeni i cżasie, zmusza do 
studiów nad złożonością poszczegól
nych zjawisk i procesów, zbliża śro

dowiska naukowe i ożywia kontakty 
z praktyką, wciąga w tzw. grę o 
jutro. Użyteczność prognozowania 
podnoszą niewątpliwie takie ele
menty, jak rozważania nad general
nymi celami rozwoju, a przede 
wszystkim nad socjalistycznym sy
stemem wartości i sposobami jego 
realizacji, a dalej — naukowa (a nie 
intuicyjna) diagnoza stanów rzeczy
wistych, wypływająca nie tylko z 
analiz statystycznych, ale również 
i badań socjologicznych. Konfron
tacja wyobrażeń z dobrą diagnozą 
ułatwia dostrzeganie tzw. obszarów 
zagrożeń i sprzyja podejmowaniu 
działań interwencyjnych oraz pro
filaktycznych.

Z powyższych wywodów wynika, 
że celów prognozowania zatrudnie
nia nie wolno ograniczać do ujęć in
formacyjnych na daną datę, ale na
leży je rozszerzyć z jednej strony — 
na kompleks powiązań z wizją rea
lizacji wartości nadrzędnych i odpo
wiadającego im społecznego podzia
łu pracy, a z drugiej strony — na 
rzetelną analizę uwikłań współcze
sności, które mogą grozić procesom 
optymalizowania dalszego rozwoju.

Posłużmy się przykładem: jeśli 
przyjmiemy, że rodzina ma stano
wić podstawową komórkę społeczną 
sprzyjającą rozwojowi osobowości, 
pielęgnowaniu pożądanych wartości 
moralnych itp. — wówczas muslmy 
wyraźniej określić jej miejsce w 
społecznym podziale pracy i odpo
wiednio uszanować funkcję macie
rzyńską kobiety. Innym przykładem 
może być wykształcenie. Jeśli uzna
my. że jego wartość nie sprowadza 
się jedynie do dostarczania gospo
darce narodowej odpowiedniej licz
by kandydatów do pracy o określo
nych kwalifikacjach, ale i jest istot
nym czynnikiem formowania postaw, 
zaspokajania rozbudzonej potrzeby 
wiedzy itp. — wówczas musimy w 
bilansie czasu życia jednostek i spo
łecznym bilansie pracy uwzględnić 
czas na jego kontynuację.

Krótko mówiąc, prognozowanie 
zatrudnienia musi być mocno po

wiązane z ogólnymi celami rozwoju; 
już zdanie sobie sprawy z ograni
czonej autonomii prognoz gospodar
ki zasobami pracy, a równocześnie 
dostrzeżenie niebezpieczeństw ek
strapolacji zjawisk negatywnych — 
przesądza o ich użyteczności i war
tościach edukacyjnych. Będą zaś 
one wzrastały w miarę pomnażania 
inspiracji badawczych, ich realizacji 
oraz umocnienia dialogu teoretyków 
z praktykami.

UWARUNKOWANIA 
DEMOGRAFICZNE...

W rozważaniach nad przyszłymi 
stanami i strukturami aktywności 
zawodowej warto zdać sobie sprawę 
ze szczególnego znaczenia uwarun
kowań demograficznych i prze
strzennych.

Prognozy demograficzne informu
ją nas o przyszłych rozmiarach tzw. 
potencjalnych zasobów pracy, czyli 
o ogólnej liczbie ludności w wieku 
produkcyjnym oraz o przypuszczal
nej liczebności poszczególnych rocz
ników z podziałem według płci. Te 
informacje stanowią najbardziej 
mocną i pewną część prognoz demo
graficznych sporządzanych na okres 
dwudziestoletni.

Prognostycy zatrudnienia otrzymują 
więc podstawowe tworzywo do bi
lansu zasobów pracy, ale równocześ
nie muszą dostrzegać dwa elementy 
demograficzne wpływające na ich 
rzeczywistą wielkość, a mianowicie: 
potrzeby reprodukcyjne oraz zdol
ność do pracy.

Jeśli chodzi o potrzeby reproduk
cyjne, to wiążą się one z liczbą ko
biet, które powinny w okresie 
szczególnie intensywnych powin
ności macierzyńskich rezygnować z 
aktywności zawodowej lub ją znacz
nie ograniczać.

Stopień zdolności do pracy wpły
wa dwukierunkowo na rzeczywiste 
zasoby zatrudnienia: z jednej strony 
ogranicza je poprzez eliminację osób 
o zupełnej niezdolności do pracy z 
populacji w tzw. wieku produkcyj

nym? z drugiej — zwiększa je o oso
by utrzymujące zdolność i chęć do 
pracy po przekroczeniu. granic tego 
wieku, czy po nabyciu praw emery
talnych. Dla szacunków w tym za
kresie nie wystarczają jednak prog
nozy biodemograficzne, potrzebne są 
tutaj studia psychospołeczne (chodzi 
o motywacje), medyczne (fizyczne 
i psychiczne kryteria zdolności do 
pracy), a również i prawno-ekono
miczne (między innymi analiza prze
pisów dotyczących zasad otrzymy
wania uprawnień emerytalnych 
i inwalidzkich oraz związanych z 
nimi świadczeń).

Z kolei należy dodać, że obie wy
żej opisane kategorie prognoz za
trudnieniowych (potencjał macie
rzyński i potencjał zdolności do pra
cy) wymagają odpowiedniego uw
zględnienia w społecznym podziale 
pracy, między innymi w postaci wy
soko kwalifikowanych kadr dbają
cych o procesy reprodukcyjne lud
ności oraz kondycję fizyczną i psy
chiczną rzeczywistych zasobów pra
cy. Wśród tych kadr zyskiwać po
winna na znaczeniu grupa wyspec
jalizowanych doradców pracujących 
w różnego rodzaju poradniach. W 
ogóle poradnictwo zdaje się być dzie. 
dziną o szczególnie dynamicznym 
rozwoju.

Rzecz jasna, że już w samym wy
borze zawodu, miejsca pracy, kie
runku doskonalenia itp. powinny po
magać poradnie zawodowe, wypo
sażone w nowoczesne urządzenia do 
badań psychotechnicznych, korzy
stające z indywidualnych kart prze
biegu nauki, pracy itp., a nade 
wszystko — zatrudniających dy
plomowanych specjalistów.

Wśród propozycji doskonalenia 
prognozowania zatrudnienia jest też 
miejsce na sugestie ujmowania za
sobów pracy również w jednostkach 
czasu, przeznaczanych na aktywność 
zawodową, a być może także i na 
działalność niezarobkową (np. na 
prowadzenie gospodarstw domo
wych, bezinteresowną pracę spo
łeczną itd.).

...I PRZESTRZENNE

Niezmiernie złożona jest sprawa 
prognozowania zatrudnienia w ukła
dach przestrzennych. Złożoność ta 
wynika przede wszystkim z trud
ności przewidywania natężenia 
i struktury ruchów migracyjnych, a 
również miejsc lokalizacji nowych 
zakładów pracy. Nie ulega jednak 
Wątpliwości sama potrzeba tworze
nia wariantowych prognoz tereno
wych. Ich zakres powinien być ra
czej węższy od prognoz ogólnokra
jowych z tym, że należy od nich 
oczekiwać bardziej rozwiniętych 
ujęć ostrzegawczych, zwłaszcza w 
odniesieniu do rolnictwa. Z drugiej 
strony regionalnym prognozom za- 
trudnieniowym przypada zadanie 
ukazania czynników zapewniających 
niezbędną dynamikę i strukturę za
trudnienia dla dziedzin działalności 
tradycyjnie związanych z danymi 
obszarami (np. dla gospodarki mor
skiej, górnictwa, turystyki itd.). 
Stąd wypływa znaczenie bardziej 
szczegółowych bilansów w ujęciach 
zawodowych i gałęziowych oraz ra
chunków ruchliwości pracowniczej, 
a dalej — korelacji rozwoju za
trudnienia, kształcenia kadr i bu
downictwa mieszkaniowego.

Regionalnych prognoz zatrudnie
nia nie można na szczeblu central
nym mechanicznie sumować czy 
bilansować. Z nich to bowiem wy
pływają dopiero dyrektywy doty
cz :ce prognozowania ruchów migra
cyjnych i polityki lokalizacyjnej. Na 
tym tle raz jeszcze należy podkreś
lić znaczenie prognozowania wa
riantowego, ukazującego różne moż
liwości i ukierunkowania spożytko
wania zasobów ludzkich w procesie 
pracy.

We wspomnianych prognozach 
powinno być znacznie szerzej niż 
dotychczas uwzględnione zatrudnie
nie w usługach i rzemiośle. Warto 
podać, że w tak gospodarczo rozwi
niętym kraju jak RFN rzemiosło 
jest obecnie drugą (po przemyśle) 
dziedziną działalności produkcyjnej. 
W 500 tys. warsztatów i zakładów 
pracowało w 1976 r. 3.9 min osób, tj. 
15 proc, ogółu czynnych zawodowo 
i około 20 proc, pracujących samo
dzielnie; uczyło się w nich ponad 
pół miliona uczniów, tj. 38 proc, 
ogółu młodocianych zdobywających 
zawód. Rzemiosło wytwarzało pro
dukty i usługi wartości 280 mld ma
rek.1)

1) Wynosiło to około 110 mld dolarów co 
stanowiło 11 proc, produktu społecznego 
brutto (źródło: Globus — Kartendienst nr 
2370 z 21.III.lB77r.). '
2) Gospodarstwa rolne użytkowników w 
wieku 55 lat i więcej, <?US. Warszawa 
1977 oraz I. Frenkel: Zmiany zatrudnie
nia w rolnictwie w latach 1970-74. IHWiR 
PAN. Warszawa 1976.
31 Dane pochodzą z Globus — Katlen- 
dienst nr 2319 z 24.1.1977r.

PROGNOZY ZATRUDNIENIA 
W ROLNICTWIE

W prognozach zatrudnienia nale
żałoby szczególną uwagę zwrócić na 
sytuację w rolnictwie. Dwie ostat
nio wydane publikacje2) w sposób 
jednoznaczny ukazują groźne dla 
nas konsekwencje ekstrapolacji 
trendów ostatnich lat i utrzymywa
nia zaniedbań w gospodarce czyn
nikiem ludzkim w rolnictwie. I tak 
I. Frenkel pisze o luce edukacyjnej, 
rozszerzającym się pluralizmie za
wodowym, spontanicznych procesach 
migracyjnych i rezerwach zatrudnie
niowych w gospodarstwach pań
stwowych. Jego zdaniem, sytuację 
może poprawić: zwiększenie obsza
rowe gospodarstw i ich modernizac
ja techniczna, upowszechnianie sy
stemu swego rodzaju nakładztwa 
produkcyjnego oraz udoskonalanie 
współdziałania międzysektorowego 
i produkcyjno-usługowego; rol
nictwu potrzebny jest klimat sta
bilizacji, efektywna pomoc dla młod
szej generacji rolników oraz wyraź
ne działania typu patronackiego.

Statystyczną ilustrację wywodów 
I. Frenkla stanowią dane zebrane 
przez Główny Urząd Statystyczny 
w 1974 r. Wynika z nich, że mamy 
w Polsce obszary o zanikającym 

potencjale pracy w rolnictwie. Ta 
diagnoza powinna pobudzać rozwój 

'"regionalnego prognozowania za
trudnienia w rolnictwie, ale ujmo
wanego w sposób bardziej komplek
sowy niż dotychczas. Zwykło się bo
wiem prognozowanie w tym dziale, 
gospodarki narodowej wiązać przede 
wszystkim z przekształceniami w 
strukturze właąpości. Oczywiście, 
mogą one mieć wpływ na stan i roz
mieszczenie czynnych zawodowo, ale 
bardziej decydujące znaczenie przy
pisać należy opłacalności produkcji 
rolnej, uzbrojeniu technicznemu rol
nictwa, poziomowi edukacji rolni
ków, rozwiązaniom w organizacji za
opatrzenia i zbytu oraz usług. One to 
określać będą przede wszystkim za
potrzebowanie na czynnik ludzki w 
sferze produkcji rolnej. Przez długi 
jeszcze czas występować będzie u 
nas zjawisko łączenia pracy w rol
nictwie z zajęciami zarobkowymi w 
innych działach gospodarki narodo
wej. Być może, w pobliżu wielkich 
aglomeracji miejskich w . ogóle 
utrwali się model tego rodzaju go
spodarstw indywidualnych. Funkcjo
nowałby on obok wielkich, wysoko- 
towaro wy ch, wy spec j alizowanych
gospodarstw uspołecznionych, z 
którymi część gospodarstw indywi
dualnych mogłaby wydajnie koope
rować.

Wydaje się, że ogromny wpływ na 
przyszłe rozwiązania strukturalne 
będzie miała sieć osadnictwa i stan 
zagród indywidualnych użytkowni
ków. Nie należy się spodziewać, że 
będą one burzone w imię scalania 
gruntów i budowy tzw. agromisust 
czy agroósiedli.

W związku z tymi rozważaniami 
warto zwrócić uwagę na procesy 
zachodzące w rolnictwie RFN, które 
charakteryzuje się dzisiaj bardzo 
wysoką wydajnością. I tak przy 
ogólnym spadku pracujących w 
rolnictwie (z 3.8 min w 1960 r. do 
2,8 min w 1970 r. i 2,5 min w 1976 r. 
— łącznie z pomagającymi członka
mi rodzin) zmniejszyła się liczba 
gospodarstw rolnych (z 1,38 min w 
1960 r. do 997 tys. w 1972 r. i 889 tys. 
w 1976 r). i zmieniła się ich struk
tura. W 1976 roku 408 tys., tj. 46 
proc., stanowiły gospodarstwa, któ
rych właściciele utrzymywali się 
wyłącznie z produkcji artykułów 
rolnych, a ich średnia wielkość wy
nosiła 22,5 ha: w 131 tys., tj. 15 proc, 
gospodarstw o średniej wielkości 
11.5 ha. członkowie rodziny zarobko
wali również poza rolnictwem, a w 
350 tys. gospodarstw, tj. 39 proc., 
o średniej wielkości 5 ha. praca w 
rolnictwie była traktowana jako 
zajęcie dodatkowe.3)

Przytaczam te dane nie tylko w 
celu ukazania tendencji występują
cych w kraju wysoko rozwiniętym o 
zbliżonych warunkach klimatycz
nych (czego nie wolno pomijać w 
prognozowaniu i planowaniu), ale 
również dla podkreślenia znaczenia 
studiów porównawczych z krajami, 
w których dominuje indywidualna 
własność gospodarstw rolnych.

I tutaj jest miejsce na stwierdze
nie. że ze wszystkich dziedzin za
trudnienia prognozowanie najbar
dziej jest potrzebne w rolnictwie. 
Procesy żywiołowego odpływu lud
ności z tego tak ważnego dla nas 
działu gospodarki narodowej mogą 
bowiem doprowadzić do wręcz ka
tastrofalnych skutków. Dlatego też 
regionalnym prognozom ostrzegaw
czym ujmującym kompleksowo go
spodarkę czynnikiem ludzkim w 
rolnictwie, a również i w gospodar
ce żywnościowej, przyznać należy 
obecnie wyraźny priorytet. Nie 
ulega wątpliwości, że prognozowanie 
w tej dziedzinie ukaże szczególnie 
mocne powiązania z procesami 
kształcenia na wsi i dla potrzeb rol
nictwa. Pozwoli ono krytycznie 
spojrzeć na dotychczasowe koncep
cje reformy oświaty, podporządko
wane wprowadzaniu jednolitej ogól
nokształcącej szkoły 10-Ietniej, a 
więc może spełnić pożyteczną rolę 
również w procesie konceptualizacji 
reformy oświaty w Polsce.

*

Wyżej przedstawione myśli, które 
objęły tylko niektóre aspekty te
matu. prowadzą do konkluzji: pla- 
nistyce polskiej potrzebny jest nie 
tylko impuls, ale również metody 
i badania naukowe sprzyjające 
rozwojowi prognozowania zatrud
nienia w skali kraju, w układach re
gionalnych oraz społeczno-zawodo
wych. Zwłaszcza prognozowanie 
regionalne wymaga jednolitych za
łożeń metodycznych, ciągłej współ
pracy instruktażowej z centralnym 
ośrodkiem prognozowania oraz ja
snych zasad współdziałania między
regionalnego. Warto by się pokusić 
o stworzenie systemu regionalnego 
prognozowania zatrudnienia, który 
mógłby odegrać ważną rolę integra
cyjną i inspirującą w poszukiwaniu 
koncepcji optymalnego rozwoju 
poszczególnych województw oraz 
doskonaleniu społecznego podziału 
pracy w skali krajowej.

Bieżące kłopoty i troski oraz 
związane z nimi działania interwen
cyjne nie powinny odciągać nas od 
poszukiwań optymalnych, długofa
lowych rozwiązań. Warto nawet za
ryzykować tezę, że myśl o przyszłoś
ci wyzwoli inwencje bardziej kom
pleksowego ujmowania zagadnień 
współczesności i pobudzi do bardziej 
konsekwentnych przedsięwzięć 
praktycznych w sferach ewiden
tnych zagrożeń, a przede wszystkim 
gospodarowania czynnikiem ludz
kim w rolnictwie i usługach.

8 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 31 (1350) 31.VII.1977 r.



POSTĘP TECHNICZNY
I JEGO REALIZACJA
ANDRZEJ SOWIŃSKI

Postęp techniczny można 
zdefiniować jako poszukiwanie 
nowych wyrobów, technologii, 

metod zarządzania i produkcji, to, 
jak określił ładnie jeden z ekonomi
stów „perspektywa przygotowania 
się do spotkania z przyszłością”.

Oferowanie nowych wartości użyt
kowych przyczynia się do dalszego 
wzrostu poziomu i rozwoju życia 
społeczeństwa, a w wielu przypad
kach powoduje powstanie i rozwój 
nowych wartości kulturowych.

Rozróżnić można trzy podstawowe 
kategorie pojęcia „nowy wyrób, no
wa technologia”.

— wyrób będący absolutną nowoś
cią; był nią swego czasu telewizor, 
czy później kalkulator elektroniczny, 
absolutnie nową technologią w elek
tronice był kilkanaście lat ternu ob
wód drukowany,

— wyrób będący adaptacyjnym za
stąpieniem istniejących wyrobów lub 
charakteryzujący się nowymi cecha
mi w procesie zaspokojenia określo
nych potrzeb; takim wyrobem jest 
np. pralka automatyczna zastępują
ca mechaniczną, automatyczne wy
bieranie stacji w odbiorniku radio
wym, elektryczna golarka,

— wyrób nowy dla producenta, ale 
nie będący nowością na rynku; np. 
nowe typy telewizorów, samochodów 
robotów kuchennych itp.

KTO REALIZUJE 
POSTĘP TECHNICZNY?

Prace nad nowymi wyrobami, tak 
dalej nazywajmy ogólnie przedmiot 
postępu technicznego, na całym świe
cie prowadzą komórki badań rozwo
jowych dużych przedsiębiortw. Są to 
badania trudne i drogie, a w szcze
gólności w ostatnich latach, kiedy 
cykl życia wyrobów generalnie się 
skrócił. Wyniki badań z 1976 roku w 
USA wykazały, że na 58 pomysłów, 
na rynek trafia tylko jeden wyrób 
Z tej liczby 46 odpadło na skutek 
przeszkód technicznych i' kosztów 
badań, "5 było nierentownych dla 
producenta. Oczywiście, stąd wycią
gane są odpowiednie wnioski na 
przyszłość. Jednym, z nich jest na 
przykład to, że nagłe przechodzenie 
z wyrobów przeciętnych do „luksu
su” często kończy się niepowodze
niem.

Jest tych komórek, czy jednostek 
wiele, bardzo wiele. Instytuty, Oś
rodki Badawczo-Rozwojowe, branżo
we biura rozwojowe producentów, 
działy głównego konstruktora lub te
chnologa, biura projektowe.

W Polsce na prace B-|-R (badania 
i rozwój) przeznacza się około 2,5 
proc, dochodu narodowego. A więc 
więcej niż we Francji, Japonii, Szwe

cji. Z tego na prace rozwojowe 61 
proc, nakładów, gdy za granicą prze
ciętnie 45 proc. Czyli bardzo dużo, a 
jednak jest źle. Poziom prac od stro
ny technologicznej, niestety, wyraź
nie ustępuje poziomowi prac zakupy
wanych za granicą. Licencji w resor
cie przemysłu maszynowego sprzeda
liśmy zaledwie za około 10 milionów 
złotych dewizowych.

Czy więc nie jesteśmy przygotowa
ni do tego „spotkania z przyszłoś
cią”? Jednak nie, przynajmniej nie- 
zupełnie. Trzeba tu dodać, że powyż
sze, jak i dalsze rozważania opieram 
na przykładach przemysłu elektro
nicznego.

POWODZENIE 
CYKLU ROZWOJOWEGO

Powodzenie pełnego cyklu rozwo
jowego, od prac naukowo-badaw
czych do uruchomienia nowego wy
robu, jest uzależnione od skoordyno
wania prac planistycznych, organiza
cyjnych i inwestycyjnych między roz
wojem i produkcją. Aby opracowanie 
i wdrożenie nowego -wyrobu 
lub technologii było celowe, szybkie 
i ekonomicznie atrakcyjne, muszą 
być spełnione odpowiednie warunki:
0 opracowany wyrób musi „tra

fiać” w potrzeby rynku,
0 opracowany wyrób lub techno

logia muszą charakteryzować się od
powiednio wysokim stopniem nowo
czesności, jakości j produktywności,
• wzajemne dobre rozeznanie 

możliwości- opracowującego i produ
kującego,
• istnienie bazy produkcyjnej do 

przyjęcia nowego wyrobu do pro
dukcji, np. konkretny zestaw urzą
dzeń w linii produkcj^nej,
• wypracowana forma współpra

cy i koordynacji przedsięwzięcia 
wdrożeniowego.

Czy spełniamy te warunki? Deli
katnie mówiąc, nie zawsze. Często i 
tu obowiązuje nadal . tzw. polska 
improwizacja."

„Trafianie w rynek” to nie tylko 
wartość techniczna wyrobu, to także 
cena tego wyrobu. Analizę musi 
prowadzić przemysł, a nie handel. 
Nie mogą mieć miejsca wręcz chime
ryczne, a co gorsza bezkarne, ciągłe 
zmiany zapotrzebowań ze strony od
biorców. Istniejąca ciągła bariera 
kosztu -wyrobu finalnego jest wyni
kiem wielokrotnego naliczania aku
mulacji. Dlatego np. u nas nie może 
się ukazać „jednorazowy” odbiornik 
radiowy subminiaturowy.

Otóż istnieje stała sprzeczność 
między produkcją bieżącą i wdroże
niem nowych wyrobów. Konieczny 
jest tu świadomy i rozsądny kompro
mis między ilościowym planem pro
dukcji i udostępnieniem części po
tencjału produkcyjnego dla wprowa
dzania nowych -wyrobów. Dobrym 
przykładem może być właściwa poli

tyka Naukowo-Produkcyjnego Cen
trum Półprzewodników. Wymaga to 
dalekowzrocznej polityki działaczy 
gospodarczych. Podobnie, jak w dzie
dzinie sportowej, sukcesy bieżące są 
przeszkodą dla równomiernego, sta
łego rozwoju. Pełne wykorzystanie 
tzw. pzp (planowanej zdolności pro
dukcyjnej) dla bieżącej produkcji 
działa hamująco na rozwój postępu 
technicznego. Oczywiście wdrażanie 
nowego wyrobu do produkcji jest 
znacznie trudniejsze niż ustabilizo
wana produkcja. Im trudniejszy jest 
wyrób, tym bardziej rosną spięcia. 
Tak jest na całym świecie, ale trzeba 
temu po prostu przeciwdziałać.

CO NAM PRZESZKADZA?

Spójrzmy, jak u nas wyglądają 
plany postępu technicznego. Jest to 
najczęściej przypadkowy zestaw ilo
ściowy zadań. Posłużmy się przykła
dem jednego z dużych przedsię
biorstw przemysłu elektronicznego:

Fot. A. JAŁOSINSKI

i

# wycofanie z produkcji minimum
jednego wyrobu 
rzałego,
• wdrożenie 

lazczych,
• wdrożenie 

karskich.

technicznie przesta-

5 projektów wyna-

392 sztuk noży to-

Jest tu więc powiedziane: ile, ale co 
i jak, nie sprecyzowano. Wykonanie 
też będzie się liczyło za ilość, a nie za 
uzasadniony rozsądek i celowość.

Inny przykład zaczerpnięty z pro- 
gramu centralnego; wdrożyć 9 ukła
dów, ale które i dla kogo, tego już 
nie sprecyzowano. Tu już widoczny 
jest brak sprzężenia w planowaniu 
centralnym.

Już z tych przykładów widać, że
dostatecznymnie osiągnęliśmy

Stopniu umiejętności wiązania wszy- 
stkich faz procesu. Zaabsorbowani 
bieżącymi problemami produkcyj
nymi, nie traktujemy zbyt poważnie 
modernizacji, doskonalenia produk
cji, technologii 1 organizacji. Spójrz
my, kto jest kierownikiem działu or
ganizacji w przedsiębiorstwie, w naj
lepszym przypadku magister prawa, 
ekonomista, młody inżynier. Co robią 

te działy — najczęściej wydają za
rządzenia wewnętrzne, których treść 
ustalają różnego rodzaju doraźne ko
misje i zespoły. Tu trzeba profesjo
nalistów, ludzi, którzy znają dosko
nale produkcję, jej przedmiot i wa
runki i zajmują się tylko szukaniem 
rozwiązań usprawniających pracę 
przedsiębiorstwa.

Następną sprawą jest opieka nad 
placówkami i komórkami postępu 
technicznego. Jest ona bardzo mała, 
lub nie ma jej wcale. Żle rozumiane 
oszczędności na pracach rozwojo
wych, przy nieumiejętności uzyski
wania i wykorzystywania marketin
gu, prowadzą do opłakanych rezulta
tów.

Buduje się prawie wyłącznie bazę 
produkcyjną, na bazę rozwojową 
przeznaczając okruchy środków przy 
okazji dużych przedsięwzięć, i to nie 
zawsze. Np. duże przedsiębiorstwo w 
bieżącej pięciolatce przeznacza na 
modernizację bazy produkcyjnej 2 
miliardy złotych, a na bazę rozwojo
wą — zero! A więc nie ma równoleg
łego i równomiernego rozwoju obu 
tych baz. Zupełnie inaczej rozwią
zane są te sprawy u naszych przyja
ciół, w Związku Radzieckim czy iia 
Węgrzech. Gdy mowa o wyposażeniu, 
to, niestety, nadal nie docenianą jest 
baza urządzeniowa i konieczność jej 
ciągłej modernizacji.

A przecież ‘ta modernizacja, która 
w miarę upływu czasu staje się auto
matyzacją narzędzi pracy, zarówno w 
produkcji, jak i w pracach rozwojo
wych, daje olbrzymie oszczędności w 
czasie, w kosztach i w pracy ludzkiej. 
Prowadzi do obiektywnego podno
szenia jakości wyrobów.

Zatrzymajmy się wreszcie przy 
najważniejszym elemencie procesu 
postępu technicznego, przy ludziach, 
przy potencjalnie dobrej, a nawet 
bardzo dobrej kadrze naukowej i in-

tworzążynieryjno-techhfCznej.. Oni 
postęp.

Niestety, wiele .pozostawia 
czenia dobór tej kadry, jej

do ży- 
wyko-

rzystanie, jej szkolenie i doskonale
nie. Decyduje tu nadal przypadko
wość, uleganie nowinkarstwu i spe- 
ktakularhości, szczególnie szkodliwe ■ 
w postępie technicznym. Przykładem 
może tu być choćby minikomputer 
MERA 400, który już trzy lata temu 
został wszędzie opisany i pokazany.

jest produkowanya do dziś nie
seryjnie. Nie do pokonania jest ba
riera oszczędności na wyjazdach za
granicznych ludzi, którzy mają two
rzyć postęp techniczny. Nie znaj
dzie się na światowej rangi wysta
wach, targach, sympozjach, konfe
rencjach: konstruktorów, technolo
gów, rzeczywistych twórców — nie 
brak, natomiast nigdy handlowców, 
administratorów, dziennikarzy i to 
w dużej liczbie — nie znających czę
sto ani przedmiotu sprawy, ani obce
go języka.

Wreszcie słów kilka o ruchu wy
nalazczym i racjonalizatorskim — na 
zakończenie, bo nie on decyduje o 
postępie technicznym. Polska znaj
duje się tu w drugiej dziesiątce 
państw europejskich. Chyba i tu 
winna jest organizacja, bo co roku 
fundusz na ten cel jest niewykorzy
stany.

Reasumując można więc śmiało 
stwierdzić, że decydująca o prawi
dłowym postępie technicznym w na
szym kraju jest jego organizacja. Nie 
improwizacja i interwencyjne zaspo
kajanie potrzeb dnia dzisiejszego, a 
w najlepszym przypadku bieżącego 
roku, ale biorąc ‘ pod uwagę realia 
dnia dzisiejszego, jednak myślenie o 
przyszłości.

Prot, dr inż. Andrzej Sowiński jest 
dyrektorem Przemysłowego Instytutu 
Elektroniki.

polemiki — dyskusje

PRZYCZYNY NADMIARU 
„NIEBIESKIEJ MANNY”

W nr 27/1977 „Życia Gospodar
czego” w artykule J. D. pt.: 
„Niebieska manna” poruszony 

jest problem zapasów, a zwłaszcza 
ich nadmiernych rozmiarów i nie
uzasadnionego wzrastania. Autor 
wymienia kilka zasadniczych powo
dów nadmiernych zapasów. Wydaje 
mi się jednak, że niesłusznie przy
czyny te potraktowane są z jedna
kową miarą. Na podstawie wielOT 
letniej praktyki sądzę, że główną 
przyczyną nieprawidłowych zapasów 
jest brak spójności planów produk
cyjnych z pracą zaopatrzeniowo-ko- 
operacyjną i niestabilność tych pla
nów.

Analizując zmienność planów pro
dukcyjnych w pewnym przedsię
biorstwie, ujawniono, że od wielu lat 
planowane roczne wielkości produk
cji były zmieniane przeważnie od .4 
do 10 razy. Oczywiście, dotyczyło to 
nie globalnych wartości sprzedaży 
lub wielkości produkcji całych grup 
pokrewnych wyrobów, ale wielko
ści produkcji w poszczególnych ty
pach i asortymentach. W ramach 
zbiorczych wielkości następowały 
stale wewnętrzne przetasowania — 
przeważnie kosztem małych podwy
żek produkcji wyrobów drogich ob
niżało się ilość wyrobów tańszych. 
Ocenienie wpływu zmian planowa
nych wielkości produkcji na kształ

towanie się zapasowy materiałowych 
w omawianym przedsiębiorstwie 
okazało się sprawą bardzo trudną.

Ogólne porównania tej współza
leżności wykazały, że zmiany w 
głównych wyrobach mogły spowodo
wać zapas ponadplanowy przekra
czający o 85 proc, ustaloną globalną 
wielkość zapasów na koniec, w tym 
wypadku, 1976 r. Oczywiście, gdyby 
nie przeprowadzono żadnych zmian 
w umowach i zamówieniach na do
stawy. Ponieważ w tym, czasie doko
nano zmniejszenia zamówionych do
staw o wartości 140 proc, planowa
nego zapasu, oznacza to, że rzeczy
wiste rozmiary zagrożenia dla go
spodarki zapasami od strony zmian 
planów produkcyjnych były jeszcze 
większe. Wpłynęła na to większa 
częstotliwość zmian w, niektórych 
wyrobach oraz ich różnokierunko- 
wość, polegająca na tym, że plano- 
wane wielkości produkcji zmieniały 
się raz w górę, raz w dół, skutkiem 
tego było kilkakrotne podwyższanie 
i obniżanie zamówień tych samych 
materiałów.

Przeprowadzone ograniczenia do
staw mogłyby sugerować, że wspom
niane potencjonalne zagrożenia zo
stały zlikwidowane i skończyło się 
na kłopotliwych i pracochłonnych 
korektach zamówień i umów, a zapa
sy osiągnęły prawidłowy poziom.

Rzeczywistość nie jest jednak tak 
pomyślna.

Analiza przyczyn niekorzystnego 
ukształtowania się zapasów w wie
lu pozycjach asortymentowch wy
kazała, że
• niektóre dostawy — szczegól

nie importowe i kooperacyjne — 
a więc z reguły drogie i o dużym 
wpływie na globalną wartość zapa
sów, okazały się niemożliwe do anu- 
lacji i szybkiego wstrzymania reali
zacji;
• niepewność ostatecznego usta

lenia się planu produkcji niektórych 
wyrobów spowodowała asekuracyj
ną ostrożność w anulacji dostaw i 
nieprzeprowadzenie jej w pełnym, 
wymaganym przez plan zapasów, 
wymiarze.

Ostatecznie więc omawiane po
tencjalne zagrożenie dla zapasów 
stało się w wielu wypadkach rzeczy
wistością, jakkolwiek zapasy ograni
czone zostały w swoich rozmiarach.

Chociaż przytoczony przykład po
chodzi z jednego przedsiębiorstwa, 
wydaje się, że przedstawiony w nim 
problem ma zasięg bardzo szeroki. 
Pracownicy służb zaopatrzeniowo- 
-kooperacyjnych odczuwają go pow
szechnie. Zachodzi zatem pytanie, 
gdzie leży przyczyna huśtawki pla
nów produkcyjnych i czy istnieje 

możliwość zmiany omówionej sytu
acji?

Przyczyny zmienności planów są 
na pewno bardzo różnorodne. W nie
których przypadkach śą one ściśle 
związane z doraźnymi okolicznościa
mi zbytu danego wyrobu i prawdo
podobnie uniknąć się nie dadzą. Wy
daje się jednak, źe istnieje szereg 
przyczyn ogólnych, których ograni
czenie przyczyniłoby się w poważnym 
stopniu do poprawy 'stabilności pla
nów produkcyjnych. Część z tych 
przyczyn ma swoje źródło w histo- 
rycznym kształtowaniu się roli służb 
zbytu w przedsiębiorstwach prze
mysłowych. Przez wiele lat były one 
dystrybutorami produkcji zaplano
wanej przez kogo innego i wyko
nanej przez służbę produkcyjną wła
snych zakładów. Im przypadała na 
ogół bierna rola ujęcia ustalonych 
już planów w umowach z odbiorca
mi, a następnie pilnowania ich rea
lizacji i załatwiania związanych z nią 
rozliczeń.

Ważne dla naszego tematu jest to, 
że służby zbytu przedsiębiorstw nie 
zajmowały się przeważnie badaniem 
zapotrzebowania odbiorców — i to 
zarówno bieżącego, jak i perspekty
wicznego. Dlatego, gdy sytuacja za
sadniczo zmieniła się, gdy nastąpiło 
usamodzielnienie przedsiębiorstw, 
ich służby zbytu nie były przygoto
wane do odegrania roli wiodącej w 
planowaniu produkcji. I to nie tylko 
w stosunku do własnego przedsię
biorstwa, ale także w stosunku do 
nieraz bardzo dużej ilości odbiorców.

Uelastycznianie produkcji stosow
nie do potrzeb tych odbiorców do
prowadzało często do drugiej skraj
ności — do pogoni planów za zmien
nymi potrzebami odbiorców, do 
przyjmowania każdego żądania od
biorcy, bez względu na skutki tego 
dla własnego przedsiębiorstwa. U 
podstaw takiego postępowania leżał 

zwykle brak rozpoznania rzeczywi
stych potrzeb rynku krajowego i 
możliwości zbytu na rynku zagra
nicznym. Można powiedzieć, że bier
na rola służb zbytu nie uległa po
ważniejszej zmianie; na miejsce od
górnych decyzji planistycznych we
szły tylko bardzo często nieskoordy
nowane i zmienne żądania odbior
ców.

Drugą zasadniczą przyczyną 
zmienności planów produkcyjnych 
jest brak odpowiedniej koordynacji 
i spójności tych planów w układach 
branżowych i międzybranżowych, 
uwzględniających także aktualną sy
tuację zaopatrzeniową i kooperacyj
ną. Wiele z tego zakresu pozostawio
ne jest do. załatwienia przedsiębior
stwom produkcyjnym. Na nich spo
czywa główny ciężar koordynacji 
współpracy z odbiorcami i dostaw
cami. A do sprawnego wykonywania 
takiej roli, przedsiębiorstwa nie są w 
pełni przygotowane. Dlatego wza
jemna koordynacja planów zbytu, 
produkcji i zaopatrzenia ciągle rwie 
się i stale występuje omawiana ich 
zmienność. Sytuacji takiej nie prze
ciwdziałają także w pełni nowe za
sady planowania i zarządzania WOG.

Manewrowanie głównie wielkością 
produkcji przy niedokładnie skoor
dynowanym zaopatrzeniu i koopera
cji biernej prowadzi do powiększa
nia omawianej zmienności planów 
produkcyjnych i, oczywiście, bezpo
średnio odbija się na zapasach ma
teriałowych. Z brakiem spójności 
planów zbytu, produkcji i zaopatrze
nia wiąże się trudność prawidłowego 
rozpoznania możliwości zabezpiecze
nia materiałowego dla danych żą
dań odbiorców, czy danego planu 
produkcyjnego. Ponadto w wielu 
przypadkach w okresie opracowywa
nia planów produkcji o przewidywa
nych trudnościach zaopatrzeniowych 
nie chce się słyszeć. Nieprzyjmowa- 

nie w odpowiednim czasie do wiado
mości informacji o grożących limi
tach zaopatrzeniowych musi później 
odbijać się na realności planów pro
dukcji i prowadzić do ich zmian.

Zmienność planów produkcji ma 
także swoje źródło w terminach ich 
opracowywania dla różnych celów. 
Dla potrzeb zaopatrzeniowych pla
ny te są potrzebne stale od około 14 
miesięcy przed rokiem realizacji. 
Tak wcześnie nie są prawie nikomu 
więcej w przedsiębiorstwie przy
datne do konkretnych celów. Dlate
go czasem komórkom opracowują
cym je wydaje się, źe mogą być one 
zrobione „przymiarkowo”, gdyż i tak 
będą skorygowane, gdy dojdzie do 
opracowania planów produkcji wią- 
żących przedsiębiorstwo. To. że te 
„przymiarkowe” plany narobią kło
potów w służbach zaopatrzeniowych, 
mało kogo obchodzi. Plany produk
cyjne są przedmiotem dyskusji mię
dzy różnymi służbami i na różnych 
szczeblach, ale służby zaopatrzenio
we rzadko mają tu głos decydujący

Potrzeba większej stabilności pla
nów produkcyjnych powinna znaleźć 
zrozumienie i rozwiązanie. Prowa
dzić do tego będą:
• zmiana w tym zakresie roli 

służb zbytu i ich działanie w celu 
rozpoznania potrzeb odbiorców, a 
a nawet wpływania na ich kształto
wanie się;
• rozpoznawanie sytuacji zaopa

trzeniowej w okresie opracowywa
nia planów produkcji;
• zapewnienie szczególnie prze? 

zjednoczenia i resorty spójności pla
nów zbytu, produkcji i zaopatrzenia*

• zmodernizowanie 21 obrabiarek 
i urządzeń;

• rzetelność opracowywania pla
nów produkcji na wszystkich eta
pach i z odpowiednim wyprzedze
niem.

E. C.
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WYCHOWANIE PRZEZ PRACĘ
MARIAN SIKORA

JEDNĄ x i* najpopularniejszych 
form angażowania, naszej mło
dzieży w gospodarcze i społeczne 

życie narodu jćst jej aktywny udział 
w bezpośredniej, "wydajnej, ■ a nie
rzadko pełnej poświęcenia pracy w 
Ochotniczych • Hufcach Pracy 
(OHP),*) działających w ramach., pol
skiego ruchu jńłÓdźieżowego. Orga
nizacja ta łączy ^działalność -yyyćho- 
wawczą młodzieży 'z, przygotowaniem 
do zawodu i żyęią/yy.społeezeń'^ 
realizuje zadania,'inwęśtycyjjię i pro
dukcyjne w regionach o, najbardziej 
dynamicznych'... programach, rozwojo
wych; przygotowuje mtodzięż do ob
rony kraju przez szkolenie patrio
tyczne; podnosi jej sprawność fi
zyczną.

Jako uzupełnienie systemu oświaty, 
OHP, spełniają istotną rolę w za
leżności od zmieniających się po
trzeb społeczno-gospodarczych. Do
tyczy to zarówno możliwości prze
mieszczania zasobów pracy wykwa
lifikowanej, jak również zmian w 
kierunkach szkolenia poszczególnych 
roczników junaków.

Do OHP przychodzi młodzież w 
40 proc, z rodzin wielodzietnych, 54 
proc, legitymuje się pochodzeniem 
chłopskim, a 32 proc, robotniczym. 
Około 10 proc; junaków podlega re-' 
socjalizacji z powodu kolizji z ko
deksem karnym;

Dla większości chłopców i dziew
cząt OHP stało się szkołą współży
cia; tam zdobyli poczucie własnej 
wartości, nauczyli się samorządności, 
przyjmowania odpowiedzialności za 
siebie i za kolektyw. Większość ju
naków znalazła- w OHP opiekę, per- 
spektywy ukończenia szkoły i zdo
bycia zawodu, a w konsekwencji sta
bilizację życiową.

WARTOŚCIOWI PRACOWNICY

W ubiegłej pięciolatce Ochotnicze 
Hufce Pracy potrafiły w stosunkowo 
krótkim czase przygotować fachow
ców. I tak w latach 1971-75 w kon
sekwencji intensywnego łączenia 
nauki z praktyką już po 3—5 mie
siącach szkolenia młodzi „ohapow- 
cy” wyrastali na wartościowych, do
brze przyuczonych pracowników. Do 
samodzielnej pracy w tym okresie 
przygotowano 131 tys. absolwentów, 
40 980 junaków ukończyło szkołę 
podstawową, 16 tys. podstawowe, stu
dium zawodoWe’,' 16 56'0 zasadniczą 
szkołę’ żawodową, a około 100 tys. 
kursy kwalifikacyjne w wybranych 
zawodach. '

Obecnie na 46 387 junaków z huf
ców stacjonarnych pełnoletnich i 
młodocianych, około 40 proc, uczy 
się w zasadniczych szkołach zawodo
wych, a pozostali zdobywają kwali
fikacje w szkołach przysposobienia 
do zawodu, w podstawowych stu
diach zawodowych oraz systemem 
szkolenia na kursach. W hufcach do
chodzących dla młodocianych 8 412 
chłopców i dziewcząt przygotowuje 
się do zawodu na kursach wewnątrz
zakładowych.

Łącznie w bieżącym roku wszyst
kimi formami szkolenia OHP objęto 

272,6 tys. młodzieży. Najwięcej huf
ców junackich przygotowuje mło
dzież do zawodów związanych z bu
downictwem. Toteż w przedsiębior
stwach budowlanych pracują naj
większe liczebnie hufce. Nie będzie 
przesadą twierdzenie, że rozwój bu
downictwa po 1970 r. w znacznym 
stopniu okazał się zasługą OHP. 
Przecież 32 proc, nowych kadr pra
cujących w tej branży stanowią ab
solwenci hufców junackich.

Do roku 1980 dla potrzeb gospo
darki przygotowanych zostanie oko
ło 130 tys. wykwalifikowanych* ro- 
botników-junaków.

Młodzież junacka od wielu lat 
pracuje na priorytetowych inwesty
cjach. Można ich spotkać przy mon
tażu statków, spawaniu wielkich 
konstrukcji, przy kielni, układaniu 
torów kolejowych, odzysku drewna 
itp. Inny charakter miała ich pra
ca w Bieszczadach, gdzie budowali 
drogi. Zdobywali też umiejętności w 
specjalnościach zbrojarzy, spawaczy, 
monterów, jak w Hucie Katowice.

Wysokie wyniki produkcyjne w 
■wielu gałęziach gospodarki narodo
wej nie byłyby prawdopodobnie mo
żliwe bez aktualnego włączenia się 
junaków do różnych form współza
wodnictwa. Są oni uczestnikami czy
nów produkcyjnych. Tradycją stal 
się ich udział w wartach produkcyj
nych, zaciąganych wspólnie z akty
wem klasy robotniczej w przeddzień 
wydarzeń politycznych i społecznych. 
Na przykład, dla uczczenia VII Zjaz
du PZPR junacy wykonali dodat
kową produkcję wartości ponad 69 
min złotych.

Współzawodnictwo indywidualne i 
grupowe przyczyniło się w dużej 
mierze do scementowania kolekty
wu junackiego i właściwego ukształ
towania charakterów. Tradycja do
brej roboty służy także lepszemu 
formowaniu postaw nowych roczni
ków junackich.

Już w 1975 r. junacy wypracowali 
produkcję wartości 87 mld złotych. 
W ubiegłym roku wartość samych 
prac wakacyjnych wykonanych 
przez junaków-uczniów i studentów 
wyniosła 3,6 mld złotych.

Wysokie osiągnięcia w pracy wy
kazuje nie tylko młodzież w wieku 
od 16—24 lat, ale również sporo mło
docianych zasłużyło na miano wzo
rowych pracowników. Warto tu pod
kreślić, że wysoką ocenę zdobyły też 
htifce dziewczęce. Jeszcze do nie
dawna zakłady uchylały się przed 
angażowaniem do pracy hufców 
dziewczęcych uważając, że w wielu 
przypadkach nie nadają się one do 
pracy fizycznej. Tymczasem hufce te 
sprawdziły się nawet w pracach rze
komo odpowiadających wyłącznie 
mężczyznom, na przykład przy budo
wie drogi Warszawa-Katowice czy 
magistrali kolejowej Biłgoraj-Stalo- 
wa Wola.

Warto także wymienić przykłado
wo przynajmniej takie hufce sta
cjonarne dziewcząt, jak budowlany 
w Tychach, obuwniczy w Chełm
ku, przetwórstwa rybnego w Kołob
rzegu, chemii w OZOS-ie w Olszty
nie i w gorzowskim Stylonie. Nie

rzadko po ukończeniu hufca' dziew
częta te pozostają w zakładzie. .To 
bardzo ważrte. Problem dziewcząt' 
stanowiących w skali kraju-połowę 
młodzieży bez kwalifikacji, .czeka na- 
stworzenie im możliwości- zdobycia 
zawodu przez OHP. - ■

Charakterystyczną cechą Szkolenia 
junaków w OHP, jest możliwość do
stosowania profilu kształcenia zawo
dowego do aktualnych potazeb--go- 
spodarki narodowej, bądź-i.pqszcze- 
gólnych przedsiębiorstw. ■ Junacy 
uczą się zawodów, które zer względu 
na trudności i mniejszą atrakcyjność 
nie są dostatecznie popularne । wśród 
pozostałej młodzieży. Przy; tym,- ju-, 
nacy bez ukończonej szkoły podsta-- 
wowej uczęszczają do podstawowego 
studium zawodowego, natomiast ci,, 
którzy ukończyli szkołę podstawową’ 
— do zasadniczego studium -za
wodowego.

NIE BRAK TRUDNOŚCI

Junacy podporządkowani są trzem 
zasadom działania — OHP, "ućżńia 
i pracownika zakładu pracy-. W pra
ktyce nie składają się one na jed
nolity system wychowawczy. Z za
kładem pracy junacy są związani 
przez podpisanie indywidualnej u- 
mowy o pracę w warsztatach szkol
nych i bezpośrednio w halach; W 
wielu przypadkach wszystko zósta- 
je uzależnione od rytmiki pracy za
kładu, a konieczność wykonania 
planu nierzadko powoduje uszczer
bek dla nauki. Junaków często za
trudnia się przy innej pracy, niż 
to wynika z umowy i nauki w szko
le. Zdarza się, że junacy-,uczniowie 
zatrudnieni są w warsztatach szkol-, 
nych na drugiej i trzeciej zmianie, 
przez co zmuszeni bywają do prze
bywania poza hufcem w . czasie, w 
którym powinni obowiązkowo po
zostawać na jego terenie. Bywa i 
tak, że faktycznie pracują przez ca
ły tydzień, zaniedbując uczęszczanie 
na lekcje w szkole.

Brak przy tym respektowania re
gulaminu OHP przez zakład pracy 
ośmiela junaków do omijania jego 
zasad.

Jednym z istotnych elementów 
wychowawczych • jest zróżnicowany 
system wynagradzania junaków.' 
Wysokość zarobku zależy, od profilu 
hufca :”ńiacżej kształtuje się on‘ w 
hufcu- produkcyjnym, a inaczej w 
szkolnym. Są to nieraz kwoty nieba’, 
gatelne; Średni na przykład zarobek 
za trzytygodniowy turnus wakacyjr. 
ny sięga w rolnictwie — 1600 zł, 
w komunikacji — 1800 zł,, w gospo
darce komunalnej — 1'900 zł, w le
śnictwie i gastronomii — 2 000- zł, 
w handlu 2 100 zł i w budownictwie 
— 2 500 zł. W Hucie Katowice juna
cy z hufców stacjonarnych zarabia
ją do 4 000 zł.

Nie we wszystkich hufcach pracę 
z młodzieżą prowadzi się umiejęt
nie. Świadczy O; tym fakt, że wielu 
junaków opuszcza szeregi przed o- 
kreślonym terminem pobytu. Naj
większe trudności piętrzą się w du

żych^skupiskach trudnej młodzieży, 
największe sukcesy idą w parze z in
dywidualnym podejściem do każde
go, dokładną kontrolą ich zachowa
nia się i partnerską współpracą 
hufca z macierzystym zakładem 
prąęy. v

Na.duży stopień fluktuacji w OHP, 
zwłaszcza w pierwszym okresie po
bytu junaków, wpływa niezadowole
nie z wybranego zawodu, czy kursu. 
Na podstawie ogłoszeń prasy i ulo
tek werbunkowych wierzyli bowiem, 
żę hufiec pomoże im w zdobyciu at
rakcyjnego zawodu. Tymczasem na 
skutek' doraźnych potrzeb rynku 
ptacy zmuszeni zostają do podjęcia 
zupełnie innego, często nie odpo
wiadającego ich zainteresowaniom. 
Stan taki łączy się automatycznie z 
brakiem satysfakcji w pracy i z pra
cy. Młody człowiek załamuje się i 
opuszcza samowolnie hufiec.

Zjawisko porzucania przez juna
ków OHP zmusza kierownictwo do 
zintensyfikowania takich działań, 
które powinny sprzyjać utrwalaniu 
więzi integrujących hufiec junaków 
z zakładem pracy oraz dążyć do za
pewnienia przez przedsiębiorstwa 
odpowiednich warunków i większej 
opieki junakom w celu zagwaranto
wania im właściwej drogi rozwoju i 
awansu zawodowego.

Junacy w zakładach pracy trafiają 
nierzadko na pracowników etato
wych wymagających od nich postę
powania dojrzałego i samodzielne
go, innym razem znów takich, któ
rzy tłumią ich samodzielność, żąda
jąc bezwzględnej subordynacji. Zda
rzają. się także i tacy, którzy nie po
trafią ' służyć dobrym przykładem — 
gorzej," gdy ich przywary stają się 
wzorem postępowania junackiej 
młodzieży.

KIERUNKI POPRAWY

Konieczne jest bezwzględne wy
maganie od przedsiębiorstw prze
strzegania przyjętych przez nie zo
bowiązań dotyczących szkolenia za
wodowego i warunków socjalno-by
towych młodzieży. Junacy nie po
winni być zatrudniani w zakładach, 
które nie gwarantują prawidłowej 
organizacji pracy i wypoczynku.

Jednocześnie baczniejszą uwagę 
powinno się kierować na prawidło
wość zarobków, aby płaca była ade- 
kwatna do wartości wykonanej pra
cy,,, aby. zarobki nie rosły kosztem 
przedłużanego czasu pracy, kosztem 
rezygnacji z nauki, z działalności 
kulturalnej i rozrywkowej.

Hufiec junacki w przedsiębiorst
wie powinien grupować młodzież 
pełnoletnią lub młodocianych i mieć 
charakter produkcyjny względnie 
szkolny. Powinna być ściśle prze
strzegana jednorodność hufców pod 
względem profilu i formy kształce
nia zawodowego. Należałoby grupo- 

/wać młodzież o odpowiednim przy
gotowaniu fachowym.

Przy rekrutacji szczególny nacisk 
należy kłaść na .przyciągnięcie _ do 
hufców stacjonarnych młodzieży, 

która nie ukończyła szkoły podsta
wowej oraz młodzieży wymagającej 
resocjalizacji. Również warto dążyć 
do zwiększenia ilości hufców żeń
skich.

Niezależnie od hufców stacjonar
nych, w przyszłych latach rozwijane 
będą hufce sezonowe w środowisku 
młodzieży szkolnej i studenckiej. 
Więcej uwagi trzeba poświęcić rek
rutacji młodzieży z liceów ogólno
kształcących, ponieważ uczniowie 
tych szkół nie mają w zasadzie mo
żliwości zetknięcia się z pracąfizv 
czną. A przecież właśnie w odniesie
niu do tej młodzieży wychowanie 
przez pracę ma głęboki sens.

W 1975 roku OHP wprowadziły 
nową formę działalności z myślą o 
kandydatach na wyższe uczelnie, 
którzy wprawdzie zdali egzamin 
wstępny, lecz z braku miejsc nie zo
stali przyjęci. Młodzieży tej stworzo
no’ szansę przyjęcia na studia bez 
ponownego składania egzaminu, je
żeli wykaże się właściwym stosun
kiem do pracy, aktywnością społe
czno-polityczną oraz pozytywnymi 
wynikami konsultacji organizowa
nych przez uczelnie z przedmiotów 
przyszłych studiów.

Na podstawie zawartego porozu
mienia pomiędzy Ministerstwem 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Te
chniki a OHP, zorganizowano dzie
sięciomiesięczne praktyki dla tegc 
rodzaju kandydatów. W bieżącym 
roku przeznaczono 1140 miejsc dla 
wymienionych kandydatów na róż
nych wydziałach różnych uczelni.

Jakkolwiek okres 10 miesięcy jest 
dobrą okazją do samodzielnego u- 
czeńia się, to przecież efekty tej nau
ki nie zależą włącznie od samej mło
dzieży, ale w równej mierze od kie
rownictwa komend hufców, od kie
rownictwa zakładów pracy i opieku
nów z ramienia uczelni. A zatem od 
wyboru odpowiedniego miejsca 
pracy, gdzie przyszłych studentów 
uważać się powinno za partnerów 
wspólnej realizacji zadań produk
cyjnych, od warunków socjalno-by
towych, a także od odległości huf
ca od samej uczelni.

NIE TYLKO PRACA

Sport, a właściwie wszystko, co 
mieści się w pojęciu rekreacja fizycz
na, zajmują w wychowawczym pro
gramie działania OHP poczesne 
miejsce. Sport stal się tym czynni
kiem działalności pozaprodukcyjnej 
w hufcach, który najłatwiej dociera 
do środowiska junackiego. Na uwa
gę zasługują centralne zawody, jak 
ogólnopolski rajd crossowy OHP, 
spartakiada sportów obronnych, ig
rzyska letnie i zimowe oraz ogólno
polski turniej szachowy.

Równocześnie od lat w hufcach 
junackich prowadzi się różnego ro
dzaju akcje propagandowe i profi
laktyczne, popularyzujące zagadnie
nia higieny i zdrowia. OHP współ
pracują w tym zakresie z właściwy
mi organizacjami wyższej użytecz

ności; jak Polski Czerwony Krzyż, 
Sanepid, Społeczny Komitet Prze
ciwalkoholowy i Polski Komitet Po
mocy Społecznej.

Poszczególne hufce podejmują 
opiekę nad przedszkolami, domami 
starców, domami dziecka. Dzięki 
ofiarności junaków tylko w okre
sie pierwszego półrocza ubiegłego ro
ku zgromadzono na NFOZ — 820 
tys. złotych, oddano honorowo 2 200 1 
krwi,' przepracowano społecznie 22 
tys, roboczogódzin przy remontach i 
budowie placówek zdrowia. Coraz 
szerszy zakres przybiera fundowa
nie książeczek mieszkaniowych sie
rotom z państwowych domów dziec
ka. Przykładem mogą posłużyć lu
belscy junacy, którzy ufundowali 14 
książeczek mieszkaniowych dla" sie
rot.

Inna sytuacja panuje w kulturze, 
o której trudno powiedzieć, aby Cie
szyła się powszechną popularnościsi 
wśród junaków. Nadal jest w niej 
wiele przypadkowości i rozdrobnie
nia, brak systematyczności. O ile sze
rzenie kultury fizycznej wymaga 
przede wszystkim umiejętności or
ganizacyjnych, znajomości przed
miotu, którą daje powszechnie dos
tępna literatura, o tyle do prowa
dzenia na przykład zespołu muzycz
nego czy teatru małych form: niez
będne są określone predyspozycje i 
gruntowna wiedza.

Niestety, tego rodzaju instrukto
rów w OHP jest zdecydowanie za ma
ło. Drugą przyczyną jest niedoskona
łość bazy. W zasadzie w każdym nie
mal hufcu znajduje się podstawowy 
sprzęt sportowy czy turystyczny, ale 
tylko w nielicznych można spotkać 
instrumenty muzyczne, pracownię 
plastyczną, czytelnię czy bibliotekę.

Mimo tych trudności są i w tej 
działalności pewne sukcesy do od
notowania. P.o raz trzeci w tym ro
ku zorganizowano tzw. ..wiosnę kul
turalną junaków OHP”, w czasie 
której zaprezentowany został ogól
nopolski dorobek junaków w zespo
łach muzycznych, małych formach 
scenicznych, recytacji, plakacie, rze
źbie-i fotografii.

Generalne kierunki rozwoju OHP 
do 1980 r., obok utrzymania dotych
czasowych form, pracy, uzwględnia- 
ją nowe aspekty wynikające z naj
ważniejszych zadań tego okresu. 
Ruch młodzieżowy obejmie więc je- 
sźEżó^^etzef 'patronatem budownic
two mieszkaniowe, budotrę Huty 
Katowice ,orąz budowę kopalni i elp- 
ktrowńi Bełchatów. Ponadto OHP u- 
czestniczyć będą w lokalnych patro
natach podejmowanych przez po
szczególne instancje młodzieżowe.

’) OHP dzielą się na hufce: wakacyj
ne (sezonowe), stacjonarne i dochodzące. 
Hufce wakacyjne (turnus 3-tygodniowy) 
gromadzą uczniów i studentów. Hufce 
stacjonarne (2-letnie) dzielą się na pro
dukcyjne i szkolne; obejmują młodzież 
od lat 16 do 24. W pierwszych znajduje 
się młodzież z nieukończona szkoła pod
stawową. z ukończoną szkołą podstawo
wą lub z ukończoną podstawową szkolą 
zawodową. Natomiast w hufcach szkol
nych znajduje się młodzież ze szkolą 
podstawową lub zasadniczą szkolą zawo
dową. W hufcach dochodzących młodzież 
po pracy pozostaje w domu.
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LICZBY MÓWIĄ
Rozmowa z prof. LWEM WOŁODARSKIM 
prezesem Centralnego Urzędu Statystycznego 
przy Radzie Ministrów ZSRR

ANDRZEJ LUBOWSKI: O tym, że 
lektura rocznika statystycznego mo
że być zajęciem frapującym, wię
kszości czytelników „Życia Gospo
darczego” przekonywać nie trzeba. 
Jednakże rozumienie roli statystyki 
jako narzędzia organizowania go
spodarki i instrumentu poznania 
społeczeństwa jest wciąż skromne.

LEW M. WOŁODARSKIJ: A rola 
ta w gospodarce socjalistycznej ro
śnie w miarę, jak rozwija się eko
nomika, zwiększa skala produkcja, 
komplikują się powiązania wewnę
trzne. Jakie są dziś zadania statysty
ki radzieckiej?

Po pierwsze — statystyka jest 
podstawowym narzędziem śledzenia 
przebiegu realizacji planów gospo

darczych. Jednocześnie dostarcza 
kierownictwu kraju niezbędnych in
formacji,

Po drugie — zapewnia materia! 
wyjściowy dla konstruowania pla
nów zarówno bieżących, jak i per
spektywicznych.

Po trzecie — dostarcza danych 
charakteryzujących rezerwy tkwią
ce w gospodarce narodowej.

Po czwarte — analizuje proporcje 
kształtujące się w gospodarczej rze
czywistości.

Jeśli planowanie ustala relacje za
kładane, pożądane, to statystyka do
starcza informacji opisujących rea
lia, to znaczy opisuje rzeczywiste 
związki międzygałęziowe i międzyte- 
rytoriatae, co w kraju o takich roz

miarach, jak Związek Radziecki, ma 
ogromne znaczenie. Rozwój racjonal
ny i harmonijny może mieć miejsce 
tylko przy przestrzeganiu odpowied
nich proporcji tak między gałęziami, 
jak i między ekonomicznymi regio
nami kraju.

Sądzę, że to, co powiedziałem do
tychczas, wystarczyłoby, aby okazać 
statystyce uszanowanie. Ale znacze
nie statystyki wykracza daleko poza 
proces planowania, wchodzi na teren 
zarządzania gospodarką narodową. 
W ZSRR jest to widoczne chyba 
wyraźniej niż w Polsce.

Wasze przedsiębiorstwa przekazu
ją dane dotyczące swej działalności 
ministerstwom, które sporządzają 
zbiorcze zestawienia i przesyłają je 
do GUS. U nas rzecz ma się całkiem 
odmiennie: przedsiębiorstwa, nieza
leżnie od tego, komu są podporząd
kowane, przesyłają swe sprawozda
nia urzędom statystycznym w miej
scu siedziby przedsiębiorstwa. Dalej 
informacje te wędrują już kanałami 
statystycznymi, docierając do Cen
tralnego Urzędu Statystycznego 
ZSRR. A zatem nie ministerstwa 
przedstawiają CUS-owi dane, aCUS 
kieruje je do centralnych organów 
administracji gospodarczej. W ten 
sposób statystyka skupia w swych 
rękach wszystkie podstawowe infor
macje, stanowiące bazę dla zarzą
dzania.

Jak wspomniałem wcześniej, sta
tystycy nie tylko przyglądają się rea
lizacji zadań planu, ale uczestniczą 
aktywnie w . procesie jego opracowa
nia; tylko ścisła współpraca ną linii 
CUS-Gospłan może zapewnić meto
dologiczną spójność planowania 
i sprawozdawczości.

— Rozumiem, że chodzi tu głów
nie o to, aby posługiwać się tymi sa
mymi wskaźnikami.

— Aby identycznie je rozumieć i 
w ten sam sposób liczyć. Krótko mó
wiąc, aby mówić tym samym języ
kiem. Ale statystyka musi dyspono
wać znacznie bogatszym zestawem 
wskaźników, aniżeli planowanie — 
po to, by móc w miarę szczegółowo 
rejestrować także zjawiska i proce
sy zachodzące w życiu społeczno-go
spodarczym, które nie są objęte 
wskaźnikami planu. Dotyczy to np. 
bogatej sfery, jaką zajmuje się sta
tystyka socjalna. Tradycyjnie już 
problematyce zatrudnienia, płac, bu
dżetów rodzinnych, szkolnictwa, kul
tury, służby zdrowia — statystyka 
nasza poświęca sporo miejsca. Ale to, 
naszym zdaniem, mało. W najbliż
szym czasie zamierzamy posunąć 
zdecydowanie naprzód prace nad 
metodologią statystycznych badań 
rozwoju społecznego społeczeństwa 
radzieckiego, stworzyć np. system 
wskaźników charakteryzujących so

cjalistyczny sposób życia, nadać o- 
pisowi tego zjawiska ilościowy cha
rakter.

— Można zatem powiedzieć, że 
wbrew potocznym opiniom, statysty
ka jest dziedziną żywą, nie tylko 
znajdującą coraz to nowe obiekty 
badań, ale poszukującą również no
wych metod tego badania.

— I nie będzie to twierdzenie na 
wyrost. ■ Dojrzewa potrzeba wkracza
nia statystyków na wciąż nowe po
la. Nie ulega dla mnie wątpliwości, 
że doskonalenia wymaga na przy
kład statystyka środowiska natural
nego. W dziedzinie tej, gdzie obiek
tem badań jest stan wód i atmosfe
ry, lasów, flory i fauny itd., pow- 
staje szereg problemów metodolo
gicznych, jak choćby czas badań czy 
metody rejestracji informacji.

Do rangi nowego ważnego zadania 
urasta kwestia badania poglądów 
społeczeństwa dotyczących spraw e- 
konomicznych i socjalnych. Regular
nie prowadzimy badania budżetów 
62 tys. rodzin, dodatkowo raz na 3 
lata badamy 310 tys. rodzin. Chce- 
my, aby niejako „przy okazji” badać 
poglądy. Rzecz jasna, nie może to 
stanowić zadania zasadniczego służb 
statystycznych. Istnieją-przecież spe
cjalne instytuty, powołane w tym ce
lu. Uważamy jednak, że przy współ
pracy z Państwowym Komitetem 
Pracy i Spraw Socjalnych, placów
kami Akademii Nauk ZSRR i innymi 
organizacjami i my możemy coś w 
tym zakresie zrobić. Mamy już pier
wsze skromne doświadczenia. Bada
jąc budżety, pytaliśmy o opinie i po
stulaty na temat sposobu wykorzy
stania czasu wolnego. Wyniki takich 
badań powinny uwzględniać rozma
ite instytucje zajmujące się szeroko 
pojętą sferą usług, zwłaszcza han
dlem detalicznym, kulturą itp.

Dziś, w rezultacie badań budżetów 
rodzinnych, prezentujemy tylko ob
raz dochodów i wydatków według 
grup ludności, (a więc robotnicy, 
kołchoźnicy, inteligencja) i według 
poziomu dochodów. Ale ważne i cen
ne byłoby uzyskanie odpowiedzi lu
dzi na pytanie, jak — ich zdaniem 
— bardziej racjonalnie wydawać pie
niądze, jakie są ich preferencje rco 
do struktury spożycia. Dotychcżas 
sprawami tymi nie zajmowaliśmy się 
należycie.

— Skoro już jesteśmy przy proble
matyce społecznej, to pytanie z de
mograficznego podwórka. Lektura 
prasy radzieckiej, zwłaszcza tej po
pularnej, prowadzić może ostatnio 
do wniosku, że sytuacja demogra
ficzna Związku Radzieckiego jest 
bardzo skomplikowana i coraz o- 
strzej rysują się zjawiska niekorzy
stne. Wydaje się, że podstawowym 
lub niemal jedynym źródłem rzetel
nej informacji na ten temat jest sta
tystyka.

— Praktycznie jedynym. Demo
grafia jest zarazem tą dziedziną, w 
której statystyka zajmuje się „plano
waniem”, jeśli można (jżyć tu takie
go terminu. Mam tu na myśli fakt, 
że właśnie CUS ZSRR dokonuje pro
gnozy ludnościowej. Obecnie szcze
gólne miejsce w naszych zamierze
niach na najbliższy okres zajmują 
przygotowania do spisu ludności, 
który odbędzie się w 1979 roku. Spis 
dostarcza najpełniejszych danych o 
liczbie ludności, jego strukturze wie
ku i płci, o strukturze społecznej. 

wykształceniu, zatrudnieniu itp. Spis 
odbędzie się w styczniu 1979 roku, 
a materiały zostaną wykorzystane 
przy konstruowaniu planu na XI 
pięciolatkę — 1981-1985.

A co do wspomnianych publikacji 
prasowych... Niektóre z nich były 
najzwyklejszym w świecie nieporo
zumieniem, żeby nie użyć mocniej
szych słów na określenie niekom
petencji autorów.

— Czytelników, którzy nie zetknęli 
się z artykułami, o których mowa (je
den z nich pt. „170 na 100” prze
drukowało FORUM), pragnę poinfor- 
mawać, że publikacje te przedsta
wiały obraz niekorzystnej z punktu 
widzenia dnia dzisiejszego i przy
szłości struktury płci w społeczeń
stwie ZSRR. Tymczasem z radziec
kich danych statystycznych wynika, 
że ogółem w 1975 roku na 100 męż
czyzn przypadało w ZSRR 115,4 ko
biet, podczas gdy w 1960 — 121. 
Przewaga kobiet jest zrozumiała, 
zważywszy radzieckie straty na fron
tach II wojny światowej; przewaga 
ta, jak widać, maleje, dotyczy zresz
tą głównie starszego pokolenia i nie 
powinna chyba stanowić źródła nie
pokoju dla panien na wydaniu *- 
ten niepokój był tematem niektórych 
artykułów.

— Nie ma także specjalnych po
wodów do zmartwień, jeśli chodzi o 
obecny poziom przyrostu naturalne
go. Ludzi przybywa, i to nie tylko 
za sprawą Azji Środkowej. Głów
ny natomiast problem, który da o 
sobie znać szczególnie w okresie XI 
i XII pięciolatki, a więc w latach 
osiemdziesiątych, to wyraźny spadek 
przyrostu zasobów pracy. Nie jest to 
żadną niespodzianką, wskazywał na 
to z całą mocą XXV Zjazd KPZR. 
W latach osiemdziesiątych wejdą 
w wiek produkcyjny mniej liczne 
roczniki i żaden dzisiejszy przyrost 
nic tu nie pomoże. Jest to klasyczny 
przykład, gdy sytuacja bieżąca zo
stała w sposób nieodwracalny zde
terminowana przeszłością.

Ponieważ nie zamierzamy obniżać 
tempa wzrostu produkcji, tym wię
kszej rangi nabiera problematyka 
podnoszenia wydajności pracy. Lu
dzie, na barki których spadną wię
ksze zadania, muszą pracować wy
dajniej, rozporządzać wyższymi kwa
lifikacjami, ich stanowiska pracy 
muszą być lepiej uzbrojone w ma
szyny i urządzenia. Coraz częściej 
łudzi zastępować będą automaty.

— Postulat automatyzacji pasuje 
jak ulał również do statystyki.

— Wdrażanie współczesnej tech
niki obliczeniowej ma dla statystyki 
dwojakie znaczenie. Po pierwsze — 
elektroniczne maszyny cyfrowe poz
walają znacznie skrócić czas opra
cowywania sprawozdań. Na przy
kład, każdego roku prowadzimy ewi
dencję nie zainstalowanych maszyn 
i urządzeń — dziś rezultaty przed
stawiamy o 40 dni wcześniej, niż 
czyniliśmy to wówczas, gdy nie po
sługiwaliśmy się EMC. W ciągu 4 dni 
od upływu okresu sprawozdawczego 
prezentujemy podstawowe wyniki 
działalności przemysłu, w ciągu 6 dni 
wskaźniki ilustrujące pracę budow
nictwa. Wszystko to jest możliwe 
dzięki automatyzacji obróbki danych 
statystycznych. Podkreślam — nie 
dzięki automatyzacji statystyki — 
statystyki bowiem, która jest działal
nością twórczą, nie sposób automa
tyzować.

Po drugie -r maszyny pozwalają 
nadać badaniom łych samych da
nych pierwotnych,’ bardziej anality
czny charakter, - pozwalają na uzy
skanie większej s ilości* przekrojów, 
śledzenie większej liczby zależności 
i związków. Głęboka analiiza ekono
miczna, to jedno z najważniejszych 
zadań naszej statystyki — nowocze
sna technika obliczeniowa sprzyja 
realizacji tego zadania.

Fascynuje nas często, nie bez po
wodu, tempo pracy maszyny. Warto 
wszakże pamiętać i o tym, że aby 
maszyna pracowała* aby dała odpo
wiedź, trzeba wpierw w należyty, zro
zumiały dla niej sposób sformułować 
pytanie, opracować program. Bywa, 
że maszyna poradzi sobie z odpowie- 
dzią w kwadrans-, ale. trzeba pół ro
ku, aby sformułować pytanie.

— Od spraw planowania i zarzą
dzania gospodarką ' przeszliśmy nie
mal do problematyki sztucznego in
telektu. Powróćmy na zakończenie 
rozmowy do gospodarki. Statystyka 
ma zapewne co nieco' do powiedze
nia w kwestii tak ważnej dla fun
kcjonowania socjalistycznej ekono
miki, jak wskaźniki efektywności i 
jakości.

— W Związku Radzieckim* i nie 
tylko w Związku Radzieckim, toczy 
się dyskusja, czy- efektywność moż
na mierzyć jedynym uniwersalnym 
wskaźnikiem, czy też potrzebny jest 
system wskaźników. Zdaniem Cen
tralnego Urzędu Statystycznego, bo
gactwa zjawisk i zależności wy
stępujących w gospodarce narodowej 
nie da się wyrazić w jednym wskaź
niku.

Szczególne znaczenie przypisać na
leży opracowaniu i analizie bilansów 
siły roboczej, materiałów, mocy pro
dukcyjnych. Decydującym czynni
kiem podnoszenia efektywości pro
dukcji jest przyspieszenie postętpu 
naukowo-technicznego. Dlatego sta
tystycy powinni ulepszyć bazę dla 
ekonomicznej analizy danych o po
ziomie technicznym produkcji, jej 
jakości i tempie odnowy, tworzeniu 
i wdrażaniu nowej techniki itp. E- 
fektywność inwestycji, długość cy
klu inwestycyjnego i drogi dochodze
nia do projektowych zdolności wy
twórczych) przyrost mocy drogą mo
dernizacji istniejącego potencjału, 
wykorzystanie surowców i materia
łów — to tyiko niektóre z ważnych 
problemów gospodarczych, których 
analizą zajmuje się i zajmować się 
będą statystycy. Pogłębiona analiza 
wskaźników wydajności pracy, kosz
tów produkcji, zysku, rentowności 
dotyczy zarówno gospodarki jako ca
łości, jak również poszczególnych 
gałęzi i ministerstw.

Od dłuższego czasu mieliśmy w 
miarę rozwinięty system wskaźni
ków obrazujących jakość produkcji 
przemysłowej. Brakowało ich nato
miast dla rolnictwa czy budownic
twa. Dziś już je mamy. Dalekie od 
doskonałości, lecz są. Ale problemy 
jakości wychodzą poza ramy samej 
tylko jakości produkcji. Obejmują 
jakość rozmaitych działań, w tym 
również działalności sfery niepro
dukcyjnej. Znalezienie obiektywnych 
mierników oceny działalności han
dlu, oświaty czy służby zdrowia nie 
jest prostym zadaniem.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał: 
ANDRZEJ LUBOWSKI

z krajów socjalistycznych!
MŁODOŚĆ STAREJ RYGI

Stolica Łotewskiej SRR— Ryga, 
założona w roku 1201, jest jednym z 
22 miast Związku Radzieckiego, któ
re ze względu na swój sędziwy wiek 
będą w najbliższych latach staran
nie odrestaurowane. W samym ścis
łym śródmieściu Rygi znajduje się 
aż 450 pomników kultury i architek
tury, zaliczanych do grupy pierwszej 
i zerowej. Prace restauracyjne Stare
go Miasta w Rydze będą trwały 
przez najbliższe trzy lata.

WSPÓŁPRACA 
ARCHITEKTÓW

Architekci państw socjalistycznych 
co roku spotykają się na naradach 
konsultacyjnych organizowanych za 
każdym razem w innym kraju — 
uczestników wspólnoty. Udział w co
rocznych naradach konsultacyjnych, 
to tylko jedna z form współpracy 
SARP z architektami krajów socja
listycznych. Istnieją także inne ro
dzaje kontaktów; przypomnieć moż
na choćby seminarium architektów 
krajów socjalistycznych na temat 
projektowania zespołów mieszkanio
wych, jakie odbyło się w Polsce. 
Efektem były projekty studialne du
żego osiedla na Gocławku w Warsza
wie.

Z bardzo ciekawą inicjatywą wy
stąpił w ubiegłym roku miesięcznik 
Stowarzyszenia Architektów Pols
kich — „Architektura”, organizując 
dla krajów socjalistycznych dowolny 
konkurs o nagrodę krytyki prasowej, 
którą jest... Beczka Diogenesa. O na
grodę ubiegają się autorzy zrealizo
wanych już dzieł architektonicznych. 
Pierwszą „Beczkę" wywiózł z War
szawy architekt węgierski, Tibor 
Egyrd.

MIASTO ENERGETYKÓW

Przed trzynastu laty nad malowni
czym Jeziorem Łukomolskim na Bia
łorusi zaczęto wznosić jedną z naj
większych w republice ' elektrowni 
cieplnych i jednocześnie pierwsze 
domy mieszkalne dla budowniczych. 

Obecnie jest to już kilkutysięczne, 
prężnie rozwijające się miasto, jed
no z najpiękniejszych na Białorusi. 
Ostatnio oddano tu do użytku nowo
czesny Dom Kultury, kilkanaście 
placówek handlowych i usługowych 
oraz trzy nowe szkoły.

400 WSPÓLNYCH TEMATÓW

W bieżącej pięciolatce polscy i ra
dzieccy specjaliści będą wspólnie o- 
pracowywać ponad 400 tematów, w 
tym tak istotne dla obu krajów, jak 
stworzenie kompleksowego urządze
nia do automatyzacji i mechanizacji 
wydobycia węgla, sporządzenie pro
jektów' wielkich elektrowni oraz no
wych typów domów mieszkalnych i 
budynków użyteczności publicznej.

Współpraca ZSRR z Polską obej
muje obecnie wszystkie podstawowe 
dziedziny gospodarką narodowej. W 
chemii i petrochemii, przemyśle naf
towym, budownictwie obrabiarek i 
przyrządów precyzyjnych oraz w 
wielu innych, gałęziach pomyślnie 
realizuje się opracowane na okres 
do 1980 roku programy dalszego po
głębiania i udoskonalania współpra
cy gospodarczej i naukowo-technicz
nej. Podpisano szereg nowych poro
zumień długoterminowych w sprawie 
specjalizacji i kooperacji. Przewidują 
one między innymi współpracę przy 
konstruowaniu i wzajemne dostawy 
urządzeń dla elektronicznej techniki 
obliczeniowej, precyzyjnych uchwy
tów tokarskich, zespołów do krosien 
bezczółenkowych itp.

SPECJALIŚCI WIEJSCY

Na XXV Zjeżdzie KPZR mówiono, 
że w dziesiątej pięciolatce kołchozy 
i sowchozy otrzymają 1,5-krotnie 
więcej sprzętu niż w poprzedniej. 
Wieś potrzebuje obecnie nie tylko 
zwykłych robotników, ale i wysokiej 
klasy specjalistów — inżynierów, a- 
gronomów, mechanizatorów, budow
lanych, ekonomistów i in.

Naukę zawodu rolnika należy pod
jąć wcześnie. Wielu uczniów zapoz
naj e się z nim w uczniowskich bry
gadach produkcyjnych. W kraju jest 

ponad 44 tys. takich brygad, Skupia
jących około 3 min uczniów. Pola 
przekazywane brygadom uczniow
skim dają z reguły wysokie plony. 
Inną formą przygotowania do zawo
du są letnie obozy pracy i wypo
czynku, w których co roku bierze 
udział około miliona uczniów 8 i 9 
klas.

Przyszłych pracowników przygo
towują 1654 wiejskie szkoły zawodo- 
wo-techniczne; w 741 z nich mło
dzież wraz z zawodem uzyskuje wy
kształcenie średnie. Co roku szkoły 
te opuszcza 774 tys. absolwentów. W 
bieżącej pięciolatce szkoły wiejskie 
otrzymają nowe sale na 330 tys. 
miejsc. Pracowników z wyższym i 
średnim wykształceniem przygoto
wuje 100 wyższych uczelni i 611 
techników, które w latach dziesią
tej pięciolatki opuści odpowiednio 
336 i 882 tysięcy specjalistów.

TURYSTYKA ZAGRANICZNA 
RWPG

W 1990 roku wymiana turystycz
na między krajami Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej wyniesie około 
120 min osób rocznie. Prognozy te, 
opracowane przez węgierskich spe
cjalistów na zlecenie RWPG, oparte 
są na wynikach dotyczących lat 
1960—1970. W tym czasie liczba tury
stów, którzy odwiedzili europejskie 
kraje wspólnoty socjalistycznej, 
zwiększyła się dziesięciokrotnie. 
Rozwój turystyki zagranicznej na 
tym obszarze sprawia, że dziś przy
pada na ten region 15 proc, świato
wego ruchu turystycznego.

Istnieje zatem konieczność przej
ścia na nowe formy współpracy tu
rystycznej w ramach RWPG. Odnosi 
się to zwłaszcza do wielkich inwes
tycji turystycznych, które wymagają 
wspólnego działania kilku państw w 
budowie, finansowaniu czy eksploa
tacji takich obiektów. Jeśli chodzi o 
bazę turystyczną, winna się ona do 
roku 1990 zwiększyć czterokrotnie.

KUBAŃSKI NIKIEL

800 nowych zakładów produkcyj
nych powstanie na Kubie w obecnej 

pięciolatce. Główną bazę dla plano
wanego rozwoju przemysłu wydo
bywczego i metalurgicznego są boga
te złoża wysokoprocentowej rudy ni
klu. Ośrodkiem wydobycia tego su
rowca jest prowincja, gdzie funkcjo
nują już dwie duże kopalnie odkryw
kowe niklu i dwa kombinaty meta
lurgiczne. Obecnie trwa budowa 
trzeciego ośrodka górniezo-metalur- 
gicznego. Planuje się także budowę, z 
pomocą ZSRR, czwartego z kolei 
kombinatu o docelowej produkcji 60 
tys. ton metalu. Obecna produkcja 
niklu na Kubie wynosi ok. 40 tys. 
ton, czyli prawie dwa razy więcej 
niż przed rewolucją.

750 TYS. MIESZKAŃ

750 tysięcy mieszkań z nowego 
budownictwa oraz w efekcie moder
nizacji starej zabudowy — oto pro
gram budowlanej pięciolatki NRD 
na lata 1976—1980. Zważywszy, że 
pracownicy przemysłu mieszkanio
wego zobowiązali się ponadto oddać 
do użytku dodatkowo 100 tys. miesz< 
kań, oznacza to poprawę warunków 
mieszkaniowych w obecnym pięcio
leciu dla ponad 2 i pół miliona oby
wateli.

Nad realizacją tych ambitnych za
mierzeń pracuje wiele resortów i 
branż. Ogromną rolę w urzeczywist
nieniu mieszkaniowej pięciolatki od
grywa również współpraca z krajami 
RWPG. Przykładem współdziałania 
jest m.in. budowa w Haldensleben 
koło Magdeburga wielkiej fabryki 
armatury sanitarnej, zaprojektowa
nej i wznoszonej przez przedsiębior
stwa węgierskiej centrali handlu za
granicznego EMEXPORT. WRL od 
wielu lat specjalizuje się w wytwa
rzaniu ceramiki sanitarnej.

BUŁGARSKIE MASZYNY

Bułgarski przemysł maszyn i u- 
rządzeń dla przemysłu spożywczego 
specjalizuje się w ramach RWPG w 
produkcji 80 różnego rodzaju ma
szyn, linii technologicznych i urzą
dzeń wytwórczych. Do głównych po
zycji należą m.in. maszyny do rozle
wania piwa, wina 1 soków owoco

wych, do produkcji wina, gazowa
nych napojów bezalkoholowych, 
kompotów, konserw pomidorowych i 
owocowych, maszyny do sortowania 
Opakowania jaj itd.

Około 80 proc, całej bułgarskiej 
produkcji tej branży przeznacza się 
na eksport. Bułgaria od wielu lat 
znana jest jako dostawca wyposaże
nia dla przemysłu spożywczego; 
szczególnie znane są za granicą buł
garskie urządzenia dla przemysłu 
winiarskiego. Sprzedawane są one do 
ponad 20 krajów, w tym do ZSRR, 
Czechosłowacji, Węgier, Włoch, Gre
cji.

BŁĘKITNE SZLAKI

Ponad 120 min osób przewiozą w 
tym roku statki radzieckiej żeglugi 
śródlądowej. Uruchomionych zosta
nie ponad dwadzieścia nowych linii 
pasażerskich, przede wszystkim na 
Syberii. Wiąże się to z wielkimi in
westycjami powstającymi w tej czę
ści Związku Radzieckiego. Z no
wych połączeń korzystać będą pod
różni na Jeniseju, Angarze, Irtyszu, 
jeziorze Bajkał oraz innych rzekach.

Bardzo popularne są także trasy 
turystyczne w europejskiej części 
ZSRR, szczególnie na Wołdze oraz 
rzekach i kanałach łączących Morze 
Bałtyckie z Morzem Czarnym i Kas
pijskim. Duży ruch turystyczny jest 
na jeziorach Ładoga i Onega.

KADRY DLA ROLNICTWA

W węgierskim rolnictwie pracuje 
42 000 agro- i zootechników z dyplo
mami inżynierów oraz absolwentów 
innych wyższych uczelni. Z tego pra
wie trzy czwarte stanowią ludzie 
młodzi w wieku 25—35 lat. Zycie wy
kazało, że jest to liczba przekracza
jąca nawet potrzeby. Dlatego też w 
ubiegłym roku Komisja Planowania 
przy Radzie Ministrów WRL podjęła 
decyzję ograniczenia limitu przyjęć 
na pierwszy rok studiów kierunków 

agrarnych o 350 osób w skali dwóch 
lat.

W ubiegłym roku akademickim 
spośród 500 maturzystów ubiegają
cych się o podjęcie studiów na wyż
szych uczelniach rolniczych przyjęto, 
zgodnie z planem, tylko 1930. Obec
nie w WRL czynnych jest 6 wyż
szych uczelni rolniczych z prawami 
akademickimi i trzy wyższe tzw. po
maturalne uczelnie, kształcące kadry 
dla potrzeb rolnictwa i gospodarki 
leśnej. Obecnie na wspomnianych 
dziewięciu wyższych uczelniach rol
niczych kształci się 8334 studentów i 
w tym roku akademickim około 
2000 absolwentów p'dejmie już pra
cę w węgierskim rolnictwie.

ROLNICTWO RUMUNII
W roku 1976 rolnictwo rumuńskie 

uzyskało wyjątkowo pomyślne wyni
ki gospodarcze, a szczególnie rekor
dowe okazały się plony upraw. Same
go ziarna zbóż zebrano ponad 19 mi
lionów ton, tj. o 16 procent więcej, 
aniżeli w 1975 roku. Trzeba wpraw
dzie pamiętać, że rok 1975 był dla 
Rumunii niełaskawy, ulewne deszcze 
i powodzie zniszczyły znacznie ob
szary zasiewów, ale warto też dodać, 
że lato roku 1976 wcale z kolei nie 
różniło się aurą od innych, przecięt
nych lat. Tamtejsi fachowcy uważa
ją jednak, że istotna przyczyna rol
niczych sukcesów Rumunii leży w 
postępie technicznym w tej dziedzi
nie gospodarki.

Rozwinięcie gałęzi przemysłu wy
twarzających wyroby potrzebne rol
nictwu — jak traktory i maszyny 
rolnicze, środki chemiczne, energia 
elektryczna — miało decydujący 
wpływ na kompleksowy rozwój pro
dukcji rolnej. I właśnie w roku ubie
głym nastąpiło w Rumunii takie, 
spiętrzenie rolnictwa ze współpracu
jącymi z nim przerńysłami, że poz
woliło to na uzyskanie optymalnych 
wyników.
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ACHODNIÓEUROPEJSKI Współ 
4^ ny Rynek nie jest z pewno

ścią tym, a» cp pragnie u- 
dhodzić: nie jest „wspólnotą” zmie
niającą do unii, na ogól też nie prze
mawia „jednym .głosem” na forum 
międzynarodowym. Nie jest nawet 
prawdziwym wspólnym rynkiem ze 
względu na utrzymujące się — mimo 
zniesienia wewnętrznych ceł — licz
ne ograniczenie przepływu towarów, 
ludzi i kapitałów. Jest to jednak z 
pewnością silny ł>l&k handlowy» roz
budowujący specjalne powiązania z 
wieloma rejonami świata,

EWG ukształtowała się jako zam
knięte ugrupowanie, preferujące wy
mianę wewnętrzną, a ograniczające 
dostęp towarom ą zewnątrz, zwłasz
cza pochodzenia rolnego. Pplityka ta 
powodowała stały wzrost udziału o- 
brotów’ wzajemnych sześciu krajów 
założycielskich w ich handlu zagra
nicznym. Udział ten zwiększył się z 
37 proc, w 1955 r. do 64 proc, y? 1970 
r. Po tym okresie nastąpił pewien 
spadek znaczenia obrotów wewnę
trznych „szóstki”, ą ód początku 1973 
r. „dziewiątki” — do 59 proc, w 1975 
roku.

Było to wynikiem szybkiego wzro
stu wymiany z arabskimi krajami 
naftowymi i krajami socjalistyczny
mi, przy czym w jednym 1 drugim 
przypadku wzrósł przede wszystkim 
eksport krajów EWG. Były one za
interesowane skompensowaniem 
wzrostu cen ropy naftowej i reduk
cją deficytu z krajami naftowymi o- 
raz — w przypadku krajów socja- 
liśtycznych„ — uzyskaniem nowych 
możliwości zbytu dla własnych towa- 
rów W miarę kurczenia się popytu 
na tradycyjnych rynkach krajów ka
pitalistycznych oraz z pojawieniem 
się oznak kryzysu. Nie oznacza to 
więc zmiany założeń protekcyjnej 
polityki handlowej EWG.

Dla porównania: udział obrotów 
Wewnętrznych w handlu .krajów 
członkowskich RWPG zmniejszył się 
z 70 proc, w 1955 r. do 52 proc.w 
1975 r.,; a więc poniżej poziomu wy
miany wewnętrznej w EWG. Świad- 
czy to, że — przy stałym wzroście 
wzajemnego handlu — kraje RWPG 
systematycznie rozwijały również 
stosunki handlowe z krajami trze
cimi, w tym z członkami EWG. Nie
stety, wzrost znaczenia obrotów 
Wschód-Zachód nie znajduje odbi
cia w polityce handlowej Wspólnego 
Rynku.

Tradycyjnie zmierza ona do roz
szerzenia przede wszystkim prefe
rencyjnych stosunków z innymi ob
szarami geograficznymi, które uwa- 
ża za teren własnej ekspansji go

spodarczej. Z początkiem 1973 r. po
większyła się nie tylko liczba człon
ków samego Wspólnego Rynku, lecz 
także sieć powiązań zewnętrznych. 
Ogarnęła ona 46 krajów rozwijają
cych się Afryki, strefy Karaibów i 
Pacyfiku (w skrócie:. AKP) w po
równaniu z 28 krajami, przeważnie 
koloniami francuskimi i belgijskimi, 
które były stowarzyszone z „szóst
ką”. W zamian za pewne koncesje 
handlowe kraje EWG stworzyły so
bie z nich ważne zaplecze surowco
we.

W polityce krajów EWG ważną ro
lę odgrywają też stosunki -z krajami 
basenu Morza Śródziemnego, gdzie w 
myśl planów Brukseli miałaby pow
stać związana dwustronnymi ukła
dami ze Wspólnym Rynkiem strefa 
wolnego , handlu wyrobami przemy
słowymi. Na razie EWG zawarła z 
większością krajów śródziemnomor
skich niejednolite preferencyjne u- 
mowy handlowe i układy o stowa
rzyszeniu. Owa tzw. polityka śród
ziemnomorska otwiera przed niektó
rymi europejskimi krajami tego re
gionu — Hiszpanią, Portugalię, Gre
cją, a także Turcją — możliwości 
stania się pełnymi członkami Wspól
nego Rynku. Dążenie do zacieśnienia 
związków ekonomicznych z rejonem 
śródziemnomorskim ma również o- 
kreślony podtekst polityczny.

Jak pamiętamy, rozszerzona EWG 
zawarła też oddzielne umowy z kra
jami EFTA nie przystępującymi do 
Wspólnego Rynku (i dlatego nazy
wanymi czasem „rzesztą EFTA” al
bo „małą EFTA”) o utworzeniu 
strefy wolnego handlu wyrobami 
przemysłowymi. Były to: Szwecja, 
Norwegia i Finlandia (mające status 
członka stowarzyszonego EFTA), 
Austria, Szwajcaria, Portugalia 
i Islandia.

Ilipca, bez rozgłosu, odbył się o- 
. statni akt budowy tej rozległej 
strefy wolnego handlu, obejmu

jącej 16 — w większości wysoko roz
winiętych — krajów przemysłowych, 
zamieszkałych łącznie przez około 
300 min ludności. Przeprowadzono 
tam ostatnią 20-procentową obniżkę 
ceł wewnętrznych na towary prze
mysłowe (z wyjątkiem papieru, me
tali i samochodów), co oznacza całko
wite wyeliminowanie barier celnych 
ograniczających wymianę tymi to
warami. A trzeba podkreślić, że sta
nowią one ponad 95 proc, wymiany 
między obu ugrupowaniami zachod
nioeuropejskimi.

Różnego rodzaju preferencje 1 u- 
kłady powodują, że wspólna taryfa 
celna (zewnętrzna) EWG obowiązuje 

właściwie tylko w stosunkąch z po
zaeuropejskimi, wysoko rozwinięty
mi krajami kapitalistycznymi Okra
jami socjalistycznymi. Po zrealizo
waniu porozumień o utworzeniu 
strefy wolnego handlu z krajami 
tzw. reszty EFTA producenci z kra
jów „dziewiątki” mogą obecnie dzia
łać praktycznie na całym rynku 
zachodnioeuropejskim. To samo mo
żna powiedzieć o krajach EFTA, jed
nak w większości przypadków part
nerzy z EWG są silniejszymi kon
kurentami.

•Utworzenie tak rozległej strefy 
wolnego handlu towarami przemy
słowymi zapewne przyczyni się do 
rozluźnienia spoistości wewnętrznej 
EWG i zwolnienia przebiegających 
wewnątrz ugrupowania procesów in
tegracyjnych, ale niewątpliwie przy
nosi jej korzyści handlowe i umac
nia jej pozycję jako bloku handlo
wego. Równocześnie uprzywilejowa
ne stosunki między 16 krajami za
chodnioeuropejskimi będą stanowiły 
przeszkodę w rozwoju stosunków z 
krajami trzecimi, zwłaszcza w przy
padku krajów o wysokiej taryfie ze
wnętrznej (do takich należy na przy
kład Austria). Wprowadzona kontro
la pochodzenia towarów dopuszczo
nych do obrotu w całej strefie wol
nego handlu może być czynnikiem 
hamującym rozwój kooperacji prze
mysłowej krajów EFTA z państwa
mi trzecimi.

Można się spodziewać dalszego za
cieśnienia różnych form współpracy 
gospodarczej wewnątrz strefy. W 
każdym razie z taką inicjatywą pod 
adresem EWG wystąpiły ostatnio 
kraje EFTA, składając propozycję 
zawarcia porozumień w sprawie ści
ślejszej koordynacji polityki gospo
darczej i walutowej, współpracy w 
transporcie i ochronie środowiska. 
Kraje EFTA zabiegają też o dopu
szczenie do wolnego obrotu więk
szej liczby artykułów rolnych.

Rozrost samej EWG, z perspek
tywą przyłączania się do niej dal
szych krajów, oraz jej specjalnych 
powiązań zewnętrznych z pewnością 
nie ułatwi stosunków z najbliższy
mi partnerami — Stanami Zjedno
czonymi i Japonią. Na EWG „sze
ściu” przypadało tylko 18 proc, obro
tów handlowych USA, natomiast po 
rozszerzeniu Wspólnego Rynku już 
około 30 proc. Umocniło to pozycję 
EWG w przetargach handlowych ze 
Stanami Zjednoczonymi, ciągnących 
się właściwie od momentu powsta
nia EWG i obfitujących w liczne 
napięcia. Ostatnie zaostrzenie sto
sunków nastąpiło właśnie w okresie 
negocjacji układu o tzw. rozszerze

niu Wspólnego Rynku i umów z kra
jami EFTA; nieporozumienia nie zo
stały definitywnie zażegnane.

Problemy sporne,, szczególnie kwe
stię obrotu towarami pochodzenia 
rolnego, odłożono do czasu owej run
dy rokowań GATT. Rokowania te, 
zapoczątkowane w 1973 r. w Tokio 
(stąd runda tokijska), nie weszły je
szcze w fazę roboczą, głównie ze 
względu na kontrowersje między 
EWG; ą USA. Niemały ładunek wy
buchowy mają też stosunki handlo
we rozszerzonej EWG z Japonią, o 
czym świadczą powtarzające się o- 
statnio często narzekania partnerów 
zachodnioeuropejskich na nadmierną 
— według ich ocen — ekspansję eks
portową tego kraju.

NAJBARDZIEJ jednak konsek
wentnie kraje EWG ogranicza
ją import z krajów socjalistycz

nych, wykorzystując w tym celu 
wszystkie możliwości narodowej i 
wspólnej polityki handlowej. Kraje 
EWG nie wywiązały się ze zobowią
zań zniesienia ograniczeń ilościo
wych importu z krajów socjalistycz
nych, zawartych w wieloletnich u- 
mowach handlowych, które obowią
zywały do końca 1974 r. Objęcie z 
początkiem 1975 r. (na zasadzie jed
nostronnych decyzji) wspólną poli
tyką handlową EWG również kra
jów socjalistycznych zahamowało 
powolny proces liberalizacji handlu, 
bowiem kraje Wspólnego Rynku nie 
ustaliły wspólnego programu znosze
nia ograniczeń ilościowych, a równo
cześnie władze brukselskie rozcią
gnęły kontrolę nad autonomicznymi 
decyzjami w tej sprawie poszczegól
nych krajów. W procedurze podej
mowania decyzji przybył więc jesz
cze jeden szczebel.

W 1975 r. kraje EWG kontrolowa
ły przywóz 273 grup towarów. Z re
guły chodziło przy tym o te towary, 
w których eksporcie kraje socjali
styczne mogły być szczególnie zain
teresowane. Oblicza się, że w 1974 t. 
na przykład RFN kontrolowała na 
tej zasadzie 40 proc, przywozu z kra
jów RWPG. Kraje te podlegały naj
częściej również innym praktykom 
dyskryminacyjnym. Dogodnym in
strumentem jest, stosowanie selek
tywnie, licencjonowania importu, 
przepisów normalizacyjnych, sani
tarnych, obowiązku atestacji ekspor
towanych towarów i innych przepi
sów administracyjnych.

Osobnym rozdziałem jest polityka 
rolna EWG z jej dopłatami wyrów
nawczymi, które utrudniają, a nie
rzadko całkowicie eliminują dostawy 

towarów pochodzenia rolnego z kra
jów trzecich. Zresztą władze EWG 
nie raz uciekały się do wydawania 
całkowitego zakazu importu tych to
warów (np. mięsa). Posunięcia te go
dziły przede wszystkim w interesy 
niektórych krajów Trzeciego Świata 
i krajów socjalistycznych. Nic dziw
nego, że rozszerzenie Wspólnego 
Rynku odbiło się niekorzystnie na 
eksporcie krajów socjalistycznych, 
zwłaszcza towarów rolnych. Na przy
kład Polska szczególnie silnie odczu
ła utrudnienie dostępu dla tych to
warów na rynek brytyjski.

Propozycje uregulowania stosun
ków handlowych na płaszczyźnie 
wielostronnej obu ugrupowań inte
gracyjnych spotkały się z chłodnym 
przyjęciem ze strony władz bruksel
skich. Wprawdzie w Brukseli wyra
żono ostatnio gotowość podjęcia roz
mów we wrześniu (w tym celu wła
dze EWG zaprosiły przewodniczące
go Komitetu Wykonawczego RWPG 
do złożenia wizyty w Brukseli), ale 
ze względu na słabe tempo rozwo
ju dotychczasowych kontaktów tru
dno spodziewać się po nich szybko 
zasadniczego przełomu.

TENDENCJA do regionalizacji 
handlu międzynarodowego, wy
stępująca tak silnie w EWG, ma 

i swój szerszy aspekt. Jest ona szcze
gólnie niebezpieczna w obecnej fazie 
kryzysu gospodarki kapitalistycznej, 
który wzmaga pokusy sięgnięcia po 
oręż protekcjonizmu. Ulegają im co
raz częściej poszczególne kraje 
członkowskie EWG i jej władze. Tak 
na przykład 22 czerwca Francja 
wprowadziła jednostronnie ograni
czenia importu wyrobów tekstyl
nych. Krok ten został skrytykowany 
przez Komisję EWG, odpowiedzialną 
formalnie za politykę handlową ca
łego ugrupowania, ale w ślad za tym 
Komisja wprowadziła własne, nieco 
tylko łagodniejsze ograniczenia przy
wozu tej samej grupy wyrobów, ma
jące obowiązywać już na obszarze 
całego Wspólnego Rynku.

EWG podjęła już kroki w celu o- 
chrony swego rynku przed szeregiem 
towarów japońskich. W lutym i po
nownie w lipcu podniesiono opłaty 
celne na japońskie łożyska, podjęto 
kroki w celu ograniczenia przywozu 
japońskiej stali, samochodów i nie
których innych wyrobów. EWG bro
ni się też przed japońskimi i amery
kańskimi komputerami. Ogranicze
nia importu tekstyliów godzą z kolei 
w interesy krajów Trzeciego Świata 
i socjalistycznych. Stany Zjednoczo
ne nie pozostają zresztą w tyle, o- 
graniczając import lub wymuszając 
„dobrowolne” ograniczenia eksportu 
szeregu towarów na rynek amery
kański.

Przypomina się w związku z tym 
katastrofalne dla handlu światowe
go skutki rozbudzenia fali protek
cjonizmu w czasach wielkiego kry
zysu w latach 1929—1934, kiedy to 
światowy eksport zmniejszył się z 
33 do 11,3 mld doi., a więc o prawie 
66 proc.

W ciągu sześciu lat bieżącej de
kady eksport światowy wzrósł no
minalnie aż o 180 proc., co odzwier

ciedla zresztą przede wszystkim 
szybki wzrost cen. Niemniej w całym 
tym okresie postępował realny 
wzrost eksportu, jedynie w 1975 r. 
odnotowano spadek. Dodać trzeba, 
że obecne rozmiary handlu nie ma
ją żadnego porównania z początkiem 
lat trzydziestych: jak się ocenia, 
wartość eksportu światowego prze
kroczy w tym roku — w cenach bie
żących — 1 bln doi. Stawka jest więc 
tym razem bez porównania większa.

Rozszerzona EWG ma w tym 
zresztą przeważający udział, a tym 
samym najwięcej do .stracenia. W 
1976 r. udział „dziewiątki” w eks
porcie światowym wynosił 34 proc., 
w porównaniu z 12 proc, przypada
jącymi na USA i 7 proc, na Japonię. 
Na kraje socjalistyczne (bez Jugosła
wii) przypadało 9 proc, eksportu 
światowego. W latach siedemdzie
siątych jedynie kraje OPEC powię
kszyły poważnie swój udział w świa
towym eksporcie.

OFICJALNIE wszystkie kraje 
odżegnują się od protekcjoniz
mu i być może uda się unik

nąć zastosowania go w skali maso
wej. Niemniej w warunkach kryzysu 
można się spodziewać wzmożenia 
walki o rynki zbytu ze strony czo
łowych potęg gospodarczych świata 
kapitalistycznego, wśród których 
Wspólny Rynek z jego rozgałęzio
nymi powiązaniami zechce odegrać 
pierwszoplanową rolę.

Terenem starć będą z pewnością 
rokowania GATT, których nowa 
runda rozpocznie się we wrześniu 
w Genewie. Siedem najbogatszych 
krajów kapitalistycznych oficjalnie 
potwierdziło na ostatnim spotkaniu 
na szczycie na początku maja zamiar 
doprowadzenia rokowań do pomyśl
nego końca i osiągnięcia wyznaczo
nego przed czterema laty celu, to 
jest dalszej liberalizacji handlu. 
EWG i Stany Zjednoczone osiągnę
ły w pierwszej dekadzie lipca po
rozumienie ogólne co do zasad ro
kowań w czasie rundy tokijskiej i 
postulowały szybkie ich zakończe
nie do 15 stycznia 1978 r. Te opty
mistycznie brzmiące doniesienia z 
Brukseli mogą się jednak okazać 
trudne do zrealizowania.

Niebezpieczeństwo przekształcenia 
GATT w forum starcia między czo
łowymi potęgami handlowymi świa
ta kapitalistycznego, nie dotyczy tyl
ko ich samych. Polska i inne kraje 
socjalistyczne — członkowie GATT 
— są żywotnie zainteresowane w su
kcesie zbliżających się rokowań, 
zwłaszcza zaś w kwestii zniesienia 
dyskryminacyjnych barier ograni
czających ich eksport do pozostałych 
krajów członkowskich tej organiza
cji. Wypada tu przypomnieć, że kra
je EWG z tytułu przynależności 
wspólnie z nami do GATT, są do 
tego formalnie zobowiązane. Dodaj
my, że Polska, która — jako kraj 
o handlu planowym — zobowiązała 
się do zwiększania swego importu z 
krajów kapitalistycznych o co naj
mniej 7 proc, rocznie, wywiązała się 
z tych zobowiązań z dużą nadwyżką.

za granicą piszą

CO SIĘ DZIEJE Z DOLAREM?
Londyński dziennik FINANCIAL 

TIMES zamieścił korespondencję z 
Waszyngtonu Davida Bella „Wbat is 
wrong with ,the dollar”, w której czytamy między innymi co następu
je:

Większość Amerykanów nie po
święca nawet sekundy zastanowie
niu śię nad danymi o wysokości de
ficytu bilansu handlowego USA, 
które co miesiąc przekazywane były 
w wieczornych Wiadomościach te
lewizyjnych (ten defjćyt wyniósł w 
styczniu 1,7 mld doi., w lutym — 1,9 
mld doi., w marcu — 2^ mld doi., 
w kwietniu — 2,6 mld doi., w maju 
— 1,2 mld dpi.), A przecież ińine kra
je nie podzielają tej beztroski. Na 
sednie międzynarodowej wielokrot
nie wygłaszano ostrzeżenia, że nie 
można po prostu ignorować wzrostu 
amerykańskiego deficytu — zarów
no bilansu handlowego, jak i bilan
su pozycji bieżących — ponieważ 
może on się stać źródłem poważnych 
zakłóceń równowagi światowych 
rynków finansowych.

Hans Apel — zachodnioniemiecki 
minister finansów — mówił o nie
bezpieczeństwach związanych z nie
docenianiem braku stabilizacji, do 
którego może doprowadzić uporczy
we utrzymywanie się deficytu bilan
su pozycji bieżących USA. Już 
przedtem podobne ostrzeżenia wy
głosiły: Bank Rozrachunków Mię
dzynarodowych i Organizacja 
Współpracy Gospodarczej i Rozwo
ju. Zresztą również w samych Sta

nach Zjednoczonych ■ wyrażano 
publicznie pewien niepokój. Henry 
Wallich, gubernator jednego z ban
ków Sys|emu Rezerw Federalnych, 
oświadczył w końcu czerwca, że 
„trudno uznać za rzecz pocieszającą 
znaczny deficyt bilansu pozycji bie
żących kraju, którego pieniądz jest 
główną walutą świata”. Członek 
Kongresu, Henry Reuss, przewodni
czący Komisji Bankowej Izby Re
prezentantów, sformułował to z 
mównicy Izby Reprezentantów jesz
cze ostrzej: „Ale rzeczą nawet szkod
liwszą od samego deficytu byłaby 
szaleńcza postawa polegająca na 
twierdzeniu, że występowanie defi
cytu jest rzeczą bez znaczenia”.

Kiedy wszystkie te ostrzeżenia za
częły znajdować właściwe odbicie na 
zagranicznych giełdach walutowych, 
administracja USA zaczęła zmieniać 
swe- własne oświadczenia na temat 
znaczenia, deficytu. Przedstawiciele 
władz USA twierdzą, że do tego nie
normalnego wzrostu deficytu przy
czyniło się wiele czynników specjal
nych i że jest to wszystko tylko pro
blemem chwilowym. Najważniej
szym z tych czynników specjalnych 
była, ich zdaniem, surowa zima przy 
jednoczesnym wzroście tempa po- 
nownego ożywienia gospodarczego. 
Doprowadziło to do nieoczekiwanego 
wzrostu importu ropy naftowej z 32 
mld dolarów w roku ubiegłym do — 
jak się przewiduje — 40—45 mld do
larów w roku bieżącym.

Michael Blumenthal — sekretarz 
skarbu USA — dowodził też nie

dawno, w przemówieniu wygłoszo
nym na paryskiej konferencji OECD, 
że nieoczekiwany tegoroczny deficyt 
amerykańskiego bilansu pozycji 
bieżących ma niemal dokładnie taką 
samą wysokość, jak suma przewi
dywanych nadwyżek bilansu pozy
cji bieżących Japonii, RFN, Szwaj
carii i Holandii. Powiedział on, że 
najwyższy już czas, by kraje te 
uczyniły coś dla zmniejszenia swych 
nadwyżek i poprawienia w ten spo
sób sytuacji USA.

Można się też spotkać z poglądem, 
że administracja z zadowoleniem 
przyjęła pewien spadek kursu dola
ra i wzrost kursów jena i zachodnio- 
niemieckiej marki, co przyczyni się 
w pewnej mierze do przywrócenia 
równowagi i do zmniejszenia nad
wyżek Japonii i RFN oraz zwiększy 
nieco siłę konkurencyjną amerykań
skiego eksportu.

Jednak wielu ludzi — zarówno na 
giełdach walutowych, jak i gdzie 
indziej — niepokoi się beztroską wy
nikającą z tych argumentów. Ludzie 
krytykujący stanowisko administra
cji uzasadniają słuszność swego po
glądu szczegółową analizą zagranicz
nych płatności USA 1 długotermino
wych tendencji rozwojowych kryją- 
cych się za tymi płatnościami. Defi
cyt wcale nie ma tak chwilowego 
charakteru, jak to twierdzi admi
nistracja. '

Pierwszym, najważniejszym pro
blemem są sprawy energii. W ciągu 
pierwszych pięciu miesięcy 1977 r. 
USA importowały ropę naftową w 

tempie 3,5 mld dolarów miesięcznie. 
Oznacza to, że Stany Zjednoczone 
wydają obecnie na import ropy naf
towej w ciągu miesiąca więcej niż 
wydały na ten import w ca
łym roku 1971. Nie opublikowana 
jeszcze najnowsza prognbza departa
mentu handlu przewiduje, że w roku 
bieżącym USA wydadzą na import 
ropy naftowej około 42 mld dola
rów wobec 31 mld dolarów w roku 
ubiegłym. Produkcja ropy naftowej 
na Alasce powinna doprowadzić w 
przyszłym roku do zmniejszenia im
portu ropy o jakieś 12 proc. Ekono
miści twierdzą jednak, że w wyni
ku wzrostu popytu, wzrostu cen 
ropy, spadku kursu dolara i innych 
czynników, ropa z Alaski zmniejszy 
rachunek za import ropy naftowej 
tylko o 5—9 proc. Nie jest to zbyt 
wiele.

Ale ropa naftowa nie jest jednym 
czynnikiem. Jeśli porównamy pięć 
pierwszych miesięcy br. z ostatnimi 
pięcioma miesiącami 1976 r., to okaże 
się, że eksport USA wzrósł tylko 
o 1 proc, podczas gdy import 
zwiększył się o, 12 proc. 41 proc, 
wzrostu importu przypadało na ropę 
naftową, reszta była rezultatem 
wzrostu importu wyrobów przemy
słowych, który nie przejawia żad
nych oznak słabnięcia. W istocie ek
sperci departamentu handlu są zda
nia, że dane statystyczne nie od
zwierciedliły jeszcze w pełni silnego 
wzrostu importu wielu towarów. 
Większość importerów miała dotych
czas dość znaczne zapasy, które 
obecnie znacznie się jednak zmniej
szyły. Uzupełnianie tych zapasów bę
dzie istotnym elementem bilansu 
handlowego w późniejszym okresie 
br,

Dane nie są tu jednak jednoznacz
ne. Z pewnością prawdą jest, że 
ogólne rozmiary eksportu Stanów 
Zjednoczonych nie bardzo się w 

ubiegłym roku zwiększyły, ale było 
to w znacznej mierze związane z po
prawą światowej sytuacji żywnościo
wej i w konsekwencji ze spadkiem 
amerykańskiego eksportu zbóż. Jest 
też prawdą, że spółki amerykańskie 
tradycyjnie już wolą zakładać filie 
za granicą niż zwiększać eksport. W 
efekcie Stany Zjednoczone mają 
słabsze niż inne państwa tradycje 
bezpośredniego eksportu. Jednak z 
drugiej strony udział USA w świato
wym eksporcie wyrobów przemy
słowych w 1976 r. znowu nieco spadł 
i w rezultacie ma obecnie poziom 
20,3 proc. W 1960 r. udziału USA w 
światowym eksporcie wyrobów prze
mysłowych wynosił 25,3 proc., pod
czas gdy udział Japonii wynosił 
tylko 6,5 proc., a Niemiec zachod
nich 18,2 proc. W 1975 r. — ostatnim 
roku dla którego dostępne są po
równywalne dane — udział Niemiec 
zachodnich nie zmienił się, Ja
ponii wzrósł do 14,4 proc., a Sta
nów Zjednoczonych zmniejszył się o 
niemal 5 punktów procentowych.

Oczywiście prawdą jest — dowo
dzą tego wyraźnie dane na temat 
bilansu płatniczego — że Stany Zjed
noczone ciągnęły znaczne korzyści z 
repatriacji dochodów uzyskiwanych 
za granicą przez firmy amerykań
skie. Tak na przykład dane dotyczą
ce pierwszych kwartałów lat 1974— 
—1977 wykazują, że w 1974 i 1976 r. 
same tylko dochody USA z inwesty
cji zagranicznych były większe od 
całego deficytu handlowego Stanów 
Zjednoczonych. W 1975 r. dochody te 
były tylko o 150 min dolarów mniej
sze od tego deficytu. Dane doty
czące pierwszego kwartału br. 
przedstawiają się jednak zupełnie 
inaczej. Chociaż dochody z inwesty
cji zagranicznych wzrosły o niemal 
miliard dolarów do poziomu 3,2 mld 
dolarów, to jednak były one dużo 
mniejsze od deficytu handlowego. 

który w ciągu pierwszych trzech 
miesięcy br. wyniósł około 7 mld 
dolarów.

Jeśli pominąć rok 1972, to od po
czątku obecnego dziesięciolecia defi
cyt bilansu obrotów bieżących USA 
nigdy nie przekraczał dość skrom
nego poziomu. W tym roku nie tylko 
wszystko wskazuje na to, że defi
cyt ten będzie większy niż w 1972 r., 
ale też panuje mniejszy optymizm na 
temat możliwości szybkiego jego 
zmniejszenia.

Pewien dalszy spadek kursu dola
ra mógłby poprawić pozycję kon
kurencyjną USA, ale rynek nie 
jest wciąż jeszcze przekonany, że ad
ministracja świadomie dąży do ta
kiego spadku. Ludzie działający na 
rynkach walutowych obawiają się, że 
administracja nie zdecydowała się 
jeszcze, czego naprawdę chce, a ża
den rynek nie lubi takiej niepew
ności.

Najprawdopodobniej jest jeszcze 
zbyt wcześnie, by powiedzieć, jakie 
długoterminowe implikacje może 
mieć na rynkach walutowych i gdzie 
indziej deficyt bilansu obrotów bie
żących USA. Dobra pogoda może 
ułatwić Stanom Zjednoczonym 
zmniejszenie importu nafty. Trzeba 
jednak podkreślić, że USA nadal 
będą musiały pokrywać z importu 
niemal połowę swego zapotrzebowa
nia na ropę, naftową, że możliwości 
eksportu zbóż poważnie się zmniej
szały i że inne kraje uprzemysłowio
ne wciąż, jeszcze muszą się borykać 
z trudnościami sprawiającymi wra
żenie problemów nie do rozwiązania. 
W świetle tego wszystkiego nadal 
utrzymywać się będzie perspektywa 
uporczywego braku równowagi do
lara. I perspektywa ta — zawsze bu
dząca w przeszłości niepokój — bę
dzie też najprawdopodobniej źródłem 
stałych obaw także w przyszłości.
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W świetle kształtowania się ogól
nych wskaźników ruchu cen 
sytuacja na rynkach surowco

wych była w I półroczu jeśli nie 
paradoksalna, to w każdym razie 
niezgodna z ogólnym rozwojem ko
niunktury gospodarczej krajów kapi
talistycznych, Tendencja ta pojaiwila 
się już w drugiej połowie 1976 roku; 
w I połowie bieżącego roku stała się 
jednak jeszcze bardziej wyraźna. •

W okresie tym ogólne wskaźniki 
ruchu cen surowców, po spadku 
związanym z kryzysem lat 1974-75, 
oscylowały na poziomie wyższym od 
rekordowego, jaki osiągnęły w po
czątku roku 1974 w związku z nie
zwykle silnym ożywieniem koniunk
tury gospodarczej w latach 1972-73. 
Wystarczy odwołać się do ogólnego

wskaźnika ruchu cen surowców Zwyżka ta pojawiła się, mimo że 
po krótkiej, bo trwającej tylko pól 
roku, poprawie koniunktury, poczy
nając od drugiej połowy 1976 roku, 
tempo wzrostu gospodarczego kra
jów kapitalistycznych uległo pomaW- 
nie zwolnieniu. Nie jest to wpraw
dzie nowa recesją, lecz brak normal
nego dla powojennych cykli ko
niunkturalnych ożywienia po kryzy- 
sie lat 1974-75. Na potwierdzenie tej 
tezy wystarczy odwołać się do stale 
podawanych w naszej rubryce „Ko
niunktura na śwtecie” wskaźników 
charakteryzujących wzrost produkcji 
przemysłowej, zmiany sytuacji na 
rynku pracy, ruch cen detalicznych 

oraz l^śżtałtowanie się obrotów han
dlu zagranicznego głównych krajów 
kapiiŚdmycznych. Warto jednak do- 
daćl rże.,w prognozach rozwoju ko- 
niunktujry w tych krajach przewi- 
dujęsię, iż wspomniane wyżej zwol
nienie tempa wzrostu gospodarczego 
utrzyma, się nie tylko w drugiej po- 
lowie .bri, lecz również w roku 1978.

Jest to niewątpliwie nowe zjawi
sko wymagające odrębnego omówie
nia. Wspominając o nim w tym miej
scu, chodzi tylko o podkreślenie, że 
w drugiej połowie 1976 r„ a szcze
gólnie w pierwszej połowie br.. ogól
ne wskaźniki ruchu cen surowców 

kształtowały się .niezgodnie z ogól
nym rozwojem koniunktury gospo
darczej.

Wyciąganie wniosków na podsta
wie ogólnych wskaźników rozwoju 
sytuacji na rynkach surowcowych 
w I połowie br„ bez przyjrzenia się 
jej rozwojowi w zakresie poszczegól
nych grup towarowych, byłoby jed
nak zbyt pochopne.

Przemawia za tym również fakt, 
że za wzrostem ogólnych wskaźni
ków kryją się bardzo zróżnicowane 
tendencje ruchu cen poszczególnych 
surowców. To zaś przypomina, że o 
wpływie sytuacji na rynkach surow

cowych na rozwój^ gospodarczy' po
szczególnych krajów^decydują nie 
tylko zmiany ceń siiKWców, które są 
przedmiotem ich eksportu, lecz rów
nież ich importu. I nie tylko wzajem
ny stosunek zmian cen towarów eks
portowanych i importowanych, zwa
ny.-cenowym terms of trade, lecz 
również bilans Obrotów surowco- 
wyćii‘ z zagranicą clącego kraju.

Jest to — jak się wydaje — do
stateczne uzasadnienie po temu, by 
bliżej' przyjrzeć się, jak rozwija się 
sytuacja w I półroczu bieżącego roku 
w zakresie poszczególnych grup su
rowców.

PALIWA

WI półroczu 1977 r. popyt na pa
liwa wzrastał stosunkowo wol
no, i to nie tylko w zakresie, 

węgla, lecz również ropy naftowej. 
Najogólniej rzecz biorąc, wynikało 
to z utrzymującego się od połowy 
1976 roku wyraźnego zahamowania 
ogólnej koniunktury gospodarczej, 
było jednak związane również z in
nymi, szczególnymi przyczynami.

Na początku roku 1977 główne 
kraje importujące ropę naftową dy
sponowały znacznymi jej- zapasami. 
Powstały one w wyniku antycypa
cyjnych zakupów dokonanych w 
drugiej połowie 1976 r. w związku z 
przewidywaną podwyżką cen. Istot
nie. 17 grudnia ub. roku na sesji 
krajów zrzeszonych w OPEC podjęte 
zostały decyzje o podwyżce cen ro-_ 
py naftowej z dniem 1.1.1977 r. Po 
raz pierwszy w historii tej organiza
cji nie osiągnięto jednak jednolitego 
stanowiska w tej sprawie. Arabia'. 
Saudyjska i Zjednoczone Emiraty 
Arabskie podwyższyły ceny swej ro
py jednorazowo o 5 proc. Pozostałe 
11 krajów zrzeszonych w OPEC do
konało podwyżki cen o 10 nroc.. przy 
czym w połowie roku miały być one 

podwyższone o dalsze 5 proc. Łą
czna podwyżka cen ropy przez te 
kraje wynieść więc miała w br. 15 
proc.

Wśród innych czynników działają
cych hamująco na wzrost popytu 
na ropę warto wspomnieć o stosun
kowo łagodnej w br. zimie w Euro
pie, a także trudnościach płatniczych 
szeregu krajów importujących. Jedy
nym państwem, wśród wielkich im
porterów ropy naftowej, które sil
niej zwiększyło jej przywóz, szcze
gólnie w I kwartale 1977 r., były 
Stany Zjednoczone. Zostało to spo
wodowane niezwykle ostrą w br. 
zimą w tym kraju.

Wydatniejszy wzrost wydobycia 
ropy naftowej nastąpił w omawia
nym okresie jedynie w Arabii Sau
dyjskiej. W wielu krajach zrzeszo
nych w OPEC, które dokonały 
większej podwyżki cen, wzrost wy
dobycia był w tym okresie wyraźnie 
ograniczany możliwościami zbytu 
Szczególnie dotkliwe okazało się to 
dla Iranu. Według nieoficjalnych 
informacji, skłoniło to Iran do 
udzielania znacznych opustów i in
nych udogodnień przy eksporcie 
roov.

W wyniku mediacji prowadzonych 
przez prezydenta Wenezueli Pereza 
w sprawie powrotu do jednolitej ce
ny ropy w ramach OPEC«w koń
cu I półrocza doszło do znalezienia 
kompromisowego rozwiązania. Ara
bia Saudyjska i Zjednoczone Emira

ty Arabskie podwyższyły ceny swej 
ropy o 5 proc. W zamian pozostałe 
11 krajów zreszonych w OPEC zre
zygnowało z planowanej podwyżki 
cen o dalsze 5 proc. W rezultacie w 

, II połowie br. obowiązywać już bę
dzie jednolita cena ropy naftowej 
eksportowanej przez kraje OPEC, 
wyższa niż w roku 1976 o 10 proc.

Na wykresie przedstawiony jest 
ruch ustalonej przez OPEC tzw. in
formacyjnej ceny ropy naftowej, od
niesionej do wydobywanego w Ara
bii Saudyjskiej gatunku Arabian 
Light 34°. Oficjalne ceny ropy, po ja
kich jest onp sprzedawana przez po
szczególne kraje, wynoszą 93 proc, 
ceny informacyjnej. Przykładowo 

zmiany tych ostatnich przedstawiają 
się następująco:

Tabela 1
ROPA NAFTOWA 

w dolarach za baryłkę
Grudzień 

197«
Styczeń 

1977
Lipiec 

1977
Arabia Saud. 

Light 34*  
Medium 31°

11,51 
11,28

12,09 
11,69

12,7 
12,02

Iran 
Light 34° 
Med./Leary 31»

11,62
11,33

12,81 , 
12,49

12,81
12,49

Irak
Basrah 33*
Kirkuk 35°

11,48 
11,7

12,67 
12.39

12,67
12,89

Algieria 
Saharan 44° 
Zarzaitine 42»

13,1 ' 
13,05

14,3
14,25

14,3 
14,23

•) penny/kg

Popyt na węgiel wzrastał w I pół
roczu znacznie wolniej niż w zakre
sie ropy naftowej. Wśród specyficz
nych czynników, które o tym decy
dowały (bo podstawowe znaczenie 
miało i w tym przypadku wolniejsze 
tempo wzrostu gospodarczego w kra
jach kapitalistycznych) na podkre
ślenie zasługuje przede wszystkim 
kryzys w przemyśle hutniczym, 
szczególnie ostry w krajach zrzeszo
nych w EWG (por. dalej Metale). 
Wpłynął on na istotne zmniejszenie 
zapotrzebowania na węgiel koksują
cy, mający zasadnicze znaczenie w 
międzynarodowych obrotach węg
lem. Wśród specyficznych czynników 

ograniczających popyt na węgiel 
energetyczny na odnotowanie zasłu
guje przede wszystkim stosunkowo 
łagodna i bardzo „mokra” zima w 
Europie Zachodniej. Obok bezpo
średniego wpływu na wielkość za
potrzebowania % wpływało to na po
pyt pośrednio — przez istnienie do
godnych warunków produkcji w ele
ktrowniach wodnych. ‘

Produkcja węgla w krajach EWG 
wykazała w I kwartale br. spadek 
o 2,5 proc. w stosunku do odpowied
niego okresu ub. roku (z 65,42 min 
ton na 63,79 min ton). Jeszcze silniej 
zwiększyły się jednak zapasy węgla u 
producentów zachodnioeuropej skich. 
W związku z tym w krajach zrzeszo
nych. w tym ugrupowaniu pojawiły 
się znów zapowiedzi ograniczenia 
czasu pracy w kopalniach (np. w 
Zagłębiu Sąary) oraz głosy wzywają
ce do ograniczenia importu węgla do 
EWG. Znacznie lepiej przedstawiała 
się sytuacja w USA, gdzie na wzrost 
produkcji oddziaływała szczególnie 
ostra zima w br. Również perspek
tywy wzrostu wydobycia węgla są 
w USA znacznie bardziej optymi
styczne, w świetle programu ener
getycznego prez. Cartera, który 
przewiduje wydatne zwiększenie roli 
węgla w bilansie energetycznym 
USA.

W ocenie tego programu trzeba 
jednak uwzględnić, że Stany Zjedno
czone mają wyjątkowo dogodne wa
runki eksploatacji węgla. Znajduje 

to wyraz nie tylko w wysokiej ja
kości węgla amerykańskiego oraz 
bardzo bogatych jego zasobach, lecz 
również W ‘ ich 'płytkim zalegiwaniu, 
co ma zasadnicze znaczenie z punktu 
widzenia kosztów produkcji. W in
nych krajach, .w tym również za
chodnioeuropejskich, poszukiwania 
rozwiązań problemu energetycznego 
nie idą na ogół w kierunku aktywi
zacji roli węgla (tylko Wielka Bry
tania przywiązuje większe znaczenie 
do tego nośnika energii). Jeśli uwz
ględnić ponadto, że USA są ekspor
terem, a nie importerem netto węg
la, program energetyczny prezyden
ta Cartera nie zmienia niepomyśl
nych dla eksporterów perspektyw 
rozwoju sytuacji na rynku węgla. 
Poza USA sytuacja ta może — jak 
się wydaje — zmięriić się dopiero 
w przypadku rozwoju podziemnej 
gazyfikacji węgla "i konkurencyjno
ści uzyskanego tą drogą produktu w 
stosunku dó innych nośników ener
gii. ' 1 ' .

Ceny węgla nie wykazały w I pół
roczu br. tendencji zwyżkowej, lecz 
raczej osłabienie. Mimo wyraźnego 
spadku popytu, Australii udało się 
jednak dokonać pewnej podwyżki 
cen ’Węgla koksującego w wielolet
nich dostawach dó Japonii. Ame
rykański koncern Consolidated Coal 
Co. obniżył nątomiast ceny węgla 
koksującego eksportowanego. do Ja
ponii z 68,88 doi. za .tonę do 67,76 
dolarów za tonę.

METALE

ROZWÓJ sytuacji na rynku me
tali był w I półroczu bieżącego 
roku dość wiernym odzwiercied

leniem ogólnego rozwoju .koniunktu
ry gospodarczej krajów kapitali
stycznych. Dotyczyło : to nie', tylko 
stali, lecz także metali nieżelaznych. 
W tym ostatnim przypadku bardzo 
istotne znaczenie miały jednak rów
nież inne czynniki, w tym o cha
rakterze spekulacyjnym.

Pogorszenie sytuacji na rynku 
stali rozpoczęło się już w drugie' 
połowie 1976 r. W warunkach 
kurczących sie nortfelów zamówień 
oraz rosnącego niewykorzystania 
zdolności nrodukcyjnvch nasiliła 
się walka konkurencyjna, znajdu
jąc wyraz w zniżce cen.

Pierwszą reakcją na taki rozwój 
sytuacii stały się podjęte przez po- 
'zczególne kraiepróbvochronv wła
snego przemysłu orzed zagraniczną 
konkurencją. Znalazło to wyraz w 
'•ozmowach nodjętych przez EWG z 
Japonia i Hiszpanią w sprawie „do
browolnego” ograniczenia ■ eksportu 
ich wyrobów hutniczych do krajów 
Wspólnoty. Podobne rozmowy pod- 
jełv stany Zjednoczone z Japonią 
i EWG. Środki te nie złagodziły jed
nak kryzysu, w jaki wkroczył prze
mysł hutniczy krajów kapitalistycz
nych w tym okresie.

W I półroczu 1977 r. sytuacja uleg
ła dalszemu zaostrzeniu, co najsil
niej uiawniło sie w przemyśle sta
lowym krajów zrzeszonych w EWG. 
Kraje te ogłosiły, że ich przemysł 
hutniczy .znajduje się „w stanie jaw
nego krvzysu” i na tej podstawie 
wprowadziły z dniem 1 stycznia 1977 
roku tzw. plan Simoneta, zmierza

jący do przeciwdziałania zaostrzają
cej się konkurencji i spadkowi cen 
przez dobrowolne ograniczenie pro
dukcji. Planem tym objęto sześć 
grup wyrobów hutniczych. Miał on 
początkowo obowiązywać w ciągu 
pierwszego kwartału — następnie 
przedłużony został na kwiecień. Wo
bec znikomych efektów tego planu, 
z dniem 1 mają . br. wyprowadzono, 
dalej idące środki, obejmujące,rów-' 
nież ustalanie cen minimalnych, na
zwane planem Davignona. Nieza
leżnie od tego, również w poszcze
gólnych krajach EWG pojawiły się 
specjalne plany pomocy dla prze
mysłu stalowego.

W podobnej sytuacji znalazł się 
przemysł stalowy innych krajów ka
pitalistycznych. W Japonii, przy o- 
słabieniu wewnętrznego popytu na 
wyroby hutnicze, szczególnie ostro1 
zarysowały się trudności w ekspor
cie. dotyczyło to zarówno eksportu 
do krajów- EWG, jak również do 
USA i związane było z rosnącymi za
rzutami o dumping. Bardzo poważne 
trudności przeżywa przemysł hut
niczy w Szwecji, gdzie również opra
cowano program przewidujący li- 
■kwidację nierentownych zakładów 
oraz modernizację i racjonalizację 
produkcji.

W najkorzystniejszej sytuacji 
znajdował się przemysł stalowy 
USA. Po osłabieniu popytu na wy
roby hutnicze w początku br., zwią
zanym ze szczególnie ostrą zimą, na
stępnie wykazał on dość szybki 
wzrost, który doprowadził nawet do 
zwyżki cen wewnętrznych. W czerw
cu i w tym kraju nastąpił jednak 
spadek produkcji, a wykorzystanie 
zdolności produkcyjnych w przemy
śle stalowym obniżyło się do 83 proc, 
(z 89 proc, w końcu maja br.). Wo
bec równoczesnego spadku zamówień 
pojawiły się też dość pesymistyczne 
oceny dotyczące wzrostu popytu na 
wyroby hutnicze w trzecim kwarta
le br.

Głęboki kryzys, jaki przeżywa 
przemysł stalowy w krajach kapita
listycznych, znajdował — jak wspo
mniano — wyraz w zaostrzeniu wal
ki konkurencyjnej, która działała na 
zniżkę cen stali. Znajdowało to jed
nak odbicie nie tyle w poziomie cen 
katalogowych, które nie uległy więk
szym zmianom, a w niektórych kra
jach (USA j Japonia) wykazały na
wet pewną zwyżkę, co w bardzo wy
sokich opustach, szczególnie w tran
sakcjach eksportowych. Ocenia się, 
że w Thielu przypadkach opusty -te 
wynoszą nawet przeszło 50 proc, ce
ny katalogowej. Równocześnie stosu
je się inne środki zmierzające do 
rozszerzenia zbytu, jak sprzedaż na 
warunkach kredytowych, która w 
zakresie tej grupy towarowej nie 
jest normalnie stosowana.

Na rynku metali nieżelaznych sy
tuacja rozwijała się inaczej w zakre
sie miedzi i cynku oraz cyny i oło
wiu. Ceny tych pierwszych dwóch 
metali, przez znaczne — jak zaz
wyczaj — fluktuacje wykazały w I 
półroczu br. dalszą zniżkę, podczas 
gdy ceny dwóch pozostałych odpo
wiednio dalszy wzrost.

\ Tabela z
METALE
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Zmiana 
w proc, 
w ciągu:

roku 
(3:1)

i pół
rocza 
1977 r. 
(3:2>

1 e 3 4 5
Miedź 909,0 782,5 725 78,8 92.7
Cyna 4580,0 5000,0 5990 130,8 119,8
Cynk 428.0 385,0 310,5 72,5 80,6
Ołów 273.5 294,3 321,0 117,4 109,1

Zniżkowa tendencja ruchu cen 
miedzi ujawniła się jednak dopiero 
w końcu I półrocza br., choć nad
wyżka podaży nad popytem na ten 

metal utrzymuje się już od dłuższe
go czasu (por. „Rynki Surowcowe 
1976” — „Z.G.” nr 2/1977), co od po
czątku 1977 roku znajdowało wyraz 
w utrzymujących się, dużych jej za
pasach (szacowanych na 2,4—2,7 min 
ton). Do maja ceny miedzi wykazy
wały jednak zwyżkę, dochodząc na
wet do 900 f.szt. za tonę.

Wśród’ czynników działających na 
wzmocnienie cen miedzi na podkre
ślenie zasługują przede wszyst
kim: wojna w Zairze oraz groźba 
strajku w przemyśle miedziowym 
USA, w związku z wygasającymi w 
połowie roku umowami zbiorowymi. 
Oczekiwanie, że doprowadzić to może 
do długotrwałego strajku i związa
nego z tym obniżenia produkcji, wy
wołało zwiększony popyt na miedź, 
stając się'podstawą nie tylko zwyż
ki jej. cen na rynku amerykańskim, 
lecz również na giełdzie londyńskiej.

W miarę zbliżania się terminu, w 
którym wygasały umowy zbiorowe, 
ceny miedzi zaczęły jednak słabnąć, 
a po wybuchu strajku... wykazały 
dalszą, silną zniżkę. Bezpośrednią te
go przyczyną stał się oczywiście 
przebieg prowadzonych rozmów, 
który wskazuje na możliwość szyb
kiego zakończenia strajku, bez wię
kszego wpływu na wielkość produk
cji miedzi w USA. Wraz z tym uja
wniła się jednak rzeczywista sytua
cja na rynku miedzi, która — jak 
wspomniano wyżej — charaktery
zuje się nadwyżką podaży nad po
pytem i wysokim stanem zapasów 
tego metalu u producentów. W rezul
tacie w początkach lipca br. ceny 
miedzi na giełdzie londyńskiej były 
o 7 proc, niższe niż na końcu 1976 ro
ku i o przeszło 20 proc, niższe niż 
przed rokiem. Były one wprawdzie 
nadal znacznie wyższe niż w latach 
1971-72, ale zarazem aż o blisko po
łowę niższe niż w roku 1974, w 
którym osiągnęły rekordowo wyso
ki poziom.

Z wieloletnich prognoz wynika, że 
nadwyżka podaży nad popytem na 
miedź oraz wysoki stan jej zapasów 
utrzyma się do roku 1985. Jeśli uw
zględnić ponadto fakt wyraźnego 
zwolnienia tempa wzrostu gospodar
czego głównych krajów kapitali
stycznych, dojść trzeba do wniosku, 
że tendencja ruchu cen miedzi nie 
rysuje się optymistycznie dla jej 
eksporterów.

Podobnie przedstawiała się sytua
cja w zakresie cynku, którego ceny 
giełdowe obniżyły się w I półroczu 
br. o 20 proc., a tzw. cena produ
centów zachodnioeuropejskicłuzosta- 
ła w maju obniżona o blisko 14 proc, 
(choć kształtuje się nadal powyżej 
ceny giełdowej). Producenci cynku 
zostali zmuszeni do rezygnacji ze 
stosowanej jeszcze nie tak dawno 
polityki zakupów tego metalu na 
giełdzie londyńskiej w celu podtrzy
mania poziomu jego cen i wprowa
dzenia na dość szeroką skalę ograni
czeń produkcji.

Działanie międzynarodowego kar
telu producentów cynku funkcjonu
jącego od 1964 roku zostało zagrożo
ne zresztą również w związku z pod
jętym w stosunku do niego postępo
waniem antymonopolowym. I w tym 

przypadku prognozy rozwoju sytua
cji nie są optymistyczne dla ekspor
terów. Przewidują one bowiem, ż.e 
nadwyżka podaży nad popytem na 
cynk utrzyma się również w następ
nych latach, w związku z wchodze
niem do produkcji nowych zdolności 
wytwórczych, których budowę roz
poczęto przed kilku laty, w okresie

zakresie cyny i ołowiu. Ceny giełdo
we obu tych metali wykazały w 
I półroczu br. dalszą zwyżkę (oło
wiu.o 9 proc., cyny o blisko 20 proc.), 
kształtując się na poziomie wyższym 
niż w roku 1974. W zakresie ołowiu, 
było to związane głównie ze zwięk
szeniem zapotrzebowania ze strony 
przemysłu produkującego akumula
tory, w zakresie cyny — z niedo
stateczną podażą wynikającą ze zbyt 
niskich w poprzednich latach inwe
stycji. W tej sytuacji perspektywy 
dalszego kształtowania się cen obu 
tych metali, są, w odróżnieniu od 
miedzi i cyny, korzystniejsze dla ich 
eksporterów. Dotyczy to szczególnie 
tego ostatniego metalu, gdyż jego 
zapasy buforowe uległy wyczerpaniu, 
a Międzynarodowa Umowa Cynowa 
przestała, praktycznie rzecz biorąc, 
istnieć.'

SUROWCE 
DLA PRZEMYSŁU 
LEKKIEGO

POPYT na wyroby przemysłu lek
kiego kształtował się w I półro
czu br. pod wpływem wyraźnego 

zwolnienia tempa wzrostu gospodar
czego głównych krajów kapitali
stycznych. Wyjątek stanowił tylko 
przemysł skórzany, który w, niektó
rych. krajach wykazał w tym okresie 
stosunkowo szybki wzrost. Wspom
niany wyżej rozwój sytuacji wywie
rał silny wpływ na ruch cen surow
ców dla przemysłu lekkiego. Istotną 
rolę odgrywała jednak również sy
tuacja po stronie podaży, inna w 
zakresie wełny i bawełny.

Tabela 3
SUROWCE DLA PRZEMYSŁU 

LEKKIEGO 
w centach za Ib

Zmiany 
w proc.:

u S o g o . S 3

. mhS m-s kg&kgss

1 2 3 4 z S
Bawełna »2,3 35,3 <3,5 77,2 83,2
wełna*)  238,0 303,0 280,0 108,5 92,4
skóry 38,0 35,0 35,0 97,2 100,0

W początku roku 1977 w głów
nych krajach eksportujących wełnę 
istniały znaczne jej zapasy, szczegól
nie w Australii i Argentynie. Świa
towe zapasy wełny szacowano w tym 
okresie na przeszło 200 tys. ton, co 
jest poziomem niższym wprawdzie 
niż przed rokiem o 20 proc., wyż
szym jednak niż przed dwoma laty 
o blisko 100 proc. Ocenia się, że w 
roku gospodarczym 1976/77 podaż 
wełny obniży się w stosunku do ro
ku poprzedniego o około 4,5 proc.

W warunkach wyraźnego osłabie
nia popytu na wełnę. wspomniany 
wyżej spadek produkcji nie dopro
wadził jednak do Obniżenia jej za
pasów (australijska korporacja do 
spraw wełny zakładała, że zapasy 
wełny znajdujące się w jej posia
daniu zmniejszą się w końcu I pół
rocza br. do 600 tys. bel, podczas gdy 
z danych ogłoszonych przez Mini
sterstwo Rolnictwa USA w połowie 
lipca wynika, że wyniosą one 1,1 
min bel). Znalazło to wyraz w osła
bieniu cen wełny, które w stosunku 
do poziomu, na jakim kształtowały, 
się w końcu 1976 r. — obniżyły się 
o około 8 proc. Ich obecny poziom 
jest wyższy niż w latach 1974-75, 
niższy jednak od rekordowo wyso
kiego, do jakiego doszły w roku 
1973. W sumie trzeba więc powie

dzieć że ceny wełny utrzymały się w’ 
I półroczu br. na wysokim poziomie.

Dość optymistycznie ocenia się 
popyt na wełnę i kształtowanie się 
jej cen w roku gospodarczym 1977/78, 
który rozpoczyna się w drugiej po
łowie br. Jeśli jednak uwzględnić 
wysoki stan zapasów, z jakim eks
porterzy wełny wkrączają w ten o- 
kres, a także fakt, że nic nie wska
zuje na istotną poprawę koniunk
tury gospodarczej w głównych kra
jach kapitalistycznych, oceny te mo
gą okazać się zbyt optymistyczne.

* W odróżnieniu od wełny, świato
we zapasy bawełny były u progu 
roku gospodarczego 1976/77 niższe niż 
w roku 1975'76, a jej produkcja od
powiednio wykazała nieznaczny tyl
ko wzrost. Sytuacja ta spowodowała, 
źe w ciągu pierwszych czterech mie
sięcy br. ceny bawełny wykazywały 
zwyżkę. Dopiero poczynając od ma
ja zaznaczyło się ich osłabienie, spo
wodowane początkowo niższym niż 
pierwotnie oceniano wzrostem popy
tu, a następnie informacjami, że 
zbiory bawełny w roku gospodar
czym 1977/78 zapowiadają się znacz
nie lepiej. W rezultacie w końcu I 
półrocza br., mimo niskiego stanu 
zapasów (ocenia się je obecnie na 
19 min bel, podczas gdy w odpowied
nim okresie ubiegłego roku wynosi
ły 22,7 min bel, a w roku 1975 — 
30,8 min bel) — ceny bawełny wyka
zały spadek w granicach 17 proc.

Według oceny International Cot- 
ton Advisory Committee, światowa 
produkcja bawełny wzrośnie z 57,8 
min bel w roku gospodarczym 
1976/77 do 64 min bel w roku go
spodarczym 1977/78 (głównie dzięki 
zwiększeniu areału uprawy i zbio
rów z ha w USA, ale także dzięki 
wzrostowi produkcji w ZSRR, Pa
kistanie, Indiach, Turcji, Meksyku, 
Egipcie, Sudanie i Kolumbii). Na 
kształtowanie się cen bawełny w no

wym roku gospodarczym działać bę
dzie w dalszym ciągu słaby — w 
związku z ogólnym zwolnieniem roz
woju koniunktury gospodarczej, a 
także konkurencją włókien sztucz
nych i syntetycznych — wzrost po
pytu, ale także niski nadal stan jej 
zapasów.

Popyt na skóry utrzymał się w I 
półroczu br. na wysokim poziomie, 
a ich ceny niewiele odbiegają od re
kordowo wysokich z 1973 r.
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ZBOŻA, PASZE, MIĘSO
DOKOŃCZENIE ZE STR. 13

W komentarzach, charakteryzują
cych sytuację na .rynku, zbóż 
w połowie br. coraz powszech

niej zaczęło pojawiać się znów słowo 
kryzys. • Tym razem chodzi jednak 
nie o kryzys niedoboru podaży nad 
zapotrzebowaniem, lecz o kryzys 
nadprodukcji, znajdujący wyraz1 w 
nadwyżce podaży nad efektywnym 
popytem na zboża.

Światowe zbiory zbóż w roku go
spodarczym 1976/77 okazały się re
kordowo wysokie, mimo informacji 
o niekorzystnych warunkach wege
tacji zbóż ozimych w USA oraz bar
dzo alarmistycznych .doniesieniach o 
suszy w Europie. Według oceny Mi
nisterstwa Rolnictwa USA, wyniosły 
one (bez ryżu) 1105 min ton (według 
oceny FAO — 1131 min ton), co oz
nacza, że zwiększyły się w stosunku 
do roku gospodarczego 1975/76 o 12 
proc. Jeszcze silniej, bo o 18 proc, 
zwiększyły się w tym okresie zbio
ry pszenicy, osiągając — według o- 
ceny Ministerstwa Rolnictwa USA — 
413 min ton (według oceńy Między
narodowej Rady do spraw Pszenicy 
— 417 min ton).

Zwiększona podaż zbóż nie zna
lazła ujścia we wzroście importu w 
związku z bardzo dobrymi zbiora
mi w krajach będących ich wielkimi 
importerami (np. Indie, ZSRR). Sil
ny wzrost importu notuje się tylko 
ze strony ChRL, w związku z nieu
rodzajem, jaki nawiedził ten kraj. 
W rezultacie już w drugiej połowie 
1976 roku ceny zaczęły zniżkować, a 
w I półroczu br. tendencja ta utrzy
mała się nadal (do sprawy nasion 
oleistych, na przykładzie soi, pow
rócimy niżej).

ZBO2A I PASZE 
w centach za buszcl

zmiany 
w proc.

•) w dolarach za tonę

1 2 3 4 5
Pszenica 349,3 264.0 228,5 65,4 86,6
Kukurydza 283.3 239,5 215,5 76,1 90,0
Soja*) 258,0 265,5 279,0 108,1 105,1

Nowym impulsem zniżkowej ten
dencji ruchu cen zbóż stały się oce

ny stanu ich zapasów oraz .zbiorów 
w roku gospodarczym 1977/78,,-Wed
ług szacunku FAO, światowe ząpasy 
zbóż (bez ZSRR i ChRL) iyy nosiły 
w połowie br. — 163 min toi), wzra
stając o 40 min ton w stosunku do 
odpowiedniego okresu ubiegłego ro
ku (co stanowi odpowiednik 18 proc, 
rocznej konsumpcji). Światowe zbio
ry zbóż w roku gospodarczym 1977/78 
wynieść mają — według oceny tej 
organizacji — 1119 min ton, co oz
nacza, że będą tylko o 1 proc, niż
sze od rekordowych osiągniętych w 
roku 1976/ 77.

Według oceny Międzynarodowej 
Rady do spraw Pszenicy, zapasy te
go zboża w pięciu głównych krajach 
eksportujących wzrosły z 37,6 miń 
ton w połowie 1976 r. do 56 min ton 
w połowie br., a więc o blisko 50 
proc. Światowe zbiory pszenicy w 
roku gospodarczym 1977/78 wynieść 
mają — według oceny tej organiza
cji — 390—400 min ton, i choć będą 
niższe niż w roku 1976/77 (417 miń 
ton) — spowodują, że w połowię 
przyszłego roku zapasy pszenicy w 
pięciu głównych-krajach eksportują
cych kształtować się będą na pozio
mie 50—60 min ton.

Ceny pszenicy, mimo zakupów 
chińskich, działających hamująco na 
ich spadek, oscylują obecnie na po
ziomie niemal trzykrotnie niższym 
od rekordowo wysokiego, jaki osią
gnęły w początku roku 1974 i nie
wiele już odbiegającym od lat 
1971-72. Jest to więc bardzo korzyst
na zmiana dla importerów zbóż i 
pasz, tym bardziej, jeśli uwzględnić, 
że zniżka cen pszenicy działać bę
dzie na zwiększone wykorzystanie 
tego zboża na cele paszowe i — co 
Się z tym wiąże — wpływać osłabia
jąco na ceny pasz.

Ruch cen tych ostatnich nie po
krywał się z ruchem cen zbóż, głów
nie ze względu na inny rozwój sy
tuacji. w zakresie nasion oleistych, a 
przede wszystkim soi. Ocenia się, że 
światowe zbiory soi w roku gospo

darczym 1976/77 obniżyły się o około 
10 proc, w stosunku do roku po
przedniego, głównie w wyniku 
zmniejszenia areału jej uprawy w 
USA. Równocześnie z tym popyt na 
import ziarna sojowego zwiększył 
się, szczególnie ze strony ZSRR (w 
związku z odbudową stanu pogło
wia) oraz ChRL (w związku z nie
urodzajem). W rezultacie do połowy 
kwietnia br. ceny soi wykazywały 
szybki wzrost i dopiero ostatnio za
częły silnie zniżkować.

Za utrwaleniem tej tendencji prze
mawiają nie tylko oceny zwiększo
nego wykorzystania zbóż na cele pa
szowe, lecz również fakt, że,— jak 
wynika z ostatnich szacunków Mi
nisterstwa Rolnictwa USA — areał 
uprawy soi w tym kraju, będącym 

największym jej eksporterem, zwię
kszył się o 17 proc.

Sytuacja na rynku mięsa rozwi
jała się inaczej w zakresie wołowi
ny i wieprzowiny. Produkcja mięsa 
wołowego wykazuje pewne zmniej
szenie, i to zarówno w głównych 
krajach eksportujących, jak i impor
tujących. W rezultacie ceny mięsa 
wołowego w obrocie międzynarodo
wym uległy wzmocnieniu. Czy ten
dencja ta utrzyma się jednak nadal? 
Wzrost cen mięsa wołowego w obro
cie międzynarodowym działać będzie 
na zwiększenie jego podaży z krajów 
eksportujących. W krajach importu
jących wzrost cen działać może na
tomiast hamująco na wzrost spożycia 
i — co się z tym wiąże — importu. 
Zapasy mięsa wołowego w krajach 
EWG wynosiły w połowie br. 285 tys. 
ton, co oznacza, że zwiększyły się o 
50 tys. ton w stosunku do odpowied
niego okresu ubiegłego roku i wy
kazują dalszą zwyżkę.

Ną dalsze kształtowanie się cen i 
wielkości obrotów międzynarodo
wych mięsem wołowym wpływać 
może również rozwój sytuacji w za
kresie mięsa wieprzowego. Dwa głó
wne ośrodki produkcji tego mięsa, 
jakimi są Stany Zjednoczone oraz 
kraje zrzeszone w EWG, wkroczyły 
bowiem w szczytową fazę cyklu 
świńskiego. Znajduje to wyraz we 
wzroście pogłowia, zwiększeniu ubo
jów i zniżkowej tendencji ruchu cen 
mięsa wieprzowego — co oddziały
wa również na jego ceny w obrocie 
międzynarodowym.

CUKIER

WI półroczu br., mimo dość zróż
nicowanego ruchu cen, rynek 
cukru wykazywał wiele cech 

wspólnych z rozwojem sytuacji w 
zakresie zbóż. W końcu roku gospo
darczego 1975/76 światowe zapasy cu
kru szacowane były na 20,4 min 
ton, co stanowiło blisko 25 proc, jego 
rocznej produkcji w tym okresie. 
Wobec bardzo dobrych szacunków 
zbiorów w roku gospodarczym 
1976/77 dość powszechnie przewidy
wano, że w I półroczu br. ceny cuk
ru wykażą dalsze osłabienie.

W ciągu pierwszych czterech mie
sięcy br. prognozy te nie sprawdzi
ły się jednak, a do kwietnia włącznie 
ceny cukru wykazywały nawet pew
ne wzmocnienie. Zostało ono spowo
dowane przede wszystkim wysokimi 
jego zakupami przez ChRL, związa
nymi z nieurodzajem w tym kraju. 
Istotną rolę odegrały w tym zakresie 
również zakupy' ZSRR związane z 
niższymi niż pierwotnie oceniano 
zbiorami, a . także działalnością pro
ducentów cukru zmierzającą-, do 
przeciwdziałania zniżce jego cen. Ist
nienie tych czynników okazało się 
jednak niedostateczne dla osiągnię
cia korzystnych dla eksporterów wa
runków w nowej umowie cenowej.

Konferencja w tej sprawie rozpo
częła się 18 kwietnia w Genewie i po 
bardzo burzliwych oraz długotrwa
łych obradach nie doprowadziła do 
podpisania nowej umowy cukrowej. 
Od tego też czasu ceny cukru za
częły ponownie zniżkować i w koń
cu pierwszego półrocza oscylowały 
już na poziomie tym samym co w 
końcu roku 1976.

CENY CUKRU 
w centach za Ib

Tabela 5

Koniec 
I półrocza 

1976
Koniec 
1976 r.

Koniec 
I półrocza 

1977

Zmiana 
w ciągu 

roku 
(3:1)

1 2 Ś 4

13,6 7,4 7 4 55,6

W lipcu tendencja ta utrzymała się 
nadal, a w połowie tego miesiąca 
ceny cukru oscylowały już na po
ziomie 7 centów za Ib. Z oceny zna
nej firmy F.O. Licht wynika, że w 
roku gospodarczym 1976/77 świato
wa produkcja cukru wyniesie 86,1 
(wobec 82,8 min ton w roku po
przednim), a jego zapasy w końcu 
tego okresu (sierpień-wrzesień) 
wzrosną do 23,3 min ton (wobec 
20,4 w roku poprzednim). W związ
ku z tym warto uzmysłowić sobie, 
jak przedstawia się aktualny prze
dział Wahań cen cukru na tle ich 
ruchu w ciągu ostatnich siedmiu lat.

Z zamieszczonego wyżej wykresu 
wynika, że ceny cukru oscylują już 
obecnie na poziomie blisko 9-krot- 
nie niższym od rekordowo wyso
kiego, do jakiego doszły w drugiej 
połowie 1974 r., powracając w isto
cie rzeczy do poziomu, na jakim wa
hały się w latach 1971-73, przed sil
ną ich zwyżką. Cukier okazał się 
więc primadonną jednego tylko se
zonu, a jego ostry niedobór w sto
sunku do popytu przekształcił się 
już w roku 1975 w wyraźną nad
wyżkę podaży nad zapotrzebowa
niem.

UŻYWKI

UŻYWKI, a wśród nich .przede 
wszystkim kawa i kakao, wy
kazały w I półroczu br., podob

nie zresztą jak w roku 1976, naj
silniejszy wzrost cen. Znaczny Udział 
tych towarów w konstrukcji Ogól
nych wskaźników ruchu ceń surow
ców miał też bardzo istotny wpływ 
na zwyżkową tendencję tych ‘ostat
nich w I półroczu br., mimo wy
raźnego zwolnienia tempa wzrostu 
gospodarczego krajów kapitali
stycznych, jakie zaznaczyło się w 
tym okresie.

Silna zwyżka cen ziarna kakaowe
go rozpoczęła się już w pierwszej po
łowie 1976 roku, i to nie tyle w 
związku z zarysowującą się w tym 
okresie poprawą koniunktury gospo
darczej krajów kapitalistycznych, co 
z niedostatecznymi dostawami na 
krótkie terminy, związanymi z róż
nymi, wydarzenianjjj kw Ą^ycp,, 
stępńie ź ocenami. zbiorów, z kto- 
rych wynikało, żę popyt ną kakao 
nie znajdzie pokrycia w jego dosta
tecznej .podaży. Według oceny ogło
szonej w pierwszych miesiącach br, 
przez znaną londyńską firmę Gili 
and Duffus, produkcja ziarna kakao
wego w roku gospodarczym 1976/77 
wynieść ma 1356 tys. ton, podczas 
gdy jego konsumpcja — 1437, co 
oznacza, że popyt przekroczy w tym 
okresie podaż ziarna kakaowego aż 
o 81 tys. ton.

W tej sytuacji, potęgowanej — 
jak zwykle — przez działanie czyn
ników o charakterze spekulacyjnym 
ceny ziarna kakaowego wykazały w 
I kwartale br. silną zwyżkę. W dru
giej połowie marca i w kwietniu na
stąpiło jednak znaczne obniżenie je
go cen. Zniżka ta nastąpiła w związ
ku z rozpoczynającymi się obradami 
w sprawie ustalenia nowego pozio
mu cen minimalnych i maksymal
nych w ramach Międzynarodowej U- 
mowy Kakaowej lub raczej z oceną 
sytuacji na rynku kawy przygoto
waną na wspomniane wyżej obrady 
przez Komitet Statystyczny tej or
ganizacji.

Według tej oceny, światowe zbio
ry ziarna kakaowego w roku gospo
darczym 1976/77 wynieść mają 1431 
tys. ton, podczas gdy jego spożycie 
1410 tys. ton, w związku z czym 
podaż ma być wyższa niż popyt o 
20 tys. ton.

Zniżka cen ziarna kakaowego nie 
trwała jednak długo. W maju roz
począł się jego ponowny wzrost, a 
w końcu czerwca i w pierwszej po
łowie lipca ceny kakao zaczęły osią
gać nowe, rekordowo wysokie pozio
my. W sumie w ciągu pierwszego 
półrocza br. ceny ziarna kakaowego 
wzrosły o 55 proc., a w stosunku do 
końca I półrocza 1976 r. o'130 proc.

CENY ZIARNA KAKAOWEGO 
w funtach szterlingach za tonę

Tabela 6
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Wśród przyczyn ponownego wzro
stu -cen ziarna kakaowego wymie
nia się przede wszystkim silne de
szcze, które pogorszyły oceny jego 
zbiorów w Brazylii, oraz utrzymu
jące się trudności transportowe w 
Afryce, będącej głównym ośrod
kiem jego podaży. Bardzo istotną 
rolę odegrało tu jednak również 
kształtowanie się popytu, szczegól
nie ze strony głównych krajów im
portujących. W I kwartale br. po
pyt na import ziarna kakaowego o- 
kazał się mało elastyczny w stosun
ku do silnego wzrostu jego cen. Tak 
na przykład w Stanach Zjednoczo
nych, będących największym jego 
importerem, spożycia kakao zmniej
szyło się o 7 proc., podczas gdy dość 
powszechnie oczekiwano, że obniży 
się o 25 proc., a w RFN wykazało 
nawet wzrost.

W II kwartale br. sytuacja w tej 
dziedzinie uległa już jednak zmia
nie. W Stanach Zjednoczonych spo
życie ziarna kakaowego obniżyło się 
o 14,7 proc, wobec przewidywań, że 
zmniejszy się o 10 proc., a w RFN 

odpowiednio o 8,2 proc, (wobec prze
widywanego spadku o 5 proc.). Zmia
ny te nie wpłynęły na zahamowanie 
wzrostu cen ze względu na wspom
niane wyżej czynniki działające po 
stronie podaży. Ona też, i to zarów
no w sensie dostaw na krótkie ter
miny, jak również oceny zbiorów w 
roku gospodarczym 1977//78, będzie 
miała decydujący wpływ na dalsze 
kształtowanie się cen ziarna kakao
wego. Jeśli bowiem uwzględnić, że 
obecny poziom cen ziarna kakaowe
go jest przeszło 3,5-krotnie wyższy 
niż na początku 1976 roku, trudno 
sądzić, by nie prowadziło to do dal
szego ograniczenia jego konsumpcji 
i importu.

Przyczyny silnej zwyżki cen kawy 
związane były przede wszystkim ze 
skutkami mroźnej nocy, która w lip
cu 1975 r. wyrządziła poważne szko
dy na plantacjach kawy w Brazylii, 
ograniczając jej podaż z tego kraju 
zarówno w roku 1976, jak również w 
I połowie br. Istotne znaczenie miała 
tu jednak także zaraza rdzy w Ko
lumbii, czy inne wypadki o charak
terze losowym.

Popyt na kawę okazał się również 
przez długi czas nieelastyczny w sto
sunku do wzrdśtu jej cen importo
wych i detalicznych, a próby boj
kotu podjęte w niektórych krajach 
mało skuteczne. W rezultacie w I 
kwartale br. ceny kawy wykazywały 
dalszą, silną zwyżkę. Szczególnie wy
sokie były one w drugiej połowie 
marca i pierwszej połowie kwietnia, 
dochodząc na giełdzie londyńskiej do 
rekordowo wysokiego poziomu — 
4 232 f. szt. za tonę. Dla uzmysłowie

nia sobie skali zwyżki cen kawy w 
tym okresie warto podać, że ozna
czało to wzrost w granicach 4,5-krot- 
nych w stosunku do poziomu, na ja
kim kształtowały się one w drugiej 
połowie 1975 r.

Poczynając od maja ceny kawy w 
obrocie międzynarodowym zaczęły 
już jednak słabnąć pod wpływem 
działania dwóch grup czynników. W 
związku z silnym wzrostem cen ka
wy jej konsumpcja zaczęła w po
szczególnych krajach wykazywać o- 
słabienie. W celu przeciwdziałania 
tej zniżce palarnie kawy zaczęły 
wprowadzać na rynek mieszanki 
(że wspomnieć tylko największe w 
świecie koncerny amerykańskie Ge
neral Foods i Folger Coffee). W ob
liczu osłabienia konsumpcji kawy, 
znacznych jej zapasów w palarniach 
oraz przewidywanego wzrostu pro
dukcji kawy w roku gospodarczym 
1977/78 jej import uległ poważnemu 
ograniczeniu. W rezultacie w końcu 
pierwszego półrocza’ br. ceny kawy 
riaj giełdzie londyńskiej oscylowały 
już na poziomie 2 300 funtów szter- 
lingów za tonę, a więc obniżyły się 
w stosunku do rekordowo wysokie
go poziomu, do jakiego doszły na 
przełomie I i II kwartału br. o oko
ło 45 proc., choć kształtowały się 
nadal na wysokim poziomie, blisko 
2,5-krotnie wyższym niż w połowie 
1975 roku.

W tej sytuacji również polityka 
eksporterów kawy zaczęła ulegać roz
warstwieniu. Wobec bardzo niskich 
zapasów kawy w Brazylii kraj ten 
dąży nadal do podtrzymania pozio
mu jej cen, podejmując w tym celu 
nawet zakupy na giełdzie londyń
skiej. W odróżnieniu od Brazylii, 
Kolumbia obniżyła jednak w lipcu 
podatek od eksportu i tzw. rejestra
cyjne ceny eksportowe. Warto rów
nież zwrócić uwagę, że w ślad za 
osłabieniem cen kawy na rynku mię
dzynarodowym pojawiły się również 
pierwsze obniżki jej cen wewnętrz
nych, które uprzednio w poszczegól
nych krajach wykazały bardzo silny 
wzrost.

ze świata nauki i techniki
ENERGIA SŁOŃCA

W Bucharze (Azja Środkowa) urucho
miono ostatnio zakłady aparatury sło
necznej — które, są pierwszym przedsię
biorstwem nowej gałęzi przemysłu ra
dzieckiego. Ludzie pracujący na pusty
niach Kara-Kum i Kizyl-Kum otrzymają 
w przyszłości liczne urządzenia, które 
wykorzystywać będą energie słoneczną. 
Przewiduje sie rozpoczęcie budowy na 
pustyni Kizyl-Kum pierwszej w ZSRR 
elektrowni, która pracować będzie na e- 
nergil słonecznej. Ma ona być oddana do 
eksploatacji jeszcze w bieżącej S-latce. 
(PAP).

PAKOWANE W PRÓŻNI
Jedna z zachodnlonlemleckich firm 

produkuje pakowarki próżniowe, przezna
czone do pakowania nawet dużych przed
miotów, zwłaszcza świeżego mięsa. Pa- 
kowarka spełnia wymagania przepisów 
sanitarnych. Stosuje się folię termozgrze
walną, warstwową, np. polietylen i po- 
iiestron. Folia dolna jest poddawana głę
bokiemu tłoczeniu i zgrzewa się ją z folią 
górną w stanowisku odpowietrzonym. 
Pakowarka jest wykonana ze specjalnego 
stopu z metali lekkich, odznaczających 
się odpornością na rdzewienie 1 działa
nie wody morskiej. (Interpress).

PROCENT NA WADZE
Naukowcy Zakładu Konstrukcji Bu

dowlanych Instytutu Budownictwa I In
żynierii Środowiska Rzeszowskiej Poli
techniki im. I. Łukaslewlcza skonstruo
wali specjalny przyrząd wagowy do o- 
kreślania procentowej zawartości skład
ników. Przyrząd ten składa się m. in. z 
dwu jednakowej długości ramion oraz 
korpusu 1 wskaźnika skali. Zastosowanie 
tego urządzenia ułatwi dokonywanie a- 
naliz jakościowych — zwłaszcza mate
riałów sypkich. (PAP)

ANTYBIOTYKI - Z UMIAREM
W państwowym Zakładzie Higieny zna

lazły się na naukowym „cenzurowanym” 

antybiotyki. Badaczom chodzi tu nie tyl
ko o lecznicze właściwości antybiotyków, 
ale również i o odporność bakterii prze
ciw tym środkom, a także o niepożąda
ne dla zdrowia skutki przedawkowania. 
Ta cenna broń medycyny potrafi być 
bronią obosieczną, jeżeli szafuje się nią 
bez umiaru. Polskie prace nad uboczny
mi aspektami stosowania antybiotyków są 
wysoko cenione w świecie, interesuje się 
nimi Światowa Organizacja Zdrowia.
(PAI)

MEWY CZEKAJĄ N A RATUNEK

Naukowcy z Uniwersytetu Gdańskiego 
1 z WSR w Słupsku dwukrotnie w cią
gu każdego miesiąca prowadzą na całym 
Wybrzeżu obserwacje związane z roz
miarami tzw. „zarazy olejowej”. Ta pla
ga powoduje — zwłaszcza w okresie zi
mowym — śmierć setek "tysięcy mew i in
nego ptactwa morskiego na Bałtyku. 
Prace polskie (w Uniwersytecie Gdań
skim prowadzi je Zakład Ekologii Zwie
rząt), są częścią wielkich badań nad pta
ctwem wodnym w Europie — podjętych 
z inicjatywy Biura Międzynarodowego 
Badania Ptaków Wodnych (siedziba: 
SUmbridge w Anglii)., (PAI)

NA ZIELONĄ PASZĘ

W Związku Radzieckim na Ukrainie 
I na Polesiu uprawia się na zieloną pa
szę łącznie groch ze słonecznikiem, któ
re dają przy wczesnym siewie więcej 
zielonej paszy niż groch zasiany z kuku
rydzą lub jęczmieniem. Przy wczesnym 
łącznym siewie grochu i-słonecznika na 
paszę kosi się tę mieszankę, począwszy 
od końca czerwca do połowy lipca. Poza 
tym mieszanka ta doskonale nadaje się 
jako przedplon pod pszenicę ozimą. (PAI)

SOK ROŚLINNY 
W ŻYWIENIU CIELĄT

Gruziński Instytut Zootcchnlczno-We- 
terynaryjny prowadził badania nad biał

kowo-wltaminową wartością pokarmowa 
soku roślinnego jako zamiennika mleka 
przy żywieniu cieląt i prosiąt. Sok o- 
trzymywano przez rozdrobnienie lucerny 
i prasowanie, a także uzyskiwano go z 
10 innych roślin pastewnych. Najlepsze 
rezultaty otrzymano przez dodatek do 
soku serwatki w stosunku: 2 kg soku i 1 
kg serwatki. W ostatecznym wyniku 
przeciętny ciężar cieląt w .wieku 90 dni 
w grupie hodowlanej karmionej taką 
mieszanką wynosił o 1,1 kg więcej niż 
karmionej mlekiem. (Interpress).

DLA ROLNICTWA 
PODGÓRZA

Politechnika Krakowska przystąpiła do 
organizowania grupy specjalności tech
nicznych, której celem będzie dalszy 
rozwój prac naukowo-badawczych oraz 
kształcenia kadr i stworzenia zaplecza 
technicznego dla rolnictwa Polski Po
łudniowej. Problem ten ma duże znacze
nie dla górzystych regionów. Brak bo
wiem maszyn, urządzeń oraz typowych 
projektów budowlanych uwzględniają
cych specyfikę terenu oraz trendy roz
wojowe rolnictwa na terenach górskich 
1 podgórskich. (PAP)

WSPÓLNY CEL
Ponad 360 placówek naukowych w kra

jach BWPG pracuje na rzecz ochrony 
środowiska. Placówki te prowadzą wspól
ne badania, wymieniają doświadczenia, 
metody i środki prowadzące do zmniej
szenia emisji gazów i pyłów, do oczysz
czania ścieków przemysłowych Itp. Li
sta wspólnych tematów badawczych za
wiera ponad setkę pozycji — uznanych 
za najpilniejsze przez wszystkich partne
rów. Wszelkie prace nad problemami o- 
chróny środowiska naturalnego przed 
szkodliwymi aspektami działalności go
spodarczej człowieka koordynuje powoła
na do tych celów Komisja RWPG, która 
opracowała wspólny program działań do 
roku 1980 oraz perspektywiczne wskazów
ki dla przedsięwzięć w latach później
szych. (WIT)

REKULTYWACJA
Ponad 60 q pszenicy, prawie 40 q jęcz

mienia, 44 q owsa, 54 q żyta z ha uzy
skano na terenach pokopalnianych w re
jonie Konina. Było to możliwe dzięki 
zastosowaniu metod, opracowanych 
przez Stację Doświadczalną Instytutu 
Podstaw Inżynierii Środowiska PAN. Re
kultywacji terenów górniczych podjął się 
zespól pracowników utworzonej przed 
kilku laty w Koninie placówki. Do współ
pracy przy rozwiązywaniu tego problemu 
zaprosiła naukowców kopalnia węgla 
brunatnego „Konin”. (PAP)

ŚMIGŁOWIEC 
DLA ENERGETYKI

Specjaliści firmy AGA (Szwecja) opra
cowali oryginalny sposób wykrywania 
przegrzań linii wysokiego napięcia za 
pomocą promieni podczerwonych z po
kładu śmigłowca. Przegrzania takie, sta
nowiące problem w przesyłaniu energii 
elektrycznej liniami napowietrznymi, wy
krywano z Ziemi. Przegląd odcinka linii 
wysokiego napięcia długości 1160 km zaj
mował pól roku. Zastosowanie skonstru
owanego w firmie szwedzkiej przyrządu 
AGA Termovision na śmigłowcu pozwo
liło skrócić przegląd do 45 godzin.

OCHRONA ŚRODOWISKA
Prawie 200 min zł przeznacza się w br. 

na ochranę środowiska naturalnego w 
woj. włocławskim. Przewiduje się po
prawę czystości rzek tego regionu, prze
de wszystkim Wisły, a także mniejszych 
rzek, jak — Rakutówka i Zgłowiączka, 
Zmniejszone zostaną także emisje pyłów 
i dymów, głównie — w przemyśle che
micznym. (PAP)

PO RUDĘ NA DNO OCEANU
Wśród wielu przedsięwzięć specjalistów 

radzieckich, zajmujących się poszukiwa
niami i eksploatacją podmorskich bo
gactw, zwraca ostatnio uwagę działalność 
pierwszego w ZSRB przedsiębiorstwa ba

dawczo-eksploatacyjnego ,^SiewmoroIo- 
wo", zajmującego się wydobyciem rudy 
z dna Oceanu Lodowatego. Stwierdzono 
już możliwość eksploatacji dużych pod
wodnych złóż cyny. Trwają próby no
wych urządzeń zdolnych do prowadzenia 
prac wydobywczych także zimą. Specjal
nie skonstruowana poglębiarka „Mol- 
linsk-5” będzie przystosowana do prowa
dzenia prac pod lodem na głębokości do 
stu metrów. (Interpress)

- HAMULCE Z PULSACJĄ
Przy gwałtownym hamowaniu samo

chodu zablokowane koła zmniejszają e- 
fekt hamowania, a samochód może wpaść 
w poślizg. Doświadczony kierowca nie 
dopuszcza do tego „pompując” pedałem 
hamulca. Znacznie precyzyjniej wyko
nuje to samo automatyczne urządzenie 
przeciwślizgowe montowane obecnie w 
samochodach ciężarowych firmy FORD. 
Gdy podczas hamowania kola przestają 
się obracać, urządzenie powoduje pul- 
sację ciśnienia w układzie hamulcowym, 
nie dopuszczając w teń sposób do za
blokowania kół i poślizgu. (PAI)

TWORZYWA
NA SKRZYŻOWANIACH

Czechosłowaccy specjaliści w zakresie 
budownictwa drogowego wykazali korzy
ści, jakie daje dodawanie żywic synte
tycznych do mas asfaltowych. Asfalt 
wzmocniony żywicami jest szczególnie 
przydatny do budowy nawierzchni ulic 
na dojazdach do skrzyżowań, gdzie ha
mujące i ruszające z miejsca pojazdy 
powodują szybkie niszczenie jezdni. (In
terpress)

USPRAWNIENIE 
PROCESU TKANIA

W rezultacie prac naukowo-badaw
czych prowadzanych przez zespól prof. 
dr hab. Janusza Szoslanda z Instytutu 
Mechanicznej Technologii Włókna Poli
techniki Łódzkiej narodziła się orygi

nalna teoria optymalizacji procesu tka
nia. Umożliwia ona określenie najkorzy
stniejszego z punktu wldzeqia procesu 
tkania, napięcia osnoWy i wątku (zapo
biega to zrywaniu się przędzy), osadze
nia czółenka oraz prędkości przyspiesze
nia tzw. geometrii przesmyku. W efekcie 
uzyskuje się poprawę jakości tkanin, 
mniejsze zużycie części ruchomych kro
sna, eliminuje prawdopodobieństwo wy
stępowania zakłóceń procesu teclmoio- 
gicznego, a co najważniejsze, zwiększa 
wydajność maszyny i to bez żadnych 
dodatkowych inwestycji oraz zapobiega 
awariom. (PAP)

UCZYĆ SIĘI
W laboratorium geriatrycznym w Jac

kson (USA) znany psycholog amerykań
ski, dr Richard Sprott zajął się m. in. 
możliwościami uczenia się, przyswajania 
wiedzy przez ludzi w wieku poemery- 
talnym. Stwierdził m. in„ że zdolność 
przyswajania wiedzy u ludzi w wieku 
podeszłym maleje bynajmniej nie na 
skutek starzenia sie, ale jest następstwem 
osłabienia zdrowia, przy którym zanikają 
zdolności spostrzegawcze. Czasem ludzie 
w podeszłym wieku przejawiają zwię
kszoną inwencję twórczą — o czym 
świadczyć mogą prace publikowane przez 
profesorów na emeryturze. Gerontolodzy 
zalecają obecnie ludziom starszym po
dejmowanie prac odpowiadających ich 
zainteresowaniom, możliwościom i przy- 
gotowaniu. (Interpress)

PATRONAT NAUKOWCÓW
Katowicki oddział PAN rozwija patro

nat nad społecznym ruchem naukowym 
na Górnym Śląsku. Na terenie woj. biel
skiego, częstochowskiego, katowickiego I 
opolskiego istnieje ponad 50 oddziałów 
różnych towarzystw naukowych. Najlicz
niejsze są towarzystwa o charakterze hu- 
manistyczno-spolecznym oraz matema
tyczne, fizyczne, chemiczne, pedagogicz
ne 1 geograficzne. Duże znaczenie mają 
także oddziały towarzystw archeologicz
nych 1 numizmatycznych. Korzystają one 
coraz szerzej z opieki i pomocy nart' 
kowców PAN. (NiT)
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aktualności w ubiegłym tygodniu
UMACNIANIE 

RÓWNOWAGI RYNKU

Wstępne sygnały za I półrocze br. 
upoważniają do wniosku, że mimo 
znacznie szybszego niż planowano 
tempa wzrostu dostaw na zaopatrze
nie rynku krajowego — nie osiągnię
to odpowiednio wydatnego wzmoc
nienia równowagi rynku. Jest to 
spowodowane szybszym od plano
wanego wzrostem wynagrodzeń za 
pracę, który niekiedy nie ma uzasad
nienia w odpowiednim wzroście wy
dajności pracy.

Niezbędne jest więc, aby zjedno
czenia i przedsiębiorstwa niezwłocz
nie zbadały kształtowanie się wskaź
ników opłacenia wzrostu wydaj
ności pracy i podjęły działania nie- 
zbędne dla wyrównania przekro
czeń i utrzymania wskaźników w 
skali roku w granicach założeń' pla
nu. Samo bowiem wzmaganie wy- 
siłku na rzecz rozwoju produkcji 
rynkowej jest niewystarczające dla 
osiągnięcia odpowiednich postępów 
w dziedzinie umacniania równowagi 
rynkowej, (sb)

PROBLEM STRUKTURY 
PRODUKCJI

Przegląd wyników produkcji 
przedsiębiorstw przemysłowych za 
czerwiec br. i całe minione półrocze 
wykazuje, że w II półroczu br. na
dal aktualne są zalecenia rządu do
tyczące dalszego zwiększania udzia
łu produkcji rynkowej' i eksporto
wej w ogólnym wolumenie produk
cji. Wskazuje na to między innymi 
znacznie szybszy od planowanego 
wzrost sprzedaży rynkowej oraz na
dal występujące potrzeby aktywiza
cji eksportu.

Realizacja tych dodatkowych za
dań powinna jednak mieć miejsce 
przy równoczesnym:
|| zapewnieniu wykonania umów 

kooperacyjnych;
O lepszym dostosowaniu struktu

ry produkcji do asortymentowych 
potrzeb odbiorców oraz

O dostosowaniu produkcji do wa
runków zaopatrzenia w surowce 
i materiały importowane i krajowe 
o niewystarczającej podaży, (sb)

PROGRAMY POPRAWY 
JAKOŚCI

Podjęte przez rząd zabiegi spra
wiły, że na wszystkich ważniejszych 
odcinkach produkcji opracowano już 
odpowiednie branżowe programy po
prawy jakości. Napływające aktual
nie oceny jakości produkcji wskazu
ją jednak, że nie osiągnięto jeszcze 
wystarczającego postępu. Konieczne 
jest więc, aby ministrowie resortów 
gospodarczych i dyrektorzy zjedno
czeń zwrócili obecnie większą uwagę 
na egzekwowanie ustaleń zawartych 
w tych programach, (sb)

PILNE ZADANIA 
ENERGETYKI

Wśród pilnych zadań energetyki 
najważniejsze są obecnie dwa:

II przyśpieszenie prac remonto
wych urządzeń energetycznych tak, 
aby zostały one zakończone przed 
szczytem jesiennym;

<1 zapewnienie ciągłości dopływu 
energii elektrycznej w sierpniu 
i wrześniu br. dla jednostek obsłu
gujących rolnictwo, a zwłaszcza 
warsztatów wykonujących usługi na 
rzecz rolnictwa, organizacji skupu 
i organizacji pracujących na rzecz 
zaopatrzenia rolnictwa, (śb)

PLANY KONTRAKTACJI

Aktualne natężenie prac polowych 
nie powinno osłabiać zabiegów nie
zbędnych dla realizacji planów kon
traktacji produkcji roślinnej i zwie
rzęcej. Okazuje się bowiem, że na 
niektórych terenach poziom . kon
traktacji dostaw żywca, zbóż i nie
których roślin przemysłowych jest 
n iezad owala j ący.

Konieczne jest więc, aby wojewo
dowie i naczelnicy gmin zapewnili 
skoordynowanie działalności wszyst
kich organizacji prowadzących kon

na rynku
SZKŁA KONTAKTOWE

Dotychczas nie produkowaliśmy w 
kraju szkieł kontaktowych — stąd 
duże kłopoty z ich kupnem. W Za
kładach MechanicznO-Optycznych 
„Opta” w Katowicach kończy się 
montaż holenderskich urządzeń do 
produkcji szkieł kontaktowych 
miękkich. Początek' produkcji — w 
końcu lipca br.

Jak informują fachowcy, będą to 
najcieńsze szkła z produkowanych 
dotychczas na świecie. Nałożone bez
pośrednio na gałki oczne nie będą 
powodować zmęczenia oczu, podraż
nień, ani wywoływać innych skut
ków ubocznych.

Pytanie, czy nastanie moda na 
„kontakty”? Czy wszyscy okularnicy 
wyrzucą oprawki do kosza?

AKTYWIZACJA
Wojewódzkie przedsiębiorstwo 

Handlu Wewnętrznego w Białymsto
ku (działające również w woj. łom
żyńskim) zamierza w ramach akty
wizacji sprzedaży w 1977 roku zor
ganizować 285 akcji. W tym: 35 jar
marków i kiermaszy, 20 sprzedaży 
straganowych, 30 kilkudniowych 
sprzedaży towarów w zakładach pra
cy.

■■■■■■■■■ 

traktację na ich terenach oraz za
dbali o usunięcie przyczyn hamują
cych wykonanie zadań kontrakta
cyjnych. Ważnym czynnikiem akty
wizacji kontraktacji powinien być 
rozwój fachowego doradztwa i po
mocy agrotechnicznej dla gospo
darstw kontraktujących, (sb)

TUCZ PRZYZAKŁADOWY

Już w ubiegłym roku specjalnym 
zarządzeniem prezesa Rady Mini
strów określone zostały zasady orga
nizacji tuczu przyzakładowego i na
łożone na resorty odpowiednie obo
wiązki w tym zakresie. Chodziło tu 
oczywiście, o pełne wykorzystanie 
dla potrzeb rozwoju hodowli posia
danych rezerw paszowych w postaci 
różnego typu pasz odpadowych. Oka
zuje się jednak, że realizacja tych 
zadań w wielu przypadkach jest 
opóźniona, a osiągnięte efekty nie 
mogą być uznane za zadowalające.

Wskazane wydaje się więc, aby 
zarówno resort przemysłu spożyw
czego i skupu, jak i wojewódzka 
służba rolna wzmocniły nadzór nad 
realizacją zadań rozwoju tuczu przy
zakładowego. (sb)

WODA DLA WSI

Przegląd stanu zaopatrzenia gos
podarstw chłopskich w wodę nie
zbędną dla rozwoju hodowli wyka
zał, że zaledwie 19 proc, ogólnej ich 
liczby korzysta z wodociągów. Nato
miast ponad 10 proc, gospodarstw 
nie posiada na swoim terenie źródeł' 
czerpania wody.

W myśl aktualnych założeń, do 
1980 r. liczba gospodarstw korzy
stających z wodociągów wzrośnie do 
30 proc. Powinno to umożliwić zao
patrzenie w .wodę wszystkich gos
podarstw nie posiadających na tere
nie zagród źródeł czerpania wody. 
Nie zlikwiduje to jednak jeszcze 
deficytu wody w gospodarstwach 
chłopskich. Wymagałoby to nakła
dów rzędu 20 mld zł.

Wydaje się jednak, że problem 
właściwego zaopatrzenia w wodę 
gospodarstw dysponujących źródła
mi dla jej czerpania, w znacznej 
mierze można by rozwiązać mniej
szymi nakładami poprzez zaopatrze
nie rolników w małe pompy o na
pędzie elektrycznym i spalinowym.

Przyspieszenie budowy wodocią
gów wymaga natomiast zdecydowa
nej poprawy zaopatrzenia spółek 
wodnych w materiały budowlane, 
sprzęt mechaniczny i środki trans
portu. (Sb) , 1

I półroczu br. produkcja przemysłu 
radzieckiego wzrosła o 5,7 proc, 
(plan — 5,6 proc.). Wydajność pracy 
zwiększyła się o 4,2 proc.

Średnie miesięczne zarobki robot
ników i pracowników przekroczyły 
154 ruble, a wraz z dodatkami z tytu
łu świadczeń socjalnych — 208 rubli. 
Oddano do użytku 580 tys. mieszkań.

■ Gubernator stanu Massachus- 
setts podpisał deklarację rehabilitu
jącą Nicola Sacco i Bartolomeo Van- 
zettiego. Deklaracja stwierdza, źe 
proces przeciwko nim nie byl ucz
ciwy. Sacco 1 Vanzettl straceni 50 lat 
temu, byli Amerykanami włoskie
go pochodzenia i znani byli ze swych 
lewicowych poglądów. Obarczono 
ich winą za morderstwo w czasie na
padu rabunkowego.

■ Niespodziewanym wynikiem 
zakończyły się wybory w Sri Lance. 
Na fali niezadowolenia z drożyzny 
i bezrobocia wygrała zdecydowanie 
opozycyjna Zjednoczona Partia Na
rodowa, a jej przywódca, 71-letnl 
Junius Jayewardene, został zaprzy
siężony jako nowy premier, na miej
sce -pani Sirimavo Bandaranaike, 
której Partia Wolności sprawowała 
rządy od 1970 roku. ZNP zdobyła 
139 mandatów na ogólną liczbę 168, 
zaś Partia Wolności tylko 8 miejsc 
(wobec 91 przed 7 laty).

W Starciach między zwolennikami 
rywalizujących partii w Sri Lance 
zginęły 34 osoby.

■ Po wizycie w Waszyngtonie 
brytyjskiego ministra spraw zagra
nicznych Davida Owena ogłoszono, 
że Stany Zjednoczone 1 Wielka Bry
tania występują no wspólnym pro

ZAGOSPODAROWANIE WÓD

Pierwszy przegląd gmin z lipca 
ubiegłego roku ujawnił, że dyspo
nujemy znacznym obsząrem nie 
zagospodarowanych rybacko wód 
stojących, należących do indywi
dualnych rolników. Od tego czasu 
zdołano zagospodarować, około 16 
proc, tych wód. Pozostałe obszary 
wód wymagają bowiem poważniej
szych zabiegów rekultywacyjnych. 
Mają one być wykonane w ramach 
wojewódzkich programów zagospo
darowania wód.

Sprawna i możliwie szybka rea
lizacja tych programów może mieć 
znaczny wpływ na poprawę zaopa
trzenia rynku W ryby. (Sb)

LEPSZE WYKORZYSTANIE 
GRUNTÓW

Drugi przegląd gmin wykazał, że 
w okresie od pierwszego przeglądu 
w lipcu ubiegłego roku zagospoda
rowano w gospodarce chłopskiej 73 
tys. hektai-ow odłogów i ugorów, tj. 
85 proc, ich stanu zarejestrowanego 
w ubiegłym roku (85 tys. ha.)

Poprawiono ponadto zagospodaro
wanie na ponad 199 tys. ha użyt
ków rolnych, indywidualnych gos
podarstw chłopskich, tj. około 76 
proc, obszaru zakwalifikowanego do 
poprawy stanu produkcji. Ponadto 
pozyskano dla produkcji rolnej 
około 800 ha w wyniku likwidacji 
zbędnych dróg śródpolowych.

Nie osiągnięto natomiast więk
szych postępów w zagospodarowa

Handlowcy z białostockiego 
WPHW przyjęli, w br. wyższe niż w 
1976 roku zadania: obrót towarowy 
— 3,6 mld złotych, tj. wyższy o 10,4 
proc. Aby temu podołać, chcą czę
ściej i skuteczniej wychodzić z to
warem poza sklepy.

W ub. roku na targach, jarmar
kach, kiermaszach itp. utargowano 
ponad 100 min złotych. W br. pla
nuje się osiągnięcie 125 min złotych. 
Warto dodać, że te aktywne formy 
sprzedaży zapobiegły w znacznej 
mierze gromadzeniu się zbędnych i 
nadmiernych zapasów towarów.

W I kwartale br. sklepy WPHW 
sprzedały towary o wartości 717 min 
zł. Plan operatywny przekroczono o 
8 proc. Firma postarała się przy tym 
— zaakcentujmy to — o dodatkowe 
dostawy towarów (m. in. dzięki bez
pośrednim kontaktom z przemysłem) 
wartości ponad 62 min złotych.

3,5 TYS. KONTROLERÓW
We wszystkich przedsiębiorstwach 

handlu wewnętrznego pracuje w 
służbach odbioru jakościowego po
nad 3,5 tys. towaroznawców. W 1976 
roku handel przebadał towary o 
wartości około 377 mld złotych — o- 
koło 37 proc, dostaw na rynek. Za
reklamował — towary o wartości 
17,5 mld złotych. 

niu około 1 min ha gruntów wy
magających melioracji, odkamienie- 
nia lub odkrzaczenda. Prace te wy
konano dopiero na obszarze około 
100 tys. ha. Wymagają one bowiem 
zaangażowania znacznych sił tech
nicznych i środków' finansowych. 
Realizację tych zadań rozłożono więc 
na kilka lat. Wojewódzka służba 
rolna realizację tego zadania po
winna traktować jako jedną z waż
nych i pilnych spraw rozwoju pro
dukcji rolnej. (Sb)

WOLNE MIEJSCA PRACY

Dane napływające z wydziałów 
zatrudnienia urzędów wojewódzkich 
wskazują, że mimo pogłębienia przez 
zakłady pracy reżimu oszczędności 
w gospodarowaniu siłą roboczą, w 
czerwcu br. liczba wolnych miejsc 
pracy nadal była znacznie wyższa od 
liczby osób poszukujących pracy 
(33 wolne miejsca pracy na 1 męż
czyznę poszukującego pracy i 3 wol
ne miejsca na 1 kobietę poszukującą 
pracy).

Trudności zapewnienia wolnych 
miejsc pracy dla kobiet notowano 
nadal w województwie konińskim, 
ostrołęckim, płockim, rzeszowskim 
i sieradzkim. Głównym powodem 
trudności w zapewnieniu pracy dla 
kobiet jest jednak nie brak miejsc 
pracy, lecz nie zawsze właściwe 
przygotowanie do pracy zawodo
wej. (sb)

ROZWÓJ USŁUG

Wstępny przegląd realizacji pla
nu rozwoju usług bytowych dla lud
ności wskazuje, że w I półroczu br. 
osiągnięto dość wysoką dynamikę 
ich rozwoju (w granicach 22 proc.). 
Zaawansowania realizacji planu 
rocznego nie można jednak uznać za 
zadowalające (46 proc.).

Stosunkowo dobrze zaawansowa
na jest realizacja planu usług w 
woj. ostrołęckim, płockim, białostoc
kim i chełmskim (w granicach 50 
proc.). Najsłabiej zaawansowany 
jest natomiast plan usług na terenie 
woj. koszalińskiego, krośnieńskiego 
i słupskiego, (sb)

CZYNY SPOŁECZNE

Podsumowanie akcji czynów spo
łecznych za 1976 r. wyka^ło, że w 
okresie tym nastąpiło pewne obni
żenie wartości czynów społecznych 
(w granicach 5,5 proc, w porówna
niu z 1975 r.). Pogłębił się jednak 
społeczny charakter czynów. Wzrósł 
bowiem udział wkładu ludności w 
wartości czynów (z 66,2 proc, w 1975 
r. do 68,5 proc, w 1976 r.).

W przeliczeniu na 1 mieszkańca 
najwyższą wartość czynów społecz
nych osiągnięto w woj. krośnień
skim (666 zł), nowosądeckim (638 zł) 
i sieradzkim (600 zł). Wysokie po
zycje osiągnięte w poprzednim o- 
kresie utrzymało w ub. roku również 
woj. kieleckie i bialskopodlaskie. 
Szczególnie niski poziom czynów 
społecznych zanotowano natomiast 
w woj. konińskim (około 100 zł na 
mieszkańca) i szczecińskim (niecałe 
200 zł na mieszkańca), (sb)

REZERWY NA IV KWARTAŁ

Ograniczone na wielu odcinkach 
gospodarki możliwości zaopatrzenia 
w surowce i materiały (zwłaszcza 
pochodzące z importu^ lub będące 
przedmiotem eksportu) sprawiają, że 
wszystkie zjednoczenia i przedsię
biorstwa podejmujące wysiłki na 
rzecz przekroczenia planów produk
cji powinny dopilnować, aby prze
kroczenia te miały pełne pokrycie w 
odpowiednich oszczędnościach ma
teriałowych. W przeciwnym przy
padku może okazać się, że w IV 
kwartale br. zabraknie im surowców 
i materiałów na kontynuowanie pro
dukcji.

Już więc obecnie resorty gospo
darcze, zjednoczenia i przedsiębior
stwa powinny zatroszczyć się o zgro
madzenie odpowiednich rezerw su
rowców i materiałów niezbędnych 
dla realizacji planu w IV kwartale 
br. (sb)

Jeśli przyjmiemy, że każdy kon
troler zarabia miesięcznie 4000 zł, to 
na pensje dla nich trzeba 14 milio
nów zł, miesięcznie, a rocznie — 168 
min zł. Jeśli doliczymy koszt ich sta
nowisk i narzędzi pracy — co najm
niej ćwierć miliarda złotych. Dolicz
my do tego analogiczne koszty dla 
pracowników Państwowej Inspekcji 
Handlowej, którzy w ub. roku prze
prowadzili 17 tysięcy inspekcji w o- 
mawianym 'zakresie. Oto dodatkowa 
pozycja — poza wartością samych 
wadliwych wyrobów — którą płaci
my za złą jakość wyrobów rynko
wych.

Kontrolerzy ci wykonują swą pra
cę w imię ochrony interesów kon
sumentów. Wypadałoby postulować, 
by handel objął kontrolą całość do
staw rynkowych, a więc potroił ilość 
pracowników odbioru jakościowego. 
By wyposażył lepiej ich stanowiska 
kontrolne. Koszty poszłyby w miliar
dy.

Wyliczenia te kieruję do sumienia 
niesolidnych producentów, którzy — 
mając przecież szeroko rozbudowaną 
własną służbę kontroli jakości, prze
mycają jednak w dostawach buble, 
działając na szkodę społeczeństwa i 
swoją własną.

A.N.-J.

w kraju
• DLA UCZCZENIA 33 ROCZ

NICY POLSKI LUDOWEJ w całym 
kraju odbyły się liczne imprezy. 
Podczas uroczystości w Belwederze 
21 brif. z udziałem I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka, prze
wodniczącego Rady Państwa Hen
ryka Jabłońskiego i prezesa Rady 
Ministrów Piotra Jaroszewicza — 
zasłużeni obywatele otrzymali wy
sokie odznaczenia państwowe, m.in. 
17 osób — Order Budowniczych 
Polski Ludowej. Są to: Edward Ba- 
biuch — członek Biura Polityczne
go, sekretarz KC PZPR; Kazimierz 
Barcikowski — zastępca członka 
Biura Politycznego KC PZPR, mi
nister rolnictwa; Stanisław Ryszard 
Dobrowolski — pisarz, działacz kul
turalny; Antoni Gładysz — wete
ran ruchu robotniczego; Otylia Grot 
— działaczką ' społeczna, zasłużona 
w walce o polskość Warmii i Ma
zur; Michał Jakubiec — rolnik spół
dzielca, przewodniczący RSP w Ka
mienniku, woj. opolskie, zastępca 
członka KC PZPR; Zygmunt Kaim 
— nagrzewnicowy Huty im. E. Ced- 
lera w Sosnowcu; Witold Lutosław
ski — kompozytor; Kazimierz Mi
chałowski — profesor, członek pre
zydium PAN, kierownik Zakładu 
Archeologii PAN; Witold Nowacki 
— profesor Uniwersytetu Warszaw
skiego, członek rzeczywisty PAN, 
wiceprezes PAN; Stanisław Opałko 
— dyrektor Zakładów Azotowych 
im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie; 
Szczepan Pieniążek — profesor, wi

za granicą
■ Na granicy Egiptu 1 Libii do

szło do poważnych starć zbrojnych, 
łącznie z nalotami egipskich myś
liwców bombardujących tereny li
bijskie. Akcję mediacyjną prowadzą 
prezydent Algierii H. Bumedien 
i przewodniczący OWP J. Arafat. 
Ostatnie doniesienia głoszą o wstrzy
maniu działań wojennych.

■ III Plenum KC KPCh, które 
obradowało w Pekinie, podjęło trzy 
decyzje:

— zatwierdziło nominację Hua 
Kuo-fenga na przewodniczącego 
KC KPCh 1 przewodniczącego Ko
misji Wojskowej KC;

— przywróciło Teng Siao-pingo- 
wi zajmowane przez niego do kwiet
nia ubiegłego roku stanowiska wice
przewodniczącego KC KPCh, wice
przewodniczącego Komisji Wojsko
wej KC, wicepremiera i szefa szta
bu generalnego^

— usunęło z partii 1 wszystkich 
stanowisk członków „4-osobowej 
bandy”, wśród których jest, jak wia
domo, wdowa po Mao Tse-tungu.

Plenum postanowiło zwołać w tym 
roku XI Zjazd KPCh i przyjęło jego 
porządek dzienny, przewidujący 
między innymi rewizję statutu partit

Nadal nie wiadomo, czy Hua Kuo- 
-feng pozostaje również premierem, 
czy też stanowisko to przejmie ktoś 
inny.

■ Jak donosi agencja „Sinhua”, 
najwyższe władze państwowe wyda
ły dekret stwierdzający, że podsta
wowym systemem miar 1 wag w 
ChRL będzie system metryczny. 
Dotychczas obowiązuje brytyjski 
imperialny system miar i wag.

■ Z danych Centralnego Urzędu 
Statystycznego ZSRR wynika, że w 

ceprezes PAN, dyrektor Instytutu 
Sadownictwa Ministerstwa Rolni
ctwa; Stefan Pietrusiewicz — b. mi
nister budownictwa i" przemysłu 
materiałów budowlanych, zasłużony 
działacz PZITB i NOT; Bernard 
Słabkowski — brygadzista-operator 
w Porcie Gdańskim; Józef Tejchma 
— członek Biura Politycznego KC' 
PZPR, wiceprezes Rady Ministrów, 
minister kultury i sztuki; Jan Wa
silkowski— em. profesor Uniwersy
tetu Warszawskiego, członek rzeczy
wisty PAN; Piotr Wasiluk — we
teran ruchu robotniczego, członek 
Rady Naczelnej ZBoWiD.

• BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR ha posiedzeniu 26 bm. oce
niło wyniki drugiego przeglądu gmin 
oraz realizację uchwały Biura Poli
tycznego i Prezydium Rządu z li
stopada 1972 r. w sprawie dalszego 
rozwoju PGR. W toku dyskusji 
zwrócono uwagę na konieczność dal
szej intensyfikacji działalności pro
dukcyjnej, lepszego wykorzystania 
środków produkcji, a zwłaszcza zie
mi, dalszego doskonalenia organiza
cji pracy oraz pomocy, tym PGR, 
które osiągają niedostateczne wyni
ki gospodarcze.

Przedmiotem oceny Biura Poli
tycznego był też rozwój informaty
ki i jej zastosowań w latach 1975— 
—77. Biuro Polityczne zaleciło, aby 
w latach 1977—80 położyć szczegól
ny nacisk na podniesienie jakości 
•przętu informatycznego produkcji 
krajowej, większą efektywność wy
korzystania sprzętu zainstalowane
go, lepszą gospodarkę oprogramo
waniem i lepszą koordynację mię- 

gramem przekazania władzy w Ro
dezji czarnej większości społeczeń
stwa. Zgodnie z tym planem, w Ro
dezji powinny się odbyć wybory, w 
których każdy obywatel zyskałby 
prawo uczestniczenia w głosowaniu, 
a każdy oddany glos miałby taką 
samą wartość. Nie podano szczegó
łów propozycji.

Nie ma też jasności co do tego, jak 
miałaby wyglądać sprawa oddzia
łów międzynarodowych, jakie Za
chód chciałby wprowadzić do Ro
dezji pod pretekstem utrzymania w 
tym kraju porządku i niedopusz
czenia do wybuchu w nim na pełną 
skalę wojny partyzanckiej. Odrzuco
no rozważany uprzednio wniosek 
wprowadzenia do Rodezji oddziałów 
Commonwealthu, gdyż nie zgadzają 
się na to m. in. kraje należące do 
Wspólnoty Brytyjskiej. Z informacji, 
przekazanych waszyngtońskiej pra
sie, wynika, źę Stany Zjednoczone 
byłyby zwolennikiem, by do Rodezji 
wysłano: międzynarodowe oddziały 
pod flagą wojsk ONZ.

■ Rząd CSRS podjął decyzję o 
regulacji cen detalicznych niektó
rych grup towarów powszechnego 
użytku. Obniżono ceny detaliczne 
wielu wyrobów tekstylnych z poli
styrenu i innych włókien syntetycz
nych, obuwia z bareksu, niektórych 
artykułów trwałego użytku, jak lo
dówki, telewizory, piecyki elektrycz
ne i kalkulatory kieszonkowe.

Podwyższono ceny niektórych wy
robów z wełny i bawełny, niektó
rych wyrobów przemysłu hutniczego, 
instrumentów muzycznych, niektó
rych wyrobów z kryształu, porcela
ny i ceramiki, a także kawy, czeko
lady i czekoladowych wyrobów cu
kierniczych.

■ W wieku 64 lat zmarł Du- 
szan Petrovic-Szane, przewodniczą
cy Konferencji Związkowej Socja
listycznego Związku Ludu Pracują
cego Jugosławii. W Jugosławii ogło
szono jednodniową żałobę.

■ Tygodnik „Litieratur- 
naja Gazieta” pisze, że pre
zydent Sudanu — Nimeiri, po powro
cie z Pekinu zaczął mówić „po pe- 
kińsku”. W licznych ' wywiadach 
wygłaszał maoistowskie slogany o 
antyradzieckiej tą^ści. Istota spra
wy — pisze tygodnik — polega jed
nak nie tyle na zapożyczonej frazeo
logii, co na działaniach, których wy
mowa polityczna również trąci mao- 
izmem.

Nimeiri wezwał do zwołania spot
kania na szczycie państw arabskich 
basenu Morza Czerwonego. Chodzi 
tu o plan stworzenia zamkniętego 
bloku wojskowo-politycznego w re
jonie Morza Czerwonego, plan, który 

i dziennik „2 en min 2ypao” u- 
znal za „wyjątkowo racjonalny”. 
Ugrupowanie takie mogłoby Izolo
wać kraje, które wybrały postępową 
drogę rozwoju, skłócić jedne z dru
gimi i w ten sposób osłabić walkę 
antyimperialistyczną w tym rejonie. 
Wszystko to jest całkowicie zgodne 
z duchem koncepcji przywódców pe
kińskich, z duchem idei, które, są
dząc po wszystkim, dał sobie zasz
czepić w ChRL generał Nimeiri — 
kończy „Litieraturnaja Ga
zie t a”.

■ Zgodnie z raportem OECD opu
blikowanym w Paryżu, Jedynie Sta
ny Zjednoczone mają szansę na po
prawę wskaźników ekonomicznych 
w ciągu najbliższych 12 miesięcy. 
W większości pozostałych krajów 
wzrost gospodarczy i wzrost popytu 
wewnętrznego będą w I półroczu 
1978 r. zbyt nikle, aby stać się bodź
cem dla znacznego przyrostu inwe
stycji i zapobiec wzrostowi, bezrobo
cia, które pozostanie na poziomie 5 
proc., czyli 17 min osób we wszyst
kich krajach OECD łącznie. Jedynie 
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dzyresortową produkcji oraz wyko- 
rzystąnia maszyn iurządzeń Infor
matycznych.
• I SEKRETARZ KC PZPR 

Edward Gierek przebywał 20 bm. 
w województwie' łomżyńskim — 
specjalizującym- się w produkcji 
rolnej ' i przetwórstwie — odwie
dzając m;iln. przodującą w gospo
darce'rolnej -wleśi- Szczodruchy w 
gminie Kołaki Kościelne, w Zam
browie— fabrykę podległą Zakła
dom Teletransmisyjnym „Telkom”, 
a w Łomży — noWe osiedle miesz
kaniowe „Jantar”.
• W IV KONKURSIE „DOBREJ 

ROBOTY” — w którym uczestni
czyło 1911 zakładów z 26 resortów 
i związków spółdzielczych oraz 220 
zjednoczeń — 177 zakładów otrzy
mało' nagrody I, II- d III stopnia. 
Uroczystość wręczenia nagród przed
stawicielom 45 zakładów uhonoro
wanych nagrodami 1 stopnia odby
ła się 20 bm. w Pałacu Rady Mini
strów z udziałem premiera Piotra 
Jaroszewicza.
• WIZYTY. W ubiegłym tygod

niu przebywali w Polsce m.m. dy
rektor generalny UNESCO, Ama- 
dou-Mahtar M’Bow oraz delegacja 
Zgromadzenia Narodowego Repub
liki Francuskiej z zastępcą prze
wodniczącego Zgromadzenia, Jose
phem Franceschi.

• Wśród tegorocznych laurea
tów nagrody prasowej' Central
nej Rady Związków Zawodowych 
znalazła się nasza koleżanka red. 
ANNA KUSZKO.

w USA bezrobocie spadnie z 6,75 
proc, do 6,5 proc. W Japonii ma po
zostać ono na poziomie 2 proc.

Prognoza przewiduje niewielki 
spadek stopy inflacji. Ceny towarów 
konsumpcyjnych wzrosną w I pół
roczu 1978 r. o 73 proc, (wzrost ten 
wyniósł 9 proc, w pierwszej 1 8 proc, 
w drugiej połowie roku 1977). Prze
widuje się znaczny spadek tempa 
wzrostu obrotów handlu zagranicz
nego krajów OECD.

Raport ostrzega, że. jeśli kraje o 
silnych gospodarkach (RFN, Japo
nia, a także USA) nie podejmą zde
cydowanej akcji w celu zwiększenia 
popytu wewnętrznego (chodzi tu 
głównie o popyt na dobra importo
wane), nawet umiarkowany wzrost 
4 proc., przewidziany na najbliższy 
rok w OECD, nie zostanie zrealizo
wany.

Jedynym optymistycznym akcen
tem raportu jest przewidywane 
zmniejszenie się deficytów bilansów 
płatniczych krajów członkowskich 
OECD. Deficyt ten zmniejszyć ma się 
o 25 mld dolarów (wobec 40 do 45 
mld w półroczu poprzedzającym ma
rzec 1977 roku).

■ Wstępne wyniki pierwszego 
półrocza br. w gospodarce CSRS do
wodzą, że produkcja przemysłowa w 
porównaniu z odpowiednim okresem 
1976 roku wzrosła o 5,5 proc., a war
tość robót budowlanych o 5,6 proc. 
Wydajność pracy w przemyśle 
wzrosła o 4,6 proc., a w budow
nictwie o 3,7 proc. Skup bydła rzeź
nego wzrósł o 3,7 proc., mleka o 4,3 
proc. Obroty handlu detalicznego w 
porównaniu z pierwszym półroczem 
ub. r. zwiększyły się o 3,6 proc.

Analizując rezultaty gospodarcze 
CSRS w pierwszym półroczu, prze
wodniczący Państwowej Komisji 
Planowania Vaclav Hula podkreślił, 
że planowane zadania są w zasadzie 
realizowane. Przedsiębiorstwa prze
mysłowe CSRS wypełniły plany pro
dukcyjne w 100,8 proc. W szybkim 
tempie wzrastała produkcja w prze
myśle gumowym (wzrost o 8,3 proć.), 
w przemyśle chemicznym i petro
chemicznym (o 7,6 proc.). Jednakże 
równocześnie przemysł materiałów 
budowlanych i przemysł maszynowy 
nie osiągnęły zaplanowanych na rok 
1977 wskaźników. Tempo wzrostu 
robót budowlanych przewyższa na
tomiast planowane wskaźniki.

■ W NRD ogłoszono komunikat o 
wynikach gospodarczych I półrocza. 
Wytworzony dochód narodowy 
wzrósł w stosunku do pierwszego 
półrocza 1976 r. o 4,5 proc. Produk
cja przemysłowa była większa o 4,8 
proc. Wydajność pracy w przemyśle 
wzrosła o 5 proc., natomiast o 31 
proc, zwiększyła się liczba wyro
bów ze znakiem jakości „Q” i o 8 
proc, ze znakiem jakości „1”.

Inwestycje wzrosły ogółem o 8 
proc., a w samym przemyśle o 12 
proc., przy czym ponad połowa in
westycji przemysłowych miała cha
rakter modernizacyjny.

Produkcja budownictwa zwięk
szyła się o 6,7 proc. Oddano do użyt
ku ponad 75 tys. nowych lub zmoder
nizowanych mieszkań.

W części dotyczącej rolnictwa, 
leśnictwa i gospodarki żywnościo
wej komunikat informuje o prze
kroczeniu zadań - planowych w od
niesieniu do wszystkich artykułów 
pochodzenia zwierzęcego.

Od stycznia do czerwca br. uro
dziło się łącznie 113 tys. dzieci, tj. o 
133 tys. więcej niż w pierwszym 
półroczu roku 1976.



W LIPCOWE ŚWIĘTO

Zdjęcia: A. JAŁOSlNSKll

prasa
„TTD" — tygodnik studencki — 

podjął problem funkcji i roli ckono- 
mistów w gospodarce. W artykule 
pt. „Ekonomiści” RENATA WOLO- 
SZCZAK podała ilu nas pracuje, ilu 
się kształci, jakie jest bieżące i prze
widywane zapotrzebowanie na eko
nomistów z wyższym wykształce
niem. Poruszyła również problem 
żywo dyskutowany od wielu lat w 
środowisku ekonomistów — ochro
ny zawodu, sprecyzowania jasnych 
wymagań kwalifikacyjnych dla sta
nowisk w pionach planowania, 
księgowości itp. — tradycyjnie na
zywanych stanowiskami „ekonomi
stów”, choć nie zawsze z ekonomią 
mających coś wspólnego. General
nie chodzi o podniesienie rangi za
wodu.

Większość młodych ludzi podej
mujących studia ekonomiczne ma 

nadzieję, że uzyska kwalifikacje1* 
predysponujące ich do zajmowania 
kierowniczych stanowisk w gospo
darce. Najbardziej „obsadzony” kan
dydatami wydział handlu zagranicz
nego stwarza dodatkowo szanse na 
atrakcyjne kontakty i wyjazdy. 
Rzeczywistość po studiach często 
jednak gasi te nadzieje. Dlaczego? 
Kto, czy co jest temu winne?

Ze strony praktyki formułowana 
jest długa lista zarzutów pod adre
sem absolwentów szkól ekonomicz
nych. Najważniejsze z nich — to 
odbieganie przygotowania teoretycz
nego od wymagań życia, za mała 
prężność i ekspansywność ekono
mistów.. Nie wszystkie te zarzuty 
mają jednak pełne pokrycie w sta
nie faktycznym. Naszą gospodarką 
przez wiele lat kierowali (na róż
nych szczeblach) ludzie o przygoto

waniu raczej technicznym lub praw
niczym, a nie ekonomicznym. Wyni
kało to z wymagań praktycznych, a 
także z systemu zarządzania, gdzie 
rachunek ekonomiczny odgrywał ra
czej rolę „podkładki”, uzasadnienia 
powziętych decyzji, opartych w rze
czywistości na innych przesłankach. 
Ekonomiści z prawdziwego zdarze
nia nie mieli w tych warunkach 
zbytniego pola do popisu, a-niekiedy 
sprawiali wręcz kłopot swymi pyta
niami o koszty, o efektywność, pro
duktywność — takie „dziwne, wy
myślone kategorie”. Wobec potrzeb 
ilościowych — inne pytania, a przede 
wszystkim pytanie „po co” i „za ile" 
schodziły na plan dalszy. Możliwości 
ilościowe zależały zaś przede wszyst
kim od techników i inżynierów — 
siłą rzeczy oni wysuwali się na czo
ło w zarządzaniu gospodarką.

Oczywiście, nie można całkowicie 
rozgrzeszyć i naszego środowiska. 
Niektóre proponowane rozwiązania 
ekonomiczne były „nietrafione”, nie 
uwzględniały całej złożonej sytuacji 
gospodarczej i społecznej. Niższa 
ranga ekonomistów powodowała ne
gatywną selekcję wśród młodzieży — 
jednostki najbardziej aktywne i am
bitne często wybierały inne kierun
ki, głównie politechniczne.

Od kilku lat sytuacja zaczęła się 
zmieniać, a od VII Zjazdu pojęcia 
efektywności, jakości pracy itp. za
częto coraz szerzej wprowadzać do 
kryteriów ocen przedsiębiorstw 
i wielkich organizacji. W tym roku 
wprowadzono zmodyfikowane zasady 
systemu wogowskiego w znacznej 
części przemysłu — jest nadzieja, że 
w roku przyszłym ten system obej
mie dalsze gałęzie. Zapotrzebowanie 

na „ekonomiczne myślenie” gwał
townie rośnie. Nie jest przecież przy
padkiem, że w powołanym niedawno 
Zespole Doradców I Sekretarza KC 
PZPR tow. Edwarda Gierka ponad 
połowa — to ekonomiści.

Na szczeblu przedsiębiorstwa, a 
także wielkiej organizacji gospodar
czej ten wzrost zapotrzebowania na 
myślenie i umiejętności ekonomicz
ne wcale nie musi oznaczać równie 
silnego wzrostu zapotrzebowania na 
ekonomistów. Zależy to już przede 
wszystkim od nas samych, od na
szych kwalifikacji i umiejętności. 
Nie tylko czysto fachowych, ale tak
że od zdolności do przekładania zło
żonych kategorii ekonomicznych 
i zasad rachunku ekonomicznego na 
język zrozumiały i przekonujący dla 
ludzi bez ekonomicznego przygoto
wania. Piszę o tym, bo nie brak 

wśród ekonomistów takich, którzy 
próbują podnieść rangę i znaczenie 
swej wiedzy przez stosowanie heir- 
metycznego języka, „matematyzowa- 
nie” rzeczy prpstych itp. Ta maniera 
przynosi' jednak skutek odwrotny. 
Ekonomia to przede wszystkim 
dyscyplina Społeczna, zajmująca się 
stosunkami, między ludźmi — musi 
więc być dla tych ludzi zrozumiała. 
Nie znaczy to, że nie trzeba podno- 

, sić ' edukacji ekonomicznej społe
czeństwa, wręcz przeciwnie. Ale nie 
Osiągnie się tego przez stosowanie 
pojęć i formuł odstraszających swym 
„zewnętrznym” wyrazem, a w grun
cie rzeczy przecież opartych przede 
wszystkim na ' logicznym i dialek- 
tecznym rozumowaniu, nieobcym 
żadnemu rozsądnemu człowiekowi.

s. c.

żywocik gospodarczy
• Do Szczecina przypłynęły trzy 

statki bandery greckiej po cement 
przeznaczmy dla odbiorców afry

kańskich. Po załadowaniu części ce
mentu, kapitanowie zaczęli kwestio
nować jakość ładunku. Okazało się, 
że temperatura cementu wynosi 80 
stopni, że stał się ładunkiem niebez
piecznym, a opakowania diabli biorą. 
Cementownia w Chełmie zaniedbała 
cemeht schłodzić. Wobec tego zała
dunek przerwano i wezwano eksper
ta z cementowni. Ten potwierdził, że 
cement nie nada je się do przewozu 
ani użytku. Wobec tego zaczęto ce
ment wyładowywać, potem sprowa
dzać cement z innych cementowni, 
załadowywać go i tak dalej. Efekty: 
zmarnowanych wiele dziesiątków ty
sięcy ton cementu. Konieczność pła
cenia w dewizach odszkodowań za 

postój statków. Stu dokerów przez 
pewien czas bez zajęcia. 200 wago
nów z cementem unieruchomionych 
na bocznicach, potem koszty odwoże
nia cementu z powrotem do cemen
towni. W sprawę wkroczył NIK.'0 W Człuchowie przystąpiono do 
modernizacji Al. Wojska Polskiego, 
która sprowadza się do tego, że wy
kopuje się kamienne, pięknie ułożo
ne krawężniki i zastępuje betonowy
mi, które licznie pękają. Czemu mo
dernizacja ma polegać na zamienia
niu lepszego na gorsze? — biadają 
mieszkańcy. Tłumaczy im się, jak 
dzieciom, że beton jest bardziej no

woczesnym tworzywem i że chodzi 
tu o ważny symbol: Człuchów wy
chodzi z epoki kamiennej.

* W zielonogórskim banku (I Od
dział NBP) dokonano analizy po
myłek w paczkach banknotów prze
kazywanych do banku z handlu, pla
cówek usługowych itp. Bardzo czę
sto kwota wypisana na pąkiecię. nie 
zgadza się z kwotą, jaką pakiet za
wiera. Ogólnie biorąc, różnice te nie 
wynikają z nieuczciwości. W roku 
1976 w696 pakietach brakowało pie
niędzy na łączną sumę 613. tys. zło
tych, ale w 836 przypadkach ujaw
niono nadwyżkę ogólnej wartości 
prawie miliona złotych. W poprzed
nim 1975 roku zanotowano 591 bra
ków i 707 nadwyżek. Tak, że wpła
cający częściej mylili się na swoją 
niekorzyść, niż na swoją korzyść, co 
pozwala stwierdzać, że pomyłki są 
na ogól nieumyślne. Chociaż kto 
wie? Np. kierownik przedsiębior
stwa turystycznego, człowiek niedro- 
biazgowy, ciepłą rączką dołożył ban
kowi sto tysięcy z własnej kieszeni.0 Korepetycje z zakresu sprawo
wania władzy pobierał reporter 
„Głosu Pomorza” u prezydenta mia
sta Słupska. Sprawa taka. Zgodnie z 
wszelkimi zatwierdzonymi planami 
przedsiębiorstwo komunikacyjne 
zbudowało zatoczkę przy przystanku

autobusowym i wiatę. Ale autobusy 
nie mogą tam zajeżdżać, bo w zatocz
ce sterczą słupy elektryczne, które 
zakład energetyczny miał przenieść 
i nie przeniósł. Dyrektor od komuni
kacji wysłał w tej sprawie 5. pism, 
bez rezultatu, więc odwołał się do 
prezydenta miasta. Reporter- zadaje 
prezydentowi naiwne pytanie: co on 
zrobi. Prezydent odpowiada, że na- 
każe słupy usunąć natychmiast. Re
porter zadaje wówczas prezydentowi 
jeszcze bardziej naiwne pytanie: co 
się stanie dalej. Prezydent dobrotli
wie wyjaśnia, że nic. Słupy dalej bę
dą sterczeć w zatoczce. I tłumaczy: 
gdyby zakład energetyczny chciał 
słupy usunąć, to by usunął, a jak nie 
usunął, to znaczy, że nie chce. Jak 

ja wydam decyzję, że ma usunąć, 
to zakład energetyczny odwoła się 
do wojewody. Zyska wiele miesięcy 
czasu. Potem nadejdzie decyzja wo
jewody. Wojewoda też każę slupy 
usunąć, Zakład odwoła się dp *^.», 
nisira F znówu ? będzie miał przez 
miesiące spokój, Minister każę . spra
wę zbadać, po czym, wyda ostatecz
ną- WecpżM-uśuńt^Ł 
Zakład energetyczny ich nie 
usunie. Wtedy prezydent miasta na
łoży ną zakład energetyczny karę. 
Zakład z przyjemnością ją zapłaci z 
pieniędzy państwowych i słupy będą 
stały dalej. Reporter zapytał prezy
denta, skąd on to wszystko: wie. Wie, 
bo aktualnie wydal kilkadziesiąt ta-' 
kich nakazów. Z punktu zaś widze
nia zakładu energetycznego, sprawa 
wygląda tak. O ludzi do robót ziem
nych i innych trudno. O urzędników 
łatwo. I w ogóle prościej jest od cza
su do czasu napisać pisemko urzę
dowe, niż wykopywać, przestawiać, i 
wkopywać slupy.

0 Wytwórnia' Pasz „Bacutil” w 
Swieciu oddalona jest o 150, póra 
200 metrów od Zespołu Spichrzy i 
Młynów, który dostarcza, jej codzien

nie 200 ton surowca do wyrobu tych 
pasz. Codziennie przy spichrzu ładu
je się parę wagonów i uroczyście je 
odprawia. Po dwóch — trzech mi
nutach, jazdy pociąg staje i zaczyna 
się.pa^ogodzinny rozladunek. Śą róż
ne pomysły. Np. żeby zbudować ta
śmociąg,: Ale . jest jeszcze inny, tak 
śmiały,Żż^ aż dech zapiera: żeby po- 
'eiagi wiezie zboże
do eletóatóra, z którego je się potem 
odsypuje dla „Bacutilu”, .stawał po 
d.rpdze i odsypywał te 200 ton. Sy
stem taki uznano jednak za zbyt 
eksperymentalny i będzie budowa
ny taśmociąg.

giełda samochodowa
Minęło z górą dwa tygodnie od 

ukazania się w gazetach pierwszej 
informacji w sprawie opłaty skarbo
wej. od sprzedaży samochodów, a 
ciągle jeszcze nie brak w tej materii 
nieporozumień. Ma w tym swoją 
„zasługę” prasa, która bądź w nie
pełny sposób informując, bądź poda
jąc dane nie do końca sprawdzone, 
nie najlepiej przysłużyła się obywa
telom.

Nie będzie więc od rzeczy, jeśli 
przypomnimy jeszcze raz treść roz
porządzenia Rady Ministrów w spra
wie opłaty skarbowej od sprzedaży 
samochodów (Dz. U. nr 19 z dnia 24 
czerwca 1977 r., poz. 80) oraz upo
rządkujemy kilka kwestii z rozpo
rządzeniem tym związanych.

W myśl wspomnianego wyżej 
rozporządzenia, przy sprzedaży sa
mochodu osobowego nabytego na 
podstawie przydziału (talonu) lub w 
trybie przedpłat, albo w innej for
mie (np. za dewizy), który to samo
chód został nabyty jako nowy od 
jednostek gospodarki uspołecznionej, 
obowiązuje:

— opłata skarbowa w wysokości 
20 proc, ceny detalicznej nowego sa
mochodu (jaką posiada on w dniu 
sprzedaży), jeśli nie upłynął rok od 
daty nabycia;

— opłata skarbowa w wysokości 
12 proc, ceny detalicznej .nowego sa

mochodu (także obowiązującej w 
dniu sprzedaży) w okresie drugiego 
roku od daty nabycia.

Dla przykładu, podstawę do obli
czenia opłaty skarbowej od samocho
du Fiat 126p ♦v dotychczasowej 
wersji) nabytego w „Polmozbycie” 
na podstawie przydziału, stanowić 
będzie kwota 87 tys. zł. Wysokość 
opłaty skarbowej wyniesie więc — 
w wypadku sprzedaży owego „malu
cha” w okresie pierwszego roku od 
daty nabycia — 17,4 tys. zł, zaś w 
okresie drugiego roku — 10 440 zł.

Co się jednak stanie, jeśli ktoś 
miał kraksę w kilka miesięcy po na
byciu samochodu na talon? Chce go 
sprzedać, a wóz nie jest już wart 
pieniędzy, które nabywca wpłacił 
„Polmozbytowi”? W takim wypadku, 
w myśl przytoczonego rozporządze
nia, podstawę wymiaru opłaty skar
bowej stanowi wartość rynkowa tego 
samochodu. Podkreślmy jeszcze raz: 
tylko w tym wypadku, jeśli jest ona 
niższa od ceny detalicznej. Trzyma
jąc się naszego przykładu z „malu
chem”, byłby to wóz wyceniony na, 
powiedzmy, 65 czy 70 tys. źt.

Jak się ma sprawa z samochodami, 
które zamierza się sprzedać po 
dwóch latach od daty nabycia? W 
takim wypadku płaci się 5-prOćen- 
towy podatek od wyceny samochodu 

dokonanej przez wydział finansowy. 
Podkreślam ten fakt, aby nie stano
wił źródła nieporozumień. W rozpo
rządzeniu, o którym cały czas mówi; 
my, nie ma bowiem expressis verbis 
napisane, że przy sprzedaży samo
chodu po dwóch latach obowiązuje 
podatek w wysokości 5 proc., ani też, 
co jest podstawą wymiaru tego po
datku. Wynika to jednakże z treści 
paragrafu drugiego: „W sprawie 
unormowanej w rozporządzeniu 
(tym z czerwca tego roku — przyp. 
jod.) nie mają zastosowania przepi
sy rozporządzenia Rady Ministrów 
z dnia 29 grudnia 1975 r. w sprawie 
opłaty skarbowej (Dz. U. z 1975 r., 
nr 46, poz. 241 i z 1976 r., nr 13, poz. 
76)”. Mówiąc prościej, nowe rozpo
rządzenie określa warunki świad
czeń na rzecz skarbu w pierwszych 
dwóch latach po nabyciu samochodu, 
po tym zaś okresie obowiązują prze
pisy rozporządzenia z 1975 roku, 
które właśnie za podstawę wymiaru 
podatku przyjmują wycenę dokony
waną przez wydziały finansowe. W 
praktyce są to ceny na poziomie 
rynkowych.

Nie można powiedzieć, żeby była 
to zbyt klarowna wykładnia postę
powania, czego potwierdzeniem są 
błędy w informacjach prasowych. 
Tym trudniej zrozumieć tzw. szare
mu obywatelowi, dlaczego raz wy

mierza mu się podatek od ceny deta
licznej samochodu, a raz od jego 
wartości rynkowej. Jednolitość bar
dzo by się tu przydała.

Istotną kwestią jest, kto ma uisz
czać opłatę: kupujący czy sprzeda
jący? Otóż, zgodnie z aktualnymi 
przepisami, obowiązek uiszczenia 
opłaty skarbowej od czynności cy
wilno-prawnych, dotyczących m. in. 
sprzedaży samochodu, ciąży solidar
nie na osobach biorących udział w 
tych czynnościach.

Utarło się dotychczas, że w „Umo
wie kupna-sprzedaży” samochodu 
kupujący zobowiązywał się: prze- 
rejestrować pojazd, zapłacić podatek 
w urzędzie finansowym etc. Ta o- 
statnia czynność potocznie nosiła 
nazwę podatku od wzbogacenia. Była 
to jednak praktyka, a nie wykład
nia prawna. Równie dobrze kupujący 
mógł zastrzec sobie w warunkach 
umowy o kupnie—sprzedaży samo
chodu solidarne pokrywanie należ
ności na rzecz podatkobiorcy.

Jaka będzie obecnie praktyka — 
pokaże życie. Zgodnie z literą pra
wa, ciężar opłat skarbowych mają 
solidarnie ponosić obie strony bio- 
rące udział w akcie kupna-sprzeda
ży samochodu.

Cod) Fot S. ZUBCZEWSKI
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